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Ta jem nica zmiany nie tkwi w skon cen tro wa niu ca łej ener gii na zwal cza niu sta- 
rych na wy ków, lecz na two rze niu no wych1.

1 D.Mil l mana, Droga mi łu ją cego po kój wo jow nika, przeł. Ma rek Tar now ski, Wy daw nic two:
El do rado, 1999 r, s. 57.



Przedmowa

OBÓZ LETNI SE MI NOLE SPRINGS, FLO RYDA

– Mamo! Nie chcę być tu aż dwa ty go dnie. Chcę do domu.
So phie Wil liams stłu miła łka nie, a po jej po liczku spły nęła łza. Obie cała so- 

bie, że nie bę dzie pła kać. Że wy trwa do końca. Jed na kże na dźwięk głosu
mamy w te le fo nie wszystko w niej pu ściło. Nie mo gła się już dłu żej po wstrzy- 
my wać.

– Wiem, skar bie – po wie działa mama. – Też za tobą tę sk nię, aniołku. Ale to
tylko dwa ty go dnie. Dasz radę.

So phie po raz pierw szy roz stała się z mamą na tak długi czas. Sama wy brała
ten obóz, gdy do wie działa się o nim od in struk torki skau tek. Od razu po czuła,
że chce tu przy je chać, ale w au to bu sie nowe ko le żanki były wo bec niej tak zło- 
śliwe, że w końcu usia dła sama i  nie miała z kim roz ma wiać. Te raz też była
osa mot niona i cho ciaż skaut kom nie wolno było dzwo nić do domu, wy mknęła
się w  trak cie ko la cji do swo jego na miotu i wy jęła te le fon z  ple caka. Chciała
usły szeć głos mamy, choćby na chwilę. Ale gdy tylko mama się ode zwała, pod
po wie kami dziew czynki na gro ma dziły się łzy i ogar nęła ją taka tę sk nota, że aż
bo lało.

– Dasz radę – po wtó rzyła mama. – Obóz się skoń czy, za nim się obej rzysz,
a w przy szłym roku bę dziesz chciała po je chać na niego jesz cze raz. Prze cho- 
dzi łam przez to samo, kiedy mia łam tyle lat co ty.

– Wo la ła bym całe lato spę dzić w domu i sur fo wać – od po wie działa So phie.
– Wiem, skar bie, ale trzeba ro bić też inne rze czy. Mu sisz spę dzać czas z ró- 

wie śni kami. Zresztą sama chcia łaś je chać, pa mię tasz? Wy bra łaś obóz z  no- 
wymi przy ja ciół kami.

– Ale to już nie są moje przy ja ciółki – wes tchnęła So phie.
– Na prawdę? – od parła mama nieco znu żo nym gło sem. – Szybko po szło.
So phie wie działa, że spra wiła ma mie za wód. Ni gdy nie miała ta lentu do na- 

wią zy wa nia przy jaźni. Wła śnie z tego po wodu mama pod po wie działa jej, żeby
za pi sała się do skau tek. So phie uczyła się w domu, by na co dzień móc bar dziej
skon cen tro wać się na sur fo wa niu, a w week endy brać udział w za wo dach na te- 



re nie ca łego kraju. Prak tycz nie nic in nego w  ży ciu nie ro biła. Uwiel biała to,
tylko że na za wo dach sur fin go wych nie da się zna leźć no wych przy ja ciół. Roz- 
ma wiała z in nymi dzie cia kami, kiedy cze kała na swoją ko lej do startu, ale ko- 
niec koń ców ry wa li zo wali ze sobą, a w tego typu oko licz no ściach brak miej sca
na przy jaź nie. Dwu na sto latka czuła się w  ta kim światku bar dzo sa mot nie,
szcze gól nie że była taka mło dziutka albo ra czej dla tego, że więk szość za wod ni- 
ków była znacz nie star sza od niej. Mama twier dziła, że do łą cze nie do skau tek
do brze jej zrobi. Do dat kowo mo gła na być umie jęt no ści, które przy da dzą się jej
w ży ciu.

Zna la zła więc przy ja ciółki. Od sa mego po czątku stały się nimi Mar ley
i Grace. Ale to już prze szłość. Od wró ciły się od niej bez wy raź nego po wodu
i So phie znowu zo stała sama jak pa lec.

– Do brze ci to zrobi – orze kła mama, naj wy raź niej chcąc już skoń czyć roz- 
mowę. – Poza tym to do piero pierw szy dzień. Prze śpij się z tym i zo bacz, czy
ju tro, gdy za bawa za cznie się na ca łego, po czu jesz się ina czej. Zgoda?

– Zgoda. – So phie wes tchnęła.
Roz mowę za koń czyły sło wami „ko cham cię” i dziew czynka na po wrót scho- 

wała te le fon do ple caka. Zer k nęła na swój śpi wór, a na stęp nie za biła ko mara,
który wy sy sał jej krew z ra mie nia. I tak już miała całe nogi po gry zione przez
ro bac two.

Wró ciła do głów nego bu dynku, gdzie reszta uczest ni czek zgro ma dziła się
w czę ści wspól nej. Kiedy mi jała Mar ley i Grace, dziew czyny przy su nęły się do
sie bie tak, że pra wie sty kały się gło wami. Szep tały mię dzy sobą, ale na tyle
gło śno, żeby So phie je sły szała.

– Jak my ślisz, gdzie była?
– Pew nie pod pi sy wała kon trakt z no wym spon so rem.
– My ślisz, że do staje od nich bie li znę?
– Ja sne, że tak. Ona nie może na wet zjeść nic, co nie jest opła cone przez

wła ściwą firmę. Po tem robi kupę z na zwą tej firmy.
Psiap siółki się ro ze śmiały. So phie rzu ciła im gniewne spoj rze nie i  usia dła.

Uśmiech nęła się do dziew czyny o imie niu Brit ney z na dzieją, że mo głyby się
za ko le go wać, ale ta tylko zro biła nie chętną minę i od wró ciła głowę w prze ciw- 
nym kie runku. So phie wes tchnęła, wbiła wzrok w pod łogę i słu chała, jak jedna
z opie ku nek obozu, pani Mi cha ela, wy ja śnia, co będą ro bić przez ko lejne dni.
Obóz znaj do wał się u źró deł rzeki, a na stęp nego dnia miał od być się spływ ka- 



ja kowy. So phie nie mo gła się do cze kać tej czę ści wy jazdu, choć każdy ka jak
mie ścił dwie dziew czyny, a ona wie działa, że żadna jej nie wy bie rze do pary.

– Po pro stu są za zdro sne  – po wta rzała mama przez całe jej dzie ciń stwo,
kiedy do cho dziło do po dob nej sy tu acji. Sy tu acja się nie po pra wiła, gdy sklep
dla sur fe rów Ron Jon ogło sił ją sur ferką roku, a w ca łym mie ście na bil bor dach
po ja wiło się jej zdję cie. Do ro śli uwa żali to za świetny po mysł, ale ko le żanki
i  ko le dzy nie po dzie lali tego zda nia. Dziew czyny z  są siedz twa do ku czały jej
i mó wiły, że na zdję ciach wy szła grubo i że ich ro dzice ni gdy by się nie zgo- 
dzili wy sta wiać swo ich dzieci na po kaz, pod su wa jąc głu pie po my sły w  gło- 
wach po ten cjal nych po ry wa czy.

– Czy twoja mama chce, żeby cię po rwano? – spy tała Vic to ria, która miesz- 
kała na tej sa mej ulicy.

– Ja sne, że nie  – wtrą ciła Ali son.  – Pla nuje utrzy my wać się z  jej kasy do
końca ży cia. So phie jest jej dojną krową, za po mnia łaś?

– Fak tycz nie – od parła Vic to ria. – Skoro twój tato was opu ścił, to mama li- 
czy na to, że ty ją utrzy masz. Dla tego tak cię ci śnie. Tak przy naj mniej twier dzi
moja mama.

Gdy So phie my ślała o  tych dziew czy nach, na ra stał w  niej gniew. Co one
w ogóle wie działy o jej ży ciu?

– No do brze, te raz bę dzie ogni sko  – kon ty nu owała opie kunka, po czym
przy kla snęła.

– Hura! – wy krzyk nęły dziew czyny. – Będą s’mo res!
– I  straszne opo wie ści!  – oznaj miła pani Mi cha ela i  spoj rzała na So phie,

która nie wstała ra zem z resztą. Ko bieta po de szła bli żej i wska zała ją ru chem
ręki.

– Mo żesz usiąść przy mnie – rzu ciła, pusz cza jąc przy tym oko.
So phie po czuła ulgę. Za wsze sie działa sama i nie lu biła tego. Zła pała pa nią

Mi cha elę za dłoń i wstała.
– Przy znam, że też nie prze pa dam za opo wie ściami z  dresz czy kiem  –

oświad czyła opie kunka, uśmie cha jąc się. – Tylko nie mów ni komu.
So phie nie miała nic prze ciwko ta kim hi sto ryj kom, ale cie szyło ją, że ktoś

na resz cie się do niej ode zwał, więc ski nęła głową i moc niej ści snęła dłoń ko- 
biety.

Przy ogni sku So phie trzy mała się bli sko pani Mi cha eli, sta ra jąc się nie zwra- 
cać uwagi na resztę dziew czyn. Kiedy śpie wały pio senki i  pie kły na ogni sku



s’mo res, dziew czynka roz my ślała o  ma mie. Po sta no wiła za dzwo nić do niej
rano i po wie dzieć, że się na my śliła. Przy jazd tu taj to po myłka. Chciała wra cać
do domu. Ale przy naj mniej prze trwa tę noc. Jedna noc w tę czy we w tę nie po- 
winna mieć zna cze nia.

Le d wie skautki zja dły s’mo res, gdy nie spo dzie wa nie roz legł się grzmot, który
za brzmiał tak, jakby niebo nad nimi roz darło się na pół. Chwilę po tem za częło
lać, a deszcz zmo czył ubra nia dziew czyn.

– Prędko, do na mio tów! – roz ka zała pani Mi cha ela.
So phie szybko wbie gła do swo jego i  za mknęła wej ście. Dźwięk desz czu

ude rza ją cego o  płótno do da wał jej otu chy. Wiele razy spała pod na mio tem
w trak cie wy jaz dów na za wody sur fer skie, które trwały cały week end. Spa nie
w  na mio cie wy cho dziło naj ta niej, więc naj czę ściej znaj do wały z  mamą pole
na mio towe i tam się roz bi jały. Żadna z  jej ko le ża nek nie wie działa, jak wiele
So phie mu siała zdzier żyć, żeby osią gnąć te wszyst kie suk cesy. Kiedy zimą jeź- 
dziła na za wody na pół noc kraju, spała w na mio cie na wet na zmar z nię tej ziemi.
Ale wtedy jej mamy nie było stać na po kój ho te lowy, jak wielu in nych za wod- 
ni ków, szcze gól nie że wy jeż dżały pra wie co week end. Kiedy do piero za czy nała
sur fo wać, brała udział je dy nie w lo kal nych za wo dach na środ ko wej Flo ry dzie,
ale w miarę jak sta wała się co raz lep sza, za częto ją za pra szać na waż niej sze za- 
wody do in nych sta nów, cza sem na wet aż do Ka li for nii, więc wy datki ro sły.
Ow szem, wy grane ozna czały ja kieś pie nią dze, ale So phie nie za wsze wy gry- 
wała. Zwłasz cza na po czątku, kiedy była mło dziutka i nie do świad czona.

Kwoty na gród wzro sły do piero, kiedy do stała się do czo łówki. Wtedy też
pod pi sała kon trakty z kil koma fir mami, za częła re kla mo wać sprzęt do sur fingu
i ko stiumy pły wac kie. Wła śnie w ten spo sób za ra biała.

Otwo rzyła śpi wór i wsu nęła się do środka, znów my śląc o ma mie. Były ze
sobą bar dzo bli sko, po nie waż mama prak tycz nie za wsze jej to wa rzy szyła, do- 
kąd kol wiek córka je chała. So phie zno siła roz łąkę za ska ku jąco ciężko.

Za pięła śpi wór i  uło żyła się wy god nie, a  z  ką ci ków oczu spły nęły jej łzy.
Szybko je otarła, po czym cał ko wi cie znie ru cho miała, ma jąc na dzieję, że
prędko za śnie. Chciała, żeby ta noc się skoń czyła i  żeby mo gła wró cić do
domu.

Wiele dziew czy nek dzie liło na mioty, więc So phie sły szała, jak roz ma wiają
i  chi cho czą. Po chwili pani Mi cha ela uci szyła gło śne to wa rzy stwo, które od
razu za mil kło. Są dząc, że na resz cie bę dzie mo gła za snąć, dziew czynka po now- 



nie za mknęła oczy i zro biła kilka ćwi czeń, któ rych na uczył ją tre ner Tho mas,
dla uspo ko je nia ner wów przed wy ści giem. Przed wej ściem do wody za wsze ze
stresu ści skało ją w  żo łądku. Po tra fiło ją to cał ko wi cie wy bić z  rów no wagi.
Uwiel biała sur fo wać i ko chała ocean, ale nie prze pa dała za tą cią głą po go nią za
wy ni kami.

Dużo bar dziej wo lała tre no wać do za wo dów niż brać w  nich udział, ale
mamę roz pie rała taka duma, że So phie za szła tak da leko, i tak się cie szyła, wi- 
dząc imię córki oraz jej zdję cia we wszyst kich cza so pi smach i miej sco wej ga- 
ze cie, że dziew czynka ni gdy nie ośmie liła się jej o tym po wie dzieć. Ale gdyby
miała być cał ko wi cie szczera, to tak na prawdę pra gnęła je dy nie sur fo wać dla
sa mej sie bie. Da wało jej to frajdę. Nie po trze bo wała okła dek, sławy ani na wet
zwy cięstw. Mama była za do wo lona, gdy So phie szło do brze, ale je śli nie udało
jej się przejść pierw szej rundy, czę sto przez parę dni to od cho ro wy wała. Mało
tego! Mamy nie za do wa lał już na wet ćwierć fi nał. Ma wiała, że So phie musi być
pierw sza, bo każde inne miej sce rów nało się po rażce, i po wta rzała, że tak my- 
ślą praw dziwi mi strzo wie.

„No, da lej, za śnij wresz cie”.
Dziew czynkę prze stra szyło po hu ki wa nie sowy, więc gwał tow nie otwo rzyła

oczy. Wpa try wała się w płótno na miotu, a  serce mocno jej wa liło. Po chwili
skar ciła się w my ślach za to, że za cho wuje się jak mię czak.

Prze cież to tylko sowa. Skoro So phie prze by wała na ło nie na tury, to oczy wi- 
ste, że będą ją ota czać dźwięki przy rody. Uspo ko iła się, wró ciw szy do zna nych
so bie tech nik od de cho wych, a  jej serce na nowo za częło bić nor mal nym ryt- 
mem. Miała wła śnie za mknąć oczy, kiedy na ścianę jej na miotu pa dło świa tło
la tarki.

So phie gwał tow nie na brała po wie trza, serce po now nie jej przy spie szyło. Po
chwili świa tło zga sło.

My śląc, że za pewne jedna z opie ku nek robi ob chód, dziew czynka po raz ko- 
lejny się uspo ko iła. Ale te raz miała więk szy niż wcze śniej pro blem z za śnię- 
ciem. Nie mo gła po zbyć się po czu cia, że po peł niła błąd, da jąc się na mó wić ma- 
mie na to, żeby zo stać na obo zie na noc. Po winna jed nak uprzeć się przy po- 
wro cie do domu.

Le d wie za mknęła po wieki, usły szała kroki. Le żała bez ru chu, na słu chu jąc,
jak się zbli żają. Wpa try wała się w  wej ście, kiedy kroki w  końcu ustały tuż
przed na mio tem. Przez chwilę nic się nie działo.



„Może je śli ani drgnę, to ten ktoś, kto jest na ze wnątrz, so bie pój dzie”.
Ale ten ktoś so bie nie po szedł. Po chy lił się, roz piął za mek na miotu i zaj rzał

do środka. Za nim So phie zdą żyła krzyk nąć, in truz chwy cił ją i za su nął su wak
śpi wora tak, że miała cał ko wi cie za krytą twarz. Pró bo wała wy dać z sie bie ja kiś
głos i wierz gać, ale po czuła, jak ktoś ją pod nosi. I ra zem z nią szybko od dala
się w noc.



Rozdział 1

Trzy mie siące póź niej

– Za dzwo nię do taty. On bę dzie wie dział, jak to na pra wić.
– Nie.
Wbi łam spoj rze nie w  moją dwu na sto let nią córkę Chri stine, która trzy mała

swój lap top. Zła pał ja kie goś wi rusa, a ja nie mia łam bla dego po ję cia, jak się go
po zbyć. Dziecko za marło, wi dząc wy raz mo ich oczu.

– Jak to nie? – spy tała Chri stine.
– Tak to.
– Ale…
Po trzą snę łam głową, przy gry za jąc przy tym wargę. Ostat nio czę sto od by wa- 

ły śmy tę roz mowę i za każ dym ra zem bar dzo mnie to po ru szało.
– Nie pa mię tasz, że tata jest w po dróży po ślub nej? – ode zwał się Alex, mój

sze ścio letni syn, który sie dział na dru gim końcu wy spy ku chen nej. Chru pał
płatki bez mleka, bo nam się skoń czyło, a nie mia łam czasu go do ku pić przez
całe to roz pa ko wy wa nie, które mu sia łam od wa lić. Z  ja kie goś po wodu moje
dzieci chło nęły mleko jak gąbki – nie za leż nie od tego, ile go ku pi łam, za wsze
im było mało. Nie mo głam wprost uwie rzyć w  to, jak czę sto mu sia łam ro bić
za kupy, żeby za nimi na dą żyć. By łam pra cu jącą sa motną mamą le d wie od mie- 
siąca, a cał kiem mnie to przy tło czyło.

Kiedy dzie ciaki do ra stały, to Chad za wsze zaj mo wał się ta kimi spra wami.
Miał ten przy wi lej, że jego firma ubez pie cze niowa po zwa lała mu pra co wać
zdal nie. Tak więc przez lata to on brał na sie bie więk szość prac do mo wych. Nie
mu szę mó wić, że wpa dłam w  nie złe ta ra paty, od kiedy po sta no wił wy mie nić
mnie na młod szy mo del, sta jąc się ba nal nym przy kła dem ty po wego fa ceta
z kry zy sem wieku śred niego. Kim mie miała nogi dłu gie do nieba, a włosy ja- 
śniej sze niż pla tyna, nie wspo mi na jąc już o szczu płej ta lii o ob wo dzie mo jego
uda. Miała też na sto let niego syna. Te raz zaś Chad chciał za ło żyć z nią ro dzinę.
Nową ro dzinę. Po wie dział mi o tym do kład nie mie siąc temu. Na dal wy cho dzi- 
łam z po twor nego szoku po tam tym dniu, w któ rym mój świat legł w gru zach,
nie mó wiąc już o świe cie na szych dzieci.



– To nie jest po dróż po ślubna, ko cha nie – spro sto wa łam. – Do tego mu sie- 
liby się po brać, a tego nie zro bili.

– Jesz cze  – burk nęła Oli via, moja czter na sto let nia córka, wcho dząc do
kuchni.

– Cześć, skar bie. Je steś głodna? – spy ta łam z na dzieją, że zmie nimy te mat
roz mowy. Po krę ciła głową. Mar twi łam się o  nią, po nie waż od kiedy jej tato
oznaj mił, że te raz bę dzie miesz kał z Kim mie, nie roz ma wiała z nami wszyst- 
kimi za czę sto.

Na dal nie po tra fi łam uwie rzyć, że zro bił nam coś ta kiego. Tak po pro stu wy-
rzu cił pięt na ście lat mał żeń stwa do ko sza. Bez żad nego „prze pra szam” czy „źle
mi z  tym, że wam to ro bię”. Pa dły tylko  – przez te le fon  – cztery nisz czące
słowa, które na dal sły szę: „Nie wra cam do domu”.

– Ale mamo! Co mam zro bić z la pem? – do py ty wała Chri stine.
Spoj rza łam na nią, po tem na wszyst kie pu dła za jej ple cami. Firma prze pro- 

wadz kowa przy wio zła na sze rze czy o  dwa dni za wcze śnie, więc jesz cze nie
roz pa ko wa łam na wet po łowy.

– Nie wiem. – Wes tchnę łam ciężko. – Może w przy szłym ty go dniu po dejdę
z nim do ser wisu Ap ple’a?

– W przy szłym ty go dniu? – jęk nęła. – Nie mogę cze kać tak długo. Mam za- 
da nie z matmy do od ro bie nia.

– Zrób je na moim lap to pie – rzu ci łam. – Do stęp do Go ogle Clas sroom masz
z do wol nego miej sca.

Chri stine wy da wała z  sie bie roz złosz czone, przy po mi na jący dy sze nie
dźwięki. Z jej miny wy czy ta łam, że nie znie sie my śli o braku do stępu do kom- 
pu tera na wet przez go dzinę, a co do piero przez kilka dni. Do brze wie dzia łam,
że ten lap top to dla niej naj waż niej szy przed miot na świe cie, na równi z te le fo- 
nem, rzecz ja sna, i  kiedy tylko nie była w  szkole, cały czas spę dzała przed
ekra nem. Nie mia łam naj mniej szego po ję cia, co wtedy ro biła, i do tej pory nie
przy wią zy wa łam do tego zbyt niej wagi. Ak tu alna sy tu acja ży ciowa nieco mnie
prze ra stała, więc to, co moja córka robi na kom pu te rze, było naj mniej szym
z mo ich pro ble mów.

– Nie – od parła sta now czym to nem, z któ rego wy ni kało, że co kol wiek zro bię
czy po wiem, nie za ak cep tuje tego roz wią za nia. Jej lap top mu siał zo stać na pra- 
wiony, i  to na tych miast. Inna opcja nie wcho dziła w grę. Tyle że w  tym mo- 



men cie nie mia łam na to czasu. Za pla no wa łam na dziś roz pa ko wy wa nie, a po- 
tem za mie rza łam tro chę po pra co wać przed snem.

– Przy kro mi, skar bie – ode zwa łam się. – Nic wię cej te raz nie wy my ślę. Do
ser wisu po jadę z sa mego rana w po nie dzia łek, zgoda?

Chri stine wark nęła gło śno, a po tem po ło żyła lap top na bla cie.
– Nie do szłoby do tego, gdyby tato tu był – prych nęła i wy szła.
Prze łknę łam po czu cie winy, które tym we mnie wzbu dziła. Mo głam ją skar- 

cić, żeby się opa mię tała, ale tego nie zro bi łam.
Bo spójrzmy praw dzie w oczy: miała ra cję.



Rozdział 2

Aku rat roz łą czy łam się z piz ze rią, gdy ktoś za dzwo nił do drzwi. Kiedy je otwo- 
rzy łam, na progu zo ba czy łam mo ich ro dzi ców. Mama wrę czyła mi na czy nie ża- 
ro od porne.

– We gań skie – oznaj miła.
– Mniam – od po wie dzia łam bez prze ko na nia.
– Mó wi łam ojcu, że nie masz czasu na go to wa nie. – Pa trzyła na mnie trium- 

fu jąco.
Wzdry gnę łam się, kiedy we szli do środka.
– Za mó wi łam pizzę. Można to uznać za go to wa nie?
– Ab so lut nie nie – obu rzyła się mama. – To na wet nie jest je dze nie, Evo Rae

Tho mas. Po win naś zwra cać uwagę na to, co spo ży wasz.
Rzu ciła mi pełne dez apro baty spoj rze nie, a mnie po now nie ogar nęło po czu- 

cie winy. Tak, za pu ści łam się po trze cim dziecku. Przez ostat nie ty go dnie,
w ca łym tym mły nie, zdro wie od ży wia nie przy cho dziło mi ze spo rym tru dem.
No i uwiel bia łam po cie szać się je dze niem. Na ten mo ment zbi lan so wane po- 
siłki nie znaj do wały się na szczy cie mo jej dłu giej li sty rze czy do zro bie nia. Po
pro stu sta ra łam się prze trwać. Nie ob cho dziło mnie, jak wy glą dam. Cie szy łam
się, że nie cho dzę cały dzień w pi ża mie, opła ku jąc nie udane mał żeń stwo. To
już dużo, co nie?

– Do brze cię wi dzieć, Kru szynko – ode zwał się tato i po ca ło wał mnie w po- 
li czek. Na zy wał mnie Kru szynką od dzie ciń stwa, bo je stem naj niż sza w ro dzi- 
nie.

– Dom wy gląda le piej za każ dym ra zem, kiedy cię od wie dzamy.
Roz luź ni łam się. Tato  – mój pry watny fan klub i  naj żar liw szy ki bic w  jed- 

nym. Jego zda niem nie mo głam po peł nić żad nego błędu. Mama nad tym ubo le- 
wała, bo sama z ko lei uwa żała, że wszystko ro bię źle. Chyba można by uznać,
że w ja kiś spo sób zdrowo się ba lan so wali. Może tato sta rał się wy na gro dzić mi
to, czego we dług niego nie do staję od mamy. Więk szość ży cia, choćby nie
wiem co, sta ra łam się zro bić na niej wra że nie, zwró cić na sie bie jej uwagę,



spra wić, żeby mnie za ak cep to wała. A może na wet po ko chała. W ciągu tych lat
zro zu mia łam, że praw do po dob nie ni gdy się tak nie sta nie.

– Aku rat koń czy łam roz pa ko wy wać ko lejne pu dło – wy ja śni łam, pro wa dząc
ich do kuchni. Mama miała minę, jakby się za sta na wiała, czy się nie ubru dzi,
je śli spo cznie na któ rymś z krze seł.

– Sia daj cie – za chę ci łam. Ro dzice za jęli miej sca, ale mama naj pierw prze- 
tarła sie dzi sko dło nią.

– Na pi je cie się cze goś? Wina? – spy ta łam. – Piwa?
– Po pro szę piwo – od parł tato.
Mama rzu ciła mu gro miące spoj rze nie, ale i  tak po da łam mu to, co chciał.

Wie dzia łam, że w  domu nie wolno mu pić. Mama do stała fioła na punk cie
zdro wia po tym, jak tatę ho spi ta li zo wano z po dej rze niem raka je lita gru bego;
oka zało się, że to tylko in fek cja. Poza tym tato był silny jak byk i  trzy razy
w ty go dniu bie gał po plaży. Ale mama wi działa już tylko cho robę i od dwóch
lat miała ob se sję na punk cie tego, co tata je i pije. Do my śla łam się, że boi się
go stra cić i  prze rażą ją to, że gdy wy lą do wał w  szpi talu, cał ko wi cie stra ciła
kon trolę nad sy tu acją. Dla tego uwa żała, że chaos, który czuje we wnątrz, ja koś
się uspo koi, je śli tylko bę dzie pil no wała diety męża. Nie ra dziła so bie z emo- 
cjami, więc przez lata na uczy łam się w końcu czy tać mię dzy wier szami, żeby
wie dzieć, jak się na prawdę czuje. Ni gdy nie mia łam po czu cia, że znam tę ko- 
bietę, ale z bie giem lat było co raz le piej. Chcia łam tego. Chcia łam być bli żej
z ro dzi cami i dla tego po sta no wi łam wró cić do Co coa Be ach, gdzie się uro dzi- 
łam i wy cho wa łam.

Tato z za do wo loną miną pił piwo, za to mama wy glą dała, jakby zja dła pół
cy tryny.

– Po win ni śmy zjeść tę za pie kankę, póki jest cie pła  – burk nęła, wsta jąc.  –
Na kryję do stołu. Gdzie masz ta le rze?

– W jed nym z kar to nów. – Wska za łam pal cem na stos przy ścia nie.
– Na wet nie roz pa ko wa łaś ta le rzy? – zdzi wiła się mama. – Je steś tu od ty go- 

dnia.
– Jesz cze się do tego nie wzię łam. Zresztą one do tarły tu przed wczo raj.
– Jak można…? Ta le rze są po trzebne. Na czym do tej pory ja da li ście? – spy- 

tała z prze ra że niem.
– Na pu deł kach z pizzą, ser wet kach. – Wzru szy łam ra mio nami.



– Dla czego? Evo Rae Tho mas, prze cież masz dzieci. One po trze bują ta le rzy.
Ich ży cie musi to czyć się jak daw niej. Po trze bują sta bi li za cji.

Za ci snę łam zęby. Czu łam, że mama nie mówi już o ta ler zach. Cho dziło o coś
in nego. Do sko nale wie dzia łam, że wini mnie za to, że Chad nas zo sta wił. Ja- 
sne, że tak. Czemu mia łoby być ina czej? Prze cież ni gdy nie ak cep to wała tego,
że pra cuję i ro bię ka rierę.

– No cóż, nie da się wszyst kiego w  ży ciu kon tro lo wać, prawda? Cza sem
trzeba im pro wi zo wać i dzia łać tak, jak się w da nej chwili da – oświad czy łam,
po czym na la łam so bie kie li szek wina.



Rozdział 3

Ko la cja prze bie gła przy zwo icie. Mama bar dzo się sta rała nie kry ty ko wać mnie
w obec no ści dzieci, choć wi dzia łam, jak wiele ją to kosz tuje. Tym cza sem tato
spę dzał czas z  wnu kiem. Dys ku to wali o  wo zach stra żac kich, które sta no wiły
ulu biony te mat roz mów Alexa. W pew nym mo men cie chłop czyk pod niósł głos
tak, że pra wie krzyk nął. Mama po słała mi wy mowne spoj rze nie.

– Synku, pa mię taj, żeby ko rzy stać z  głosu we wnętrz nego  – po wie dzia łam,
po czym do da łam: – Bab cia ma kaca i źle znosi gło śne dźwięki.

– Bab ciu, co to kac? – spy tał Alex, a mama na mnie syk nęła.
– Evo Rae Tho mas… – Ob ró ciła się, żeby po pa trzeć na ojca. – Jon, sły sza- 

łeś, co ona wła śnie po wie działa?
Wy mie ni li śmy z tatą spoj rze nia. Le d wie po wstrzy my wał śmiech, a ja za chi- 

cho ta łam i wzię łam ko lejny ka wa łek pizzy. Mama po pa trzyła na to z dez apro- 
batą, ale ją zi gno ro wa łam. Oprócz niej nikt na wet nie spró bo wał za pie kanki.
Tato też rzu cił się na pizzę, a ja się cie szy łam, że za mó wi łam naj więk szą, jaka
była, bo dzięki temu star czyło dla każ dego.

Alex zła pał dziadka za rękę i  za cią gnął do swo jego po koju, żeby po ka zać
wszyst kie książki o  wo zach stra żac kich. Uwiel bia łam pa trzeć na nich ra zem.
Świet nie, że Alex miał mę ski wzo rzec w tym okre sie, bo nie wiele osób go ro- 
zu miało. Za raz po prze pro wadzce do Co coa Be ach za pi sa łam go do pod sta- 
wówki imie nia The odore’a Ro ose velta, ale pra wie każ dego dnia wra cał z lek cji
z uwa gami do ty czą cymi nie wła ści wego za cho wa nia. Był gło śny i nie po tra fił
usie dzieć w  miej scu  – tak twier dziła na uczy cielka. Po nie waż wcze śniej nie
spra wiał ta kich kło po tów, wy ja śni łam jej, że cho dzi praw do po dob nie o  te
wszyst kie zmiany w jego ży ciu plus to, że jego tato nie jest już z nami. Kiedy
to mó wi łam, do tarło do mnie, że tak na prawdę to nie wiem, czy wcze śniej Alex
się tak nie za cho wy wał. W ciągu kilku ostat nich lat Chad i  ja od da li li śmy się
od sie bie i nie roz ma wia li śmy zbyt czę sto o ta kich spra wach. A na pewno nie
chcia łam dzwo nić do niego te raz, gdy był na grec kich wa ka cjach. Z de ter mi na- 
cją po sta no wi łam po ra dzić so bie bez jego po mocy. To on na gle nas opu ścił, a ja
je stem matką tych dzieci. Oczy wi ście, że po tra fię się nimi za jąć, na wet je śli
mu szę ro bić to sama.



– Jest gło śny, prawda? – sko men to wała mama, pra wie szep cząc. – I dziki. Nie
spusz czaj go z oczu. Sły sza łaś o tej dziew czynce, którą nie dawno po rwano?

Jak mo gła bym nie sły szeć? Wszę dzie mó wiono o tym zda rze niu. Cią gle in- 
for mo wano o  nim w  wia do mo ściach, na wet roz wie szono pla katy w  mie ście.
O tej tra ge dii mó wił każdy, kogo tylko spo ty ka łam. Trzy mie siące temu dziew- 
czynka, dwu na sto latka i  idolka miej sco wego świata sur fingu, na stęp czyni
Kelly’ego Sla tera, wcze śniej szego guru de ski, za gi nęła pod czas obozu skau tek.
Aresz to wano kilka osób, ale nie zna le ziono ani po ry wa cza, ani jej. Z każ dym
dniem ma lało praw do po do bień stwo, że dziew czynka znaj dzie się żywa. Z mo- 
jego do świad cze nia wy ni kało, że po tak dłu gim cza sie jest to prak tycz nie nie- 
moż liwe. Mimo to miej scowi na dal mieli na dzieję. Nie któ rzy na wet są dzili, że
za brał ją oj ciec, od roz wodu skon flik to wany z matką. Ale do szły mnie słu chy,
że męż czy znę prze słu chano i nic nie wska zy wało na jego winę. Oso bi ście uwa- 
ża łam, że miej scowa po li cja zbyt ła two mu od pu ściła. Po trak to wa ła bym go
ostrzej, bo wiem, że po rwań naj czę ściej do ko nują człon ko wie ro dziny. Ale to
nie moja sprawa, za mknę łam już ten roz dział swo jego ży cia.

– Mu sisz trzy mać go w domu, do póki nie bę dzie bez piecz nie. – Mama nie
da wała za wy graną. – Do póki nie zła pią tego fa ceta. Szcze gól nie że Alex ma
taki ży wio łowy tem pe ra ment. Wiesz, sam może wpa ko wać się w  ta ra paty.
Tylko czeka, aż bę dzie się działo. Wi dzę to w jego spoj rze niu. Jest ta kie sza- 
lone. Nie do strze gam tego u po zo sta łych dzieci. Bóg je den wie, że ni gdy nie
wi dzia łam ta kiej iskry w oczach mo ich dzieci.

Wzru szy łam ra mio nami. Mama nie miała sy nów, skąd mo gła wie dzieć, czy
mój jest bar dziej dziki niż inni chłopcy?

– To chło pak – od par łam. – A chłopcy po tra fią być zwa rio wani. Wszystko
z nim w po rządku, tylko dużo ostat nio prze szedł.

– To na pewno – rzu ciła mama i  po raz ko lejny wy mow nie na mnie spoj- 
rzała.

– Do bra, po wiesz to w końcu? – rzu ci łam, wy czu wa jąc, że po win nam przy- 
sto po wać z wi nem, za nim ode zwę się w spo sób, ja kiego póź niej będę ża ło wała.

Ale mama mil czała. Ni gdy nie za rzu ciła mi nic wprost. Za wsze mu sia łam
czy tać mię dzy wier szami i  roz szy fro wy wać jej spoj rze nia. Mia łam ochotę na
nią na wrzesz czeć, żeby w końcu mi wy gar nęła. Żeby po pro stu była szczera.

– Co po wiem? – do py tała mama.



– Wi nisz mnie za to, że Chad od szedł, tak? – Prze łknę łam gulę, która ro sła
mi w  gar dle.  – Bo prze cież to moja wina, jak wszystko inne. Od tam tego
dnia… Za pa le nie je lit tata też miał przeze mnie, co nie?

Mama po krę ciła głową i od wró ciła wzrok.
Oczy zro biły mi się wil gotne, ale nie mia łam już siły się po wstrzy my wać.

Kilka łez spły nęło mi po po licz kach. Czu łam się taka bez radna i  za gu biona.
Wy na ję łam ten dziwny dom, ale nie wie dzia łam, czy stać mnie na niego. Nie
po tra fi łam na wet ku pić od po wied niej ilo ści mleka dla dzieci.

Ga pi łam się na matkę, ży cząc so bie w du chu, by wy cią gnęła ku mnie ręce
i po pro stu mnie przy tu liła. Ale tego nie zro biła. Za uwa żyła moje łzy, ale da lej
sie działa na krze śle jak spa ra li żo wana, po czym spoj rzała na mnie i wstała.

– Już późno. Po win ni śmy wra cać, tata musi się wy spać. Osiem go dzin każ- 
dej nocy, zgod nie z za le ce niami le ka rza.

„Mamo, nie pa mię tam, kiedy ostatni raz mnie do tknę łaś. Nie mo żesz mnie
naj zwy czaj niej przy tu lić? Nie mo żesz mnie ob jąć i  po wie dzieć, że wszystko
bę dzie do brze? Że so bie po ra dzę?”

Pa trzy łam za nią, kiedy ru szyła do po koju Alexa po tatę. Chwilę póź niej
oby dwoje wy szli, a  ja znowu zo sta łam sama ze swo imi my ślami i  za pa chem
we gań skiej za pie kanki, który wy peł niał mi noz drza.

Prze tar łam twarz i  do pi łam wino, przy po mi na jąc so bie, że mia łam się nad
sobą nie uża lać. Wtedy Alex wdra pał mi się na ko lana i za ata ko wał mnie za- 
baw ko wym wo zem stra żac kim. Ro ze śmia łam się. Zmierz wi łam mu włosy i po- 
cią ga jąc no sem, po ca ło wa łam go w czoło.

– Wszystko bę dzie do brze, prawda?  – spy ta łam, jakby ro zu miał, o  co mi
cho dzi.

Alex ob da ro wał mnie jed nym ze swo ich urze ka ją cych uśmie chów.
– Mnie się tu bar dziej po doba, mamo. Je steś wię cej w domu i nie krzy czysz

tak gło śno jak tata. I ład niej pach niesz.
– To z pew no ścią – od par łam ze śmie chem i przy tu li łam go moc niej.



Rozdział 4

Świa tło jest ja sne, wręcz zbyt ja sne, bo kiedy spoj rza łam na su fit, aż za bo lały
mnie oczy. Nie mogę zna leźć mamy. Syd ney stoi kilka kro ków ode mnie i przy- 
gląda się ja kiejś lalce. Mama we szła w  jedną z ale jek, nie wiem, w którą. Za
chwilę ogar nie mnie pa nika, ale nie będę pła kała. Moja sio stra po my śli, że je- 
stem mię cza kiem.

– Zgu bi łaś się, dziew czynko?
Uno szę głowę, żeby spoj rzeć w górę. Nie wi dzę twa rzy męż czy zny, bo on stoi

ple cami do światła. Ma na so bie zie lony swe ter. Na Flo ry dzie jest zima.
– Nie.
– Oj, nie kłam, dziew czynko.
Kręcę głową.
– Nie kła mię. Ma mu sia jest tam.
Męż czy zna wę druje spoj rze niem we wska za nym kie runku, ale jej nie wi dzi.

Ja też nie, na to miast nie przy znam się do tego. Nie chcę zdra dzić, że nie wiem,
gdzie jest mama. Boję się. Syd ney ni czego nie za uwa żyła. Jest za jęta zrzu ca- 
niem la lek Bar bie z pó łek.

– Za pro wa dzę cię do niej – ofe ruje nie zna jomy bez twa rzy.
Chwyta mnie za rękę i  cią gnie. Za mie ram. Obok nas prze cho dzi ja kaś ko- 

bieta, która pcha przed sobą wó zek za ku powy. Męż czy zna uśmie cha się do niej
i wy ja śnia, że jego córka się zło ści, bo on nie chce ku pić jej za bawki. Ko bieta
od po wiada, że jej sy nek przed chwilą do stał ataku szału, po nie waż nie dała mu
cu kierka. Po tem uśmie cha się do mnie i od cho dzi. Chcę krzy czeć, ale tego nie
ro bię. Dla czego?

Obu dzi łam się gwał tow nie, cała zlana po tem, z  ser cem wa lą cym jak dzwon
i z tru dem ła piąc od dech. Na ze wnątrz pa no wała ciem ność, ze ga rek na te le fo- 
nie wska zy wał trze cią nad ra nem. Nie mo głam za snąć, więc wsta łam i ze szłam
na dół po szklankę wody. W ciem nej szy bie zo ba czy łam swoje od bi cie. Na gle
wy dało mi się, że wi dzę tam też syl we tkę męż czy zny bez twa rzy – stał tuż za
mną. Ciężko wes tchnę łam i od su nę łam się od okna. Na kilka se kund za mknę- 



łam oczy, tłu ma cząc so bie, że to tylko sen, nic in nego. Po od dy cha łam głę boko
i w końcu otwo rzy łam oczy. W szy bie nie wi dzia łam już męż czy zny.

Wy pi łam drugą szklankę wody, jed no cze śnie sta ra jąc się wy rzu cić wspo-
mnie nie snu z głowy, ale nic to nie dało. Stwier dzi łam więc, że pójdę po bie gać.
Wło ży łam od po wiedni strój i wy szłam z domu, po czym ru szy łam ulicą, przy
któ rej stały domy, ich ciemne bryły ema no wały czymś zło wiesz czym.

Kiedy bie ga łam po no wej oko licy, gdzie każdy bu dy nek od strony ogrodu
miał do stęp do ka nału i  łódkę, w  uszach roz brzmie wała mi gło śna mu zyka.
Wie dzia łam, jak po ru szać się po mie ście, po nie waż do ra sta łam w Co coa Be ach.
Sa piąc, bie głam te raz Mi nu te men Cau se way w kie runku cen trum. Mia sto nie
było duże i utrzy my wało się głow nie dzięki tu ry styce oraz eme ry tom, któ rzy
zjeż dżali tu stad nie z  pół nocy, by prze zi mo wać w  swo ich miesz ka niach przy
plaży.

Prze bie głam obok ra tu sza, gdzie mie ściła się rów nież sie dziba po ste runku
po li cji, oraz nowo wy bu do wa nej re mizy stra żac kiej; obie ca łam Ale xowi, że
kie dyś go od wie dzimy. Do tar łam do plaży i skrę ci łam w lewo, w stronę molo.
Gdy tylko po sta wi łam stopy na pia sku przy re stau ra cji Co co nuts on the Be ach,
przy spie szy łam, pró bu jąc po zbyć się tego po twor nego uczu cia po zo sta wio nego
przez kosz marny sen. Usi ło wa łam otrzą snąć się z emo cji, które we mnie roz bu- 
dził. Można by po wie dzieć, że chcia łam od tego uciec, ale nie wy cho dziło mi
to naj le piej. Bez względu na to, jak szybko bie głam i  jak wiele sta ra łam się
z sie bie wy ci snąć, nie mo głam się otrzą snąć. Szybko stra ci łam siły i mu sia łam
się za trzy mać. Uświa do mi łam so bie, że bra kuje mi nie gdy siej szej spraw no ści.
Kilka ostat nich lat dużo pra co wa łam za biur kiem i mu szę przy znać, że za słabo
sta ra łam się o utrzy ma nie formy. Po wrót do daw nej kon dy cji to jedna z obiet- 
nic, które zło ży łam so bie po pod ję ciu de cy zji o  odej ściu z  pracy i  prze pro- 
wadzce tu taj. Trzy ciąże, zbyt wiele sło dy czy i  zero ćwi czeń nie za do brze
wpły nęły na moje ciało. A po my śleć, że kie dyś by łam naj szyb sza w jed no stce.

„Masz czter dzie ści je den lat, Evo Rae. Jesz cze nie umar łaś. Mo żesz wró cić
do formy”.

Usia dłam na pia sku przy molo i pa trzy łam na spo kojny, piękny ocean. Świa- 
tło księ życa roz bły ski wało na jego po wierzchni, a do mnie na gle wró ciły wspo- 
mnie nia tych wszyst kich wie czo rów, które spę dzi łam tu taj z przy ja ciółmi, pi jąc
piwo przy molo, choć jesz cze nie było nam wolno. Sie dzie li śmy przy ogni sku
i  słu cha li śmy Mi cha ela Jack sona z ka set ma gne to fo no wych, do póki nie po ja- 
wiał się ko men dant po li cji i nie roz ga niał nas, kon fi sku jąc przy tym piwa. Wie- 



dzie li śmy, że nie wyda nas przed ro dzi cami, je śli po zwo limy, żeby za brał je dla
sie bie i kum pli z ko mi sa riatu. Wtedy tak to dzia łało. Cie kawe, czy dzie ciaki na- 
dal prze sia dują tu do nocy? Co coa Be ach to jedno z tych miast, które nie bar- 
dzo się zmie niło. W tym mo men cie wła śnie tego po trze bo wa łam. W ciągu mi- 
nio nych paru ty go dni do świad czy łam tylu zmian, że mam ich dość do końca
ży cia.



Rozdział 5

Po sie dzia łam przy molo jesz cze przez ja kiś czas. Roz my śla łam o Cha dzie i na- 
szym wspól nym ży ciu, po tem prze klę łam go w du chu za to, że wszystko zni- 
we czył, a na stęp nie od nowa za czę łam się ob wi niać, że nie dba łam wy star cza- 
jąco o to, co mia łam. Każ dej nocy, a na wet w ciągu dnia, prze cho dziła mi przez
głowę taka se ria my śli.

W  końcu po sta no wi łam wra cać. Od kiedy Chad od szedł, Alexa mę czyły
kosz mary. Oba wia łam się, że pod moją nie obec ność przyj dzie do mo jego po- 
koju. Na szczę ście w domu były jego dwie star sze sio stry i gdy się bu dził, czę- 
ściej za kra dał się do łóżka Chri stine niż do mo jego, nad czym tro chę ubo le wa- 
łam. Pew nie na brał tego na wyku przez lata, kiedy czę sto wy jeż dża łam w te ren,
a zni ka łam wła śnie nocą, gdy wzy wano mnie w na głej po trze bie.

Lu bi łam so bie tłu ma czyć, że ra tuję ży cie in nych, że czy nię do bro, ale nie
wiem, czy było warto. Czy roz bite mał żeń stwo to nie za wy soka cena?

Wsta łam, otrze pa łam się z  pia sku i  rzu ci łam ostat nie spoj rze nie na wodę,
a po tem ob ró ci łam się i bie giem ru szy łam do domu. Te raz już tak nie pę dzi łam,
więc mniej się też zmę czy łam. Trucht za brał mi wpraw dzie wię cej czasu, ale
czu łam się le piej. Gdy mi ja łam knajpy przy plaży, wy da wało mi się, że coś zo- 
ba czy łam. Przy sta nę łam. Mię dzy re stau ra cjami Co co nuts i Fat Ka hu nas, bar dzo
bli sko baru Hun ker down, stał za par ko wany sa mo chód. Tyle że wszyst kie
knajpy o tej po rze były po za my kane. Przy au cie, zu peł nie bez ru chu, stała ja kaś
po stać. Prze sta łam truch tać i prze szłam do chodu. Idąc w stronę cen trum przez
nie wielki ry nek, który nie dawno od no wiono i  za mknięto dla ru chu, ob ser wo- 
wa łam tego ko goś w za ułku. Mia łam wra że nie, że osoba ta także mi się przy- 
gląda, cho ciaż nie wi dzia łam jej twa rzy. Prze szyły mnie dresz cze, mimo że
tem pe ra tura się gała już dwu dzie stu sied miu stopni. Po my śla łam o męż czyź nie
ze snu, bez twa rzy. Nie mal po czu łam, jak chwyta mnie za rękę. Przy spie szy łam
kroku, ale nie od ry wa łam spoj rze nia od znie ru cho mia łej po staci.

„Zgu bi łaś się, dziew czynko?”
W  gło wie cią gle sły sza łam głos męż czy zny bez twa rzy. Serce biło mi jak

sza lone, kiedy co raz szyb szym kro kiem mi ja łam za ułek, aż w końcu rzu ci łam
się bie giem przed sie bie. Wy da wało mi się, że sły szę za ple cami czy jeś kroki,



ale kiedy się od wró ci łam, ni kogo nie zo ba czy łam. Bie głam wzdłuż głów nej
drogi tak szybko, jak tylko mo głam. Wpa dłam do domu i za raz po za ry glo wa- 
niu drzwi po ło ży łam się na pod ło dze, z tru dem ła piąc od dech i wy da jąc z sie bie
świsz czące dźwięki.

„Uspo kój się, Evo Rea. To pew nie ktoś, kto wra cał do domu po im pre zie
w mie ście. To tylko ja kiś pi jak”.

Usi ło wa łam uspo koić roz dy go tane serce, a  jesz cze się roz kasz la łam. Cały
czas mia łam przed oczami ob raz męż czy zny bez twa rzy i  wciąż nie mo głam
po zbyć się wra że nia, że ła pie mnie za rękę.

„Nie kłam, dziew czynko. Wi dzia łem, że je steś sama”.
Kiedy w końcu mo głam nor mal nie od dy chać, po szłam pod prysz nic, a gdy

po ło ży łam głowę na po duszce, na resz cie od pły nę łam w kra inę snów. Już bez
żad nych wi zji zdo ła łam prze spać dwie go dziny. Na gle drzwi do mo jej sy pialni
otwo rzyły się gwał tow nie i do po miesz cze nia wpa ro wał Alex. Ubrany w kom- 
pletny strój stra żaka, który ku pi łam mu na Hal lo ween, na całe gar dło krzy czał:
„PO ŻAR” i za czął mnie na niby ra to wać.

– Alex, jest nie dziela. Pro szę, daj mi spać – wy mam ro ta łam zmę czo nym to- 
nem.

Ale było już za późno. Krzy czał: „STÓJ, PAD NIJ, TUR LAJ SIĘ” i cią gnął
mnie za ra mię, chcąc w ten spo sób wy cią gnąć mnie z łóżka. Gło śno przy tym
wo łał: „NIE BEZ PIE CZEŃ STWO” i ma chał pla sti kową sie kierką tak, że prze- 
wró cił nocną lampkę.

Wes tchnę łam z  re zy gna cją, uzna jąc, że le piej bę dzie, je śli wstanę. Chwiej- 
nym kro kiem ze szłam po scho dach do kuchni. Ma rzyła mi się kawa, ale przy- 
po mnia łam so bie, że się skoń czyła. Spraw dzi łam go dzinę na te le fo nie. Do piero
szó sta. Za sta na wia łam się, czy co kol wiek w  tym sen nym mia steczku bę dzie
o tej po rze otwarte. Prze cież coś mu siało już dzia łać. Może sta cja ben zy nowa
albo su per mar ket.

Alex darł się na całe gar dło i ska kał po me blach – tych kilku sztu kach, które
mi zo stały, bo Chad za brał po łowę – ra tu jąc wy ima gi no wa nych lu dzi z wy my- 
ślo nego po żaru. Roz bo lała mnie głowa. Mu sia łam na pić się kawy. Się gnę łam
po klu czyki do sa mo chodu, po pa trzy łam na mo jego roz wrzesz cza nego synka
i uświa do mi łam so bie, że nie mogę go zo sta wić. Za nim bym wró ciła, roz niósłby
cały dom w drobny mak, a jego sio stry jesz cze spały.

– Alex, je dziemy na prze jażdżkę.



– Hurrra! Wo zem stra żac kim?
Uśmiech nę łam się i przy ta ku jąco ski nę łam głową.
– Tak. Du żym. Z dra biną. W mie ście wy buchł po żar i mu simy go uga sić.
– Po spieszmy się! – rzu cił i wy biegł przed dom, za ma chu jąc się sie kierką,

którą dzier żył w jed nej ręce, pod czas gdy drugą przy trzy my wał so bie kask. –
Mamo, no chodź!

Szybko ru szy łam za nim. W  no gach czu łam zmę cze nie po wcze śniej szej
prze bieżce. Co mi strze liło do głowy, żeby bie gać w środku nocy? To do mnie
nie po do bne. Od dawna nie bie ga łam, więc to oczy wi ste, że przez kilka na stęp- 
nych dni będę obo lała.

Wra ca nie do formy jest trud niej sze, niż są dzi łam.
Przy pię łam Alexa pa sami na tyl nym sie dze niu mi ni vana i  ru szy li śmy do

mia sta. Całą drogę wył jak sy rena.



Rozdział 6

Au brey Simms ziew nęła gło śno. Le dwo wi działa na oczy, wy cho dząc zza rogu
chwiej nym kro kiem, pod czas gdy dwu let nia có reczka cią gnęła ją za rękę
i krzy czała ze smocz kiem w ustach:

– Plaża! Plaża!
Au brey po now nie ziew nęła i po szła za swoim ener gicz nym dziec kiem, w du- 

chu ma rząc o po wro cie do łóżka. Je śli o nią cho dziło, to pora była zde cy do wa- 
nie za wcze sna na pla żo wa nie. Słońce jesz cze nie cał kiem wze szło. Ko lory na
nie bie się zmie niały, jak gdyby szy ko wały się na jego po wi ta nie, ale cią gle
było dość ciemno.

Wy jazd na wa ka cje z có reczką nie do końca wy glą dał tak, jak to so bie wcze- 
śniej wy obra żała. Na iw nie miała na dzieję na dłu gie go dziny na plaży, gdzie
ona le ża łaby na le żaku, pra cu jąc nad opa le ni zną, a mała ba wi łaby się ra do śnie
w płyt kiej wo dzie, ewen tu al nie ona pły wa łaby so bie w  chłod nym oce anie, a 
mała sta wia łaby babki z pia sku.

O, raju, ależ się po my liła.
Już pa ko wa nie rze czy dla dziecka oka zało się udręką. Same pie lu chy i ręcz- 

niki za jęły całą wa lizkę. Au brey pra wie za po mniała o spe cjal nym ko cyku za pi- 
na nym na za mek, w któ rym mała na pewno się nie udusi w nocy. Nie mó wiąc
już o  kre mie prze ciw sło necz nym i  środku prze ciw ko ma rom. A  to nie
wszystko.

Nie to jed nak było naj strasz niej sze. Nie, pa ko wa nie po szło Au brey sto sun- 
kowo spraw nie. Gor sze oka zało się wy mio to wa nie w sa mo lo cie, prze cie ka jąca
pie lu cha w ube rze, no i po budki o pią tej trzy dzie ści, kiedy to mała do ma gała
się pój ścia na plażę. Może da łoby się to ja koś znieść, gdyby córka po tra fiła za- 
jąć się sobą po do tar ciu nad wodę. Ale nie. Au brey mu siała ją cią gle nad zo ro- 
wać, bo ina czej mała po pro stu wbie głaby do wody albo od da liła się, ści ga jąc
ptaki czy roz ma wia jąc z  nie zna jo mymi. Au brey nie była na do pie kuń cza, ale
wie działa, że non stop musi mieć oko na dziecko, co nie moż li wie ją mę czyło.
Nie miała ani chwili, żeby usiąść na le żaku i się po opa lać czy choćby spo koj nie
za nu rzyć się w oce anie. Od bla dego świtu do nocy było dużo pła czu i cią głego



bie ga nia. A je śli nie po ło żyła ma łej na drzemkę w ciągu dnia, ro biło się wprost
kosz mar nie. Druga część dnia była w  to tal nej ru inie przez nie po wstrzy mane
szlo chy, a na wet krzyki i rzu ca nie się na zie mię w wy bu chach zło ści, kiedy coś
było nie po my śli dziew czynki.

Prawda była taka, że Au brey, choć ni komu nie za mie rzała się do tego przy- 
znać, nie mo gła do cze kać się końca tych tak zwa nych wa ka cji i  po wrotu do
No wego Jorku.

Wła śnie do cho dziły do uliczki pro wa dzą cej do wej ścia na plażę, które znaj- 
do wało się obok re stau ra cji, gdzie Au brey co dzien nie przez ty dzień ku po wała
frytki na lunch dla córki. Ro biła to po mimo głę bo kiego po czu cia winy, aby
dziew czynka choć na chwilę po sie działa spo koj nie i  ci cho, a  jej mama miała
szansę zła pać od dech.

Kiedy skrę ciły w ulicę, Ani pu ściła rękę mamy i ru szyła bie giem.
– Plaża! Plaża!
Au brey po bie gła za nią i kiedy ją do go niła, chwy ciła mocno za dłoń, za trzy- 

mu jąc w ten spo sób. Wła śnie miała skar cić małą, kiedy za uwa żyła ko goś le żą- 
cego na środku dep taku. Nie dawno od no wili tę oko licę, te raz ład nie się pre zen- 
to wała.

– Ma mu siu, cio to? – spy tała Ani, wska zu jąc pal cem na śpią cego.
Au brey wzru szyła ra mio nami.
– Pew nie bez do mny – od parła, wie dząc, że có reczka nie ma po ję cia, kim jest

bez do mny. Wpa try wała się w śpi wór, który na ca łej dłu go ści miał za pięty za- 
mek, ale wi dać było, że ktoś jest w środku.

– Dziwne. Kto śpi na środku ulicy?
Dość oso bliwe miej sce na drzemkę, na wet dla pi jaka. Ow szem, te ren był za- 

mknięty dla ru chu ko ło wego, mo gły tu jed nak wjeż dżać do staw czaki z  to wa- 
rem dla oko licz nych re stau ra cji i baru. Lo kale otwie rają się do piero o dzie sią- 
tej, ale pra cow nicy pew nie po ja wiają się wcze śniej, a za parę go dzin dep tak za- 
ludni się tu ry stami zmie rza ją cymi na plażę czy do knajpy. Oso bie w śpi wo rze
może się coś stać.

– Ktoś po wi nien coś zro bić – wy mam ro tała do sie bie Au brey i się za my śliła,
ma jąc na dzieję, że nie bę dzie mu siała to być ona. Ro zej rzała się, żeby spraw- 
dzić, czy w po bliżu jest ktoś oprócz nich, ale w za sięgu wzroku nie wi działa
ży wej du szy. Na wet Hun ker down Hi de away na rogu za mknięto i nie było śladu
po za zwy czaj prze by wa ją cych tam pi jacz kach.



Au brey spoj rzała na córkę i wes tchnęła.
– Wy gląda na to, że pa dło na nas.
Po de szła do śpi wora i przy klęk nęła. Ani po wta rzała każdy jej ruch i w taki

sam spo sób przy sia dła przy zna le zi sku, żu jąc smo czek w ocze ki wa niu na ko- 
lejne ru chy mamy. Pew nie uznała, że to nowa za bawa.

– Halo! – po wie działa Au brey. – Nie mo żesz tu spać.
Śpi wór ani drgnął. Po zo stał zło wiesz czo nie ru chomy. Au brey zje żyły się

włosy na gło wie. Wy czuła smród, od któ rego zro biło jej się nie do brze.
Z ser cem na ra mie niu szturch nęła osobę w śpi wo rze. Na dal nic.
– Halo!
Ani mię to liła smo czek z  za my śloną miną, a po tem, na śla du jąc gest mamy,

też szturch nęła le żą cego.
– Halo!
Ani po trzą snęła głową i wy rzu ciła rączki w górę.
– Jest tam kto?
Au brey po pa trzyła córce w oczy i zde cy do wała się za dzia łać. Ten ktoś jest

w  nie bez pie czeń stwie. Je śli to pi jak, któ remu urwał się film, nie ma in nego
wyj ścia – musi go obu dzić i prze su nąć gdzieś na bok. Chwy ciła za za mek i go
roz pięła.

Krzyk nęła bez gło śnie i od su nęła się w tył. Wi dząc jej re ak cję, Ani zro biła to
samo. Au brey wzięła córkę na ręce i po bie gła w stronę cen trum. Obie gło śno
krzy czały.



Rozdział 7

Dzięki lo sowi za do bre ha mulce! Pra wie je prze je cha łam, kiedy ko bieta
z dziec kiem na rę kach wbie gła na ulicę, na wet się nie roz glą da jąc. Wci snę łam
pe dał do pod łogi, sa mo cho dem kilka razy za rzu ciło, aż w  końcu sta nę li śmy
w miej scu.

Roz trzę siona i dy sząc z prze ra że nia, wy sko czy łam z sa mo chodu.
– Co pani wy pra wia, do cho lery?!
Młoda ko bieta i  dziew czynka, którą trzy mała na rę kach, miały prze ra że nie

w oczach. Ko bieta chciała coś po wie dzieć, ale słowa nie skła dały się w  sen- 
sowną ca łość, szcze gól nie że pró bo wała po mię dzy nimi ła pać od dech.

– Tam… jest… no… – du kała, po ka zu jąc ręką w stronę plaży. Jej córka pła- 
kała roz pacz li wie.

My śląc, że ktoś usi ło wał je skrzyw dzić, spoj rza łam na dep tak, ale ni kogo
tam nie do strze głam, poza ja kimś tłu mo kiem le żą cym na środku. Nie zna joma
ci cho jęk nęła, uspo ko iła od dech i w końcu wy du siła z sie bie:

– Tam...
Przy pa trzy łam się wska zy wa nemu przez nią przed mio towi. Wy glą dało mi to

na śpi wór.
– Zo sta nie tu pani z moim sy nem? – spy ta łam. – Spraw dzę to.
Ko bieta przy tak nęła i  po de szła bli żej sa mo chodu, który za trzy ma łam przy

kra węż niku. Tym cza sem ja po de szłam do śpi wora, przy go to wu jąc się na to, co
być może w nim znajdę.

Czy to bez do mny? Może zmarł we śnie? Może dla tego ko bieta jest tak roz- 
trzę siona?

Uzna łam, że to praw do po do bna wer sja, i po de szłam jesz cze bli żej, a wtedy
serce mi przy spie szyło. Im bli żej pod cho dzi łam, tym wy raź niej wi dzia łam
twarz wy sta jącą z roz chy lo nego śpi wora.

Kiedy do tarło do mnie, na co pa trzę, przy sło ni łam usta dło nią i na mo ment
prze sta łam od dy chać. To nie bez do mny, który za dużo wy pił, ani czło wiek,
który umarł we śnie, lecz dziew czyna. I do sko nale wie dzia łam, kto to.

– Do bry Boże – wy szep ta łam, po wstrzy mu jąc się od pła czu.



Drżą cymi pal cami się gnę łam do kie szeni po te le fon i wy bra łam nu mer. Nie
wy krę ci łam 911. Naj pierw za dzwo ni łam do fa ceta, który z  pew no ścią chciał
do wie dzieć się o  tym jako pierw szy. Wi dy wa łam Matta Mil lera w  te le wi zji,
kiedy te mat za gi nio nej sur ferki wał ko wano na okrą gło. Pra co wał jako śled czy
w po li cji Co coa Be ach. Kie dyś się przy jaź ni li śmy.

– Cześć, Matt.
– Kto mówi? – spy tał ro ze spa nym i zdzi wio nym gło sem.
– Eva Rea.
Na stą piła dłuż sza ci sza.
– Eva Rea Tho mas? – Na gle się oży wił. – Se rio?
Przy mknę łam oczy i  po now nie je otwo rzy łam, żeby po pa trzeć na le żącą

przede mną mar twą dziew czynkę. Za mną ko bieta i  jej córka nie prze sta wały
pła kać.

– Tak, se rio. Chcę, że byś przy je chał do cen trum. Je stem obok Co co nuts.
Zna… zna la złam twoją dziew czynę.

Matt przez chwilę się nie od zy wał, a po tem wes tchnął ciężko.
– Za raz będę.



Rozdział 8

Do tar cie we wska zane miej sce nie za jęło mu na wet pię ciu mi nut. Za par ko wał
tuż za moim sa mo cho dem i  ru szył bie giem w  moją stronę. Serce na chwilę
prze stało mi bić. Nie wi dzia łam Matta od ja kichś dwu dzie stu lat, ale nic się nie
zmie nił. Był star szy, ow szem, ale to w ni czym mu nie uj mo wało. Jak wielu in- 
nych męż czyzn, i on stał się z wie kiem bar dziej atrak cyjny. Nie wiem, jak oni
to ro bią.

Spoj rzał mi pro sto w oczy i prze cze sał pal cami gę ste brą zowe włosy, które
miej scami roz ja śniło słońce, tak że wy glą dały nie mal na blond. To sku tek
uboczny sur fingu, wiele miej sco wych osób ma na tu ralne pa semka, bo prak- 
tycz nie wszy scy tu sur fują. W ko lejce do fali można spo tkać na wet bur mi strza
i człon ków rady miej skiej. W dzie ciń stwie i jako na sto latka też sur fo wa łam, ale
mi nęło sporo czasu, od kiedy sta łam na de sce. Czę sto się za sta na wia łam, czy
na dal pa mię tam, jak się to robi. Poza tym wa ży łam te raz dużo wię cej.

– Je steś pewna, że to ona? – spy tał Matt, marsz cząc czoło.
– Cał ko wi cie.
– Okej. – Ze smut kiem po krę cił głową.
Przy klęk nął obok dziew czyny. Do łą czy łam do niego.
– Tamta ko bieta my ślała, że to bez do mny, i zmar twiła się, że po trąci go ja- 

kieś auto do staw cze. Otwo rzyła śpi wór, za uwa żyła, że to dziecko, i wy bie gła
na jezd nię, a ja o mało co jej nie prze je cha łam. Po de szłam, żeby zo ba czyć to na
wła sne oczy, i od razu za dzwo ni łam do cie bie.

– Dzię kuję. – Matt gło śno prze łknął ślinę.
Zła pał skraj śpi wora i ścią gnął go nieco ni żej, żeby le piej przyj rzeć się ciału.

Ręka mu za drżała, kiedy twarz dziew czynki cał kiem się od sło niła. Wy dał z sie- 
bie ury wany szloch, choć pró bo wał go stłu mić. Za no sząc się pła czem i ła piąc
od dech, roz su nął za mek ni żej, od sła nia jąc drobne ciało.

Wtedy cał kiem się roz kleił i pła kał sku lony. Gła skał ją po dłu gich blond wło- 
sach.

– O Boże! So phie! Co oni ci zro bili?



Pa mię ta łam Co coa Be ach z mło do ści i wie dzia łam, że Matt znał bar dzo do- 
brze tę dziew czynkę, a być może na wet jej ro dzi ców. Wal czy łam ze sobą, żeby
też się nie roz pła kać, i my śla łam o tym, jak bar dzo śmierć jed nego z człon ków
tej ma łej spo łecz no ści do tknie wszyst kich.

– Może le piej ni czego nie ru szajmy – ode zwa łam się, chcąc za cho wać pro fe- 
sjo na lizm. Cie kawe, czy to pierw sze we zwa nie Matta do mar twego dziecka.
Coś mi mó wiło, że tak. Ja już swoje wi dzia łam. Za pa mię ta łam twarz każ dego
z nich. Do brze wie dzia łam, jak to jest – ten wi dok ni gdy cię nie opu ści. W Ma- 
cie też to po zo sta nie. Po kres jego dni bę dzie go na wie dzała twarz tej dziew- 
czynki.

Nie po słu chał mnie. Roz piął za mek śpi wora do końca, przez co zo ba czy li- 
śmy całe jej ciało. Wtedy do piero zro biło się strasz nie. Wi dok był tak od ra ża- 
jący, że pra wie zwy mio to wa łam. Ciało So phie zo stało roz człon ko wane.

Blady jak ściana Matt wstał, od szedł dwa kroki na bok i  zwy mio to wał na
chod nik. Sły sząc te od głosy, sama po czu łam nad cią ga jące tor sje, ale zdo ła łam
za cho wać zimną krew i stłu mi łam wszyst kie roz bu dzone w so bie emo cje, tak
jak na uczyło mnie ro bić ży cie.
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Daw niej

– Mu simy po roz ma wiać. Pro szę, usiądź.
Chło piec spoj rzał na ojca, który ge stem wska zał na ka napę, gdzie już sie- 

działa jego sio strzyczka, rów nie zdez o rien to wana jak on.
– Co się stało, tato? – spy tał chło pak.
– Mo żesz usiąść? Mama za raz przyj dzie.
Syn wes tchnął i usłu chał prośby taty. Po pa trzył na swoje za bawki le żące na

środku sa lonu. Za po mniał po so bie po sprzą tać. Stąd ta roz mowa? Ro dzice byli
na niego źli? Wy rzucą go z  domu? Czy tylko na krzy czą? Chłopca ści skało
w żo łądku, co mu się nie po do bało.

Ostat nio w  domu było dość gło śno. Naj czę ściej krzy czeli do ro śli, ale zda- 
rzało się, że on i sio strzyczka też. Wy glą dało na to, że człon ko wie ro dziny się
nie do ga dują. Nie cho dziło o to, że nie ko chał sio strzyczki, bo ko chał ją bar dzo.
Dzień, w  któ rym przy wieźli ją ze szpi tala, był naj lep szym dniem jego krót- 
kiego jesz cze ży cia. Tylko że ostat nio stała się bar dzo iry tu jąca, więc mu siał na
nią war czeć tak, jak ro dzice war czeli na niego. Ina czej ni czego by się nie na- 
uczyła, co nie?

Do po koju we szła mama. Była tak blada, że chło piec lekko się prze stra szył.
Przez myśl prze bie gło mu, że może za cho ro wała. Mama Tommy’ego z końca
ulicy przez długi czas była blada, a po tem prze stała wsta wać z łóżka. Tato ko- 
legi po wie dział mu, że ciężko cho ro wała. Tommy mu siał za cho wy wać się ci- 
cho, żeby mama mo gła spać. Tommy mó wił, że cią gle spała. Aż któ re goś dnia
już się nie obu dziła.

Czy wła śnie o to cho dziło? Mama była chora? O tym mieli usły szeć?
– Chcemy z wami po roz ma wiać o czymś waż nym – po wie działa mama.
Chło piec prze stra szył się jesz cze bar dziej. Sły szał, jak bije mu serce, i czuł,

że za mo ment się roz pła cze, choć wie dział, że nie po wi nien. Duzi chłopcy, tacy
jak on, nie pła czą. Tak mu po wta rzano. Dla tego mu siał zdu sić łzy. Tylko jego
sio strzyczce wolno było be czeć, co zresztą ro biła czę sto. Chło piec był cał kiem
inny niż ona. Po tra fił się po wstrzy mać, je śli mu siał.



Tata głę boko wcią gnął po wie trze. Chło piec wie dział, że oj ciec jest zły, bo
za ci skał szczękę tak mocno, że aż ru szała mu się żu chwa.

– Mama i ja… – za czął tata, rzu ca jąc żo nie prze lotne spoj rze nie. – My…
Urwał, jakby za po mniał słów, ale na szczę ście mama wie działa, co trzeba

po wie dzieć, i prze jęła pa łeczkę.
– Bie rzemy roz wód.
Chło piec uznał to słowo za dzi waczne. Roz wód? Gdzieś już je sły szał. Ro- 

dzice Irene z  przed szkola byli roz wie dzeni, ale chło piec nie wie dział, co to
ozna cza. Wy glą dało na to, że to coś, co zde cy do wali się wziąć, więc nie mo gła
to być cho roba. Prze cież nikt nie brałby cho roby. Z pew no ścią nie on. Za do- 
brze pa mię tał, jak za wieźli go do szpi tala, kiedy miał wy soką go rączkę. Nie- 
fajne do świad cze nie.

Sio strzyczka pa trzyła na ro dzi ców, ssąc smo czek. Na pewno nie ro zu miała,
o czym mó wią ro dzice. Chło piec wie dział tylko tyle, że Irene cza sem przy cho- 
dziła do przed szkola ubrana tak samo jak dzień wcze śniej, bo jej mama za po- 
mniała spa ko wać od po wied nią ilość rze czy na zmianę. Chło piec nie ro zu miał,
dla czego w ogóle pa ko wała ubra nia do szkoły, ale ni gdy nie od wa żył się o to
za py tać. Czy to ozna czało, że też bę dzie no sił te same rze czy dwa dni z rzędu?
Ja koś mu to nie prze szka dzało.

– Ro zu mie cie, o czym mó wimy? – spy tała mama.
Chło piec spoj rzał na sio strzyczkę, która na szczę ście po krę ciła głową, więc

sam nie mu siał się przy zna wać do nie wie dzy.
– Ma mu sia i  ta tuś nie będą już miesz kać ra zem – wy ja śniła mama i po pa- 

trzyła na męża, który skie ro wał wzrok w  prze ciwną stronę i  po cie rał ręce.
Chło piec za uwa żył, że tata za ci snął jedną dłoń w pięść, po tem znów za czął je
po cie rać i w końcu spoj rzał na nich za czer wie nio nymi oczami.

– Ale… – Chło piec chciał za dać parę py tań. Je śli nie będą miesz kać ra zem,
to skąd ta tuś weź mie je dze nie? Za wsze o osiem na stej je dli ra zem ma mine po- 
siłki.

– Dzie ciaki, nie bę dzie tak źle. – Tato po cią gnął no sem. – Przez pięć dni bę- 
dzie cie z mamą, a na stępne pięć tu, u mnie.

– Po sta no wi li śmy po dzie lić się wami spra wie dli wie  – do po wie działa
mama. – W ten spo sób spę dzi cie tyle samo czasu ze mną i z tatą.

Tata chłopca się za śmiał i ła god nie klep nął synka w ramę.



– Bę dzie pra wie tak samo jak te raz. Kurka, pew nie na wet nie za uwa ży cie
róż nicy.

Chło piec ze zmarsz czo nym czo łem wpa try wał się w ro dzi ców. Za sta na wiał
się, czemu tak za le żało im na tej roz mo wie, skoro to nie była aż taka ważna
sprawa.
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Za wio złam Alexa do domu, obu dzi łam Oli vię i  po pro si łam ją, żeby po pil no- 
wała brata. Wy du kała, że jest śpiąca, ale jej nie słu cha łam. Alex wsko czył na
łóżko sio stry i za czął pa plać o ciele, które zna leź li śmy w mie ście.

– Co? – Oli via od razu usia dła. – Mamo? Znowu pra cu jesz?
Po krę ci łam głową.
– Nie cał kiem. Tylko po ma gam.
Wy glą dała na zdez o rien to waną. Miała roz czo chrane włosy, ster czały jej we

wszyst kie strony. Kilka mie sięcy temu ścięła się na krótko. We dług mnie wy- 
glą dała słodko. Miała szczu płą, drobną twarz, jak cho chlik, dzięki czemu ten
typ fry zury bar dzo jej pa so wał. Rysy odzie dzi czyła przede wszyst kim po ojcu.
Co in nego jej młod sza sio stra. Kiedy ona też chciała się tak ostrzyc, sta ra łam
się jej wy tłu ma czyć, że przy okrą głej twa rzy, którą po mnie ma, nie uzy ska
tego sa mego efektu. Źle to za brzmiało i Chri stine się na mnie ob ra ziła.

– Rany, do bra – zgo dziła się ła ska wie Oli via.
– Nie długo wrócę.
– Pa mię taj o ka wie! – krzyk nęła, kiedy zbie ga łam po scho dach.
Wró ci łam na miej sce zna le zie nia ciała, gdzie tym cza sem zgro ma dził się tłum

ga piów. Wy pa trzy łam wśród nich Matta, który usi ło wał za pa no wać nad ludźmi.
Po ja wili się też fo to gra fo wie z miej sco wych ga zet, a re por te rzy prze ści gali się
w wy krzy ki wa niu py tań.

Mia łam wra że nie, że Matt też za chwilę za cznie wrzesz czeć.
W końcu mnie za uwa żył i prze pu ścił pod ta śmą po li cyjną.
– Ale się cie szę, że nas wspie rasz – wy szep tał.
– Jak tam sprawy? – spy ta łam.
Wzru szył ra mio nami.
– Na dal cze kam na tech ni ków. Po winni nad je chać lada mo ment.
– Za wia do mi łeś ro dzi ców? – upew ni łam się.
Po krę cił głową i po gła dził się po de li kat nym za ro ście na bro dzie.
– Wła śnie mia łem to zro bić.



– Le piej się po spiesz – rzu ci łam i  po wio dłam wzro kiem po tłu mie.  – Nie- 
długo wie ści się ro zejdą. Nie chciał byś, żeby do wie dzieli się o tym od in nych.

Matt przy gryzł dolną wargę. Ro bił to w dzie ciń stwie, kiedy coś go gnę biło.
W pa mięci po ja wiło mi się cie płe wspo mnie nie tego, jak uczył mnie jeź dzić na
ro we rze.

– Je śli chcesz tu jesz cze zo stać, mo żesz po słać ko goś in nego – przy po mnia- 
łam mu.

– Nie o  to cho dzi. Sam mu szę to zro bić. Od po czątku pro wa dzi łem tę
sprawę. Mam po czu cie, że je stem im to winny.

– Chyba po win nam ci coś po wie dzieć – oznaj mi łam. – Nad ra nem po szłam
po bie gać po plaży i  mi ja łam to miej sce. Wi dzia łam tu ko goś. Ja kie goś czło- 
wieka przy sa mo cho dzie. Nie mogę prze stać my śleć o tym, że może…

– Roz po zna łaś tę osobę?
– Za uwa ży łam tylko, że auto było białe. Nie do strze głam na wet marki. Na

pewno miało czworo drzwi.
– SUV?
– Nie wy daje mi się, ale mogę się my lić. Było po trze ciej rano i  pa no wał

mrok.
– Ale wi dzia łaś tu taj ko goś w środku nocy? Po za mknię ciu knajp?
Przy tak nę łam.
– Wtedy po my śla łam, że to nic ta kiego, ale te raz… Może to był ktoś, kto zo- 

sta wił tu ciało So phie Wil liams.
– Nie wy klu czone – zgo dził się Matt.
– Cho lera – wy rwało mi się. – Po win nam była go spraw dzić, za miast tak po

pro stu od biec. Tyle że… nie mia łam przy so bie broni. A  wcze śniej mi się
śniło… Zresztą nie ważne. Nie mo głam po zbyć się pew nego bar dzo re ali stycz- 
nego wra że nia.

Matt pa trzył na mnie ze zro zu mie niem.
– To na tu ralne. Mu szę…
Nie do koń czył, bo zza zgro ma dzo nych osób do biegł nas czyjś sko wyt. Rów- 

no cze śnie ob ró ci li śmy się w  tam tym kie runku. Ja kaś ko bieta prze dzie rała się
przez lu dzi, któ rzy roz stę po wali się, sły sząc jej krzyki. Zro bili jej przej ście.
Kiedy w końcu ją zo ba czy łam, od razu sko ja rzy łam jej twarz – wi dzia łam tę
ko bietę w te le wi zji.

Mama So phie.



– SO PHIE!
Matt zbli żył się do niej.
– Pro szę pani…
Nie usły szała go. Ode pchnęła go i za wo dząc, pod bie gła do śpi wora.
Matt rzu cił mi za kło po tane spoj rze nie. Wy czu łam, że po trze buje mo jego

wspar cia, więc także po de szłam do ko biety.
– Pani Wil liams…
Ani drgnęła. Stała jak spa ra li żo wana i  nie od ry wała wzroku od mar twego

ciała. Cała się trzę sła.
– Bła gam – po wie działa sła bym gło sem i upa dła na ko lana. – Boże, pro szę…

Nie!
Z  tru dem po wstrzy my wa łam łzy. Od dy cha łam głę boko, a  bez radny Matt

wzro kiem pro sił mnie o po moc. W mil cze niu da łam mu znać ge stem, żeby nic
nie ro bił i po zwo lił ko bie cie na roz pa cza.

Jenna Wil liams za no siła się więc szlo chem, aż w  końcu, kiedy wy pła kała
wszyst kie łzy, spoj rzała wprost na Matta.

– Wie dzia łeś. Dla czego nic mi nie po wie dzia łeś? – spy tała ze zbo lałą twa rzą.
– Jenno, ja… – du kał Matt.
– Kto? – wy rzu ciła z sie bie. – Kto to zro bił? Dla czego?! Matt, dla czego?
– Ja… My... Nie wiemy – wy znał po li cjant.
– Nie wie cie? – do py ty wała pi skli wym i ła mią cym się gło sem. Ocze ki wała

od Matta wy ja śnień, ale on żad nych nie miał. W ogóle bra ko wało mu słów.
– Jesz cze nie wiemy – wtrą ci łam się, pod cho dząc do ko biety. Wi dzia łam, że

Matt jest przy tło czony tą sy tu acją.  – Pani Wil liams, je stem Eva Rea Tho mas
z FBI. Pro szę pójść ze mną, a po sta ram się od po wie dzieć na wszyst kie pani py- 
ta nia naj le piej, jak tylko po tra fię.
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– Je stem twoim dłuż ni kiem – oświad czył Matt, pod cho dząc do mnie ze zwi- 
chrzoną czu pryną. Mo gła bym przy siąc, że wcze śniej nie miał tych kilku si- 
wych wło sów, które te raz do strze głam.

Kiedy skoń czy łam roz ma wiać z Jenną Wil liams, było już po po łu dniu. Przez
pra wie go dzinę tłu ma czy łam jej, co się te raz sta nie; ciało jej córki bę dzie pod- 
dane au top sji i do piero wtedy do wiemy się cze goś wię cej. Za pew ni łam ją, że
Matt i jego współ pra cow nicy zro bią wszystko, co w ich mocy, żeby od szu kać
tego, kto skrzyw dził jej dziecko, i  spra wie dli wo ści sta nie się za dość. A kiedy
już po sta ra łam się od po wie dzieć na wszyst kie py ta nia ko biety, przy tu li łam ją,
po czym prze ka za łam dwóm po li cjan tom, któ rzy chcieli spi sać jej ze zna nia.

– Wia domo – od par łam z uśmie chem.
Po dał mi ku bek z  kawą. Usie dli śmy na ławce, która stała tuż przy ba rze

z ostry gami.
– Bę dziesz się mu siał bar dziej po sta rać. Kawa nie wy star czy – do da łam. –

Ale na ra zie niech bę dzie.
Za śmiał się. Przez chwilę pi li śmy w  mil cze niu. Do okoła mro wili się tech- 

nicy kry mi na li styki. Matt we zwał wszyst kich do stęp nych funk cjo na riu szy,
żeby za bez pie czyć miej sce przed oso bami po stron nymi. Parę me trów od nas lo- 
kalna sta cja NEW S13 na żywo re la cjo no wała wy da rze nia. Re por ter sta rał się
wy ja śnić, co się stało. Matt wy dał oświad cze nie dla me diów, które na ten mo- 
ment za do wo liło te sępy, lecz wiele py tań na dal po zo sta wało bez od po wie dzi,
a z do świad cze nia wie dzia łam, że dzien ni ka rze jesz cze wrócą do te matu.

– Wiem od Me lissy, że wró ci łaś – ode zwał się Matt. – Dwa dni temu wpa- 
dłem na nią w skle pie.

Me lissa też była moją dawną ko le żanką. Zna łam ją i Dawn od przed szkola,
ale od przy jazdu jesz cze się z nimi nie wi dzia łam. Choć chcia łam, cią gle od kła- 
dam to na póź niej, tłu ma cząc się sama przed sobą, że naj pierw mu szę się roz- 
pa ko wać. Tak na prawdę ba łam się z nimi spo tkać. Czy po tylu la tach na dal są
mo imi przy ja ciół kami? W końcu utrzy my wa nie z nimi kon taktu nie szło mi ja- 
koś spe cjal nie do brze.



– I  co o  tym my ślisz?  – spy tał Matt, wska zu jąc głową miej sce, w  któ rym
tech nicy na dal za bez pie czali ślady.

Wes tchnę łam.
– Trudno coś skle cić, do póki nam cze goś nie da dzą.
– Ni gdy wcze śniej nie wi dzia łem cze goś ta kiego – wy znał Matt.
– Co ty nie po wiesz?
Spoj rzał na mnie wy mow nie, więc szybko się zre flek to wa łam.
– Prze pra szam, ostat nio ucie kam w  sar kazm. Taki na wyk z  pracy i  efekt

uboczny wy cho wy wa nia przez moją mamę. Od jak dawna pra cu jesz w  wy- 
dziale za bójstw? – spy ta łam.

– Od kilku lat.
– I zaj mu je cie się też po rwa niami? – zdzi wi łam się.
– Chyba wszyst kim. Tak na prawdę to wcze śniej nie mie li śmy tu żad nego po- 

rwa nia… Przy naj mniej od czasu… no, wiesz.
– Tak. – Po czu łam gulę w gar dle.
Matt po słał mi pełne współ czu cia spoj rze nie, ale od razu spu ścił wzrok, bo

wy czuł, że nie chcę o tym roz ma wiać.
– Wiesz, jak to jest w tym mie ście i jak działa po li cja Co coa Be ach. Wszy scy

się sta rają. Po ma gamy tu ry stom, któ rym skra dziono te le fony czy port fele, od- 
wo zimy do domu pi ja nych, prze ga niamy ali ga tory, je śli po dejdą zbyt bli sko do- 
mów, ogar niamy ruch w  cen trum i  pil nu jemy oby wa teli pod czas piąt ko wych
fe sty nów. Nie dawno po ja wił się tu oszust na cią ga jący star sze pa nie na za kup
rze czy, które do niego nie na le żały. Zła pa łem go. I  to wszystko. A, jesz cze
bójka w ba rze. Rok temu. Za dźgano męż czy znę. Tego sprawcę też do rwa łem.

– Wi dzę, że masz nie złą sku tecz ność.
– Je stem gwiazdą tego po ste runku. – Matt sze roko się uśmiech nął.
Po ki wa łam głową, bo do tarło do mnie, że przez ostat nie dwa dzie ścia lat tak

na prawdę nic się tu nie zmie niło. Po ja wiło się kilka no wych knajp, parę in nych
znik nęło i na tym ko niec.

– Co cię spro wa dza w dawne strony? – spy tał Matt. – Sie dziba FBI zro biła
się dla cie bie za mała?

– Coś w tym stylu. – Za śmia łam się i na pi łam kawy.
– Gdzie Chad? – Matt wy po wie dział to imię, jakby sam jego dźwięk go iry- 

to wał. – Tak ma na imię, prawda? Ten fa cet, z któ rym ucie kłaś.



– Nie ucie kłam z nim – od par łam. – Po zna łam go na stu diach i się po bra li- 
śmy.

Matt na pił się kawy.
– A gdzie jest te raz?
– W Gre cji – wy ja wi łam. – Z tego, co sły sza łam.
Zro bił zdzi wioną minę.
– Auć.
– Ow szem – przy zna łam. – Z ja kąś la ską o imie niu Kim mie.
– Ro zu miem. – Ski nął głową. – A dzieci?
– Są tu ze mną. – Uważ nie mu się przyj rza łam. – Hej! Do brze o tym wszyst- 

kim wiesz, co nie? Nic ci nie umknie w tym mie ście.
Ro ze śmiał się i przy tak nął.
– Chcia łem to usły szeć z two ich ust.
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Kiedy w końcu do tar łam do domu z paczką kawy z   Wa hoo Cof fee w  jed nej
ręce i  czte ro li tro wym ba nia kiem mleka w  dru giej, było już po po łu dnie. Gdy
tylko otwo rzy łam drzwi sa mo chodu, do bie gły mnie do no śne głosy dzieci.
Szyb kim kro kiem ru szy łam do środka.

– Co tu się dzieje?!
Chri stine i Alex spoj rzeli na mnie. Ona trzy mała go w moc nym uści sku.
– Mama – po wie działa i pu ściła brata. Wy wi nął się jej z rąk, ob ró cił się twa- 

rzą do niej, po czym kop nął ją w go leń.
– Auć! Ty mały… – wy ce dziła i po bie gła za bra tem.
– DOŚĆ! – wrza snę łam. Oby dwoje sta nęli jak wryci.
Z trza skiem za mknę łam za sobą drzwi i wbi łam wzrok w córkę.
– Dla czego za da jesz ból bratu?
Chri stine prych nęła, da jąc mi w ten spo sób do zro zu mie nia, że nie spra wie- 

dli wie ją osą dzam.
– To on za czął.
– Nie o to py ta łam.
Twarz Chri stine wy ra żała sku pie nie. Do my śli łam się, że szuka wła ści wych

słów.
– Nie do wiary – pod ję łam. – Ocze kuję, że pod moją nie obec ność bę dzie cie

z sio strą opie ko wały się bra tem, a tym cza sem za staję coś ta kiego?
– Ale on…
– Chri stine, je steś jego star szą sio strą. Mia łam awa ryjną sy tu ację i mu sia łam

coś za ła twić. Mu szę mieć pew ność, że w na głych wy pad kach mogę na was li- 
czyć. A gdzie jest twoja sio stra?

– Na gó rze. Od ra bia lek cje.
– Do brze, w  ta kim ra zie, skoro jest za jęta, to na to bie spo czywa od po wie- 

dzial ność za dom, zgoda?
Pa trzyła na mnie z wście kło ścią.
– Ale…



– Nie mam na to te raz siły.  – Wes tchnę łam. – Choć raz po wiedz: „Zgoda,
mamo”. Mo żesz to zro bić?

– Okej.
– Dzię kuję. – Po pa trzy łam na Alexa i po ka za łam mu bu tlę z mle kiem. – To

kto ma ochotę na płatki?
– Ja! Umie ram z głodu! – Alex się roz pro mie nił.
Ro ze śmia łam się i prze nio słam spoj rze nie na córkę.
– A ty, Chri stine? Chcesz śnia danko?
Po krę ciła głową, ob ró ciła się na pię cie i pra wie wbie gła po scho dach na pię- 

tro. Pa trzy łam w ślad za nią przez chwilę, ale szybko so bie przy po mnia łam, że
jest już pra wie na sto latką i że to mi nie. Po szłam do kuchni i za la łam mle kiem
che eriosy w mi seczce dla Alexa. Jadł łap czy wie, w prze rwach opo wia dał, w ja- 
kie gry bę dzie grał przez resztę dnia. Zmę czy łam się od sa mego słu cha nia.

Nie chęt nie omio tłam wzro kiem sa lon. Wy glą dał, jakby wy bu chła w  nim
bomba. Wszę dzie wa lały się po roz rzu cane za bawki. W ca łym domu pa no wał
to talny chaos. Zo ba czy łam, która jest go dzina, i  wes tchnę łam. Mia łam na- 
dzieję, że uda mi się dziś tro chę po pra co wać, ale kie dyś mu szę w końcu roz pa- 
ko wać te pu dła.

Jeny, jak ja nie cier pię się prze pro wa dzać.
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Świet nie mi szło. Na prawdę. Opróż ni łam dwa ko lejne pu dła i zna la złam miej- 
sce na ich za war tość w moim no wym ma łym lo kum. Po woli jego wnę trze za- 
czy nało przy po mi nać praw dziwy dom.

Wtedy tra fi łam na pu dełko pełne al bu mów ze zdję ciami i wszystko prze pa- 
dło.

Kuc nę łam, żeby je wy pa ko wać. Wiele osób nie bawi się już w wy wo ły wa nie
fo to gra fii, ale ja do nich nie na leżę. W miarę jak dzieci ro sły, sta ra łam się two- 
rzyć ko lek cje zdjęć. W tej chwili pa trzy łam na samą sie bie na wło skiej plaży.
Na sza po dróż po ślubna. Wi dząc sie bie szczę śliwą u  boku Chada, pra wie się
roz pła ka łam, więc odło ży łam te fo to gra fie. Się gnę łam za to po inne. Tym ra- 
zem wy cią gnę łam fotki z na szych wa ka cji w No wym Or le anie, już z obiema
cór kami, jesz cze za nim uro dził się Alex. Nie mo głam się po wstrzy mać i  je
przej rza łam. Aż trudno uwie rzyć, że wszy scy by li śmy wtedy tacy szczę śliwi
i że tyle się uśmie cha łam. Dziew czynki miały trzy i pięć lat i były prze słod kie.
Na każ dej fo to gra fii pro mie nia łam za do wo le niem i  z  mi ło ścią pa trzy łam na
Chada, który stał tuż obok.

Czy moje ży cie fak tycz nie było nie gdyś tak szczę śliwe? Pra wie nie pa mię ta- 
łam, że bym się tak kie dyś czuła.

W  pu dle znaj do wały się nie tylko al bumy. Zna la złam w  nim też zdję cia,
które wi siały nad scho dami w na szym domu w Wa szyng to nie. To tam wy cho- 
wy wały się na sze dzieci. Pa trzy łam co dzien nie na te wspa niałe fo to gra fie, wra- 
ca jąc do domu późną nocą albo ci cho z niego wy cho dząc do pracy bla dym świ- 
tem. Przy naj mniej te raz po my śla łam, że po win nam była tak ro bić, choć nie
przy po mi nam so bie, żeby fak tycz nie tak było. Ka riera po chła niała mnie do
tego stop nia, że prak tycz nie nie zwra ca łam uwagi na te zdję cia i na tych, któ rzy
zo stali na nich uwiecz nieni.

Usia dłam na dy wa nie i opar łam się ple cami o ścianę. Przy glą da łam się temu
oso bli wemu wnę trzu, nie ma jąc po ję cia, co tak wła ści wie tu ro bię.

– UWAGA, NIE ZNA JOMY!



Serce do słow nie za marło mi w  piersi. Alex wy sko czył przede mną z  mie- 
czem świetl nym w  rę kach i wy krzy ki wał słowa, któ rych ostat nio na uczył się
w przed szkolu – sku tecz nie uda wało mu się mnie nimi stra szyć. Wy ja śni łam,
że krzy czymy w ten spo sób, kiedy ja kaś obca osoba chce nam zro bić krzywdę,
a nie po to, żeby przy pra wić ko goś o za wał serca. Ten okrzyk za wsze wy da wał
mi się głupi. Uczył dzieci, że trzeba bać się ob cych i  że są bez pieczne przy
wszyst kie zna jo mych oso bach, a prze cież tak na prawdę naj wię cej upro wa dzeń
to dzieło lu dzi, któ rych dziecko znało.

– Alex! – unio słam głos. – Nie mo żesz mi tego cią gle ro bić. Prze stań.
Sy nek po pa trzył na mnie ze zdzi wie niem, a  na stęp nie za mach nął się mie- 

czem świetl nym, na niby mnie za bi ja jąc. Za char cza łam, uda jąc, że umie ram.
Alex za śmiał się trium fal nie i  wy szedł z  po koju. Po chwili usły sza łam, że
znowu wy krzy kuje te słowa i jedna z jego sióstr wrza snęła do mnie z góry:

– MA MOOO!
Wy pu ści łam po wie trze z  płuc. Za sta na wia łam się, czy mam jesz cze ja kieś

wino, i prze klę łam się w du chu, że nie zro bi łam so bie za pasu przy oka zji za ku- 
pów. Pla no wa nie nie wy cho dziło mi naj le piej. Po szłam do kuchni, gdzie zna la- 
złam pu stą bu telkę z ze szłego wie czoru. Wes tchnę łam.

Alex krzy czał coś z góry; wła śnie mia łam tam pójść i ochrza nić całą trójkę,
kiedy ktoś za pu kał do fron to wych drzwi. Otwo rzy łam.

Przede mną stała Me lissa i  Dawn. Me lissa się uśmiech nęła i  wy cią gnęła
w moją stronę bu telkę wina.

– Przy nio sły śmy na pi tek.
– I cia sto – do dała Dawn. – Żeby uczcić twój po wrót.
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– Mia łam do was za dzwo nić. Na prawdę – za czę łam tłu ma czyć się przed dziew- 
czy nami, kiedy usia dły śmy w kuchni.

Me lissa na lała nam wina do kie lisz ków.
– Wiemy. – Dawn się gnęła po pla sti kowe wi delce i ta le rze. Ukro iła dla każ- 

dej z nas po ka wałku tarty li mon ko wej i po dała mi moją por cję.
– Mam wy rzuty su mie nia – przy zna łam.
Dawn po ło żyła mi dłoń na ra mie niu i spoj rzała mi głę boko w oczy.
– Daj spo kój. Wszystko w  po rządku. Prze szłaś przez pie kło. Je steś tu taj

i masz nas. Reszta nie ważna.
Wzru szy łam się, bo po czu łam, jak bar dzo mi ich bra ko wało. W li ceum by ły- 

śmy jak pa pużki nie roz łączki, dzie li ły śmy się wszyst kim. Kiedy wy je cha łam na
stu dia, stra ci ły śmy kon takt, mimo że na po czątku ja koś pró bo wa ły śmy go pod- 
trzy my wać.

Me lissa i Dawn uczęsz czały do miej sco wych ko le dży i zo stały w ro dzin nym
mie ście, jak więk szość osób. Tym cza sem ja ucie kłam stąd naj szyb ciej, jak się
dało.

Me lissa z uśmie chem pod su nęła mi kie li szek wina.
– Opo wiedz nam wszystko. Od po czątku.
Ode tchnę łam głę boko, wzię łam łyk wina i wszystko im opo wie dzia łam. Za- 

czę łam od dnia sprzed mie siąca, kiedy wró ci łam z pracy, a w domu za sta łam
tylko dzieci.

– Naj pierw po my śla łam, że pew nie wy sko czył po pizzę albo wino – wspo- 
mi na łam.  – Po szłam więc do sy pialni, żeby prze brać się w  wy godne ciu chy.
Otwo rzy łam gar de robę. Po łowa pó łek była pu sta. Po jego stro nie wi siały tylko
wie szaki. Wtedy za czę łam pa ni ko wać. Po bie głam do dzieci, które zaj mo wały
się swo imi spra wami. Nie miały po ję cia, gdzie po dział się tata. Chri stine po- 
wie działa mi, że wi działa go w domu dwie, trzy go dziny wcze śniej. My ślała, że
za snął przed te le wi zo rem.

– Na wet się nie po że gnał? – spy tała Dawn, z za sko cze nia pra wie upusz cza- 
jąc ka wa łek cia sta.



Po krę ci łam głową.
– Po pro stu so bie po szedł. Za dzwo ni łam do niego. Nie ode brał. Nie mu szę

wam pew nie mó wić, że całą noc nie spa łam. W końcu rano ode brał te le fon. Po- 
wie dział, że jest u Kim mie. Że tam te raz mieszka. Nie wie dzia łam, kim jest ta
cała Kim mie. Naj wy raź niej spo ty kał się z nią od dłuż szego czasu. Od po nad
roku. Po znali się przy oka zji przed sta wie nia w  szkole Oli vii. Oboje udzie lali
się przy ro bie niu re kwi zy tów. Syn Kim mie też cho dził do tej szkoły. Chad po- 
wie dział, że ma dość. Mnie, na szego wspól nego ży cia. Wszyst kiego.

– Co za drań – sko men to wała z wście kło ścią Me lissa i za piła tę uwagę wi- 
nem. – I po my śleć, że cały czas go utrzy my wa łaś. On nie pra co wał, prawda?

– Za ra bia łam tyle, że nie mu siał, ale chciał. Dla tego za czął sprze da wać ubez- 
pie cze nia, ro bił to z domu. Tylko że na po czątku mie li śmy umowę, że ja pra- 
cuję, a on zo staje z dziećmi, przy naj mniej do póki są jesz cze małe. Sam za pro- 
po no wał ta kie roz wią za nie, po czym mnie przez to zo sta wił. Twier dził, że nie
czuł się do ce niany. Kim mie go do ce niła.

– Ale to to bie przy znano opiekę nad dziećmi? – spy tała Me liasa, pa trząc na
mnie du żymi brą zo wymi oczami.

Wzru szy łam ra mio nami.
– Nic jesz cze nie zo stało po sta no wione. Na ra zie Chad i Kim mie są na wy- 

cieczce w Gre cji. Przy pusz czam, że zaj miemy się tym po jego po wro cie. Mó- 
wi łam mu, że chcę dzieci, że to on nas opu ścił, więc ich nie do sta nie.

– Ale prze pro wa dzi łaś się tu taj. Dla czego? – spy tała Dawn.
– Mu sia łam zmie nić oto cze nie. Nie mo głam miesz kać w tam tym domu i nie

mo głam zo stać w pracy. W ciągu dwóch ty go dni prze ko na łam się, jak to jest.
To nie miało sensu. Cał ko wi cie się roz sy pa łam. Non stop kłó ci łam się
z dziećmi i nie umia łam ogar nąć jed no cze śnie ich i pracy. To zbyt wiele. Chcia- 
łam tu wró cić, żeby być bli żej ro dziny i za cząć od nowa. Chad się na to zgo- 
dził. Mam wra że nie, że tak na prawdę nie chce już na szych dzieci. Nie wiem,
jak można tak po pro stu ze rwać tę więź, ale jemu się chyba udało. Oba wiam
się, że za łoży z tą swoją Kim mie nową ro dzinę, a o nas cał kiem za po mni. Za- 
po mni o swo ich dzie ciach.

– Co za drań – po wtó rzyła Me lissa.
– Czyli już nie pra cu jesz w FBI? – spy tała Dawn lekko za wie dzio nym to- 

nem.
– Nie. Zre zy gno wa łam. – Na pi łam się wina. – Po trzebna mi prze rwa.



– Ale jak to?  – do cie kała Dawn.  – Ro bi łaś fan ta styczną ka rierę. By ły śmy
z cie bie ta kie dumne.

Uśmiech nę łam się.
– Nie wiem, czy mam po wody do dumy.
– Se rio?  – Me lissa roz dzia wiła usta.  – Co ty ple ciesz? Twoja praca była

ważna. Pa mię tasz, jak roz wią za łaś sprawę fa ceta, który la tami trzy mał dzieci
w domu, gwał cił je i krę cił te straszne fil miki? Uwa żam, że bar dzo im po mo- 
głaś.

– I wszyst kim po zo sta łym dzie ciom, które ten typ mógł skrzyw dzić w przy- 
szło ści  – do dała Dawn.  – Nie myśl, że nie do cie rały do nas wie ści o  two ich
suk ce sach.

Ogar nęło mnie roz czu le nie. Może przez wino. Przy ja ciółki wpa try wały się
we mnie z dumą w oczach. Jak mam im po wie dzieć, że na wa li łam? Że spa pra- 
łam pewną sprawę i przez to zgi nęło dziecko.

Zde cy do wa łam, że to prze mil czę.
– Ooo, dzięki!
– Co bę dziesz te raz ro biła? – spy tała Dawn. – Chyba nie zo sta niesz peł no eta- 

tową mamą, co?
– Hej! – obu rzyła się Me lissa. – Ja je stem peł no eta tową mamą.
– Mó wię o niej. – Dawn wska zała na mnie pal cem. – To Eva Rea Tho mas.

Nie usie dzi w miej scu, choćby od tego za le żało jej ży cie.
– Ma ra cję. Nie będę eta tową mamą – przy zna łam. – To zna czy je stem nią,

ale ro bię też coś jesz cze. Pi szę ko lejną książkę.
– Uuu, brzmi su per. O czym bę dzie? – za in te re so wała się Me lissa.
– O se ryj nych mor der cach. Pod pi sa łam umowę z du żym wy daw nic twem na

książkę po świę coną umy słom se ryj nych mor der ców na przy kła dzie tych okry- 
tych naj gor szą sławą w  hi sto rii Sta nów. Wie cie, z  punktu wi dze nia pro fi lera
kry mi nal nego.

– Faj nie – stwier dziła Dawn.
Spoj rza łam na ota cza jące nas pu dła, wciąż pełne.
– O  ile uda mi się do niej za brać. Przy roz pa ko wy wa niu i  zaj mo wa niu się

dziećmi nie zo staje mi wiele czasu na pi sa nie.
– Znaj dziesz go – po cie szyła mnie Me lissa. – Skoro mowa o okrop nych mor- 

der stwach... Sły sza ły ście o córce Jenny?
Przy tak nę ły śmy.



– Straszne  – po wie działa Dawn.  – Mo że cie to so bie wy obra zić? Naj pierw
roz wód, a te raz coś ta kiego? Musi być zroz pa czona. To dziecko było ca łym jej
świa tem. Uczyła ją w domu, żeby mała mo gła sku pić się na sur fingu. W każdy
cho lerny week end Jenna za bie rała ją na za wody.

– Dziew czyna była w  tym do bra. Nie mie li śmy ni kogo ta kiego od cza sów
Kelly’ego – do rzu ciła Me lissa. – Tak przy naj mniej mó wią. Ni gdy nie sur fo wa- 
łam, więc nie wiele wiem na ten te mat.

– Dra mat – znowu ode zwała się Dawn. – Kto chciałby skrzyw dzić So phie
Wil liams? Wszy scy ją uwiel bia li śmy. Kiedy sur fo wała przy molo, przy cią gała
tłumy. Była taka uta len to wana. Wielka szkoda. Sporo osób bę dzie zdru zgo ta- 
nych.

– Współ czuję jej ma mie – wy znała Me lissa. – Wy obra ża cie to so bie? Stra cić
dziecko w taki spo sób? Mam na dzieję, że zła pią tego su kin syna i zro bią mu to
samo, co on zro bił jej. Ale tym cza sem z pew no ścią będę pil no wała dzieci jak
oka w gło wie. Za łożę się, że sprawcą jest jej oj ciec.

– Dla czego tak uwa żasz? – spy ta łam.
– Wal czyli o opiekę, ale jemu nie za le żało na córce. Chciał po łowę jej pie- 

nię dzy, tej kasy od spon so rów, z na gród i  tak da lej. To dziecko było ko pal nią
złota. So phie krę ciła całą masę re klam i była twa rzą prze róż nych pro duk tów, na
przy kład dro gich ze gar ków i na po jów dla spor tow ców. Lu dzie mó wią, że była
warta ja kieś pół mi liona do la rów. Prze wi dy wano, że gdy pod ro śnie, bę dzie za- 
ra biała mi liony. Fa cet nie chciał od pu ścić tego bez walki. Sprawy po to czyły się
pa skud nie i roz pi sy wały się o tym ga zety. Me dia ko chają ta kie te maty.

– Czemu miałby ją za bi jać, skoro chciał jej pie nię dzy? – za py ta łam. – Te raz
już nic dla niego nie za robi.

– Żeby ode grać się na swo jej eks? Żeby ona też nic nie do stała? Sama nie
wiem. Ty je steś spe cja listką, więc mi to wy ja śnij.

– By łaś tam, kiedy ją zna le ziono, prawda? – za py tała mnie Dawn. – Wi działa
cię pani Han ni gan, która mieszka na mo jej ulicy. I Matta.

– Umó wi łaś się z Mat tem? – Me lissa rzu ciła mi dwu znaczne spoj rze nie.
– Nie umó wi łam się. Tak się zło żyło, że prze jeż dża łam tam tędy, kiedy ko- 

bieta, która zna la zła ciało, bie gła ulicą. O mały włos jej nie po trą ci łam. No i za- 
dzwo ni łam do Matta. Wie dzia łam, że zaj muje się tą sprawą. Nie kryje się za
tym nic wię cej.

– Na pewno ra zem z Mat tem roz wią że cie tę sprawę – oznaj miła Dawn.



– A  po tem bę dzie cie żyli długo i  szczę śli wie  – do rzu ciła Me lissa. Dziew- 
czyny ro ze śmiały się i stuk nęły kie lisz kami.

– Fan ta zjuj cie, ile chce cie – od pa ro wa łam. – Nie szu kam te raz ran dek ani ro- 
man sów. Przy po mi nam wam, że je stem w  trak cie roz wodu. Mam jakby zła- 
mane serce.

– Za wsze by li ście parą. – Me lissa cał ko wi cie zi gno ro wała moje słowa. – Pa- 
mię tasz, jak bie gał za tobą w przed szkolu? Raz wpadł na wet w nie złe ta ra paty,
bo cię po ca ło wał. Wy cho wawcy mu sieli we zwać jego ro dzi ców.

– Nie przy po mi nam so bie – stwier dzi łam.
– No, cóż, mia łaś cztery lata – uspra wie dli wiła mnie Me lissa. – A  ja mam

sza le nie do brą pa mięć. Przy naj mniej do ta kich rze czy. Pa mię tam też, że kie dyś
wrę czył ci pier ścio nek. Na placu za baw przed szkołą.

– Tego aku rat nie za po mnia łam – po wie dzia łam. – Od da łam mu go w pią tej
kla sie, bo do szłam do wnio sku, że wy rósł na nie mi łego i iry tu ją cego chło paka.

– Prze cież spo ty ka li ście się w  li ceum. To też nie mo gło wy le cieć ci
z głowy – do rzu ciła Dawn.

Z wes tchnie niem opa dłam na opar cie krze sła.
– Po szli śmy tylko na parę ran dek. By li śmy naj lep szymi przy ja ciółmi i  nie

chcie li śmy tego psuć.
– Wy daje mi się, że wła śnie przez cie bie z ni kim się nie zwią zał. Cze kał na

twój po wrót – stwier dziła Me lissa.
– Je steś taką ro man tyczką – sko men to wała Dawn. – Nie udało mu się zna- 

leźć ni kogo tak do brego jak ona. Znisz czy łaś mu ży cie.
– Tak czy siak, jest sam i od za wsze się w to bie ko cha. Bar dziej ro man tycz- 

nie być nie może – pod su mo wała Me lissa z wil got nymi oczami.
Rzu ci łam w  nią bitą śmie taną, którą mia łam na ły żeczce, ale się uchy liła.

Ro ze śmia ły śmy się gło śno. Me lis sie zro biły się do łeczki w pulch nych po licz- 
kach. Słu cha jąc ich roz ba wio nych gło sów, przy po mnia łam so bie, jak bar dzo lu- 
bi łam spę dzać z nimi czas. Sie dząc tu te raz, czu łam się bar dziej w domu niż
przez pięt na ście lat w Wa szyng to nie.
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Roz ma wia ły śmy przez dłu gie go dziny. Za mó wi łam pizzę i zja dły śmy ją ra zem
z  dzie cia kami, śmie jąc się do no śnie, wspo mi na jąc do bre czasy i  plot ku jąc
o  miesz kań cach mia sta. Do wie dzia łam się, że parę lat temu u  męża Me lissy,
Steve’a  zdia gno zo wano stward nie nie roz siane i  bo ry kał się z  symp to mami,
które każ dego dnia sta wały się co raz bar dziej upo rczywe. Tym cza sem Dawn
jesz cze się nie ustat ko wała.

Na ulicy roz le gło się trą bie nie, na co ta ostat nia się roz pro mie niła.
– To Phil lip.
– Kto? – spy ta łam.
– Jej nowy chło pak – od po wie działa Me lissa, głę boko wzdy cha jąc.
– Co? – ob ru szyła się Dawn. – Jest słodki.
– To stra żak – rzu ciła Me lissa, a Dawn po de szła do drzwi i przy wo łała męż-

czy znę ge stem.
– To ktoś wię cej – spro sto wała. – Jest ka pi ta nem. Idzie tu.
Me lissa się skrzy wiła. Phil lip sta nął na progu, a Dawn zła pała go za dłoń.
– Chcę, że byś ko goś po znał – oznaj miła.
Męż czy zna się uśmiech nął i pod szedł do mnie z wy cią gniętą na przy wi ta nie

ręką.
– Pew nie Eva Rea Tho mas?
– Zga dza się.
– Miesz kam na tej sa mej ulicy, dwa domy od cie bie. Dużo o to bie sły sza łem.
– O, czyżby?
– Tak. Wiesz, lu dzie ga dają.
– To prawda.
– Phil lip przy je chał tu dwa lata temu z Day tona Be ach – po wie działa Dawn,

na dal trzy ma jąc go za rękę.
– No i jak ci się tu po doba? – za in te re so wa łam się.
– Jest go rąco i wil gotno. Słu chaj, mu simy le cieć. Późno już, a  ju tro mu szę

być wcze śnie w pracy.



Dawn uści skała mnie na po że gna nie i po wie działa, że mój po wrót bar dzo ją
cie szy. Kiedy wy szli, Me lissa po krę ciła głową.

– Co? Nie lu bisz go? – spy ta łam.
– Jest zbyt do sko nały. Ro zu miesz?
Za śmia łam się.
– Jak może być zbyt do sko nały?
– Po pro stu jest. Mu sisz zo ba czyć jego dom. Wszystko jest tam ta kie po ukła- 

dane i czy ste. Dawn mówi, że kiedy Phil lip nie pra cuje, cały czas sprząta.
– Ma dzieci? – spy ta łam i się gnę łam po ko lejny ka wa łek cia sta, które zo sta- 

wiła Dawn.
– Córkę  – od po wie działa ko le żanka.  – Nie dawno się roz wiódł. We dług

Dawn jest ide alny, ale taki fa cet z pew no ścią ma ja kieś trupy w sza fie. Mam ra- 
cję? Nikt nie jest do sko nały. Wi dzia łaś jego ciało? Przez ko szulę wi dać prak- 
tycz nie każdy jego mię sień. To prze sada.

– Do my ślam się, że nie ki bi cu jesz ich związ kowi – za uwa ży łam i do la łam
nam wina. Dzieci za cho wy wały się na gó rze zbyt ci cho, a za chwilę będę mu- 
siała po ło żyć Alexa do snu, ale wie czór w to wa rzy stwie przy ja ció łek spra wił,
że po raz pierw szy od dawna by łam w do brym na stroju. Stop niowo do cie rało
do mnie, że od lat nie czu łam się szczę śliwa. Nie cho dziło tylko o roz wód. To
za częło się dużo wcze śniej.

– To nie tak – za częła Me lissa. – Cie szę się jej szczę ściem. Mam po pro stu
na dzieję, że do brze ją trak tuje. Wiesz, jak Dawn po trafi ich so bie do bie rać.

Przy po mniał mi się Tim, z któ rym na sza ko le żanka za częła spo ty kać się tuż
po li ceum. Pa mię tam si niaki, które usi ło wała przy kryć grubą war stwą ma ki- 
jażu, kiedy spo tka ły śmy się w  trak cie fe rii zi mo wych. Przy pusz cza łam, że to
nie je dyny fa cet, który użył wo bec niej agre sji. Tak jak jej tata, kiedy do ra stała.

– Cho ro wała na raka, wiesz?
Pra wie za krztu si łam się wi nem.
– Nie mia łam po ję cia.
– Jaj niki – cią gnęła Me lissa. – Wszystko jej wy cięli. Nie może mieć dzieci.
Smutno wes tchnę łam, roz pie ra jąc się na krze śle. Pod czas mo jej nie obec no ści

przy ja ciółki prze szły tak wiele, a mnie to omi nęło. Po trze bo wały mnie wtedy,
tym cza sem ja w ogóle im nie po mo głam. By łam dla nich tak samo nie obecna
jak dla swo jej ro dziny. Ow szem, za ję łam się ra to wa niem in nych. Ale za jaką
cenę?



Kiedy po że gna łam Me lissę, która mu siała wra cać do dzieci i Steve’a, po my- 
śla łam o bied nej So phie i jej ma mie. Za sta na wia łam się, czy Matt zmruży oko
tej nocy. Czu łam, że ob raz tej dziew czynki w śpi wo rze bę dzie mnie długo prze- 
śla do wał.
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– Nie włożę tego!
Alex ryk nął na całe gar dło i zdjął spodnie, które przed chwilą po mo głam mu

wcią gnąć.
– Synku, nie – po wie dzia łam i spoj rza łam na ze ga rek na ku chence. Do przy- 

jazdu au to busu szkol nego mie li śmy tylko dzie sięć mi nut. Za spa li śmy, a do tego
jesz cze nie przy go to wa łam dzie ciom nic na lunch.

Oli via w po śpie chu za szła po scho dach i na lała so bie mleka do mi ski z płat- 
kami. Na uszach miała słu chawki, w któ rych gło śno dźwię czała mu zyka. Moja
córka jed no cze śnie ja dła i wkła dała buty.

– Dla czego je steś już na no gach? – spy ta łam. Pa trzyła na mnie, jak bym mó- 
wiła w  ob cym ję zyku. Ge stem na ka za łam jej zdjąć słu chawki i  po wtó rzy łam
py ta nie.

– Przed szkołą mam spo tka nie klubu A-OK.  – Zmarsz czyła ze zło ścią
czoło. – Mó wi łam ci w pią tek, że zgło si łam się na wo lon ta riuszkę. Mamo, po- 
win naś o tym pa mię tać.

Nie mo głam spy tać, czym jest klub A-OK, bo mia łam dziwne wra że nie, że
już o to py ta łam.

– Okej – po wie dzia łam. – A o któ rej dzi siaj koń czysz?
Oli via wes tchnęła te atral nie i wzięła ple cak.
– Mam tre ning siat kówki. Jest po nie dzia łek. Prze cież o tym wiesz.
– Siat kówka, przy ję łam. Od no to wano.
Oli via pa trzyła na mnie wy cze ku jąco.
– Co?
– Lunch? – rzu ciła py ta ją cym to nem.
– Kurka! – wy krzyk nę łam. – Dam ci pie nią dze.
Unio sła wzrok i zro biła kilka kro ków w kie runku drzwi.
– Od puść, mam kasę. – I wy szła.
Alex stał przy lo dówce. Bez spodni. Le żały przed nim na pod ło dze.
– Alex!



– Jest po nie dzia łek – przy po mniała mi naj star sza córka, która po ja wiła się
w kuchni. Pod nio sła spodnie brata i  je zło żyła. – W po nie działki za wsze nosi
spodnie z Gwiezd nych wo jen.

– Słu cham?
– Tak jest już od przed szkola, mamo. Po win naś to wie dzieć. Tata za wsze

dbał o to, żeby je wy prać na ten dzień.
– A  skoro nie zro bi łam pra nia w week end, to nie są przy go to wane. Ro zu- 

miem.
– Chcę moje spodnie! – krzyk nął Alex i za czął tu pać.
– Nie do sta niesz ich. Są brudne.
Na to mój syn rzu cił się na pod łogę i od sta wił ty powy po kaz ataku zło ści.

Po czu łam się tak wy eks plo ato wana i zmę czona, że nie wie dzia łam, co zro bić.
Chri stine wes tchnęła z  po li to wa niem i  znik nęła na pię trze. Po chwili ze szła,
trzy ma jąc w  rę kach czer wone spodnie z  Gwiezd nych wo jen  – na pra wej no- 
gawce miały wi ze ru nek Lorda Va dera, a na le wej Chew bakki.

– Masz. Włóż je, na wet je śli śmier dzą  – po wie działa i  rzu ciła spodniami
w brata.

Alex z  ra do ścią je wcią gnął. Spoj rza łam na córkę z wdzięcz no ścią. Aku rat
się gała po sto jące na bla cie mleko. Po trzą snęła ba nia kiem.

– Se rio? Skoń czyło się mleko? Znowu?
Nie mo głam w to uwie rzyć.
– Co? Jak to moż liwe, że nie mamy już mleka? Prze cież ku pi łam je wczo raj.

Ja kim cu dem wy pi li ście cztery li try w mniej niż dobę?
– Na prawdę, mamo? To na sza wina? Może na stęp nym ra zem kup wię cej –

prych nęła.
Miała ra cję. Mu szę po pra co wać nad pla no wa niem.
– Do brze, ku pię dziś osiem li trów. Czy mo żesz zjeść płatki bez mleka? Od- 

wiozę was do szkoły, bo przed chwilą wi dzia łam, jak au to bus mija nasz dom.
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Za miast wró cić do domu po pod rzu ce niu dzieci do szkoły, po je cha łam dwie
prze cznice da lej i  za trzy ma łam się przed jed nym z  do mów. Kiedy jesz cze tu
miesz ka łam, Wil liam so wie byli nowi w  mie ście. Wie dzia łam też, że dzie sięć
lat temu, po śmierci pani Ro bin son, prze pro wa dzili się do jej domu.

Po de szłam do drzwi z pu deł kiem cze ko la dek, które ku pi łam na sta cji ben zy- 
no wej. Na ci snę łam dzwo nek.

Jenna otwo rzyła drzwi do piero po ja kimś cza sie. Miała opuch nięte i za czer- 
wie nione oczy. Wy glą dała, jakby od dłuż szego czasu nie sy piała. Uśmiech nę- 
łam się współ czu jąco i wrę czy łam jej cze ko ladki.

– Uzna łam, że do brze bę dzie coś przy nieść.
– Jak wszy scy inni – od po wie działa i otwo rzyła sze rzej drzwi, że bym zo ba- 

czyła wszyst kie bu kiety kwia tów i mnó stwo peł nych je dze nia garn ków z przy- 
kryw kami. – Wejdź.

W domu było ciemno i duszno. Jenna za pro wa dziła mnie do kuchni, gdzie
odło żyła cze ko ladki na blat, który ugi nał się pod cię ża rem na czyń z je dze niem.

– Nie wiem, dla czego wszy scy my ślą, że kiedy tra cisz dziecko, to po trze bu- 
jesz la sa gne – ode zwała się Jenna. – Nie mie ści mi się w lo dówce. Pro szę, weź
so bie coś do domu.

– Jak się czu jesz? – spy ta łam.
– Jak się czuję? No… nie wiem. Przy naj mniej już nie cze kam. W każ dym ra- 

zie wszy scy mi to po wta rzają. Tyle że ja tego nie chcia łam. Chcia łam, żeby
moja córka wró ciła do domu. Chcia łam ją przy tu lić, pójść z nią na plażę, pa- 
trzeć, jak sur fuje, a w naj bliż szy week end za wieźć ją na za wody do Ka ro liny
Pół noc nej.

– Na wet so bie nie wy obra żam, ja kie to trudne. – Wes tchnę łam.
Jenna zdjęła zdję cie So phie z lo dówki.
– To jej pierw szy raz na de sce. Sta nęła na niej za pierw szym po dej ściem. Po- 

patrz na jej minę. Była taka szczę śliwa. Od tam tej pory nie mo głam wy cią gnąć
jej z wody. Żyła tym spor tem. Był dla niej wszyst kim. Chcia łam, żeby speł niła
swoje ma rze nie, żeby mo gła utrzy my wać się z tego, co ko chała ro bić.



– Nie dzi wię się. To cu downe, kiedy na sze dzieci mają pa sję. Trzeba je za- 
chę cać i my ślę, że wła śnie taka jest rola ma tek.

– Tylko że te raz nie daje mi spo koju myśl, że po peł ni łam błąd. Nie po win- 
nam jej na ci skać, żeby szła tą drogą. Było za wcze śnie. Mo gła z tym za cze kać.
Może wtedy za bójca by jej nie na mie rzył. Wiesz, że wiele osób się nią in te re so- 
wało? To może być nie bez pieczne. Choćby taki stal king. Albo ktoś mógł so bie
po my śleć, że jest jej oj cem. Czy coś w tym stylu.

– Ktoś ją stal ko wał? – za py ta łam.
– W ze szłym roku. Pe wien fa cet za czął wy pi sy wać różne rze czy na jej pro- 

filu fa ce bo oko wym. Miała go ze względu na spon so rów, ale to ja nim za rzą dza- 
łam. Oka zało się, że ten męż czy zna przy cho dził na jej za wody i od dawna ją
ob ser wo wał. Raz, w Mel bo urne Be ach, po ja wił się na wet z kwia tami. Na kar- 
ne ciku na pi sał ja kieś okro pień stwa: że nie może się do cze kać, aż bę dzie na le- 
żała do niego, tego typu rze czy. Zgło si li śmy to na po li cję. Do stał za kaz zbli ża- 
nia się.

– Prze słu chano go te raz? – do py ta łam.
– Mam na dzieję, że tak. Nie je stem in for mo wana o wszyst kim. Mogę je dy- 

nie sie dzieć i cze kać na ko lejne złe wia do mo ści. Już chyba dłu żej nie wy trzy- 
mam, nie wiem. Chcę zo ba czyć, jak wsa dzają go za kratki, żeby nie skrzyw dził
ni kogo wię cej.

– Kim był ten stal ker?
– Wy daje mi się, że miesz kał w Roc kledge. Wiele razy wi dzia łam go na za- 

wo dach. Za wsze ki bi co wał So phie i  ro bił jej zdję cia. Wtedy wzię łam go po
pro stu za jed nego z  fo to gra fów. Na tych im pre zach jest ich za wsze tak dużo.
Nie zwró ci łam uwagi, że ro bił fo to gra fie tylko mo jej córce. Po li cja po wie- 
działa, że miał ich pełno na dysku kom pu tera. I że czę sto się tak dzieje w przy- 
padku dziecka, które znaj duje się w cen trum uwagi. Wtedy za czę łam się mar- 
twić.

Kiw nę łam głową, a kiedy unio słam wzrok, za uwa ży łam na lo dówce zdję cie
So phie z tatą – mię dzy nimi stała de ska do sur fo wa nia.

– A co z jej oj cem? – do cie ka łam. – Po dobno mie li ście ja kieś pro blemy pod- 
czas roz wodu.

– To mało po wie dziane – prych nęła Jenna. – Ten drań pró bo wał ode brać mi
po łowę pie nię dzy, choć nie na le żały do mnie. Wszyst kie na le żały do So phie.
Odło ży łam je na jej stu dia. Mię dzy in nymi dla tego się z nim roz wio dłam. Za- 



wsze miał fioła na punk cie ka riery na szej córki i ro bie nia na niej kasy. Po wta- 
rza łam mu, że So phie musi mieć nor malne dzie ciń stwo, ale uwa żał, że po winna
cią gle do sko na lić umie jęt no ści, i  ci snął ją zde cy do wa nie za mocno. Je śli na
mo rzu zro biły się choćby naj mniej sze fale, przy cho dził do domu w ciągu dnia
i  za bie rał ją na de skę. Nie prze szka dzało mu, że So phie miała u  sie bie ko le- 
żanki albo że wła śnie od ra biała za da nie do mowe. Uwiel biała sur fo wać, więc
się nie zło ściła, ale trzy mał ją w wo dzie ca łymi go dzi nami. Krzy czał na nią, aż
wy ko nała per fek cyj nie ja kiś drobny ma newr. Cza sem była po tym tak zmę- 
czona, że po po wro cie do domu nie mo gła nic prze łknąć. Bu dziła się w nocy
i  krzy czała z  prze ra że nia, bo śniło się jej, że prze grywa za wody. Tak bar dzo
bała się roz cza ro wać ojca, że so bie w  ten spo sób szko dziła. A  on ro bił jej
awan tury, je śli uwa żał, że nie wy star cza jąco po sta rała się w eli mi na cjach. Nie
mo głam go po wstrzy mać, więc w  końcu go wy rzu ci łam. Moi ro dzice ku pili
nam ten dom. Dla tego mo gły śmy tu zo stać, a on wy na jął so bie miesz ka nie. Ni- 
gdy mi nie wy ba czył. A kiedy… Gdy tylko wspo mnia łam słowo na „r”, coś się
z nim stało. Był nie do po zna nia. Jakby prze mie nił się w ko goś cał kiem in nego.
Pró bo wał na wet na sta wić So phie prze ciwko mnie. Wma wiał jej, że je stem
stuk nięta, że zmu szam ją do sur fo wa nia, żeby żyć z jej pie nię dzy. To było pie- 
kło.

Po now nie kiw nę łam głową. Przy po mnia łam so bie, jak Chad zmie nił się
z dnia na dzień, jak męż czy zna, któ rego ko cha łam, na gle stał się moim naj gor- 
szym wro giem. Wi dzia łam w  jego oczach nie na wiść. A  prze cież kie dyś do- 
strze ga łam w nich tylko mi łość, która spra wiła, że mamy trójkę wspa nia łych
dzieci.

– Są dzisz, że mógłby skrzyw dzić So phie? – spy ta łam. – Wiem, że trudno po- 
my śleć tak o męż czyź nie, któ rego kie dyś się ko chało.

Jenna bez rad nie wy rzu ciła ręce w górę, a po po licz kach po pły nęły jej łzy.
– Szcze rze mó wiąc, nie wiem. Mam wra że nie, że w ogóle go nie znam.
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Po now nie spóź niła się na au to bus. Mi nął ją w chwili, kiedy wy bie gła z domu
na ulicę.

– A niech to!
Mad die za gry zła wargę, za sta na wia jąc się, co te raz. Au to bus był jej je dy nym

środ kiem trans portu. Od wró ciła się i po pa trzyła w okna miesz ka nia. Może po- 
winna zo stać w domu? Ale ostat nio opu ściła już tyle dni szkoły, że gro ziło jej
ki blo wa nie – znowu. W se me strze do pusz czano tylko dzie więć dni nie obec no- 
ści bez zwol nie nia le kar skiego. Mad die ni gdy go nie miała, bo jej mamy nie
było stać na wi zytę u le ka rza.

„Może pójdę do szkoły pie chotą?”
Po pa trzyła na ko niec ulicy. To chyba nie da leko. Spóźni się, ale przy naj mniej

do trze na lek cje. Spóź nie nie nie jest ta kie złe jak cały dzień nie obec no ści. Spoj- 
rzała na stopy. Przez dziurę w pra wym bu cie wy sta wał jej duży pa lec. Za sta na- 
wiała się, czy jej obu wie prze trwa taki spa cer. Mama się wściek nie, je śli bę dzie
mu siała ku pić jej nowe buty. Kosz tują ma ją tek, na wet w skle pie z uży wa nymi
rze czami. Tę kasę można prze zna czyć na je dze nie i czynsz.

Mad die przy glą dała się swo jemu T-shir towi. Z  przodu miał dużą plamę,
a i tak była to naj czyst sza rzecz, którą mo gła dziś wło żyć. Nic in nego nie zo- 
stało uprane, ta ko szulka wy glą dała naj le piej. Dzie ciaki w szkole będą wy ty kać
ją pal cami i  się z  niej śmiać. Mu siała mieć to gdzieś. Tylko tak mo gła prze- 
trwać. Rosa, pit bul Mad die, szcze kała przez okno. Roz ba wiła ją. Była jej naj- 
lep szą przy ja ciółką i  obroń czy nią, kiedy mama pra co wała na nocną zmianę.
Mama nie wra cała cza sem przez kilka dni, ale na szczę ście Mad die miała Rosę,
która do trzy my wała jej to wa rzy stwa. Ra zem ja dły płatki pro sto z pu dełka albo
pie kły go fry w to ste rze. W nocy są sie dzi czę sto gło śno się kłó cili. Wtedy Rosa
wska ki wała na łóżko Mad die i kła dła się bli sko niej, a dziew czynka czuła się
bez piecz nie i mo gła za snąć, na wet kiedy awan tur nicy wy rzu cali ja kieś rze czy
przez okna, co cza sem się zda rzało. W ciągu dnia są sie dzi byli dość mili, a je śli
Mad die aku rat sie działa na scho dach przed do mem, pani Ma tilda, wra ca jąc
z za ku pów spo żyw czych, nie kiedy czę sto wała ją cia stecz kami. Ale za raz po za- 
pad nię ciu zmroku krzyki za czy nały się na nowo. Mama po wie działa jej kie dyś,



że to dla tego, że znowu za dużo wy pili, więc kłócą się o coś głu piego. Mad die
nie ro zu miała, dla czego mu szą pić tyle piwa. Gdyby tego nie ro bili, toby się nie
sprze czali i wszy scy spa liby le piej.

Ale mama jej wy ja śniła, że to nie ta kie pro ste, i do dała, że Mad die to zro zu- 
mie, gdy pod ro śnie.

Mad die nie wie działa, czy chce do ra stać, skoro ozna czało to pi cie i awan tu- 
ro wa nie się do bla dego świtu. Albo pracę przez całą noc, jak w przy padku jej
mamy, która ob ry wała od ob cych, gdy nie dość do brze wy wią zy wała się z obo- 
wiąz ków.

Mad die cie szyła się, że jest dziec kiem. Z tą my ślą ru szyła w kie runku szkoły.
Zdą żyła zro bić tylko kilka kro ków, kiedy za trzy mał się przed nią sa mo chód.
Kie rowca opu ścił szybę.

– Hej, dziew czynko, gdzie idziesz?
Mad die nie wi działa do brze twa rzy osoby, która się do niej ode zwała, bo od

tyłu pod świe tlało ją słońce. Ale roz po znała głos, więc po de szła bli żej.
– Do szkoły – od po wie działa.
– Chcesz iść stąd całą drogę? Spóź nisz się.
– Prze ga pi łam au to bus – wy znała.
– Znowu? Chyba ktoś tu po wi nien wcze śniej wsta wać. To może cię pod- 

wiozę, co?
Mad die po pa trzyła na kie rowcę i  się za wa hała. Przez kilka chwil za sta na- 

wiała się, co zro bić. Na gle przy po mniała so bie wy raz twa rzy na uczy cielki,
kiedy ostat nim ra zem się spóź niła. Osta tecz nie więc uśmiech nęła się sze roko,
otwo rzyła drzwi od strony pa sa żera i gło śno po wie działa:

– Su per! Dzię kuję!
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Po wyj ściu od Jenny po win nam była po je chać do domu i da lej się roz pa ko wy- 
wać. Taki mia łam plan, ale w dro dze wró ci łam my ślami do tego, co matka So- 
phie po wie działa o by łym mężu. Od kąd do wie dzia łam się o jej znik nię ciu, za- 
sta na wia łam się, dla czego po li cja nie brała go pod uwagę jako po dej rza nego.

Dla tego za miast po je chać do domu, za trzy ma łam sa mo chód i za dzwo ni łam
do taty. Uzna łam, że po wi nien znać ad res ojca So phie. Wie dział prze cież
o wszyst kim, co działo się w oko licy. Nie po my li łam się. Roz łą czy łam się, gdy
mi przy po mniał, że nie pra cuję już dla FBI i  to dla mnie czas na od po czy nek
i wy li za nie się z ran.

Miał ra cję, tyle że nie mo głam tak zo sta wić tej sprawy. Cie ka wość wzięła
górę. Mu sia łam się do wie dzieć, co się wy da rzyło.

No więc po je cha łam pod wska zany ad res. W końcu mia łam nie da leko. Nie
mo gło za jąć mi to dużo czasu. Za par ko wa łam na ulicy, przy któ rej miesz kał oj- 
ciec So phie. Do brze zna łam tę oko licę. Kiedy do ra sta li śmy, ro dzice ka zali nam
jej uni kać. Czynsz był tu ni ski, a wła ści ciele miesz kań nie spraw dzali lo ka to- 
rów, więc mógł tam wy na jąć lo kal każdy, na wet ktoś no to wany. Na uczono
mnie, żeby nie przy jeż dżać tu na ro we rze i ni gdy nie roz ma wiać z  tu tej szymi
miesz kań cami. Wszyst kie dzieci się ich bały. Na traw ni kach przed bu dyn kami
czę sto stali męż czyźni z du żymi psami, które war czały, kiedy prze cho dziło się
obok.

Te raz miej sce to nie wy da wało mi się aż tak prze ra ża jące. Było ra czej
smutne. Za uwa ży łam star szego męż czy znę, który sie dział na krze śle przed wej- 
ściem, u jego stóp le żał pies. Mi nę łam ich, wcho dząc do bu dynku, a fa cet na- 
wet na mnie nie spoj rzał.

Na ci snę łam dzwo nek do miesz ka nia Todda Wil liamsa, ale nikt nie otwo rzył.
Za dzwo ni łam po now nie i uzna łam, że pora wra cać, bo nic tu nie zdzia łam. To
prze cież nie była na wet moja sprawa, a do tego i tak mia łam już sporo na gło- 
wie. Ru szy łam do wyj ścia, kiedy na scho dach po ja wił się ja kiś męż czy zna.
Kilka kro ków przed nim szedł gol den re trie ver. Od razu roz po zna łam tę twarz:
wcze śniej wi dzia łam ją w ga ze tach, a dziś także na zdję ciu na lo dówce Jenny.



Po pa trzył na mnie ze zło ścią.
– Kim pani jest? Je śli dzien ni karką, to le piej niech pani spada  – po wie dział

drżą cym gło sem.
– Nie, nie je stem dzien ni karką.
– A, okej. – Jego twarz zła god niała.
Pies ob wą chi wał moje stopy, więc się schy li łam, żeby go po gła skać.
– Piękny – po chwa li łam. – Ile ma lat?
– Cztery. Ze schro ni ska.
Na dal gła ska łam psiaka, który za czął li zać mnie po po liczku.
– O, pro szę. Gol deny nie czę sto tam tra fiają.
– Tak. Po szczę ściło mi się.
Ro ze śmia łam się, wi dząc, że pies chce się ba wić. Todd pod szedł do drzwi

i otwo rzył je.
– Czy ja pani już gdzieś wcze śniej nie wi dzia łem? – za py tał. – Wiem. Jest

pani tą babką z FBI.
Po pa trzy łam na niego z za sko cze niem.
– Sły szał pan o mnie?
– Prze czy ta łem jedną z pani ksią żek – od parł. – Mam ho pla na punk cie ta- 

kich rze czy. Wie pani, se ryj nych mor der ców i im po dob nych. Lu bię praw dziwe
hi sto rie, a nie te baj kowe opo wie ści kry mi nalne z te le wi zji, jak na przy kład se- 
rial CSI. Wolę rze czy wi ste zbrod nie. Dużo o nich czy tam.

– Na prawdę?
– Tak. A może pod pi sa łaby mi pani książkę? By łoby su per.
– Ja sne – zgo dzi łam się, za do wo lona, że po szło ła twiej, niż przy pusz cza łam.

Na wet nie mu sia łam kła mać. – Ma pan dłu go pis?
Todd się roz po go dził.
– Tak, oczy wi ście. Pro szę do środka.
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Daw niej

Chło piec stał przy oknie. Drgnął, kiedy na ulicy po ja wił się sa mo chód, my śląc,
że to pew nie ona. Ale kiedy po jazd mi nął ich dom, po now nie ogar nął go smu- 
tek.

Po czuł na ra mie niu czy jąś dłoń i  spoj rzał w  górę. Tata uśmie chał się do
niego.

– Przy je dzie, synku. Nie długo.
Chło piec po pa trzył na ple cak, który le żał na pod ło dze. Spa ko wał go wczo- 

raj szego wie czoru, bo wie dział, że ko lejne pięć dni spę dzi u  mamy. Sio- 
strzyczka sie działa na ka na pie i ba wiła się lal kami. Też miała już przy go to wany
ple cak i wło żony płasz czyk, ale nie przej mo wała się tym, co dzieje się wo kół.
Nie wie, że ma mu sia się spóź nia?

– A je śli za po mniała? – spy tał chło piec. – Tak jak ostat nio.
– Nie za po mniała. Po przed nio do szło do nie po ro zu mie nia, pa mię tasz? My- 

ślała, że jej jest na stępny week end. Wie cie, że ma mu sia bywa za jęta i cza sem
mie szają jej się dni.

Chło piec po ki wał głową. Tata wy ja śnił mu, że to zwy kłe nie po ro zu mie nie
i że się już nie po wtó rzy. Ale i tak było strasz nie. Cze kał przez cały week end,
ale mama się nie po ja wiła, a  ty dzień póź niej tata za brał go na bi wak. Kiedy
wró cili, za stali mamę śpiącą w  sa mo cho dzie za par ko wa nym na pod jeź dzie.
Zde ner wo wała się i skoń czyło się tak, że ro dzice na sie bie krzy czeli. Od tam- 
tego czasu chło piec nie spę dzał czasu z mamą, po nie waż pod czas awan tury tata
ka zał jej od je chać, bo jest szur nięta i zbyt roz e mo cjo no wana, żeby mógł po wie- 
rzyć jej opiekę nad dziećmi. A gdy za mknął już drzwi, stwier dził, że była na
haju. Chło piec chciał spy tać, co to zna czy, ale się nie od wa żył.

Ulicą je chał na stępny sa mo chód, więc chło piec z mo ty lami w brzu chu ob ró- 
cił się do okna, żeby po pa trzeć. Może tym ra zem to ona? Na pewno tak. Tata
po wie dział mu, że mama przy je dzie o ósmej rano, ale kiedy ostatni raz py tał go
o go dzinę, była dzie siąta. Chło piec nie znał się na ma te ma tyce ani na ze ga rze,
ale ro zu miał, że dzie siąta jest po ósmej. Czyli mama się spóź niła. Znowu.



Sa mo chód zbli żył się do domu, ale go mi nął. Chło piec wes tchnął i po pa trzył
na tatę, który po now nie się uśmiech nął.

– Przy je dzie, synku. Nie martw się.
On się jed nak mar twił. Bał się, że mama nie przy je dzie. Nie tylko dla tego, że

za nią tę sk nił, ale rów nież ze względu na sio strzyczkę. W tym ty go dniu wiele
razy pła kała z tę sk noty.

– Ma mu sia? – ode zwała się z ka napy, od ry wa jąc wzrok od la lek. Przy śnia- 
da niu chło piec opo wia dał jej, jak wspa niale bę dzie znowu zo ba czyć mamę
i spę dzić z nią całe pięć dni, ale te raz tego ża ło wał.

Po krę cił głową.
– Nie, to nie ma mu sia. Jesz cze nie.
Tata wes tchnął ciężko. Chło piec wi dział, że i on się mar twi, więc zła pał go

za rękę.
– Dla czego mama nie chce być z nami? – spy tał.
– Nie wiem, synku. Chyba już jej nie wy star czamy  – od rzekł męż czy zna

smut nym gło sem.
Chło piec kiw nął głową i po pa trzył na sio strzyczkę, po czym za ci snął wargi.
– Nie po trze bu jemy jej.
Tata się ro ze śmiał i zmierz wił sy nowi włosy.
– Masz ra cję, synku. Mamy sie bie, a to naj waż niej sze.
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– Przy je cha li śmy do Co coa Be ach, kiedy So phie miała za le d wie trzy lata  –
opo wia dał Todd, pa trząc na zdję cie córki. – Sur fo wała wtedy po raz pierw szy.
Na du żej de sce z  mięk kim po kła dem, można taką wy po ży czyć na plaży. Po- 
pchną łem ją na falę, a  ona bez pro blemu wstała. Na ziemi czę sto się jesz cze
chwiała i prze wra cała, a na de sce stała pew nie. Miała to we krwi, od razu to za- 
uwa ży łem. Sam do ra sta łem, sur fu jąc z Kel lym i in nymi chło pa kami, ale ni gdy
nie za sze dłem da leko. Czu łem, że mała ma dar, więc za pi sa łem ją tam tego lata
na obóz spor towy. Na po czątku wy glą dało to jak za bawa, dzie ciaki grały też
w różne gry, ale dzięki temu szybko na bie rała wprawy. Nie mo głem tego zi gno- 
ro wać. Gdy miała pięć lat, sur fo wała le piej ode mnie. Uczyła się nie sa mo wi cie
szybko.

Ski nę łam głową i  łyk nę łam kawy, którą za pa rzył mi Todd. Pod pi sa łam mu
eg zem plarz książki i sub tel nie spro wa dzi łam roz mowę na te mat jego córki. Na
moje szczę ście bar dzo chęt nie o  niej mó wił. Wiele razy do świad czy łam tego
w pracy: lu dzie, któ rzy nie dawno ko goś stra cili, czę sto mieli po trzebę roz ma- 
wia nia o tej oso bie i pod kre śla nia jej za let.

– To z pierw szych za wo dów So phie – po wie dział Todd i po ka zał mi zdję cie
w te le fo nie. – Sam pchną łem wtedy jej de skę na fale. I oczy wi ście wy grała.

Uśmiech nę łam się.
– Wy glą dasz na bar dzo dum nego – sko men to wa łam zdję cie, na któ rym Todd

trzy mał duży pu char.
– To był naj waż niej szy dzień w  moim ży ciu. Na tu ral nie za raz po na ro dzi-

nach So phie.
Spo chmur niał, kiedy wspo mnie nie stra ciło swoją siłę, a on po wró cił do bru- 

tal nej rze czy wi sto ści.
– My śla łem, że pew nego dnia do sta nie się do Świa to wej Ligi Sur fingu. Są- 

dzi łem, że bę dzie na stęp czy nią Kelly’ego. Gdy miała dzie sięć lat, wszy scy
o niej mó wili, po ja wiała się na okład kach ga zet i tak da lej, lu dzie za częli twier- 
dzić, że mia sto nie miało tak uta len to wa nego sur fera od cza sów Kelly’ego Sla- 
tera. Chcia łem, co chyba oczy wi ste, żeby w pełni wy ko rzy stała swój po ten cjał.



– Jak ro zu miem, po sprze cza li ście się pań stwo z żoną? – spy ta łam.
Todd się ro ze śmiał.
– Ujęła to pani bar dzo dy plo ma tycz nie. To ona chciała roz wodu, nie ja. Ni

z tego, ni z owego po sta no wiła wy rzu cić mnie z domu i od izo lo wać od So phie.
Ni gdy do końca nie zro zu mia łem dla czego. Do my ślam się, że za mie rzała zgar- 
nąć wszyst kie pie nią dze. Moim zda niem przy czy niła się do tego matka Jenny.
Ni gdy mnie nie lu biła i wier ciła Jenny dziurę w brzu chu, żeby za bie rała kasę
i ucie kała. Te ściowa my ślała, że skoro Jenna uczy małą w domu, to wy ko nuje
całą ciężką pracę. Tyle że ja też po świę ca łem się dla córki. By łem sze fem
kuchni, ale po tym, jak So phie na se rio po de szła do sur fingu, co wy ma gało cią- 
głych po dróży, nie mo głem tego po łą czyć. Zwol niono mnie i tak oto zna la złem
się tu taj. Bez pracy i bez córki. Można mnie wi nić za to, że chcia łem cho ciaż
tro chę tych pie nię dzy? Ciężko pra co wa łem, żeby So phie za szła tak da leko.
I nie mia łem ani gro sza. Uzna łem, że po wi nie nem do stać swoją działkę. Jenna
zgar nęła wszystko, a  ja nie mo głem wi dy wać się z  dziec kiem. W  są dzie ze- 
znała, że mo le sto wa łem córkę. Twier dziła na wet, że na do wód ma ja kąś bie li- 
znę So phie ze śla dami krwi. To był ja kiś kosz mar. Jenna zro bi łaby wszystko,
żeby za trzy mać ją przy so bie. I pani zo ba czy, co się stało.

– Po wie dział pan, że Jenna po dej rze wała, że So phie ktoś mo le sto wał? – spy- 
ta łam.

Todd wes tchnął i po dra pał się po czole.
– Tak, ale nie można wie rzyć w to, co gada ta ko bieta. Kła mie jak z nut. Wy- 

daje mi się, że sama nie wie, co jest prawdą, a co nie. W są dzie po wie działa
tyle kłamstw na mój te mat, że w efek cie przy znano jej wy łączną opiekę. Nie
mo głem się na wet po że gnać z córką. A te raz ona… To wina Jenny. Gdyby nie
ka zała So phie je chać na ten obóz skau tek… Co ona tam w  ogóle ro biła?
W głębi lądu nie można sur fo wać. So phie mar no wała tam tylko czas. Po winna
przy go to wy wać się do na stęp nych za wo dów. – Todd wes tchnął i opadł na opar- 
cie ka napy z pod nisz czo nej skóry. Wcze śniej mi po wie dział, że ten me bel znaj- 
do wał się na wy po sa że niu wy na ję tego miesz ka nia. – A zresztą ja kie to ma te raz
zna cze nie? Jest za późno. Ni gdy się nie do wiemy, jak da leko mo gła dojść.

Po pi ja jąc kawę, ana li zo wa łam wszystko, czego się do wie dzia łam. W końcu
się zo rien to wa łam, że zro biło się późno. Mu sia łam wra cać. Wsta łam, po dzię ko- 
wa łam Tod dowi za po świę cony mi czas i po de szłam do drzwi, ale jesz cze na
chwilę się za trzy ma łam.



– So phie miała tre nera, prawda?
– Tak. Sam nie dał bym rady do pro wa dzić ją do ta kiego po ziomu.
– Jak on się na zywa?
– Tho mas Price. To miej scowy. Przez dwa lata brał udział w co rocz nych za- 

wo dach Świa to wej Ligi Sur fingu, ale póź niej do znał kon tu zji. Miał pro blem
z ple cami. Też mógł być wielki, ale nie po szedł da lej. Szkoda. Czę sto opo wiada
się tu jego hi sto rię. To mia sto wielu nie speł nio nych ma rzeń.
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Do tar łam do mar ketu spo żyw czego. Pcha jąc przed sobą wó zek na za kupy
i wrzu ca jąc do niego mleko – tym ra zem osiem li trów – i jajka, za dzwo ni łam
do Matta.

– Co za miła nie spo dzianka.
Uśmiech nę łam się na te słowa.
– Chcia łam spraw dzić, co u cie bie. Jak się trzy masz?
– Ech.
– Aż tak do brze?
– Nie przy po mina to wy cieczki do Di sney landu.
– Roz ma wia łam z matką So phie – oznaj mi łam. – Po je cha łam zo ba czyć, czy

wszystko u niej w po rządku.
– Wy ko nu jesz pracę po li cji? – spy tał Matt. – My śla łem, że z tym skoń czy łaś.
– Bo tak jest. By łam po pro stu cie kawa. No i chcia łam się upew nić…
– Wiesz, że już z nią roz ma wia li śmy? Je stem do sko nale wy szko lo nym de- 

tek ty wem. Nie mam du żego do świad cze nia, ale po tra fię po pro wa dzić śledz two.
– Ja sne, że wiem. I  oczy wi ście, że po tra fisz. Nie chcia łam, żeby to za- 

brzmiało tak, jak bym… Py ta łam ją tylko o So phie, roz wód i ta kie tam.
– Prze ro bi li śmy to…
– Wiesz, że So phie miała stal kera? – spy ta łam, prze ry wa jąc mu.
– Oczy wi ście – po wie dział. – Był pierw szą osobą, którą zgar nę li śmy.
– I?
– Miał alibi na dzień, w któ rym za gi nęła So phie. Od wie dzał ciotkę w domu

opieki w Fort Lau der dale na po łu dniu Flo rydy. Wiele osób wi działo go tam na
ko la cji.

– Mógł przy je chać tu z po wro tem. So phie po rwano późno – przy po mnia łam
mu.

– Zo stał tam na noc. W po koju ciotki. Spał na ka na pie.
Po ta ku jąc głową, wzię łam z półki ser w pla ster kach i wrzu ci łam do wózka.



– Nie je stem cał ko wi cie prze ko nana, ale niech bę dzie. A co z oskar że niami
o mo le sto wa nie So phie?

– Łał! Nie próż nu jesz. Roz ma wia li śmy z Jenną na ten te mat. Zło żyła ta kie
ze zna nia w  są dzie, ale ni gdy nie wnie siono oskar że nia. Nie prze pro wa dzono
też śledz twa w tej spra wie. Jenna wy co fała ze zna nia jesz cze w trak cie sprawy
o opiekę.

Za trzy ma łam się.
– Dla czego je wy co fała?
– Nie wiem. Po słu chaj…
– Wiem, je steś zmę czony, to sły chać. Spa łeś w ogóle? Wiem, że sprawy tego

typu po tra fią od ci snąć się na…
– Evo, prze stań, okej? Dam radę. Ko men dantka przy pi sała mi tę sprawę

i chce, że bym ją roz wi kłał. Do ce niam twoje za an ga żo wa nie, ale mu szę wra cać
do pracy.

– Sam się tym zaj mu jesz? – spy ta łam ze zdzi wie niem.
– Nie. Mam part nera, ale to ja do wo dzę.
– Kim jest twój part ner?
– Wścib skaś, co? – po wie dział z prze ką sem.
Się gnę łam po paczkę świe żych do nu tów z lu krem i wło ży łam ją do wózka,

mó wiąc so bie, że dietę za cznę w przy szłym mie siącu.
– Ja… No tak. My śla łam, że może to ktoś, kogo znam. Jest stąd?
– Tak się składa, że jest – przy znał Matt. – I go znasz.
– Tak przy pusz cza łam. – Uśmiech nę łam się trium fal nie do te le fonu.
– To Chris Co oper.
Wje cha łam w alejkę ze sło dy czami i gwał tow nie się za trzy ma łam.
– Żar tu jesz so bie, prawda? Co oper, który dłu bał w no sie na lek cjach? Chło- 

pak, który nie mógł prze biec trzech me trów, bo do sta wał ataku astmy?
– Do kład nie ten. Zmie nił się. Z astmy chyba wy rósł. Słu chaj, mu szę le cieć.

Sze fowa wzywa.
– Wcale nie. Chcesz za koń czyć tę roz mowę.
Matt się za śmiał.
– No do bra, zga dłaś. Ale mam też masę ro boty.
– Za nim się roz łą czysz, po wiedz mi, co z au top sją.
– Cze kam na wy niki. Nie długo po winny przyjść.



– Do brze, w ta kim ra zie po wo dze nia. Hej, Matt?
– Tak?
– Mocno ci ki bi cuję. Złap tego dra nia, że by śmy wszy scy mo gli spać spo koj- 

nie, do bra?
– Sta ram się z ca łych sił. – Znowu się za śmiał.



Rozdział 23

Wrzu ci łam za kupy do sa mo chodu i po je cha łam do domu, gdzie wszystko wy- 
pa ko wa łam. Z  wielką sa tys fak cją pa trzy łam na pełną lo dówkę i  la sa gne od
Jenny sto jącą na bla cie. Ku pi łam ulu bione pro dukty dzieci. Za po mnia łam już,
że uwiel biam się nimi opie ko wać i spra wiać im przy jem ność.

To wcale nie tak, że całą ro botę do mową od wa lał Chad. Kiedy dzieci były
mniej sze, spra wie dli wiej dzie li li śmy się obo wiąz kami. On zo stał w domu, więc
zaj mo wał się więk szo ścią spraw, ale od czasu do czasu wra ca łam wcze śniej, po
dro dze ro bi łam za kupy lub go to wa łam wie czo rem dla nas wszyst kich. A na wet
czy ta łam dzie ciom do snu i je utu la łam. Ale w miarę jak przy by wało mi pracy
i  co raz czę ściej po dró żo wa łam, za czy nało bra ko wać mi czasu na te cenne
chwile i Chad stop niowo brał na sie bie co raz wię cej. Aż w końcu prze sta łam
ro bić co kol wiek. Wy daje mi się, że mniej wię cej w tym wła śnie okre sie prze- 
sta li śmy ze sobą roz ma wiać. Nie mo głam mu mó wić o wielu spra wach z pracy,
a po nie waż wy peł niały one ogromną część mo jego ży cia, prze sta łam się z nim
dzie lić czym kol wiek. W  week endy sta ra łam się spę dzać jak naj wię cej czasu
z dziećmi, więc za bie ra łam je na me cze piłki noż nej albo siat kówki. Chad miał
do mnie co raz więk szy żal, że od czasu do czasu wkra czam do ak cji i za bie gam
o uwagę dzieci, ofe ru jąc im tylko roz rywkę. Chyba my śla łam, że prze by wa nie
z nimi jest naj waż niej sze, a umia łam ro bić to je dy nie w taki spo sób. Gdzieś po
dro dze za nie dba łam męża i na szą re la cję. Być może za ło ży łam, że kiedy dzieci
już do ro sną, na dal bę dzie przy mnie, więc mu szę na cie szyć się ma lu chami, bo
to one któ re goś dnia opusz czą gniazdo. Ni gdy nie przy szło mi do głowy, że
wszystko po to czy się cał kiem ina czej.

Otwo rzyły się drzwi. Do kuchni we szła Oli via, słu chała mu zyki przez słu- 
chawki. Uśmiech nę łam się zwy cię sko.

– Cześć, kotku. Głodna?
Wy jęła słu chawki z uszu i po krę ciła głową.
– Nie? Ku pi łam pączki. Może zro bimy so bie kawę i po roz ma wiamy? Jak ci

mi nął dzień?
Zro biła wiel kie oczy i ga piła się na mnie ze zdzi wie niem.



– Do piero co zja dłam. Po szłam z Bro oke do Surf ni sty na mi skę mocy z ja go- 
dami acai.

– Ach tak?
– Tak.
– My śla łam, że masz dziś tre ning siat kówki. – Wła śnie so bie przy po mnia- 

łam.
– Od wo łali go. Tre ner miał coś do za ła twie nia.
– Ro zu miem. Czyli nie chcesz pączka?
Oli via po krę ciła głową i ru szyła w kie runku scho dów.
– Mam lek cje do od ro bie nia.
– Po cze kaj.
Oli via za trzy mała się na pierw szym stop niu.
– Gdzie twoja sio stra? Nie koń czy cie o tej sa mej po rze? Ty po szłaś z ko le- 

żanką do ka wiarni. A ona?
– Nie wiesz?
– Pew nie po win nam wie dzieć, ale nie wiem. Pro szę, oświeć mnie.
– Ma chór. Przy go to wują się do kon certu.
– O, ja sne.
Oli via się uśmiech nęła i już ru szyła po scho dach, ale po now nie przy sta nęła.
– Mamo, jest okej. Wiesz, o tym, prawda?
– Co jest okej?
– Że nie je steś na bie żąco z na szym ży ciem. To nor malne. Inne mamy też nie

mają po ję cia, co ro bią ich dzieci. Nie bądź dla sie bie zbyt su rowa.
– Do bra, za pa mię tam. Dzięki. – Uśmiech nę łam się do córki.
– Nie ma sprawy.
W końcu po czu łam się do brze ze sobą, więc usia dłam przy stole i wgry złam

się w pączka. Wtedy drzwi po now nie się otwo rzyły, tym ra zem z hu kiem. Do
kuchni wpa dła Chri stine. Wy glą dała na pod eks cy to waną. Serce za biło mi moc- 
niej na wi dok roz ra do wa nej córki.

– Na pra wili go?
– Co na pra wili?
– Lap top.
Za mar łam. Wstrzy ma łam od dech, kiedy zo ba czy łam lap top, który le żał

w tym sa mym miej scu na bla cie od so boty, kiedy to Chri stine po pro siła mnie,



żeby za wieźć go do na prawy.
Nie do brze.
– Nie za wio złaś go?! – Chri stine zro biła wiel kie oczy.
Prze łknę łam kęsa pączka i się gnę łam po lap top.
– Wiesz, co? Zro bię to te raz.
– Chyba o czymś za po mnia łaś – do dała Chri stine.
Kiedy na nią spoj rza łam, olśniło mnie.
– Alex! Kur czę, prze cież jest po nie dzia łek. Ma kółko czy tel ni cze i trzeba go

ode brać. – Spoj rza łam na ze ga rek i  się uśmiech nę łam. Do końca za jęć zo stał
kwa drans. – Po jadę ra zem z nim. Na pewno szybko na pra wią lap top. W  tym
cza sie zjedz so bie pączka i  od rób pracę do mową. Wrócę za go dzinę, może
dwie. Twoja sio stra jest na gó rze.

Chri stine uśmiech nęła się sze roko, co spra wiło, że się uspo ko iłam.
– Dzięki, mamo. Je steś su per.
Od wza jem ni łam uśmiech i wy szłam z domu. Mia łam po czu cie, że na resz cie

zła pa łam, na czym po lega by cie mamą na pe łen etat. Nie cho dzi o per fek cję.
Dzieci tego nie ocze kują. Chcą tylko, że bym się sta rała, naj le piej jak umiem.
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Ktoś wlókł ją za włosy po pod ło dze. Mad die krzy czała ile sił w  płu cach. Po
tym jak wcze śniej zo stała prze cią gnięta po scho dach, bo lała ją skóra na gło wie
i  każda kość. Czuła w  ustach smak krwi, bo w  sa mo cho dzie zo stała po bita.
Miała wra że nie, że płoną jej po liczki. Serce wa liło jej jak sza lone.

Na po czątku pła kała i pro siła po ry wa cza, żeby się za trzy mał, ale na próżno.
Jesz cze w  au cie ude rzał ją raz po raz, więc osło niła twarz rę kami, aż to się
wresz cie skoń czyło. Ru szyli. Mad die krzy czała, kiedy mi jali drogę pro wa dzącą
do szkoły. De spe racko pró bo wała otwo rzyć drzwi, ale oka zały się za blo ko- 
wane. Wrzesz czała i  ko pała jesz cze moc niej, ale wtedy otrzy mała ko lejny
cios – tak silny, że stra ciła przy tom ność.

Prze bu dziła się w  sa mo cho dzie za par ko wa nym w dziw nym, nie zna nym jej
miej scu. Ktoś otwo rzył drzwi i wy wlókł ją za włosy, a po tem za czął cią gnąć po
twar dej ziemi.

Na gle ją pu ścił. Głowa Mad die ciężko opa dła na dy wan. Dziew czyna pła- 
kała, wy plu wa jąc przy tym krew z ust.

– Pro szę – po wie działa. – Chcę wró cić do domu.
Po pa trzyła w górę, pro sto w oczy na past nika, bła ga jąc wzro kiem o li tość. Od

razu zro zu miała, że nie ma na nią szans. W spoj rze niu po ry wa cza nie doj rzała
żad nych ludz kich uczuć. Wi dy wała taki wy raz oczu u  męż czyzn, któ rych
mama przy pro wa dzała cza sem do domu. To oni zo sta wiali na jej ciele si niaki,
mimo że pro siła, aby tego nie ro bili, bo przez ślady po bi cia nie bę dzie mo gła
pra co wać.

– Chcę do mamy – po wie działa mimo wszystko.
Od wielu lat miała tylko ją. We dwie da wały so bie radę naj le piej, jak się

dało. Mad die pra wie nie pa mię tała ojca. Kie dyś ro dzice byli ra zem. Mama opo- 
wia dała jej, że przez pierw szych kilka lat miesz kali w domu, nie zbyt du żym,
ale wy star cza ją cym dla nich trojga. To był praw dziwy dom z ma łym ogród kiem
z tyłu. Mad die za wsze ma rzyła o ta kim miej scu, o za ba wie w ogro dzie.

– Mie li śmy huś tawkę? – do py ty wała mamę.
– Mo gli by śmy mieć. Gdy by śmy tam zo stali.



– Czemu nie zo sta li śmy?
– Bo twój tata od szedł. Sa mej nie było mnie stać na utrzy ma nie domu. Nie

mia łam pracy, nie skoń czy łam szkoły. Dla tego za wsze ci po wta rzam, że na uka
jest ważna, ro zu miesz? Pra co wa łam, gdzie się tylko dało, ale ni g dzie nie za- 
grza łam miej sca. Wtedy po zna łam Tommy’ego. Za ra biam wię cej niż kie dy kol- 
wiek wcze śniej. Na tyle dużo, żeby za dbać o cie bie i za pew nić ci po rządne wy- 
kształ ce nie. Ucz się pil nie, sły szysz? Świat jest okrutny, ma leńka. Ży cie jest
trudne. Pa mię taj o tym.

Na past nik przez chwilę pa trzył na Mad die z góry mrocz nym wzro kiem, po
czym zwią zał jej ręce i nogi try tyt kami. Na stęp nie za sło nił jej oczy, a do ust
wci snął brudny, cuch nący ka wa łek ma te riału. Nie malże ją udu sił, kiedy za kle- 
jał jej usta ta śmą, żeby nie mo gła po ru szyć war gami. Od kne bla miała tor sje.
Po tem męż czy zna zo sta wił ją le żącą na boku. Szorstki dy wan ocie rał jej puch- 
nący po li czek.

Usły szała od da la jące się kroki, a po chwili za pa dła głę boka i prze ra ża jąca ci- 
sza.
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Alex był w świet nym hu mo rze, kiedy go ode bra łam. Po je cha li śmy do cen trum
han dlo wego Avenu w Viera, gdzie znaj do wał się ser wis Ap ple’a. Sprze dawca
po wie dział, że mogą zer k nąć na lap top, ale mu szą go za trzy mać, a  ju tro za- 
dzwo nią, żeby po wie dzieć, co z nim nie tak. Wy sła łam ese mesa do Chri stine,
żeby przy go to wać ją na ko lejny dzień bez kom pu tera. Od pi sała, że nie ma pro- 
blemu.

Wy szli śmy ze sklepu i ru szy li śmy w drogę po wrotną. Czu łam się szczę śliwa
i z ra do ści śpie wa łam ra zem z Bruno Mar sem, a mój sy nek mi wtó ro wał, zdzie- 
ra jąc so bie gar dło. Nie miał szcze gól nego ta lentu mu zycz nego i fał szo wał, ale
bar dzo lu bił śpie wać. Cie szyło go, że może ha ła so wać. Wiem, że w  szkole
przez cały dzień mu siał być ci cho, bo na uczy ciele cią gle się go cze piali, że jest
za gło śny. Uzna łam więc, że do brze mu zrobi, je śli od czasu do czasu po krzy- 
czy so bie do woli bez obawy, że ktoś bę dzie zwra cał mu uwagę.

Je cha li śmy drogą A1A i wła śnie mi ja li śmy sta cję pa liw, kiedy na gle wy prze- 
dziło nas kilka ra dio wo zów, które nie długo po tem za trzy mały się na po bli skim
pod jeź dzie. Prze jeż dża jąc obok, zwol ni łam. Za uwa ży łam tam bar dzo dużo po- 
li cjan tów.

– Dziwne – po wie dzia łam i zer k nę łam na Alexa w lu sterku wstecz nym.
Mój syn też pa trzył na zbie go wi sko i  wska zy wał na nie pal cem. Nikt na

świe cie nie uwiel biał tak jak on mru ga ją cych świa teł i dźwięku sy ren.
Za cie ka wiona za par ko wa łam sa mo chód i  ka za łam Ale xowi po cze kać

w  środku. Ru szy łam szyb kim kro kiem w  kie runku wiel kiej po sia dło ści przy
plaży, gdzie zgro ma dziło się już kil koro są sia dów.

– Co się dzieje? – spy ta łam przy pad ko wego ga pia.
Męż czy zna po krę cił głową i po wie dział:
– Mó wią, że za gi nął ich syn. Nie wró cił ze szkoły do domu.
– Może jest gdzieś ze zna jo mymi – za su ge ro wa łam.
– Moż liwe.
– Kto tu mieszka? – do py ta łam.
– Se na tor Pul l man.



Wy ba łu szy łam oczy ze zdzi wie nia.
– Czyli za gi nął syn se na tora?
Męż czy zna przy tak nął. Za uwa ży łam Matta wy cho dzą cego z bu dynku, więc

do niego po de szłam. Ja kiś po li cjant chciał mnie za trzy mać, ale Matt dał znać
ko le dze, że może mnie prze pu ścić.

– Co jest grane? – spy ta łam. – Za gi nął syn se na tora Pul l mana?
Matt zmarsz czył czoło.
– Jak się tego do wie dzia łaś?
– Czy to ważne? My ślisz, że go po rwano?
Matt wy pu ścił po wie trze ustami i kiw nął głową.
– Se na tor otrzy mał fil mik na Fa ce bo oku.
– Z żą da niem okupu?
– To nie tak.
– Jak to? Co jest na na gra niu?
– Nie po wi nie nem oma wiać z  tobą tych spraw  – oznaj mił.  – Od da łaś od- 

znakę. Je steś te raz cy wi lem.
– Matt, co było na fil mie?
Wes tchnął gło śno. Ni gdy nie po tra fił mi od mó wić, ani w dzie ciń stwie, ani te- 

raz.
– To tylko mi gawka. Wi dać na niej chło paka na krze śle. Jest przy wią zany

i bez rad nie pła cze.
– I co jesz cze? Żą da nie okupu? – Pa trzy łam wy cze ku jąco.
Po krę cił głową.
– Tylko tyle. Nic wię cej.
– Ale pró bu je cie na mie rzyć au tora fil miku?
– Po pro si łem o po moc dział in for ma tyki hrab stwa, ale wszy scy jego pra cow- 

nicy są w Roc kledge.
– Mu sisz zna leźć chłopca, za nim bę dzie za późno  – po wie dzia łam z  po- 

wagą. – Po ka żesz mi to na gra nie?
– Nie po wi nie nem. Po co?
– Ni komu nie za szko dzi, je śli je zo ba czę.
– Pew nie nie. Chodź. – Matt ska pi tu lo wał.
– Zo sta wi łam synka w au cie – przy po mnia łam so bie na gle. – Naj pierw po

niego pójdę.



Matt wle pił we mnie wzrok, a na stęp nie się ro ze śmiał.
– No oczy wi ście.
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Wpro wa dził mnie do domu. Trzy ma łam Alexa za rękę i grzecz nie kła nia łam się
każ demu na po tka nemu po li cjan towi. Mój syn pa trzył na nich wszyst kich z po- 
dzi wem w oczach.

– Su per – rzu cił pod no sem.
– Na tha nielu, to Eva Rea Tho mas, pro fi lerka z FBI. Po może nam od na leźć

two jego syna.
Matt przed sta wił mnie se na to rowi, który stał w prze strzen nej kuchni z wy so- 

kimi, skle pio nymi su fi tami. Jego żona sie działa obok, ner wowo stu ka jąc dłu- 
gimi pa znok ciami o pu sty ku bek po ka wie.

Wy cią gnę łam dłoń, a se na tor ją uści snął. Słowa Matta ewi dent nie zro biły na
nim wra że nie.

– FBI? Tak szybko?
– By łam w oko licy – wy ja śni łam.
Alex wy dał z sie bie dźwięk imi tu jący sy gnał sy reny. Se na tor i jego żona po- 

pa trzyli na niego, więc cie pło się do nich uśmiech nę łam.
– Tu taj. – Matt wska zał na lap top.
Mój sy nek wpa try wał się w pięk nego gol den do odle’a, który ma chał ogo nem,

trzy ma jąc w  zę bach pi łeczkę te ni sową. Alex pi snął i  po woli za czął się ode
mnie od su wać.

Matt miał wła śnie włą czyć fil mik, ale go po wstrzy ma łam.
– Mo żesz za brać stąd Alexa? Tylko na chwilę. Pro szę.
– Za brać go? – Matt chyba nie zro zu miał.
– Za baw go czymś, gdy będę to oglą dała. Zrób z nim co kol wiek, tylko nie

po zwól, żeby wziął do rąk tę piłkę z py ska psa. Za cznie nią rzu cać i na pewno
coś roz bije. A tego byś nie chciał.

Matt po wstrzy mał śmiech i wy cią gnął rękę do Alexa.
– Hej, mały, wi dzia łeś kie dyś pałkę po li cyjną?
Prze ra zi łam się.
– Nie. Po roz bija coś.



– Nie dam mu jej do rąk, tylko po każę. Obej rzyj to na gra nie, a ja zajmę się
twoim sy nem, do bra? Nie martw się.

Po de szłam do kom pu tera, ale co ja kiś czas zer ka łam na Alexa. Matt przez
chwilę z nim roz ma wiał, a po tem wziął go za rękę i wy szli na ze wnątrz, gdzie
był ba sen. Za sta na wia łam się, ile mi nie czasu, za nim Alex za cznie wrzesz czeć,
ale nic ta kiego się nie stało. Obaj wy glą dali na mocno po chło nię tych roz mową.
Mój syn pa trzył na Matta z po dzi wem w oczach.

– A ja tu… – wy mam ro ta łam pod no sem i klik nę łam „play”.
Wi deo trwało nie spełna dwa dzie ścia se kund. Było na nim wi dać sie dzą cego

na krze śle chło paka. Pła kał, miał przy wią zane do me bla ręce i stopy. Z ja snego
meszku nad górną wargą wy wnio sko wa łam, że ma około pięt na stu lat. Na fil- 
miku nie było wi dać nic oprócz niego. Od two rzy łam kil ka krot nie na gra nie, aż
w końcu za trzy ma łam je w po ło wie.

– Za uwa ży łaś coś?
Głos brzmiał zna jomo, ale miał w obie coś ob cego, więc nie by łam pewna,

kto się do mnie ode zwał. Od wró ci łam się i uj rza łam Chrisa Co opera. Nie wy- 
glą dał tak jak w li ceum. Jego toż sa mość zdra dzały tylko oczy. Reszta jego ciała
to… zu peł nie inna hi sto ria. Chris już w szkole był naj wyż szy, wtedy jed nak nie
miał sze ro kich ba rów i sil nych rąk. Nie przy po mi na łam też so bie ta kiej szczęki
i mię śni brzu cha.

– Co oper?
– Sły sza łem, że wró ci łaś – stwier dził i mnie uści snął. – Nie do wiary. Jak się

mie wasz?
– Ech… – Skrzy wi łam się.
– Wiem. Sły sza łem o roz wo dzie. Co za pa lant, co? Żeby zo sta wić taką ko- 

bietę!
Za ru mie ni łam się, aku rat kiedy do kuchni wszedł Matt, trzy ma jąc Alexa za

rękę. Zmie rzył nas oboje wzro kiem i zro bił dziwną minę.
– Masz coś? – spy tał, a w jego gło sie wy czu łam złość.
Ski nę łam głową i wzię łam Alexa na ko lana.
– Wła ści wie tak.
Od wró ci łam się do ekranu i wska za łam na pe wien szcze gół w ka drze za trzy- 

ma nego filmu.
– Po pa trz cie tu taj. Za chło pa kiem jest okno. Je śli przyj rzy cie się uważ nie, to

mimo za cią gnię tych ża lu zji zo ba czy cie jego kształt. W ca łym mie ście tylko je- 



den bu dy nek ma okna w kształ cie rombu.
Obaj męż czyźni pa trzyli na ekran ze zdzi wie niem.
– Ma ra cję – przy znał Matt. – Nie wie rzę, że to prze oczy łem. Dzię kuję.
– Szcze rze mó wiąc, to było zbyt ła twe.
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Ru szy łam za ra dio wo zami. U celu po li cja za par ko wała przed sze ścio ele men to- 
wym sze re gow cem, a ja po dru giej stro nie ulicy, na wy pa dek gdyby wy da rzyło
się coś nie prze wi dzia nego. Bu dy nek wznie siono w   cha rak te ry stycz nym stylu
lat sie dem dzie sią tych. Miesz ka nia można było tu wy na jąć za gro sze, cho ciaż
znaj do wały się za le d wie prze cznicę od plaży. Więk szość lu dzi uwa żała, że ta- 
kie szka radz twa w  atrak cyj nym miej scu to wstyd. Po ja wiały się też głosy, że
warto je za cho wać ze względu na uni ka tową ar chi tek turę – miały okna o wy jąt- 
ko wym kształ cie rombu i nie spo ty kane da chy.

– I? Jak my ślisz, który to z nich? – spy tał Matt, kiedy wy sia dłam z  sa mo- 
chodu. Zo sta wi łam wóz z włą czo nym sil ni kiem, bo w środku sie dział Alex.

Po pa trzy łam na niebo.
– Na fil mie wi dać go dzinę na gry wa nia. Je de na sta. Zza ple ców chłopca wpa- 

dało słońce, czyli wnio skuję, że sie dział w  po miesz cze niu od strony ulicy  –
wy ja śni łam.

– Czyli je den z tych dwóch?
Ski nę łam głową. Matt rzu cił mi nie pewny uśmiech i po ło żył dłoń na ka bu- 

rze.
– Le piej tu zo stań.
Spoj rza łam na sie dzą cego w  sa mo cho dzie Alexa. Miał włą czoną mu zykę,

która roz brzmie wała z gło śni ków. Po wie dzia łam mu, żeby śpie wał na całe gar- 
dło. Zro bi łam to na wszelki wy pa dek, żeby ni czego nie usły szał.

Matt z po zo sta łymi po li cjan tami po dzie lili się na dwie grupy i ru szyli ku wy- 
ty po wa nym przeze mnie do mom. Za pu kali rów no cze śnie do obu.

– Po li cja! Otwie rać!
Moje ciało prze szyła fala eks cy ta cji i na uła mek se kundy po czu łam tę sk notę

za pracą w te re nie. Mia łam na dzieję, że znajdą chłopca ży wego.
Zza jed nych z drzwi wyj rzała ja kaś star sza ko bieta.
– Co tu się dzieje?
– Mu simy prze szu kać pani dom – od po wie dział Co oper.
– Dla czego? – Ko bieta wy glą dała na prze stra szoną.



Tym cza sem drugi bu dy nek po zo stał za mknięty. Matt po cią gnął za klamkę.
Sta ruszka to za uwa żyła.

– Nikt tam nie mieszka – oznaj miła. – Dom od roku stoi pu sty.
Matt po pa trzył na mnie i  bez gło śnie spy tał: „Mam to zro bić?”. Ski nę łam

głową, a  wtedy na parł na drzwi bar kiem. Pu ściły bez pro blemu. Trzy ma jąc
przed sobą pi sto let, prze kro czył próg. Krew za częła szyb ciej krą żyć mi w ży- 
łach. Spraw dzi łam, co robi Alex. Na dal wy śpie wy wał coś na całe gar dło, ma- 
cha jąc przy tym za baw kową sie kierą. Nie miał po ję cia, co się do okoła niego
działo.

Z wnę trza domu nie do biegł ża den od głos. Na chwilę za mar łam, oba wia jąc
się o Matta, ale wtedy się po ja wił. Był blady, jakby zro biło mu się nie do brze.

– Matt?
Za mknął oczy, lecz szybko je otwo rzył. Doj rza łam w nich prze ra że nie. Pod- 

bie głam do niego.
– Matt! Wszystko w po rządku? Co się stało?
Co oper zo sta wił sta ruszkę i pod biegł do nas.
– Zna la złem go – wy du kał Matt.
– Kogo? – do py tał Co oper. – Syna se na tora?
Matt wstrzy my wał od dech, pró bu jąc po ha mo wać łzy. Ski nął tylko w mil cze- 

niu głową.
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By łam go towa na straszny wi dok, ale ten, który za sta łam, pra wie zwa lił mnie
z nóg.

We szłam do bu dynku jako pierw sza. Za raz za mną po dą żył Co oper. Dom był
cał kiem pu sty, bez żad nych me bli. Je dy nie w  rogu kuchni bu czała stara lo- 
dówka.

Zna leź li śmy chłopca w  sa lo nie przed ko min kiem. Za jego ple cami znaj do- 
wało się okno w kształ cie rombu. Do kład nie tak jak w ka drze fil miku. Chło pak
na dal był przy wią zany do krze sła, ale już nie wal czył i nie pła kał. Jego ciało
było nie ru chome, a głowa opa dła na bok. Miał cią gle otwarte oczy, które pa- 
trzyły na nas zło wrogo, jakby py tał nas, czemu przy szli śmy tak późno  – za
późno.

Do buzi wci śnięto chłopcu stu do la rowe bank noty. Pie nią dze le żały na jego
ko la nach i wo kół krze sła na drew nia nej pod ło dze.

– O Boże! – wy rwało się Co ope rowi, który od razu za krył dło nią usta i od- 
wró cił się ty łem, jakby nie mógł na to pa trzeć.

Ode tchnę łam głę boko, sta ra jąc się uspo koić. Chło piec miał tylko kilka lat
wię cej niż moja Oli via. Być może cho dzili do tej sa mej szkoły, jak więk szość
dzieci z tego mia sta. Ta myśl mnie do biła.

– We zwa łem po siłki – po in for mo wał nas Matt. Na twarz wró ciły mu ko lory,
ale wi dzia łam, że nie czuje się do brze. – Kto robi ta kie rze czy? Co za po rą bany
zwy rod nia lec po rywa dziecko, za bija je i wpy cha mu pie nią dze do gar dła?

Gdy przy glą da łam się chłopcu, do tarło do mnie, że to nie moja sprawa i że
w au cie czeka na mnie syn. Na gle za pra gnę łam wró cić do sie bie i spę dzić czas
z dziećmi.

– Chyba po wi nie nem po wia do mić ro dzi ców – po wie dział Matt.
– Mu szę le cieć  – oznaj mi łam.  – Nie po win nam tu być, a  wy ma cie dużo

pracy.
– Do brze było cię zo ba czyć, Evo Rae  – rzu cił mi na po że gna nie Co oper

i uści skał mnie ser decz nie. Przy trzy mał mnie w ob ję ciach nieco dłu żej, niż na- 
ka zuje zwy czaj. – Może jesz cze się spo tkamy?



– To się okaże – rzu ci łam, od wró ci łam się na pię cie i wy szłam.
Matt ru szył za mną, sta wia jąc dłu gie i cięż kie kroki, jakby był zły. Po chwili

mnie wy prze dził.
– Co jest? – spy ta łam sko ło wana.
– Nic.
– Matt! Co jest grane?
Za trzy ma łam się. On też przy sta nął i spoj rzał na mnie wy mow nie.
– Nie są dzisz, że jest na to za wcze śnie? Nie wspo mi na jąc już o tym, że to

nie sto sowne w ta kich oko licz no ściach.
– Słu cham? – Nie wie rzy łam wła snym uszom.
– Jesz cze się nie roz wio dłaś, prawda? – po wie dział, kiedy sta li śmy w peł- 

nym słońcu. Sły sza łam do bie ga jącą z mo jego sa mo chodu gło śną mu zykę. Alex
da lej śpie wał. Wi dzia łam też, jak wy ma chuje sie kierką. Jemu się ni gdy nie wy- 
czer puje ener gia. Chad za wsze mó wił, że Alex jest jak kró li czek Ener gi zera.
Wtedy my śla łam, że prze sa dza, ale te raz ro zu mia łam, co miał na my śli.

– Są dzisz, że z nim flir to wa łam? Nie do wiary! – rzu ci łam, kła dąc dłoń na
klamce sa mo chodu.

– Co?
– Za zdro sny je steś?
Zgro mił mnie wzro kiem.
– Nie schle biaj so bie. Sta łaś się aro gancka, wiesz? Przy jeż dżasz tu taj, silna

i wszech wie dząca, i my ślisz, że mo żesz nam mó wić, co i  jak ro bić. Świet nie
da wa li śmy so bie radę, za nim się zja wi łaś.

– Oho – po wie dzia łam i otwo rzy łam drzwiczki. – W ta kim ra zie nie będę już
so bie schle biała i prze stanę my śleć, że mnie tu chcesz. Skoro nie in te re suje cię
moja po moc, mogę się wy co fać. I to w tej chwili.

– Tak. My ślę, że so bie po ra dzimy.
– Ro zu miem – rzu ci łam i wsia dłam za kie row nicę. – Do brze wie dzieć.
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Nie do wiary, że się tak za cho wał! Je cha łam do domu i wszystko we mnie ki- 
piało. Z wście kło ści od razu rzu ci łam się do roz pa ko wy wa nia rze czy. Przed ko- 
la cją mia łam z głowy dwa pu dła. Wcze śniej za dzwo niła mama i za pro siła nas
do sie bie, więc scho wa łam la sa gne do lo dówki, wy szy ko wa łam się i po szłam
z dziećmi do ro dzi ców. Miesz kali tylko dwie ulice da lej.

– Le piej późno niż wcale, co?  – po wie działa mama, gdy otwo rzyła nam
drzwi. – Co się stało z two imi wło sami?

– Prze sta łam je myć. Zro bię so bie dredy. Chyba bę dzie mi w nich do brze.
Jak my ślisz? Już dawno chcia łam pod ła pać mar ley ow ski wajb.

Mama pa trzyła na mnie z  prze ra że niem w oczach. Do piero po chwili do tarło
do niej, że żar tuję, więc uśmiech nęła się do mnie z iry ta cją.

– Wchodź cie.
Ro dzice miesz kali w  pięk nym domu przy głów nym ka nale rzeki. Był ol- 

brzymi, zde cy do wa nie za duży dla dwojga, ale oboje uwiel biali to miej sce.
Spę dzi łam tu dzie ciń stwo, ale nie mia łam szcze gól nie ra do snych wspo mnień.
Nie zno si łam tu miesz kać. Ze względu na dro gie me ble za wsze mu sia łam uwa- 
żać, gdzie sia dam. Czę sto żar to wa łam, że mama bar dziej ceni wy po sa że nie niż
mnie. Tyle że to nie do końca był żart. Naj czę ściej stwier dza łam fakt. Po świę- 
cała przed mio tom wię cej uwagi niż mnie.

Chri stine za mie rzała usiąść na ka na pie. Gdy tylko mama to zo ba czyła, pod- 
bie gła do niej ze ście reczką i po ło żyła ją w miej scu, które wnuczka chciała za- 
jąć.

– Tak le piej – po wie działa. – Dżinsy mogą zo sta wiać ślady.
Chri stine wzro kiem szu kała u mnie po mocy, więc kiw nę łam głową na znak,

żeby po pro stu spra wiła babci przy jem ność. Oli via usia dła obok sio stry, upew- 
nia jąc się, że też mie ści się na ścierce. O dziew czynki nie mar twi łam się tak jak
o Alexa, który zdą żył już zro bić z za baw kową ka retką dwa okrą że nia sa lonu,
wy da jąc przy tym gło śne dźwięki. Wstrzy my wa łam od dech za każ dym ra zem,
kiedy mi jał zdobny wa zon wiel ko ści czło wieka. Wie dzia łam, że mama spro wa- 
dziła go z Wiet namu.



– Kru szynko!
Do po miesz cze nia wszedł tato. Uca ło wał mnie w po li czek, na stęp nie przy wi- 

tał się z dziew czyn kami, po czym zła pał Alexa, który aku rat prze bie gał. Ob jął
go w pa sie, pod niósł i kilka razu nim okrę cił. Obaj śmiali się ra do śnie.

– Jon!
W tym wła śnie mo men cie mama wy szła z kuchni z tacą z je dze niem.
– Prze pra szam, ko cha nie. – Tata od sta wił Alexa.
Mama i tak zgro miła go wzro kiem.
– Przy nio słam przy stawki. Zro bi łam chipsy z  cu ki nii. Zjedzmy je na ze- 

wnątrz, żeby nie do ty kać me bli tłu stymi pal cami.
Ode tchnę łam z ulgą. Na ze wnątrz mój sy nek bę dzie mógł sza leć do woli bez

ry zyka, że coś zbije. Usia dłam w fo telu ogro do wym, a Alex po biegł na traw nik
i za czął ro bić fi kołki.

– Więc… – za czął tata, zaj mu jąc miej sce obok mnie. Ni gdy nie uda wało mu
się po wie dzieć nic wię cej, bo za wsze po do cho dziła do nas mama i mu prze ry- 
wała.

– Sły sza łaś, co się stało z sy nem se na tora? Mó wili o tym we wszyst kich wia- 
do mo ściach – po wie działa ci cho, żeby nie usły szały jej dzieci.

Oli via i Chri stine prze brały się w ko stiumy i we szły do ba senu. Nie dzi wię
się im. Też bym chciała to zro bić. Było zde cy do wa nie zbyt go rąco, żeby sie- 
dzieć w ubra niu.

– Ja sne, że sły szała – opo wie dział tata. – Była tam. Wła śnie mia łem ją o to
pod py tać.

– Skąd wiesz?
– Za po mnia łaś, że wiem o wszyst kim? Mam oczy do koła głowy. – Tata się

uśmie chał.
– Ach, nie słu chaj go – wtrą ciła mama. – Za dzwo niła do nas Cry stal. Roz- 

ma wiał z nią pod moją nie obec ność.
Cry stal była mamą Matta. No tak, oczy wi ście po wie dział jej, że to wa rzy szy- 

łam mu na miej scu zbrodni. Po woli przy po mi na łam so bie, dla czego dwa dzie- 
ścia lat temu tak mi się spie szyło, żeby opu ścić to miej sce. Przy tła czało mnie,
że każdy tu wie dział wszystko o wszyst kich.

– I co o tym my ślisz? – spy tał tata.
– O śmierci syna se na tora? – Wzru szy łam ra mio nami. – Szcze rze, to sama

nie wiem. Wszystko to wy gląda dziw nie. Do chłopca do pro wa dziło nas krót kie



wi deo, jakby za bójca chciał, że by śmy go zna leźli. Jakby zro bił to na po kaz.
Nie za żą dał okupu, nie sta wiał żad nych wa run ków.

– Prze ra ża jące – sko men to wała mama. – Strach wy cho dzić z domu. Ni g dzie
nie jest bez piecz nie.

– My ślisz, że w grę wcho dzi po li tyka? – spy tał tata.
– Tak su ge ro wano w te le wi zji – do rzu ciła mama. – Że chło piec stał się ce lem

ze względu na sta no wi sko ojca. Wspo mniano coś o nie dawno za twier dzo nych
przez niego prze pi sach. A może cho dzi o jego sto su nek do kon troli po sia da nia
broni? Nie wiem. Wy daje mi się to lekką prze sadą.

– I tak, i nie – stwier dzi łam.
– A co to za od po wiedź? – zdzi wiła się mama.
Ob ser wu jąc Alexa tur la ją cego się po tra wie, za my śli łam się na chwilę.
– Nie mam jesz cze pew no ści, ale uwa żam za zna czący fakt, że ofiarą był syn

se na tora. Nie je stem za to prze ko nana, czy ma to pod łoże po li tyczne. Moż liwe,
że sprawca wy brał wła śnie tego chłopca, bo wie dział, że wzbu dzi dzięki temu
za in te re so wa nie me diów.

– Po dej rze wasz, że sprawa sur ferki i  syna se na tora są ze sobą po wią zane,
prawda? – spy tał tata.

– Wy snu wa nie wnio sków to nie moja działka. Już nie pra cuję w tej branży.
Wła ści wie to sta ram się trzy mać od tego z da leka.

– Te raz po win naś za trosz czyć się o sie bie i dzieci, a tą sprawą niech zaj mie
się ktoś inny. Zresztą masz książkę do na pi sa nia. Jak ci idzie?

Uśmiech nę łam się, ma sku jąc w ten spo sób po czu cie winy.
– Och, w tym mo men cie nie za do brze.
– Nie za wal tego, Evo Rae – po wie działa mama. – Wy dawcy mogą się na

cie bie po gnie wać i co wtedy zro bisz? Nie masz do dat ko wego źró dła do cho dów.
Je steś te raz sa motną matką. Zo sta wił cię mąż. Nie mo żesz za wa lić i tego.

Przez chwilę nie wie dzia łam, jak za re ago wać. W  końcu uśmiech nę łam się
z przy mu sem.

– Rany, dzięki za przy po mnie nie, mamo. Za po mnia łam, jak okropne jest
moje ży cie.

Zro biła dziwną minę, po czym wstała z krze sła.
– Och, je dze nie.
Prędko wy szła do kuchni, stu ka jąc szpil kami o po sadzkę. Tata na chy lił się

w moją stronę i szep nął do mnie kon spi ra cyj nie:



– Przy go to wała ko mosę ry żową z cie ciorką i pa pryką, na ostro. Da nie we- 
gań skie, czy sto ro ślinne i bez glu tenu. Czy lu dzie w ogóle wie dzą, czym jest
glu ten? I jak to się stało, że na gle wszy scy je ste śmy na niego uczu leni?

Za chi cho ta łam, a po tem ob ję łam tatę.
– Ona chce do brze. Masz być zdrowy i żyć z nami jesz cze wiele lat
– Mam sześć dzie siąt dwa lata, nie umie ram. Rany, w ogóle jesz cze nie je- 

stem na wet na eme ry tu rze. I ni g dzie się nie wy bie ram. Ale nie wiem, co to bę- 
dzie, je śli nie do stanę w naj bliż szym cza sie wiel kiego so czy stego steku.

– Za wsze mo żesz wpaść do mnie i coś pod jeść z lo dówki. Jak tylko za pra- 
gniesz praw dzi wego po siłku, po pro stu przyjdź.

– Do brze mieć plan awa ryjny – od po wie dział, na dal szep tem, gdy mama za- 
wo łała nas na obiad.

Po dłu ba li śmy w ta ler zach, po czym ja po je cha łam z dziećmi do domu, gdzie
aż do dzie sią tej wie czo rem gra li śmy w karty, za ja da jąc la sa gne Jenny. Cał kiem
za po mnie li śmy, że na stęp nego dnia trzeba wstać do szkoły. Chcia łam, żeby ten
wie czór trwał wiecz nie. Wró ci łam my ślami do se na tora i jego żony – bied nych
ro dzi ców, któ rzy sie dzieli sami w  swoim ogrom nym domu na plaży, bez
dziecka.



Rozdział 30

Męż czy zna bez twa rzy cią gnie mnie za rękę. Za bo lało tak, że krzyk nę łam, ale
za sło nił mi usta dło nią, na ka zu jąc mil cze nie. Jego palce pachną pa pie ro sami.
Boję się. Sły szę, jak wali mi serce. Wi dzę mamę. Pro wa dzi przed sobą wó zek
z za ku pami, ale jest zbyt da leko. Chcę krzyk nąć jesz cze raz, tylko że nie mogę.
Chcę dać jej znać, co się dzieje, nie stety – jest po chło nięta za ku pami. Ni czego
nie za uważa. Na wet nie pa trzy w moją stronę.

– Co ro bi cie?
Za męż czyzną bez twa rzy stoi Syd ney. W  rę kach trzyma po lalce i pa trzy na

nas. Męż czy zna od wraca się do niej i na chwilę nie ru cho mieje.
Chcę krzyk nąć do Syd ney, żeby ucie kała, żeby za wo łała mamę, ale nie po -

tra fię. Gryzę tylko męż czy znę w pa lec tak mocno, że z  jego ust wy do bywa się
syk i pra wie mnie pusz cza. Prze ra żona, wy krę cam się z jego uści sku.

Otwo rzy łam oczy, ale serce cią gle biło mi jak zwa rio wane. Za schło mi w gar- 
dle. Po pa trzy łam na ze ga rek. Za spa łam.

Wy sko czy łam z łóżka i po bie głam do po koju Alexa. Już się obu dził. Sie dział
na pod ło dze i  ba wił się cię ża rów kami; zde rzał je ze sobą i  imi to wał dźwięki
ko li zji.

– Alex, spóź nimy się! Ubierz się.
Nie za re ago wał, ale je stem pewna, że mnie usły szał, więc po szłam do dziew- 

czy nek i obu dzi łam je jedna po dru giej. Oli via prze klęła i od razu za częła się
zbie rać, za to Chri stine wpa dła w roz pacz i się roz pła kała.

– Nie mogę się cią gle spóź niać, mamo. Będę miała prze chla pane.
– Na pi szę ci uspra wie dli wie nie – za pew ni łam ją. – Ubierz się i zejdź na śnia- 

da nie. Od wiozę cię do szkoły.
Wes tchnęła.
– Nie na wi dzę tego wszyst kiego. Tę sk nię za tatą.
Już otwie ra łam usta, żeby coś po wie dzieć, ale w ostat niej chwili się roz my- 

śli łam. Nie mogę od nich wy ma gać, żeby prze stały my śleć o ojcu. Prawda jest
taka, że Chad opu ścił nas wszyst kich, ale ten cios bar dziej za bo lał dzieci, bo



przez ostat nie lata sta no wił dla nich cały świat. Był je dy nym do ro słym, który
się nimi opie ko wał, a po tem, ot tak, znik nął. Prze klę łam go w my ślach, roz wa- 
ża jąc, jak po wie dzieć dzie ciom, że ich tata już ich nie chce i za mie rza za ło żyć
nową ro dzinę. To zła mie im serca. Za sta na wia łam się, czy po win nam od być
z nimi roz mowę na ten te mat, czy po zwo lić, żeby do wie działy się tego same.
Może uznają, że zmy ślam, bo je stem na niego zła?

Pew nie tak. Dzieci uwiel biały Chada. Ich zda niem nie mógłby zro bić ni- 
czego złego.

– Ja też – od po wie dzia łam w końcu. – Ale nie ma go tu, więc mu simy się
po sta rać i zro bić to po na szemu, skar bie.

– Nie chcę – rzu ciła przez łzy. – Chcę, żeby wró cił do domu.
Przy tu li łam ją, nie bar dzo wie dząc, co in nego mo gła bym zro bić. Przez

chwilę jesz cze po chli py wała, aż w końcu wy tarła so bie mo krą od pła czu twarz.
– Po słu chaj, ko cha nie: wiem, że dużo się po zmie niało, ale obie cuję, że bę- 

dzie le piej. Za ufaj mi.
Nic nie po wie działa, tylko wstała z  łóżka i  się ubrała. Serce mi krwa wiło,

kiedy po da wa łam dzie ciom śnia da nie, choć po raz pierw szy mia łam dość
mleka do ich płat ków i do mo jej kawy. Ale te raz mleko nie wy star czy. Po trze- 
bo wały ojca. Nie na wi dzi łam Chada za to, co im zro bił.
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Po od wie zie niu dzieci do szkoły po je cha łam na plażę. Za bra łam z sa mo chodu
ku bek ter miczny z kawą. W gło wie ko tło wały mi się my śli. Nie umia łam wy- 
sie dzieć w no wym domu pod nie obec ność dzieci, nie po tra fi łam po ra dzić so bie
z sa mot no ścią.

Czu łam się wy czer pana. Od dłu giego czasu źle spa łam. Te dwa nie dawne
po rwa nia dzieci przy wo łały wiele złych wspo mnień.

Po sta no wi łam po spa ce ro wać. Przy wi ta łam się z  sym pa tycz nie wy glą da jącą
star szą parą. Na pierw szy rzut oka dało się po znać, że to przy jezdni – za wsze
zdra dzała ich bla dość skóry i  to, z  jaką przy jem no ścią wy sta wiali twa rze do
słońca.

Kiedy do szłam do mola, przy sta nę łam, żeby po pa trzeć na sur fe rów. Aku rat
kilku pły wało. Fale były duże i gład kie. Zwłasz cza je den z nich wy róż niał się
pod wzglę dem tech niki ła pa nia fali, a  do tego nie kiedy wzbi jał się z  de ską
w po wie trze. Kiedy po paru mi nu tach wy szedł z wody, roz po zna łam w nim tre- 
nera Price’a.

– Nie złe loty – po wie dzia łam, gdy sta nął na brzegu.
– Dzięki. – Uśmiech nął się sze roko.
Na pi łam się kawy.
– Na uczysz moje dzieci tak do brze sur fo wać?
– Nie pra cuję z po cząt ku ją cymi – rzu cił nie dbale.
– No tak.
– Ale w mie ście jest świetna szkoła. Mo żesz za pi sać dzie ciaki na obóz. Jak

się tam wy każą, to zo stanę ich tre ne rem. Po mogę im do stać się na sam szczyt.
– Będę o tym pa mię tała – stwier dzi łam, a w du chu za śmia łam się na myśl, że

moje dzieci mia łyby sur fo wać. My śla łam głów nie o Ale xie. Mu siał za an ga żo- 
wać się w ja kiś sport, który wy ssie z niego choć tro chę ener gii. Po pa trzy łam na
tre nera, który stał obok mnie i ob ser wo wał po zo sta łych sur fu ją cych.

– Nie bolą cię plecy, gdy sur fu jesz? – spy ta łam.
– Plecy?



– Tak. Mia łeś ja kąś kon tu zję, prawda? Dla tego prze sta łeś star to wać w za wo- 
dach?

– A, tak. Nie które rze czy mogę da lej ro bić, ale nie tyle, co daw niej. Mie wam
też gor sze i lep sze dni. No nic, mu szę się zbie rać. Miło było cię po znać.

– Na wza jem. – Pa trzy łam, jak od cho dzi, i się uśmiech nę łam.
Przez kilka na stęp nych mi nut są czy łam kawę, da lej przy glą da jąc się sur fe- 

rom. My śla łam o So phie i Na tha nielu; za sta na wia łam się, dla czego za bójca, je- 
śli była nim jedna i  ta sama osoba, z  tylu dzieci wy brał wła śnie tę dwójkę.
Oboje znała cała spo łecz ność, więc za bi cie ich mu siało coś zna czyć. Je śli zro- 
biła to ta sama osoba, z pew no ścią chciała prze ka zać w ten spo sób ja kąś wia do- 
mość. To nie były przy pad kowe ofiary.

Po trzą snę łam głową, przy po mi na jąc so bie, że to nie moja sprawa. W dro dze
po wrot nej do sa mo chodu za pla no wa łam dal szą część dnia. Za mie rza łam roz pa- 
ko wać kilka ko lej nych kar to nów, otwo rzyć lap top i  coś na pi sać. To nie była
moja pierw sza książka, do brze wie dzia łam, że pierw sza strona bar dzo mo ty- 
wuje. Kiedy już jest, to zna czy, że ofi cjal nie roz po częło się pi sa nie – po tem ła- 
pie się na tu ralny rytm. Mu sia łam je dy nie prze brnąć prze tę cho lerną pierw szą
stronę. Tym cza sem z ja kie goś po wodu cią gle od kła da łam to na póź niej.
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Daw niej

Mi nęły trzy lata. Chło piec miał te raz nową mamę. Była piękna, a chło piec bar- 
dzo ją lu bił. Wie dział, że jego tata też ją lubi i że jest szczę śliwy. Była nie zwy- 
kle miła. Na wet dla jego sio strzyczki, co bar dzo chłopca cie szyło. Ta pani
wpro wa dziła do ich domu ra dość. Wszystko się zmie niło, szcze gól nie jego oj- 
ciec, który już nie prze sia dy wał go dzi nami w  sa lo nie, pa trząc bez słowa
w prze strzeń.

Ka zali chłopcu mó wić do tej pani „ma mu siu”. Na po czątku uznał, że to tro- 
chę dziwne, bo prze cież już miał ma mu się. Ale nowa ma mu sia i  ta tuś nadali
nowe imię jego pierw szej ma musi: „To Coś”. Kiedy mó wili o  niej, za wsze
brzmiało to tak: „To Coś po wie działo, że…” albo „To Coś zro biło…”. Wspo- 
mi nali też, że ma mu sia bie rze nar ko tyki, więc chło piec i  jego sio stra nie po- 
winni jej od wie dzać, bo to dla nich nie do bre.

Ro dzeń stwo nie wi dy wało jej za tem zbyt czę sto, naj wy żej kilka razy do
roku. Cią gle my liła ter miny albo za po mi nała o spo tka niach. Ta tuś i nowa ma- 
mu sia tłu ma czyli chłopcu, że to nie przez niego, ale chło piec nie mógł po zbyć
się po czu cia winy i wra że nia, że ma mu sia tak na prawdę go nie chce.

– Mo żesz się na nią zło ścić – po wie działa mu pew nego wie czoru nowa ma- 
mu sia, tu ląc go do snu. – Nie trak tuje cię do brze.

– Dzieci cza sem wra cały do domu z  si nia kami na ciele  – po wie dział tata,
wcho dząc do po koju, żeby ży czyć mu do brej nocy. – Kiedy była z nimi sama,
krzyw dziła je, a mimo to nie mogę im za ka zać się z nią spo ty kać. Nie mogę ich
chro nić. Jest ich matką.

– Trudna sprawa – po wie działa nowa ma mu sia.
Wtedy się po ca ło wali.
W nocy za dzwo nił te le fon. Chło piec jesz cze nie spał, więc sły szał, jak tata

ode brał. Po to nie jego głosu do my ślił się, że dzwoni ma mu sia. Czy ra czej To
Coś. Tata mó wił tak jak wtedy, kiedy bar dzo zło ścił się na chłopca albo jego
sio strę. Jak wtedy, gdy pew nego po po łu dnia, nic ni komu nie mó wiąc, po szli do



domu Mi cha ela na końcu ulicy. Do Tego Cze goś od zy wał się do kład nie w ten
sam spo sób – ze zło ścią.

Chło piec wy szedł ze swo jego po koju. Tata za uwa żył go tuż po odło że niu
słu chawki.

– Dla czego nie śpisz, mały? – spy tał. – My śla łem, że dawno za sną łeś. Ju tro
szkoła.

– Kto dzwo nił? – za py tał chło piec.
– Nikt. Po myłka. Nie myśl o tym. Wra caj do łóżka.
– Czy to była ma mu sia? – do py ty wał chło piec, prze cie ra jąc oczy.
– Nie, to nie ona. No już, idź spać.
Chło piec po pa trzył ta cie w  oczy i  zmarsz czył czoło. Wie dział, że to była

mama; chciał z nią po roz ma wiać i  po wie dzieć jej, że do stał nowy ro wer. Od
dawna do niego nie dzwo niła.

– A czy…?
– No już!
– Mogę do niej za dzwo nić?
– Do kogo?
– Do ma musi. Chcę do niej za dzwo nić.
Oj ciec prych nął.
– Twoja matka nie chce z  tobą roz ma wiać. Nie ro zu miesz tego? Po rzu ciła

na szą trójkę i nie chce was wi dy wać. A te raz wra caj do łóżka. Nie będę po wta- 
rzał ko lejny raz.

Chłopcu za chciało się pła kać, ale po wstrzy mał łzy i  po biegł do po koju.
W my ślach wy rzu cił matkę ze swo jego ży cia i po sta no wił, że ni gdy wię cej się
z nią nie zo ba czy. Prze nigdy.
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Zna la złam wszyst kie dzie cięce zdję cia Oli vii. I utknę łam. Za nim na nie tra fi- 
łam, wy pa ko wa łam kilka pu deł i  kuch nia w końcu za czy nała wy glą dać przy- 
zwo icie. Mama by łaby za do wo lona, wi dząc wszyst kie ta le rze w szaf kach. Pew- 
nie stwier dzi łaby, że są brzyd kie, ale przy naj mniej je mia łam.

Uzna łam, że na de szła pora prze rwy na kawę i  prze glą da łam al bumy ze zdję- 
ciami dzieci. Naj dłu żej pa trzy łam na fotki z  na szej wy cieczki do Ka li for nii.
Oli via miała wtedy za le d wie pół tora roku. Wspo mi na łam ten wy jazd jako wy- 
jąt kowo wy czer pu jący, bo więk szość czasu spę dzi łam, bie ga jąc za małą, ale
zdję cia przy po mniały mi też, że wtedy ży cie było ła twe. Do piero za czy na łam
pracę jako de tek tyw, mia łam mi lion ma rzeń i aspi ra cje, żeby wspi nać się na ko- 
lejne szcze ble służ bo wej hie rar chii. Od za wsze chcia łam się do stać do FBI, ale
wtedy po zo sta wało to w sfe rze ma rzeń – to była tylko mrzonka, któ rej się ucze- 
pi łam.

Po gła dzi łam na fo to gra fii przy stojną twarz Chada.
Rety, ale by łam w nim wtedy za ko chana.
Moją po dróż w  cza sie prze rwało gwał towne pu ka nie do drzwi. Ktoś miał

chyba pilną sprawę. Przed do mem stała Me lissa. Z wy razu jej twa rzy do my śli- 
łam się, że coś się stało.

– Po trze buję two jej po mocy.
– No dzień do bry. Co się dzieje? – spy ta łam. Wtedy za uwa ży łam, że Me lissa

nie przy szła sama. Stała za nią ko bieta, któ rej ni gdy wcze śniej nie wi dzia łam.
– To Pa tri cia – wy ja śniła Me lissa. – W za sa dzie to ona po trze buje two jej po- 

mocy. Mo żemy wejść?
– Tak, ja sne. – Wpu ści łam je do domu. – Da lej mam ba ła gan, ale co zro bić?
Pa tri cia uśmiech nęła się blado. Za mknę łam drzwi i wska za łam im drogę do

kuchni, gdzie po czę sto wa łam je kawą.
– Chyba zo stało mi jesz cze tro chę cia sta  – przy po mnia łam so bie.  – Ma cie

ochotę?
– Pew nie. – Me lissa ski nęła głową.
Po da łam dziew czy nom cia sto na ta le rzy kach. Pa tri cia pra wie go nie tknęła.



– O co cho dzi? – spy ta łam, gdy zja dłam po łowę swo jego ka wałka. Po czu łam
nie sa mo wity głód; do piero te raz się zo rien to wa łam, że przez to roz pa ko wy wa- 
nie za po mnia łam o lun chu.

Me lissa po pa trzyła naj pierw na Pa tri cię, a po tem na mnie.
– Pa tri cia ma do cie bie sprawę.
– Tak?
Me lissa odło żyła wi del czyk.
– Za gi nęła jej córka.
Nie wiele bra ko wało, a za krztu si ła bym się kawą.
– Za gi nęła? Co to zna czy?  – Cze ka łam na od po wiedź, wo dząc wzro kiem

mię dzy go ści niami.
– Nie wró ciła wczo raj ze szkoły – wy ja śniła Pa tri cia.
Wy ba łu szy łam na nią oczy.
– Wczo raj? Prze cież mi nęła pra wie doba!
– Tak. I dla tego się mar twię. – Ko bieta ciężko ski nęła głową.
Nie wie rzy łam wła snym uszom. Wie dzia łam, jak ważne są pierw sze dwa- 

dzie ścia cztery go dziny od za gi nię cia dziecka, więc nie mo głam po jąć, że obie
sie dzą tak spo koj nie.

– Ale… zgło si łaś za gi nię cie? Wy słano grupy po szu ki waw cze, żeby przej- 
rzały ka nały i ulice?

– W tym rzecz – prze rwała mi Me lissa. – Pa tri cia nie za wia do miła po li cji.
– Nie? Dla czego?
– Nie może.
– A to czemu?
Pa tri cia gło śno wes tchnęła.
– Je stem pro sty tutką. Pra cuję w  nocy i  na cały ten czas zo sta wiam moją

dzie się cio let nią córkę samą w domu. Nie po doba mi się to, ale tylko tak mogę
prze żyć. Nie stać mnie na opie kunkę, a nie mam tu żad nej ro dziny.

– Je śli za an ga żuje się w to po li cja, od biorą jej prawa ro dzi ciel skie – wtrą ciła
Me lissa. – Mu sisz to zro zu mieć, Evo. Po wie dzia łam jej, że roz mowa z tobą ni- 
czym jej nie grozi. Mamy na dzieję, że po mo żesz nam zna leźć Mad die... bez
udziału po li cji.
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Stało to w sprzecz no ści z całą moją wie dzą i prze ko na niami oraz wszel kim za- 
sa dom po stę po wa nia przy tego typu spra wach, ja kie mi wpo jono, a  mimo to
zgo dzi łam się po móc tej ko bie cie. Czy mo głam jed nak od mó wić? Prze cież jej
córka za gi nęła.

Ka za łam się im za brać do miesz ka nia Pa tri cii, że bym mo gła się ro zej rzeć.
Ko bieta wpu ściła mnie, przy trzy mu jąc pit bula, który pod biegł do nas, gdy
tylko drzwi się otwo rzyły.

– To Rosa. Nie zrobi wam krzywdy. Wy gląda groź nie, ale jest ła godna jak
ba ra nek. Pil nuje Mad die w nocy.

Uśmiech nę łam się i po gła ska łam psa.
– To po kój Mad die – po wie działa Pa tri cia, otwie ra jąc drzwi.
Była to je dyna sy pial nia w miesz ka niu. Mama spała na ka na pie.
– Już nie przy pro wa dzam klien tów do domu – oznaj miła Pa tri cia z za że no- 

wa niem. – Ro bi łam to, kiedy była młod sza, ale zro zu mia łam, że źle to na nią
wpływa, tym bar dziej że nie któ rzy źle mnie trak tują. Ba łam się, że Mad die za- 
cznie za da wać py ta nia. Te raz męż czyźni za bie rają mnie do mo teli. Albo za ła- 
twiamy sprawy w sa mo cho dzie. Dla tego stwier dzi łam, że mogę jej od dać sy- 
pial nię.

Pa trzy łam na sto jącą przede mną drobną ko bietę. Mia łam ochotę ją przy tu lić
i jed no cze śnie dać jej w twarz. Nikt nie po wi nien żyć w ten spo sób. A już na
pewno nie dziecko, które nie ma wy boru, ani matka, która co dzien nie pada
ofiarą nad użyć.

Pa tri cia wy czy tała to z mo jej miny. Za wsty dziła się.
– Sta ra łam się o  inne prace, ale kiedy stra ci łam ostat nią… Cóż, czło wiek

musi coś jeść, prawda? Mam też do wy kar mie nia małą, a mój eks nie płaci ali- 
men tów.

– Nikt cię nie osą dza – za pew niła ją Me lissa i po ło żyła jej dłoń na ra mie niu.
Uśmiech nę łam się do ko biety, żeby ją za pew nić, że fak tycz nie jej nie oce- 

niam. Mu sia łam jed nak sama przed sobą przy znać, że z po czątku to ro bi łam.
Na gle po czu łam ogromną wdzięcz ność, że mam wła sne pie nią dze i mogę o sie- 



bie za dbać. Chad obie cał, że bę dzie pła cił ali menty, ale jak na ra zie nie do sta- 
łam od niego ani gro sza. Prze ży wał te raz w Gre cji naj lep sze chwile w  ży ciu
i nie my ślał o mnie i dzie ciach. Nie dawno odzie dzi czył po kaźną sumkę po ma- 
mie. Po dej rze wam, że prze pusz czał ją z po wodu kry zysu wieku śred niego. Na
szczę ście wy dawca prze lał mi dużą za liczkę za po wsta jącą książkę, a do tego
cią gle spły wały mi tan tiemy za po przed nie. Je śli nie będę roz rzutna, dam so bie
radę. A gdyby sprawy po to czyły się źle, za wsze mo głam li czyć na ro dzi ców.
Ow szem, moja mama była chłodna i emo cjo nal nie zdy stan so wana, ale wie dzia- 
łam, że ra zem z  tatą we sprą mnie w  ra zie po trzeby. Na le ża łam do szczę śliw- 
ców. Pa tri cia nie.

– Czyli w po nie dzia łek rano wy szła do szkoły? – spy ta łam, roz glą da jąc się
po po koju. Pa tri cia po dała mi szkolną fo to gra fię córki, że bym wie działa, jak
ona wy gląda.

– Tak. Roz ma wia łam z pa nią Alt man z dołu. Wi działa przez okno, jak Mad- 
die z ple ca kiem po szła na przy sta nek, ale tro chę się spóź niła i au to bus szkolny
już od je chał. Są siadka wi działa, jak wsia dło do niego inne dziecko z  na szej
ulicy. Mad die wy szła chwilę po tem. Za nim pani Alt man zna la zła się na bal ko- 
nie, żeby jej po wie dzieć o au to bu sie, do Mad die pod je chał sa mo chód. I ona do
niego wsia dła.

Zmro ziło mnie.
– Wsia dła do ja kie goś sa mo chodu?
Pa tri cia po ki wała głową i za nio sła się gło śnym szlo chem.
– Do wie dzia łam się tego do piero dziś rano. My śla łam, że wczo raj spę dziła

cały dzień u ko le żanki. Wie czo rem po szłam do pracy, są dząc, że Mad die wróci
póź niej. Mia łam dać jej burę, że tak długo prze sia duje u lu dzi. Ale gdy wró ci- 
łam dziś rano, za uwa ży łam, że Mad die nie było przez całą noc w domu. Spa ni- 
ko wa łam. Po bie głam na dół i za pu ka łam do pani Alt man, żeby spy tać, czy coś
wie, a ona opo wie działa mi tę hi sto rię.

– Mu szę z nią po roz ma wiać – rzu ci łam. – Na tych miast.
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Przed wyj ściem z miesz ka nia Pa tri cii wy sła łam wia do mość do Oli vii z  py ta- 
niem, czy mo głaby być w  domu, kiedy Alex wróci au to bu sem szkol nym, bo
mnie nie ma. Zwy kle wra cała pół go dziny przed nim, o ile nie szła po lek cjach
do mia sta ze zna jo mymi. Na moje szczę ście od pi sała, że ma całą masę lek cji do
od ra bia nia, więc bę dzie od razu po szkole. Ucie szy łam się. Chcia łam, żeby dziś
moje dzieci były ra zem.

– Pani Alt man? – spy ta łam, kiedy wsparta na cho dziku sta ruszka otwo rzyła
mi drzwi. Jej po marsz czoną twarz roz pro mie nił uśmiech.

– Tak?
– Na zy wam się Eva Rea Tho mas – przed sta wi łam się. – Współ pra cuję z po- 

li cją. Chcemy usta lić, co się stało z Ma de le ine Jo nes, córką Pa tri cii. Po dobno
wi działa pani, jak dziew czynka wsia dła do ja kie goś sa mo chodu.

– Tak, rze czy wi ście – po twier dziła ko bieta.
– Co może mi pani po wie dzieć o  tym po jeź dzie? Pa mięta pani, jak wy glą- 

dał? Może jego ko lor albo markę? Czy coś w  nim szcze gól nie zwra cało
uwagę? Na przy kład ja kieś na klejki?

Sta ruszka się za my śliła, ale po chwili po now nie się roz po go dziła.
– Moje oczy nie są już ta kie jak daw niej, więc nie wiele wi dzia łam, ale za to

zro bi łam zdję cie te le fo nem. Czu łam, że to nie zwia stuje ni czego do brego. Prze- 
stra szy łam się, gdy zo ba czy łam, że Mad die wsia dła do tego auta. Pro szę za cze- 
kać. Przy niosę te le fon.

– Zro biła pani zdję cie te le fo nem? – zdzi wi łam się gło śno.
Po dłuż szej chwili star sza pani po now nie po ja wiła się w ko ry ta rzu. W dłoni

trzy mała ko mórkę. Od blo ko wała ekran i spraw nie za częła prze glą dać zdję cia.
– Uwiel biam ten te le fon. Ku piła mi go córka i nie mogę się z nim roz stać.

Córka za miesz cza zdję cia mo ich wnu ków na Fa ce bo oku i w ten spo sób wiem
na bie żąco, co u nich. Dzieci uży wają ra czej Snap chata i ga damy już po nad sto
dni z  rzędu. Wy sy łam im swoje fo to gra fie z  róż nymi fil trami. To świetna za- 
bawa, która utrzy muje ich starą bab cię w do brej kon dy cji. O, jest. Słaba ja kość,



bo sa mo chód aku rat od jeż dżał, ale wi dać jego frag ment. Pro szę, niech pani po- 
pa trzy.

Wzię łam od ko biety te le fon. Wi dać było, że w chwili ro bie nia zdję cia auto
się po ru szało. Ob raz lekko się roz mył, ale dało się zo ba czyć białą ka ro se rię.
A  także za rys syl wetki kie rowcy. Nie stety, jego twa rzy nie da wało się roz po- 
znać, nie za leż nie od tego, jak bar dzo po więk sza łam zdję cie.

– Gdy prze su nie pani da lej, to znaj dzie pani jesz cze jedno – pod po wie działa
fo to grafka.

Tak też zro bi łam. Bar dzo się ucie szy łam, bo na tym zdję ciu wy raź nie była
wi doczna re je stra cja. Mia ły śmy dziś szczę ście.

– Czy może mi pani prze słać te dwie fo to gra fie? – po pro si łam.
– Zro bię to przez Air Drop – oznaj miła pani Alt man, po czym kilka razy klik- 

nęła w ekran, a ja od razu do sta łam zdję cia.
– Dzię kuję bar dzo. – Uści snę łam rękę sta ruszki. – Bar dzo nam pani po mo- 

gła.
– Nie ma za co. Mam na dzieję, że od naj dzie cie dziew czynkę. Ostat nio dzieje

się tyle złego. Znajdź cie ją i spro wadź cie do domu, do brze?
– Po sta ram się, pani Alt man. Zro bię, co w mo jej mocy.
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Za dzwo ni łam na po ste ru nek i po pro si łam o roz mowę z Co ope rem. Pa tri cia sie- 
działa na łóżku córki i ob gry zała pa znok cie, a Me lissa usi ło wała ją uspo koić;
cze ka jąc, aż Co oper ode zwie się w  słu chawce, pa trzy łam, jak moja przy ja- 
ciółka wy ciąga chu s teczki z  to rebki i  po daje je ko le żance. Ten ob ra zek mnie
roz ba wił, bo przy po mnia łam so bie, że Me lissa za wsze się nami opie ko wała.
Każda z nas mo gła się przy niej wy pła kać, a w to rebce za wsze miała nie tylko
paczkę chu s te czek, ale i cze ko ladę. Taka po pro stu była – trosz czyła się o każ- 
dego, kto zna lazł się w po trze bie.

– Stę sk ni łaś się za mną? – usły sza łam głos Co opera w te le fo nie.
– Bar dzo śmieszne. Nie. Po trze buję po mocy.
– Matt już ci nie po maga? – za py tał. – To coś no wego. Nie po wiem, że mi to

nie schle bia…
Wes tchnę łam. Co to ma być? Wró ci li śmy do pod sta wówki?
– Matt i ja nie… Wiesz co? To nie ma zna cze nia. Nie dla tego dzwo nię. Pil- 

nie po trze buję two jej po mocy, ale mu sisz za cho wać dys kre cję.
– Spoko. Mogę być dys kretny – od parł z lek kim wa ha niem.
Mia łam świa do mość, że za mie rzam pro sić go o wiele.
– Chcia ła bym, że byś spraw dził dla mnie nu mery re je stra cyjne...
Co oper ode tchnął z ulgą. Nie wiem, co oba wiał się usły szeć, ale naj wy raź- 

niej my ślał, że moja prośba bę dzie zwią zana z czymś gor szym.
– To z pew no ścią mogę. Da waj.
Cze ka łam na li nii, kiedy spraw dzał ta blicę re je stra cyjną w  sys te mie.

Uśmiech nę łam się do Pa tri cii, żeby do dać jej otu chy. Żal było pa trzeć, jaka jest
zroz pa czona. Nie wiem, jak sama bym się za cho wała, gdy bym nie wie działa,
gdzie jest moje dziecko, i do stała in for ma cję, że wsia dło do sa mo chodu z kimś
ob cym. Z  lęku cał ko wi cie bym się chyba po sy pała. Nie mo głam so bie na wet
wy obra zić ta kiej sy tu acji. Szcze gól nie w  kon tek ście tego, co przy da rzyło się
So phie Wil liams i Na tha nie lowi Pul l ma nowi.

Po paru mi nu tach w słu chawce po now nie ode zwał się Co oper.
– Mam. Na leży do Tho masa Price’a.



– Tego Tho masa Price’a?! – Nie do wie rza łam wła snym uszom.
– Tak – po twier dził Co oper. – Po co go spraw dzasz?
Wstrzy ma łam od dech, bo po my śla łam o So phie i jej ma mie.
– Mu szę le cieć. Dzięki za po moc. Je stem twoją dłuż niczką.
– Ale…
Roz łą czy łam się, za nim do koń czył py ta nie. Ga pi łam się w  dane oso bowe,

które za no to wa łam na le żą cej na biurku Mad die kartce. Wi dzia łam tego fa ceta
dziś rano. Czy to on po rwał dziew czynkę? Je śli tak, to co jej zro bił? Czy na dal
żyła, czy już ją za bił? Czy od po wia dał też za śmierć So phie?

Przez chwilę roz wa ża łam, jak do tego po dejść. Wie dzia łam, że Pa tri cię prze- 
raża myśl wcią gnię cia we wszystko po li cji. Miała cał ko witą ra cję; funk cjo na- 
riu sze mu sie liby zgło sić opiece spo łecz nej, że zo sta wia córkę samą na noc,
i ode brano by ją jej. Nie mo głam jej tego zro bić. Ale je śli ten czło wiek za brał
Mad die, to nie mia łam ani chwili do stra ce nia. O ile chcia łam zna leźć dziew- 
czynkę żywą.
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Mad die nie miała już siły pła kać. Opa ska, którą miała na oczach, prze mo kła od
łez. Dziew czynka miała tak mocno skrę po wane za ple cami ręce, że za czy nała
od czu wać ból. Usi ło wała usiąść pro sto, ale nie mo gła tego zro bić bez uży cia
dłoni. Pró bo wała wes przeć się na łok ciach i pra wie udało jej się usiąść, ale się
prze wró ciła i upa dła na twarz.

Krzyk nęła z  bólu, gdy ude rzyła po licz kiem o  pod łogę. Co ja kiś czas szlo- 
chała, nie szczę śliwa i  głodna. Wcze śniej po ry wacz wlał jej do gar dła wodę,
a na stęp nie z po wro tem za kne blo wał ją cuch nącą szmatą. Kiedy za kle jał usta
Mad die ta śmą, miała wra że nie, że się dusi. Ale do brze było się na pić ożyw czej
wody. Te raz była przede wszyst kim głodna, bo od kąd na past nik ją tu uwię ził,
nic nie ja dła i bar dzo bo lał ją żo łą dek. Miała wra że nie, że nie długo umrze.

Mad die była już kie dyś tak głodna – gdy pew nego razu mama długo nie wra- 
cała, a w domu skoń czyło się je dze nie. Cza sem nie po ja wiała się przez kilka
dni, bo – jak twier dziła – pra co wała, ale po po wro cie Mad die wi działa na jej
ciele si niaki. Dziew czynka nie zno siła gło do wa nia, nie zno siła pu stej lo dówki,
w któ rej nie było nic na śnia da nie. To było naj gor sze. Je śli jed nak miała być
szczera, to jesz cze gor sze było to, że wszy scy zna jomi wie dzieli, w jaki spo sób
mama za ra bia na ży cie. Czę sto do ku czali Mad die z  tego po wodu. Na samo
wspo mnie nie spoj rzeń dzieci ze szkoły za lał ją tak silny wstyd, że pra wie na
nowo się roz pła kała.

Pew nego razu Ga reth, ko lega z klasy, przy trzy mał Mad die i na pluł jej pro sto
w usta, po czym po wie dział, żeby przy zwy cza jała się do tego uczu cia, bo jak
do ro śnie, też zo sta nie dziwką. Nikt wcze śniej tak bar dzo jej nie upo ko rzył.

Oj ciec Ga re tha któ rejś nocy zo ba czył mamę Mad die w por cie i po wie dział
o  tym sy nowi. Na stęp nego dnia wie działa o  tym cała szkoła. Mad die chciała
spy tać tego chło paka, co jego tata ro bił nocą w tym miej scu, by się ode grać, ale
wpa dła na tę myśl już po fak cie, kiedy kła dła się spać. Gdy jej do ku czano, nie
wie działa, jak za re ago wać. Nie przy cho dziło jej wtedy do głowy nic mą drego
do po wie dze nia. Tak na prawdę bar dzo wsty dziła się z  po wodu pracy mamy.
Nie miała na wet ochoty się bro nić, bo skoro jej mama była tak zbru kana, jak
wszy scy twier dzili, to i ona sama była brudna.



Mad die po rzu ciła smutne wspo mnie nia, gdy za uwa żyła, że jej opa ska nieco
prze krzy wiła się na jedną stronę, a przez po wstałą szparkę wi dać smugę świa- 
tła. Mu siało do tego dojść, kiedy upa dła. Prze su wa jąc twa rzą po pod ło dze, zdo- 
łała unieść opa skę jesz cze wy żej, aż w końcu fak tycz nie mo gła coś zo ba czyć.

Ro zej rzała się po su ro wym wnę trzu; znaj do wał się tam je dy nie dy wan, na
któ rym le żała, a ściany wy ło żono dziwną czarną gąbką. Oprócz tego w po koju
był tylko je den przed miot – duża drew niana skrzy nia pod ścianą. Mad die wbiła
w nią wzrok i uważ nie się jej przyj rzała. Po chwili na brała prze ko na nia, że sły- 
szy ja kieś od głosy do bie ga jące ze środka.

Przy po mi nały dra pa nie pa znokci o drewno.
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– Pali się czy co?
Matt wy siadł z ra dio wozu na moim pod jeź dzie, gdzie na niego cze ka łam.
– Mó wi łeś, że je steś moim dłuż ni kiem, pa mię tasz? – za czę łam. – I to wiel- 

kim, jak sam stwier dzi łeś. Wła śnie za mie rzam ode brać dług.
Mu sia łam so lid nie ze brać się w  so bie, żeby wy brać jego nu mer i  po pro sić

o po moc, ale prze cież cho dziło o ży cie dziew czynki. Na sza durna sprzeczka nie
mo gła kosz to wać ją ży cia.

Matt po pa trzył na mnie w ten swój spe cy ficzny spo sób. Zna łam to spoj rze nie
z cza sów szkol nych. Ni gdy nie wie dzia łam, czy chce mnie wtedy wal nąć, czy
się ze mną ba wić.

– Do bra. O co cho dzi? – Po gła dził się po krót kim za ro ście.
– To musi zo stać mię dzy nami. Nie mo żesz się wy ga dać przed żad nym kum- 

plem z pracy.
– No, nie wiem, Evo. To zwia stuje kło poty.
– Bo w grę wcho dzą kło poty. Ale za leży od nas ży cie pew nego dziecka.
Matt zmarsz czył czoło.
– Chcesz po wie dzieć, że mam ci po móc w po li cyj nej pracy… nie le gal nie?
Z obu rze niem wy rzu ci łam ręce w górę.
– Nie nie le gal nie! Tylko… na gi na jąc tro chę za sady. Po móż mi ura to wać

dziew czynkę.
Uniósł wzrok do nieba.
– Przy nie siesz mi zgubę, Evo Rae Tho mas. Wiem to od za wsze.
Z uśmie chem na chy li łam się w jego stronę.
– Li czę na to. To jak? Da jesz słowo, że to zo sta nie mię dzy nami?
Matt przez mo ment roz wa żał wszyst kie za i prze ciw; na jego twa rzy ma lo- 

wało się na pię cie.
– Zgoda – po wie dział w końcu. – Ale wtedy bę dziemy kwita, ja sne?
Ode tchnę łam z ulgą.
– Dzię kuję.



Opo wie dzia łam mu o Mad die, o ze zna niach są siadki i zdję ciu, a on pa trzył
na mnie z ro sną cym zdzi wie niem.

– I nie zgło siła tego po li cji? – spy tał roz gnie wa nym to nem.
– Nie. Nie może. Jest pro sty tutką. Za biorą jej córkę.
– Na bank! Po winno się tak stać, skoro zo sta wia ją samą  – ar gu men to wał

Matt. – Żadne dziecko nie po winno zo sta wać w nocy samo.
– Tak, zga dzam się z  tobą. Ale wiemy też, że cza sem sy tu acja bez wyj ścia

wy maga de spe rac kich kro ków, prawda? Ta ko bieta robi, co może. Poza tym nie
o  to w  tym cho dzi. Dziew czynka jest w nie bez pie czeń stwie i mu simy jej po- 
móc. Zróbmy to, do bra?

Matt mi się przy glą dał. Wi dzia łam, że chciałby się da lej wy kłó cać, ale kiedy
spoj rze li śmy so bie w oczy, ja koś się roz luź nił. Do sko nale pa mię ta łam, że ma
pe wien słaby punkt: nie po trafi mi od ma wiać.

– Do bra – po wie dział. – Twier dzisz, że wiesz, gdzie ona jest.
– Wiem, kto ją za brał – po pra wi łam go. – Być może to ta sama osoba, która

po rwała So phie Wil liams. Za nim zna la złam jej ciało, tego sa mego dnia nad ra- 
nem wi dzia łam biały sa mo chód za par ko wany w za ułku. Może cho dzi o ten sam
wóz? Nie by łoby tak źle, gdy byś roz wi kłał tę sprawę, co?

– Okej, ku puję to. Kto to?
– Tho mas Price. Tre ner So phie.
Otwo rzy łam na te le fo nie fol der ze zdję ciami i  po ka za łam Mat towi zdję cie

zro bione przez pa nią Alt man.
– Patrz. Do tego sa mo chodu wsia dła Mad die. Wtedy wi dziano ją po raz

ostatni. Co oper spraw dził dla mnie ta blice i oka zało się, że auto jest za re je stro- 
wane na Tho masa Price’a.

Wy jął mi te le fon z dłoni i przy glą dał się zdję ciom. Po chwili ski nął głową.
– Co oper też w tym sie dzi?
– Spraw dził tylko re je stra cję. Nie wie nic wię cej.
Matt dziw nie na mnie po pa trzył i wes tchnął.
– Do bra. Po ga dajmy z tre ne rem.
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Kiedy szli śmy w stronę domu, Matt po dał mi kurtkę po li cyjną.
– Bę dziesz wy glą dała bar dziej ofi cjal nie – wy ja śnił.
Wło ży łam ją. Dziw nie się czu łam, ma jąc ten strój po now nie na so bie. Szcze- 

gól nie w taki upał.
Matt się do mnie uśmiech nął.
– Co? – spy ta łam.
– Pa suje ci.
– Bar dzo śmieszne – od par łam, pod cho dząc do drzwi. Za pu ka łam. Po chwili

otwo rzył nam Tho mas Price. Po pa trzył na Matta, a po tem prze niósł spoj rze nie
na mnie. Wy glą dał na sko ło wa nego.

– O co cho dzi, in spek to rze Mil ler? – spy tał.
– Szu kamy dziew czynki – wy ja śnił Matt i po ka zał mu zdję cie Mad die. – To

Ma de le ine Jo nes. Wi dzia łeś ją w oko licy?
Tre ner zer k nął na zdję cie i po krę cił głową.
– Nie. Ni gdy jej nie wi dzia łem.
– Mamy pod stawy są dzić, że może ukry wać się gdzieś tu taj  – ode zwa łam

się. – Mo żemy ro zej rzeć się w środku?
– Nie wi dzę po wodu. Nie ma jej tu taj  – od rzekł Price, wzru sza jąc ra mio- 

nami. W jego gło sie dało się sły szeć złość.
– Pa nie Price, o  nic pana nie oskar żamy  – wy ja śni łam.  – Chcemy je dy nie

szybko rzu cić okiem.
Po pa trzył na mnie dziw nie.
– Matt, kim ona jest? Czemu na gle wszę dzie ją spo ty kam? My śla łem, że

masz opie ko wać się dziećmi? Czy dziś rano mnie okła ma łaś? Co to ma być?
Dla czego mnie na ga bu je cie?

– Za pew niam cię, że nie… – Chcia łam mu wszystko wy ja śnić, ale stra ci li- 
śmy szansę na współ pracę z jego strony. Price gwał tow nie po trzą snął głową.

– Je śli nie ma cie na kazu, to nie wej dzie cie do środka – oznaj mił.
– Tho ma sie – in ter we nio wał Matt – tylko rzu cimy okiem. Je śli jej tu nie ma,

to szybko się stąd zmy jemy.



– Dla czego mia łaby tu być?  – spy tał na pa stli wie tre ner.  – My ślisz, że nie
wiem, co się dzieje w moim domu? Są dzisz, że nie za uwa żył bym dziecka pod
wła snym da chem?

– Dziew czynka mo gła się gdzieś ukryć. Pod łóż kiem albo gdzieś in dziej –
wtrą ci łam, świa doma, że roz mowa źle się po to czyła. Nie było szans, żeby wpu- 
ścił nas do domu.

– Wie cie, co? Może sam się ro zej rzę i za dzwo nię do was, je śli znajdę tu ja-
kąś dziew czynkę? Co wy na to?  – za pro po no wał Tho mas. Już miał trza snąć
drzwiami, ale za sta wi łam je stopą. Za bo lało jak dia bli, kiedy mimo to pró bo wał
za mknąć. Mia łam to gdzieś. Z  roz ma chem otwo rzy łam drzwi, ode pchnę łam
męż czy znę i we szłam do domu.

– Mad die?! – za wo ła łam, kie ru jąc się do sa lonu.
Te le wi zor był włą czony, ale wy ci szony. Le ciały wia do mo ści, w któ rych mó- 

wiono o synu se na tora. Ro zej rza łam się do okoła. Kiedy za uwa ży łam drzwi, po- 
szłam szyb kim kro kiem, żeby je otwo rzyć. Za ple cami sły sza łam wrzask
Price’a, więc przy spie szy łam, żeby mnie nie zła pał. Matt też krzy czał, że bym
wy szła z domu. Wpa dłam do sy pialni, ro zej rza łam się po niej, ale ni czego nie
zna la złam, na wet w sza fach, które po otwie ra łam. Na stęp nie po szłam do ko lej- 
nego po koju, gdzie zaj rza łam na wet pod łóżko. Na dal nic.

– Mad die! – na wo ły wa łam w na dziei, że dziew czynka mnie usły szy, ale od- 
po wie działa mi tylko ci sza.

Na gle w drzwiach po koju po ja wił się Tho mas Price. Z wrza skiem ka zał mi
się wy no sić z jego domu. Po de szłam do tre nera i spoj rza łam mu pro sto w oczy.
Od tego, co w nich zo ba czy łam, zro biło mi się zimno.

– Nie mo żesz tak po pro stu wejść do mo jego domu! – ryk nął. – Znam swoje
prawa.

– Gdzie ona jest? – spy ta łam i po ka za łam mu w te le fo nie zdję cie jego sa mo- 
chodu. – Wsia dła do two jego auta.

Price się ro ze śmiał.
– A wi dzia łaś przed do mem mój sa mo chód?
– Nie.
– Nie mam ga rażu. My śla łaś, że scho wa łem auto w sa lo nie?
– Co chcesz przez to po wie dzieć? – spy ta łam.
Przy su nął się do mnie. Czu łam jego od dech na skó rze.



– Dwa ty go dnie temu da łem go ma mie. Jej auto się po psuło, a  po trze buje
środka trans portu bar dziej niż ja. Nad mo rze dojdę pie szo. A je śli mu szę za ła- 
twić coś da lej, to po pro stu na chwilę biorę wóz od niej.

Matt sta nął za mną. Czu łam, że ro bię się biała jak ściana.
– Głu pio, co, pań stwo po li cjanci?
– Może i go po ży czy łeś, ale to do wód w  śledz twie – oznaj mi łam.
Tre ner po krę cił głową, jakby nie do wie rzał w to, co mó wię.
– Osza la łaś, ko bieto. A te raz za bie raj cie się z mo jego domu. Cie kawe, co po- 

wie pani ko men dant, gdy o  tym usły szy. Wie cie, że znamy się od dawna,
prawda?
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Spoj rza łam na Matta, który pro wa dził ra dio wóz. Wra ca li śmy już pra wie po
ciemku, re flek tory oświe tlały la ta jące ro bac two. Czu łam się okrop nie.

– Prze pra szam – po wie dzia łam. – By łam pewna, że ona tam jest. To dla tego,
że miał po wią za nia z So phie, wiesz.

Matt wes tchnął i za par ko wał przed moim do mem.
– Pew nie po pro stu chcia łaś po móc.
– Mam na dzieję, że nie wpa ko wa łam cię w ta ra paty.
– Zo ba czymy. Ale od tej chwili zo staw tę ro botę po li cji, do bra?  – po wie- 

dział, si ląc się na uśmiech. – Wiem, że by łaś w pracy kimś waż nym, lecz może
te raz po win naś sku pić się na so bie i ro dzi nie.

Otwo rzy łam drzwiczki, żeby wy siąść, ale jesz cze na chwilę od wró ci łam się
w stronę Matta.

– Dzię kuję. Cie szę się, że by łeś dzi siaj przy mnie. Ża łuję, że nie zna leź li śmy
tej dziew czynki.

– Wi sia łem ci przy sługę, ale je ste śmy już kwita, ja sne? – po wie dział. – Po
dro dze do domu pod jadę do matki Price’a. Chcę się upew nić, że nie ma tam
dziew czynki. Co prawda znam tę ko bietę, to już sta ruszka, ale spraw dzę, dla
pew no ści. Mam na dzieję, że dzięki temu bę dziesz dziś spała le piej.

– Dzię kuję.
Pa trzy łam, jak ra dio wóz skręca w prawo. Po cze ka łam z wej ściem do domu,

aż auto cał kiem znik nęło mi z pola wi dze nia. Wiem, że nie po win nam już pro- 
wa dzić dzia łań śled czych, ale jak mia łam się po wstrzy mać w  ta kiej sy tu acji?
Mad die była w nie bez pie czeń stwie, a jej matka wie rzyła, że ją od najdę.

Le d wie prze kro czy łam próg domu, sta nęła przede mną Oli via pod parta pod
boki, z wście kłą miną.

Oho.
– Gdzie by łaś? – spy tała córka.
– Mia łam coś do za ła twie nia. A co? Wszystko w po rządku? – Wy grze ba łam

te le fon z  to rebki i  po pa trzy łam na po wia do mie nia: je de na ście nie ode bra nych
po łą czeń i  sie dem ese me sów. Wszyst kie od Chri stine. Od razu przy szło mi



głowy, że coś się stało Ale xowi, ale wtedy usły sza łam gło śny krzyk. Sy nek
biegł w moją stronę z mie czem w ręce. Nic mu nie było. Darł się gło śniej niż
zwy kle, ale był cały i zdrowy. O co więc cho dziło?

– Coś z Chri stine? – spy ta łam, a serce mi przy spie szyło.
– Do brze tra fi łaś – od pa ro wała Oli via.
– Co się stało? – Stop niowo ogar niała mnie pa nika.
– Prze ga pi łaś – rzu ciła Oli via.
– Co prze ga pi łam? Oli vio, na tych miast po wiedz mi, co się stało. Za czy nam

się bać.
– Jej kon cert! – wy krzy czał Alex.
– Jaki kon cert? – Prze nio słam spoj rze nie na syna.
– Dzi siaj Chri stine miała kon cert – do dała Oli via.
– Jaki kon cert? Pierw sze sły szę o kon cer cie!
– Kon cert chóru. Zo sta wiła na wet in for ma cję na lo dówce, że byś o  tym pa- 

mię tała. Idź zo ba czyć. Se rio twier dzisz, że nic nie wie dzia łaś?
Po bie głam do kuchni. No tatka wi siała na sa mym środku drzwi czek lo dówki.

Nie można jej było prze oczyć. Jak to się stało, że jej nie za uwa ży łam?
– Gdzie jest Chri stine?
– Tam, gdzie kon cert. Ale już się skoń czył. Nie długo wróci do domu.
– Aha – wes tchnę łam z ża lem. – Chyba mu szę zro bić na ko la cję moje słynne

chili, co? Jej ulu bione. – Się ga łam po mięso, kiedy coś przy szło mi do głowy. –
Po wiedz mi, jak tam do tarła? Na ro we rze?

– Skąd mam wie dzieć? Pew nie pod rzu cił ją któ ryś ro dzic.
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Cała cho dzi łam z  ner wów. Pa ni ko wa łam, czas cią gnął mi się w  nie skoń czo- 
ność. Non stop my śla łam o Mad die Jo nes i bia łym sa mo cho dzie. A je śli Chri- 
stine nie wróci, tak samo jak Mad die?

By łam prze ra żona.
Za dzwo ni łam do ro dzi ców i po roz ma wia łam z tatą. Mama oznaj miła, że nie

może te raz się z  tym zmie rzyć, i  prze ka zała mu słu chawkę. Uspo koił mnie.
Opo wie dzia łam mu o Mad die i o  sa mo cho dzie, do któ rego wsia dła, po dzie li- 
łam się z nim obawą, że to samo spo tkało Chri stine. Zdra dzi łam też, że by li śmy
na tro pie sa mo chodu po ry wa cza, ale tra fi li śmy w ślepy za ułek.

– Ro zu miem, czemu pa ni ku jesz – po wie dział. – Nie ma nic gor szego od nie- 
wie dzy. Ale mu sisz za cho wać spo kój. To, że stra cisz pa no wa nie nad sobą,
w ni czym ci nie po może. Nie sprawi, że Chri stine po jawi się szyb ciej. Daj so- 
bie czas. Wróci.

Do kład nie przez pięt na ście mi nut wy glą da łam przez okno na ulicę. Ob gry za- 
łam pa znok cie, mdliło mnie z ner wów, aż w końcu przed do mem po ja wił się ja- 
kiś sa mo chód, w  któ rym zo ba czy łam Chri stine. Wy sia dła i  we szła do domu.
Pod bie głam do drzwi z ser cem wa lą cym jak młot.

– Chri stine!
Chcia łam ja przy tu lić, ale się ode mnie od su nęła.
– Jak mo głaś za po mnieć, mamo?!
– Prze pra szam, skar bie. Bar dzo mi przy kro. Nie wi dzia łam two jej kartki na

lo dówce. Wiem, że po win nam była ją za uwa żyć, ale mi umknęła. Tak bar dzo
się o cie bie ba łam!

Córka zmarsz czyła czoło.
– Ba łaś się? Dla czego?
– Chri stine, wsia dłaś do sa mo chodu z  nie zna jo mym. Co ci po wta rzam od

uro dze nia o ob cych?
– Żar tu jesz so bie? Znowu spro wa dzasz całą sprawę do sie bie? No tak!

Chcesz, że bym po czuła się źle, cho ciaż to ty na wa li łaś? Wszy scy inni ro dzice
przy szli, bra ko wało tylko mo jej matki. Masz po ję cie, ja kie to uczu cie? Nie mal



prze ga pi łam kon cert, bo cię nie było i  nie miał mnie kto za wieźć. Cze ka łam
całą wiecz ność, aż wró cisz. Dzwo ni łam z mi lion razy, ale nie od bie ra łaś! Mia- 
łam już je chać ro we rem, ale wtedy na mur be ton bym się spóź niła. Na szczę- 
ście ktoś mnie pod rzu cił. Tylko dla tego zdą ży łam na czas.

– Kto? – spy ta łam roz trzę siona. – Kto cię tam za wiózł?
– Ma na imię Phil lip – od po wie działa Chri stine. – Pra cuje w straży po żar nej.

Miał na so bie mun dur i po wie dział, że cię zna.
– I po je cha łaś z nim? Jego sa mo cho dem? Ot tak? – Serce mi wa liło. Nie mo- 

głam uwie rzyć, że po tylu la tach upo mi na nia za cho wała się rów nie lek ko myśl- 
nie.

– Daj spo kój! To nie tak  – żach nęła się Chri stine.  – Po pro stu jest miły.
Zresztą wró ci łam, co nie? Nic się nie stało.

Chciała odejść, ale zła pa łam ją za rękę.
– Tym ra zem. Obie caj mi, że ni gdy już tego nie zro bisz. Nie wsią dziesz

z nie zna jo mym do sa mo chodu.
Chri stine spoj rzała na mnie i znie chę cona po krę ciła głową.
– Mamo, wy lu zu jesz? Wiem, że kie dyś spo tkało cię coś złego. Wiem, że ja- 

kiś fa cet pró bo wał cię po rwać w Wal mar cie. To, że spo tkało to cie bie, nie zna-
czy, że…

– Upro wa dzono moją sio strę, Chri stine. To nie była drob nostka. Nie prze sa- 
dzam. Ni gdy już nie zo ba czy łam Syd ney. Nikt nie wie, co się z nią stało. Nie
ma dnia, że bym się nie za sta na wiała, dla czego po ry wacz za brał ją, a nie mnie.

Chri stine po pa trzyła mi w oczy.
– Znam tę hi sto rię, mamo. Opo wia da łaś mi ją ty siące razy. To nie zna czy, że

nie mogę żyć wła snym ży ciem. Mogę już so bie iść? Mu szę od ro bić lek cje.
Kiedy ją pu ści łam, po bie gła na górę. Spoj rza łam na moje trzę sące się ręce.

W końcu po szłam do kuchni i otwo rzy łam bu telkę wina. Wciąż tak bar dzo dy- 
go ta łam z emo cji, że le d wie mo głam tra fić trun kiem do kie liszka.
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Daw niej

Do szło do tego, kiedy chło piec sie dział w sa lo nie. Tata nie dawno dał mu nową
za baw kową cię ża rówkę. Tego dnia chło piec obu dził się wcze śnie i  zszedł na
dół, żeby się po ba wić. Jego sio strzyczka za brała lalki i  do łą czyła do niego.
Roz ło żyli się ze wszyst kim na pod ło dze i na parę go dzin cał ko wi cie za po mnieli
o ota cza ją cym ich świe cie.

Pu ka nie do drzwi było gło śne i na chalne. Chło piec się prze stra szył i po pa- 
trzył na sio strę. Wie dział, że nie może otwie rać, je śli ta tuś i  nowa ma mu sia
jesz cze śpią. Ale pu ka nie się po wtó rzyło i dzieci za cie ka wiło, kto to. Po de szły
do okna i wyj rzały na ze wnątrz.

– To ma mu sia! – ucie szyła się dziew czynka.
Serce chłopca za częło bić moc niej. Czuł pul so wa nie krwi. Nie wie dział, co

zro bić. Na wi dok mamy po czuł cie pło i ra dość, ale wie dział już, że nie może jej
ufać. Mo gła być na haju, więc trudno było prze wi dzieć, jak się za chowa. Tak
mó wił mu tata. Dla tego prze stali ją od wie dzać. Oj ciec oba wiał się, że ma mu sia
mo głaby skrzyw dzić dzieci.

– Otwórzmy jej – za pro po no wała sio strzyczka.
Ma mu sia po now nie za pu kała. Mocno i jakby ze zło ścią, tak że chło piec się

wy stra szył. Po chwili za częła też krzy czeć:
– Wpu ście mnie! Chcę zo ba czyć swoje dzieci! Tommy, wiem, że tam je steś!
Sio strzyczka pa trzyła na niego bła gal nie.
– Ma mu sia chce wejść, chce nas zo ba czyć – po wie działa, po czym się gnęła

do klamki.
Chło piec stał w miej scu jak za mu ro wany.
– Po cze kaj – po wie dział z nie po ko jem. – Naj pierw po win ni śmy obu dzić tatę.
– Po co? Ona chce wejść. Otwórzmy jej – na le gała sio stra, nie ro zu mie jąc

opo rów brata. – To ma mu sia.
– Nie. – Chło piec zbli żył się do dziew czynki i zła pał ją za dłoń. – Nie mo- 

żemy.



Sio strzyczka wy bu chła pła czem. To je dyna rzecz na świe cie, któ rej chło piec
nie mógł ścier pieć. Gdy pła kała, pę kało mu serce.

– Chcę zo ba czyć się z ma mu sią!
W końcu uległ.
– Do brze.
Od ry glo wał za mek. Sio stra prze stała pła kać i  po now nie po ło żyła dłoń na

klamce. Szybko otwo rzyła drzwi.
Przed nimi stała ma mu sia. Kiedy chło piec ją zo ba czył, przy spie szył mu puls.

Ma mu sia uśmiech nęła się i kuc nęła, wy cią ga jąc do nich ra miona.
– Moje ko chane dzieci!
Dziew czynka po bie gła do mamy i się w nią wtu liła, ale chło piec nie zro bił

ani kroku, bacz nie się przy glą da jąc. Ma mu sia schu dła, miała za pad nięte po- 
liczki i sińce pod oczami, w ogóle wy glą dała ina czej. To mu się nie po do bało.

– Nie przy tu lisz mnie? – spy tała.
Chło piec pa trzył na nią z wa ha niem. W końcu stwier dził, że pra gnie znowu

po czuć jej uścisk. Po woli ru szył w jej stronę. Kiedy już przy niej stał, usły szał
do bie ga jący ze scho dów głos:

– Co tu się dzieje?
Ta tuś i nowa ma mu sia w po śpie chu scho dzili po scho dach. Nowa ma mu sia

miała na so bie je dwabny szla frok, a  ta tuś pi żamę. Zła pali chłopca i  sio- 
strzyczkę, od cią ga jąc ich od ma musi. Ta tuś wy szedł na ze wnątrz i za czął krzy- 
czeć. Jego sio stra wy pła ki wała so bie oczy, ale chło piec sły szał każde słowo.

– Nie mo żesz się tu tak po pro stu po ja wiać!
– To także moje dzieci, Tommy. Mam prawo je wi dy wać.
– Spójrz na sie bie. Uni kasz mo jego wzroku. Ręce ci się trzęsą i beł ko czesz.

Je steś na ćpana, prawda?
– Nie! Dla czego tak mó wisz, Tommy? – Ma mu sia się roz pła kała, a chło piec

po czuł, że za raz też to zrobi.
– Odejdź albo we zmę po li cję. Sły szysz? Nie chcę cię tu wię cej wi dzieć.
– Tommy, to moje dzieci. Chcę je zo ba czyć – wy szlo chała. – Jak mo żesz być

tak okrutny?
– Wy noś się.
– Nie – wark nęła. – Nie odejdę stąd, do póki nie zo ba czę się z dziećmi.
– W ta kim ra zie wzy wam gliny – oświad czył tata.



– Nie mo żesz mi ich za brać.
– Idź do domu.
Chło piec wyj rzał przez szparę w drzwiach aku rat w chwili, kiedy jego matka

pod nio sła ka mień z  grządki z  iry sami, które nowa ma mu sia tak uwiel biała.
Dawna ma mu sia rzu ciła ka mie niem w okno, które roz biło się z gło śnym brzę- 
kiem. Dzieci krzyk nęły ze stra chu. W ca łym sa lo nie było pełno szkła. Ma mu sia
krzy czała, kiedy tato cią gnął ją w stronę ulicy.

– Ni gdy tu nie przy chodź. Ina czej po sta ram się, że byś do stała za kaz zbli ża- 
nia się do dzieci! – wrza snął tata.

Chło piec przy tu lił sio strzyczkę, gdy ich matka od cho dziła z  po chy loną
głową, na dal coś krzy cząc. Tata wró cił do domu, prych nął i trza snął drzwiami.
Na stęp nie uklęk nął przy trzę są cych się ze stra chu dzie ciach i mocno je przy tu- 
lił.

– Ta tu siu, co jest ma musi? – Chłopcu po pły nęły łzy po po licz kach.
– Nie czuje się do brze, synku.
– Le karz jej nie po może? – spy tała dziew czynka, po cią ga jąc no sem.
Tata po krę cił głową.
– Oba wiam się, że nie.
– Dla czego? – do py ty wała dziew czynka.
– Jest nar ko manką – wy ja śnił jej chło piec. – Tego się nie da wy le czyć.
– Przy kro mi, że wi dzie li ście ją w ta kim sta nie – wy szep tał tata. – Nar ko tyki

tak wła śnie dzia łają. Spra wiają, że lu dzie za cho wują się nie ra cjo nal nie. Wa sza
matka nie my śli nor mal nie. Nie można jej ufać. Obie cuję wam, że to się już nie
po wtó rzy. Nie po zwolę na to. Będę was chro nił.
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Na stęp nego dnia rano uści ska łam dzieci na po że gna nie i po szłam na górę, do
sejfu, w któ rym trzy ma łam broń. Po prze pro wadzce do Co coa Be ach scho wa- 
łam ją, bo my śla łam, że nie bę dzie mi już po trzebna. Tyle że prze sta łam czuć
się bez piecz nie w ma łym mi łym mia steczku, w któ rym się wy cho wa łam. Może
moja córka miała ra cję i fak tycz nie do pa dła mnie pa ra noja. Zbyt do brze jed nak
zna łam to uczu cie. Wie dzia łam też, że z bro nią u boku będę się mniej bała.

Z wes tchnie niem spoj rza łam na te le fon. Szcze rze mó wiąc, nie mia łam stu- 
pro cen to wej pew no ści, że tre ner Price jest nie winny, ale jed no cze śnie nie mo- 
głam da lej wo kół niego wę szyć, bo mo głoby to za szko dzić Mat towi. Mu sia ła- 
bym dzia łać ostroż nie.

Jedną rzecz mu sia łam jed nak po pro stu spraw dzić. Ucze piła się mnie pewna
myśl, któ rej nie mo głam się po zbyć. Włą czy łam kom pu ter i od pa li łam wy szu- 
ki warkę. Prze czy ta łam kilka sta rych ar ty ku łów. Na stęp nie wy ko na łam parę te- 
le fo nów do daw nych współ pra cow ni ków z  Ka li for nii. Kiedy za dzwo nił mój
tata, mia łam już pra wie cały no tes za peł niony no tat kami. Roz ma wia li śmy ja- 
kieś pół go dziny, a gdy się roz łą czy li śmy, ktoś za pu kał do drzwi. Po de szłam do
okna, żeby wyj rzeć na pod jazd.

Matt.
– Co on tu robi? – wy mam ro ta łam pod no sem.
Pew nie chce zro bić chryję, że znisz czy łam mu ka rierę.
Ze szłam na dół i  otwo rzy łam mu z  przy go to waną li ta nią uspra wie dli wień.

By łam też go towa mocno sta nąć we wła snej obro nie. Ale jedno spoj rze nie na
Matta wy star czyło, że bym zro zu miała, że nie przy szedł z  awan turą. Jego wi- 
zyta nie miała nic wspól nego z tym, co wy da rzyło się wczo raj.

– Mu simy po roz ma wiać. Mogę wejść?
– Oczy wi ście. – Wpu ści łam go do środka.
Pod pa chą niósł lap top, któ rego odło żył na blat ku chenny. Usiadł i  ciężko

wes tchnął. Wszę dzie były nie do je dzone płatki i roz lane mleko, więc szybko to
wy tar łam.

– Chyba po trze bu jesz kawy, co? – rzu ci łam.



– Tak, po pro szę. – Uśmiech nął się, ale zna łam go za do brze, by mi umknęło,
że to wy mu szony gry mas. Ner wowo przy gry zał wargę, a po jego oczach wi- 
dzia łam, że pra co wał od wcze snego ranka albo na wet przez całą noc.

Na la łam kawę do dwóch kub ków, wy ję łam ciastka i po ło ży łem je na ta lerz,
ale Matt na wet ich nie tknął. Po pi jał tylko kawę. Po chwili spoj rzał mi głę boko
w oczy.

– Matt, co jest grane? Za czy nam się bać. Czy coś się stało? Masz przeze
mnie kło poty z sze fową?

Matt po dra pał się po gło wie.
– To ona mnie tu przy słała. Nie po to, że bym cię ochrza nił, ale że bym cię

prze bła gał. Mu simy za ko pać to pór wo jenny i  spoj rzeć praw dzie w  oczy. Nie
damy rady sami. Przy sze dłem pro sić cię o  po moc. Je ste śmy zde spe ro wani,
Evo. Po trze bu jemy two jej eks per tyzy. Mo gła byś się tym za jąć? An nie, ko men- 
dantka ka zała mi paść przed tobą na ko lana, je śli bę dzie trzeba. Czy mam to
zro bić?

Usia dłam za sko czona na krze śle obok niego, trzy ma jąc ku bek z kawą w dło- 
niach.

– Mam… – za czę łam.
– Wiem, masz książkę do na pi sa nia – prze rwał mi. – Wiem też, że masz inne

rze czy na gło wie i  bra kuje ci czasu. Ale nie po ra dzimy so bie bez cie bie. Od
wczo raj sprawy przy brały jesz cze gor szy ob rót, a  nam po pro stu bra kuje do- 
świad cze nia w tego typu do cho dze niach. Pro szę.

Po ło ży łam mu dłoń na ra mie niu, żeby za milkł.
– Nie to pró bo wa łam ci po wie dzieć. Mam ogromną chęć to zro bić, ale mu- 

szę mieć wolną rękę. Mu szę to zro bić po swo jemu.
– Jak tylko chcesz. Roz kaz ko men dantki. A ja będę grzeczny.
Ro ze śmia łam się.
– Czy to forma prze pro sin?
– Chyba tak. Za cho wa łem się tam tego dnia jak kre tyn. Prze pra szam. Nie

wiem, czemu tak się ze zło ści łem o ten flirt. To nie moja sprawa.
– Spoko. Pra cu jesz pod pre sją. A te raz po każ, co masz na tym kom pu te rze,

bo chyba nie za bra łeś go, żeby spraw dzić pocztę.
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– Od czego za cząć? – po wie dział Matt gro bo wym gło sem, kli ka jąc coś na lap- 
to pie. – A, tak. Au top sja. To do bry po czą tek.

Kiedy otwo rzył do ku ment, przy su nę łam krze sło bli żej, żeby za glą dać mu
przez ra mię. Pach niał tak samo jak w  mło do ści. W  gło wie po ja wiło mi się
wiele mi łych wspo mnień, ogar nął mnie spo kój.

– W pod su mo wa niu na pi sali, że So phie Wil liams zmarła w wy niku udu sze- 
nia – oznaj mił Matt.

– Kiedy ją udu szono? – spy ta łam. – Ciało zo stało zna le zione trzy mie siące
po po rwa niu, ale nie było w sta nie roz kładu.

– No tak. Zgon na stą pił gdzieś po mię dzy dwu dzie stą a dwu dzie stą trze cią tej
sa mej nocy, kiedy ją zna le ziono, czyli pią tego paź dzier nika.

– Czyli przez trzy mie siące ktoś gdzieś ją prze trzy my wał, a po tem za bił i po- 
rzu cił ciało – sko men to wa łam. – Co jesz cze? Wy ko rzy stano ją sek su al nie?

Matt po krę cił głową.
– Czyli nie jest to zbrod nia na tle sek su al nym, co szcze rze po wie dziaw szy,

jest dla mnie bar dzo za ska ku jące. Jej ciało zo stało roz człon ko wane, wi dzie li- 
śmy to na wła sne oczy – cią gnę łam. – Czy wia domo, ja kiego na rzę dzia użył
sprawca?

Matt przy tak nął i wstrzy mał od dech.
– W ra por cie na pi sano, że był to ostry przed miot. Przy pusz czal nie sie kiera.
Kiw nę łam głową i wzię łam łyk kawy.
– Po spo lite na rzę dzie. Za sta na wia jące, że mor derca roz człon ko wał ciało, ale

nie po to, żeby po wy rzu cać każdy ka wa łek osobno. Za zwy czaj ofiary ćwiar tuje
się wła śnie dla tego, żeby po zbyć się ciała ka wa łek po ka wałku i nie dać się zła- 
pać. Ale w  tym przy padku jest ina czej. Mor dercy nie raj cuje samo za bi ja nie.
Kręci go po ka zy wa nie ofiar światu.

– Co pro wa dzi do na stęp nego od kry cia, które to tal nie nas sko ło wało.
Po pi ja łam kawę, przy glą da jąc się Mat towi. Wy glą dało na to, że po trze buje

chwili, by po wie dzieć, co jesz cze za wiera ra port. Przy go to wa łam się na coś
okrop nego.



– Nie które frag menty ciała nie na leżą do So phie – wy du sił po krót kiej pau- 
zie.

– Słu cham?!
– Ręce i nogi nie są jej. Tylko głowa i tu łów.
Po trze bo wa łam dłuż szej chwili, żeby zro zu mieć, co po wie dział.
– Nie są jej?
Matt po ki wał głową.
– W ta kim ra zie czyje?
Matt wpi sał coś w kom pu ter i otwo rzył ko lejny plik. Na ekra nie po ja wiło się

zdję cie chłopca, który wy glą dał na ró wie śnika So phie.
– Scotta Pa xtona. Także dwu na sto la tek. Za gi nął dwu na stego wrze śnia, kiedy

wra cał na ro we rze od ko legi do domu. Miesz kał w  Ti tu sville. Jego mama to
nar ko manka. Po wia do miła po li cję o za gi nię ciu do piero po kilku dniach. Po wie- 
działa funk cjo na riu szom, że my ślała, że za brał go oj ciec. In for ma cję o za gi nię- 
ciu do dano do sys temu Child Alert, ale nie zna le ziono ani chłopca, ani jego
taty. W końcu uznano, że męż czy zna uciekł z sy nem do in nego stanu.

– Ale tak się nie stało – stwier dzi łam tę oczy wi stość i prze cze sa łam włosy
pal cami. Mu sia łam prze two rzyć nowe in for ma cje. Po li cja z Co coa Be ach wy- 
ko nała świetną ro botę, ukry wa jąc te in for ma cje przed prasą. Gdyby dzien ni ka- 
rze się o  tym do wie dzieli, szybko pod ła pa liby te mat i  mia sto ogar nę łaby pa- 
nika. Utrzy ma nie ta jem nicy jak naj dłu żej było do brą de cy zją. Szcze gól nie że
za bójca praw do po dob nie chciałby, żeby sprawa zo stała ujaw niona i żeby świat
po znał dra styczne szcze góły. Ina czej nie wło żyłby w  tę zbrod nię aż tyle wy- 
siłku i nie wy eks po no wałby ciała w taki spo sób. Im wię cej do wia dy wa łam się
o mor dercy, tym mniej po do bała mi się ta sprawa.

– Na tym nie ko niec – do dał Matt.
– Tak czu łam – sko men to wa łam, do pi ja jąc kawę. – Ale naj pierw do lewka.

Coś mi mówi, że będę po trze bo wała dużo ko fe iny.
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Na la łam nam kawy i wzię łam so bie ciastko. Wiem, że więk szość lu dzi nie mo- 
głaby jeść w  trak cie zaj mo wa nia się czymś ta kim, ale mnie to nie do ty czyło:
mo głam jeść za wsze, a im bar dziej się mar twi łam, tym wię cej. A może naj zwy- 
czaj niej nie po tra fi łam się po wstrzy mać. W ob li czu tych wszyst kich ludz kich
tra ge dii i cier pie nia po trze bo wa łam cze goś na po cie sze nie.

– Okej, wczo raj przy kuło to na szą uwagę – za czął Matt. – Czy ra czej do sta- 
łem to bez po śred nio na mój mejl.

Pa trzy łam, jak Matt otwiera skrzynkę pocz tową i  klika na za miesz czony
w wia do mo ści link, który pro wa dził do wi deo na YouTu bie. Włą czył film i się
od chy lił, że bym le piej wi działa.

Na po czątku na gra nia po ka zano So phie Wil liams, kiedy jesz cze żyła. Sie- 
działa na pod ło dze w po koju. Była zwią zana, usta miała za kle jone ta śmą. Pła- 
kała i krzy czała na tyle, na ile mo gła z za kne blo wa nymi ustami.

– Do bry Boże – wy rwało mi się.
– To nie ko niec.
Na stęp nie zo ba czy li śmy syna se na tora w po koju, w któ rym go zna leź li śmy.

W ustach ma bank noty i pró buje zła pać od dech. Chło piec ję czy, pra wie się du- 
sząc, a na ekra nie po ja wia się tekst:

PRZY KU ŁEM WA SZĄ UWAGĘ?

Rzu ci łam szyb kie spoj rze nie na Matta, który ge stem ka zał mi oglą dać da lej.
Wtedy wy sko czyły ko lejne na pisy:

FAKTY:
Co 36 se kund ktoś w USA się roz wo dzi.
To daje 2400 roz wo dów dzien nie.
16 800 ty go dniowo.
876 000 rocz nie.
50 pro cent ame ry kań skich dzieci do świad czy roz wodu ro dzi ców.
Dzieci roz wie dzio nych ro dzi ców cier pią w szkole.



Mają pro blemy be ha wio ralne.
Mają mniej sze szanse na ukoń cze nie li ceum.
Dzieci roz wie dzio nych ro dzi ców czę ściej po peł niają prze stęp stwa jako mło- 

do ciani.
Pię cio krot nie czę ściej żyją w ubó stwie.
Mają pro blemy ze zdro wiem i cier pią na przy kład na stany lę kowe i de pre- 

sję.
Dwa razy więk szy jest wskaź nik sa mo bójstw w tej gru pie.
Na wet Bóg nie na wi dzi roz wo dów: Księga Ma la chia sza 2,16.

Tekst się skoń czył, a ka mera zo stała skie ro wana na twarz pła czą cej So phie,
po czym wy łą czono na gry wa nie i ekran zro bił się czarny.

Opar łam się o  krze sło i  wbi łam wzrok w  Matta, który na dal był biały jak
ściana. Po krę ci łam w za my śle niu głową. W końcu się gnę łam po te le fon i włą- 
czy łam apli ka cję z Bi blią. Prze czy ta łam na głos frag ment z Księgi Ma la chia- 
sza: „Nie na wi dzę bo wiem roz wo dów (mówi Jahwe, Bóg Izra ela) i każ dego, kto
szatę swoją plami krzywdą – mówi Jahwe Za stę pów. Strzeż cie tedy wła snego
ży cia i nie bądź cie wia ro łom cami!2”.

Odło ży łam te le fon, przez mo ment roz wa ża jąc wy sła nie tego frag mentu do
Chada.

– Te raz już wiesz, dla czego po trzebna nam twoja po moc? – za py tał.
Się gnę łam po kawę, na dal przy swa ja jąc wszyst kie nowe dane. Wzię łam ko- 

lejne ciastko i ugry złam je, kru sząc na blat. Ja dłam i my śla łam.
– I co my ślisz? – ostroż nie spy tał Matt.
Od po wie dzia łam mu z peł nymi ustami, cią gle prze twa rza jąc my śli w gło wie:
– Po pierw sze, zo sta wił ciało tak, że by śmy je zo ba czyli, w miej scu, gdzie są

tu ry ści i przy cho dzą też miej scowi. Chce zwró cić na sie bie na szą uwagę. Dla- 
tego wy brał So phie, dziew czynkę cie szącą się sławą. Z  tego sa mego po wodu
po rwał syna se na tora. Robi wszystko, żeby mó wiło o  nim całe mia sto. Żeby
me dia na gła śniały sprawę. Ale to go nie pod nieca. Cho dzi o coś głęb szego. Ma
ja kąś mi sję. Tak więc roz człon ko wa nie zwłok i zło że nie ich z frag men tów ciał
dwójki dzieci, obu ma ją cych roz wie dzio nych ro dzi ców, coś jego zda niem sym- 
bo li zuje. Prze ka zuje nam w  ten spo sób ja kąś wia do mość. Po obej rze niu tego
filmu nie mam co do tego wąt pli wo ści. To ilu stra cja tego, jak roz wody roz dzie- 
rają dzieci. Ro dzice się roz cho dzą, a przy oka zji cza sem roz dziela się też ro- 

clbr://internal.invalid/book/OEBPS/Text/#footnote-0002


dzeń stwo. Więź mię dzy ro dzeń stwem, które czę sto mieszka osobno, zo staje na- 
de rwana. Dwa domy, dwa ży cia. Mu szę przy znać, że ob my ślił to bar dzo pie- 
czo ło wi cie. Czyli jest nie zwy kle skru pu latny i wy ra cho wany. Ni gdy jesz cze nie
mia łam do czy nie nia z tak do sko nale za pla no waną zbrod nią.

Matt ro bił się co raz bar dziej blady.
– A syn se na tora?
– Przy pusz czam, że wy pchane pie niędzmi usta chłopca mają ozna czać ubó- 

stwo. Po roz wo dzie dzieci czę sto żyją w  złych wa run kach. Matki, które nie
otrzy mują ali men tów, czy sam fakt utraty dru giego do chodu spra wia, że dzieci
bo ry kają się z biedą.

– Ale syn se na tora nie był biedny – stwier dził Matt.
– Wiem. I  to mnie tro chę za sta na wia. Ale za cze kaj. Miej sce, w któ rym go

zna leź li śmy… Miesz ka jąca obok sta ruszka po wie działa, że dom stał pu sty.
Dla czego?

– Wczo raj do wie dzie li śmy się, że trzy lata temu do szło w nim do tra ge dii:
syn za strze lił tam wła sną matkę. Cier piał na za bu rze nia psy chiczne po tym, jak
oj ciec ich po rzu cił. Matka sta rała się o  po moc od gminy, bo nie było jej na
opiekę nad nim.

– Więc ją za strze lił. Bieda do pro wa dziła do tra ge dii. Bieda, która po ja wiła
się po roz wo dzie – pod kre śli łam. – Wy daje mi się, że Mad die Jo nes wpi suje się
w  ten sche mat. Oba wiam się, że nie długo ode gra swoją rolę w  tym po krę co- 
nym pla nie.

– Czyli?
– Jej matka po roz wo dzie mu siała za jąć się pro sty tu cją. Nie jest to rzadki za- 

wód w uboż szych oko li cach. Mad die pew nie czuła z tego po wodu wstyd.
– Czyli chcesz po wie dzieć, że Mad die jest uoso bie niem wstydu i po czu cia

winy, któ rych do świad czają dzieci, kiedy ich ro dzice się roz wo dzą?
– Do kład nie tak. – Uśmiech nę łam się do niego.
– Łał. Twier dzisz za tem, że szu kamy mor dercy, który jest wście kły z  po- 

wodu roz wodu?
Się gnę łam po na stępne ciastko i za mo czy łam je w ka wie.
– Tak. To musi być dla niego coś nie zwy kle waż nego.
– Ale to może być do słow nie każdy.
Ski nę łam głową i ugry złam wil gotne ciastko.



– Wiem. To ktoś nie zwy kle in te li gentny. Bar dzo praw do po dobne, że sprawca
to czło wiek o wy so kiej po zy cji. Może ma wła sną ro dzinę, dzieci, pew nie rów- 
nież stałą i  so lidną pracę i  na leży do miej sco wej spo łecz no ści. Albo na le żał
kie dyś. Bo dla czego wy brał wła śnie to mia sto?

– Rany.
– No. Fa cet ma silne uro je nia i wy daje mu się, że wy peł nia swego ro dzaju

mi sję. Może na wet są dzić, że robi coś do brego, że czyni świat lep szym miej- 
scem. Ta kie typy są naj bar dziej nie bez piecz nymi mor der cami. Wi dzą za równo
de fekty, jak i roz wią za nia, i zro bią wszystko, żeby świat się o tym do wie dział.
Chcą na pra wić nas wszyst kich.

– Czyli on jest…
– Rów nie do brze może to być ko bieta. Tak tylko mó wię.
– Okej, czyli ta osoba to psy cho pata z uro je niami, który chce zmie nić świat?

Działa w  imię wyż szych ce lów? I  do za bójstw sprawcę in spi ruje to, jak roz- 
wody wpły wają na dzieci? Ce lem mor dercy są dzieci roz wie dzio nych ro dzi- 
ców?

– I jesz cze naj gor sza część…
– To jest jesz cze coś gor szego? – Matt ze zdzi wie nia otwo rzył sze roko oczy.
– Oba wiam się, że tak. – Po da łam mu ciastko, żeby na brał otu chy. Sku sił się

na nie, ale po jego oczach i tak wi dzia łam, jak się mar twi.
Prze chy li łam głowę i wes tchnę łam.
– To nie było jego ostat nie za bój stwo.
Matt wy glą dał na zre zy gno wa nego.
– Oba wia łem się, że to po wiesz. Będą ko lejne?
– Naj praw do po dob niej tak. Są dzę, że do piero za czyna. Za pla no wał dla nas

wię cej. Dla tego po rwał Mad die.
Wy da wało mi się, że Matt czuje się przy tło czony. Nic dziw nego. Miał dużo

do prze tra wie nia.
– Co te raz?
Do ja dłam ciastko i spoj rza łam na niego.
– Po pierw sze, czy udało ci się na mie rzyć nadawcę mejla?
– Dział IT jesz cze się tym zaj muje – od po wie dział Matt. – Nie wiem, ile to

po trwa.
– Do bra. Mu simy zna leźć Mad die, za nim bę dzie za późno. Za czniemy od

zro bie nia li sty po ten cjal nych po dej rza nych. Otwiera ją tre ner Tho mas Price. To



do jego sa mo chodu wsia dła dziew czynka. Jak dla mnie to do bry po czą tek. Po- 
wiesz mi, czego do wie dzia łeś się wczo raj od jego matki na te mat auta?

– Już go nie ma. Ty dzień temu skra dziono je sprzed jej domu. Naj pierw my- 
ślała, że ja kieś dzie ciaki wzięły je dla żartu, żeby so bie po jeź dzić. Ta kie rze czy
już jej się przy tra fiały. Tyle że wcze śniej czy póź niej auto wra cało. W środku
pach niało wtedy ma ryśką. Ale kiedy po paru dniach wóz się nie po ja wił, ko- 
bieta uznała, że może syn po trze bo wał sa mo chodu i  go za brał. Ona ma już
swoje lata i  nie chciała an ga żo wać po li cji w  po szu ki wa nia sta rego po jazdu,
któ rego i tak zbyt czę sto nie uży wała, więc nie zgło siła kra dzieży.

– Coś mi tu nie gra – oznaj mi łam, sta ra jąc się za pa mię tać tę myśl. – Twier- 
dzi, że jej syn na dal uży wał auta, któ rego jej od dał. Gdyby ktoś chciał ukryć
swoje za miary, to trzy ma nie sa mo chodu u  matki by łoby do brym po my słem.
Mam ra cję?

– Ja sne.
– No do brze. Czy ona jest roz wódką?
– Tak się składa, że jest. Była za mężna dwa razy. Żadne z  tych mał żeństw

nie prze trwało.
– Dla chłopca mo gły być to trau ma tyczne do świad cze nia, prawda? Przyj- 

rzyjmy się mu do kład niej i wy dajmy na kaz zna le zie nia po jazdu.
– Już się robi. – Matt ski nął głową i chwy cił za te le fon.
Wy szedł na ta ras, żeby za dzwo nić do Co opera i po pro sić go o zna le zie nie sa- 

mo chodu. Po dą ża jąc za sil nym prze czu ciem, które mnie na szło, rów nież wy ko- 
na łam te le fon.

2 Bi blia Po znań ska, http://bi blie pol skie.pl/, do stęp 2.11.2022. 
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Mad die przy glą dała się skrzyni, która stała pod ścianą. Miała wra że nie, że całą
wiecz ność wsłu chuje się w do bie ga jące z wnę trza dra pa nie. Mar twiło ją jedno:
z upły wem go dzin dźwięk ten sta wał się co raz słab szy.

Bar dzo chciała krzyk nąć albo cho ciaż ode zwać się do znaj du ją cej się
w skrzyni osoby – bo miała na dzieję, że to nie zwie rzę. Wy da wało się jej też,
że usły szała jęk.

Na dal miała prze krzy wioną na jedną stronę opa skę, dzięki czemu wi działa
na tyle dużo, by móc przyj rzeć się oto cze niu. Co prawda nie było tu za wiele
do oglą da nia. Na pod ło dze le żał tylko dy wan, a  ściany wy ło żono dziwną
czarną gąbką. Dwa okna za sło nięto ża lu zjami ze wnętrz nymi, więc do wnę trza
wpa dało bar dzo nie wiele słońca. Na szczę ście na tyle dużo, że Mad die mo gła
roz róż nić, czy jest dzień, czy noc, dzięki temu wie działa, czy ma spać. W pew- 
nym mo men cie do biegł ją dźwięk sil nika i  za częła się za sta na wiać, czy jest
w  po bliżu drogi. Tyle że nie sły szała in nych sa mo cho dów, więc je śli na wet,
mu siała to być ja kaś boczna droga.

Mad die unio sła głowę wy żej i  się od wró ciła. Za uwa żyła coś, czego wcze- 
śniej nie wi działa – na ścia nie był ja kiś na pis. Zgi na jąc nogi w ko la nach, prze- 
mie ściła się po dy wa nie jak gą sie nica. Do czoł gała się bli żej, żeby le piej wi- 
dzieć. Przy pod ło dze, w miej scu, gdzie koń czyła się czarna wy ściółka, ktoś wy- 
dra pał w drew nie jedno słowo.

„Syd ney”.
Pa trzyła na to imię i przy po mniała so bie, że zna dziew czynkę o ta kim imie- 

niu. Miesz kały kie dyś w jed nym bu dynku. Czy był tu ktoś, kto na zy wał się tak
samo? Kto? Czy Syd ney też tu trzy mano?

Kiedy Mad die po jęła, co to zna czy, prze szył ją dreszcz. Nie była je dyna,
prawda? W po koju wię ziono inne ofiary, ta kie jak ona. Co się z nimi stało?

Roz pła kała się na ca łego. Nie mo gła prze stać aż do chwili, kiedy usły szała
szu ra nie za drzwiami i  dźwięk wsu wa nego do zamka klu cza. Wie dząc, co to
zna czy, wstrzy mała od dech i wło żyła wszyst kie siły w to, aby prze czoł gać się
z po wro tem do rogu po miesz cze nia. Mo gła ukry wać przed po ry wa czem, że wi- 



dzi spod opa ski. Ale gdyby zna lazł ją w in nym miej scu po koju, od razu wszyst- 
kiego by się do my ślił.

Sły szała, że otwiera ko lejny za mek, kła dzie dłoń na klamce i ją na ci ska.
Szybko!
Czoł gała się, nie od ry wa jąc wzroku od drzwi. Zna la zła się w  rogu po koju

do kład nie w chwili, kiedy po ry wacz wszedł do środka. Za skom lała i  zwi nęła
się w kłę bek, ale zło czyńca w ogóle się nią nie prze jął. Ciemna po stać po de szła
za to do skrzyni. Mad die zo ba czyła, że ban dyta unosi wieko i  za gląda do
środka. Na ustach oprawcy po ja wił się uśmiech, a z ust wy do był się szept:

– Je steś go towa. W samą porę.
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– Mamy sa mo chód.
– Szybko po szło  – skwi to wa łam, wcho dząc z  po wro tem do kuchni, gdzie

Matt cze kał cier pli wie przy kom pu te rze, aż skoń czę roz mowę.
– Za dzwo nili z po ste runku. Je den z funk cjo na riu szy zna lazł go przy dro dze

I95, na po bo czu.
– Auto zo stało po rzu cone – stwier dzi łam. – Sprawca wie, że wzię li śmy go

na cel, i po zbywa się do wo dów.
– Po pro szę, żeby zdjęli od ci ski pal ców – po wie dział Matt.
– Świet nie, ale nie spo dzie waj się, że co kol wiek znajdą. Tak samo, jak ja nie

ocze kuję, że in for ma tycy na mie rzą nadawcę wia do mo ści. Sprawca jest zbyt
sprytny, żeby dać się zła pać. Nie zo sta wia po so bie żad nych śla dów.

– Chris za ła twia w YouTu bie, żeby zdjęli film, za nim kto kol wiek inny go zo- 
ba czy – do dał Matt.

– Su per. Mu simy jak naj dłu żej utrzy mać to w  ta jem nicy przed miej scową
spo łecz no ścią. Je śli do wie dzą się o tym me dia…

Prze rwał mi dźwięk po wia do mie nia w moim te le fo nie – Me lissa prze słała mi
coś przez Mes sen gera.

„Wi dzia łaś?”
Otwo rzy łam wia do mość od ko le żanki i zo ba czy łam, do czego pro wa dzi za- 

miesz czony w nim link. Za mar łam.
– Za późno. Film wy ciekł – po wie dzia łam. – Krąży po ca łym Fa ce bo oku.
– Co ta kiego?!
Po ka za łam Mat towi na gra nie, które wy świe tliło się w moim te le fo nie. Do- 

kład nie to samo, które do stał mej lem. Zro bił się blady jak ściana.
– Do bry Boże...
– Już udo stęp niono go po nad trzy sta razy. Za ja kieś dzie sięć mi nut na po ste- 

runku po jawi się cały plu ton żąd nych wy ja śnień dzien ni ka rzy. Stało się. Na wet
je śli Fa ce book usu nie od razu na gra nie, nie da się tego od krę cić.

Matt się gnął po ko mórkę.
– Po wia do mię ko men dantkę.



Kiedy Matt z nią roz ma wiał, ode zwał się mój te le fon. Na ekra nie wy świe tlił
się nu mer z kie run ko wym Ka li for nii. Ode bra łam.

– Eva Rea?
– Tak.
– Na zy wam się Vio let Dunn. Szu kała mnie pani?
Z uczu ciem ulgi prze szłam do sa lonu i usia dłam tam, gdzie zo sta wi łam no- 

tes.
– Tak, dzię kuję bar dzo, że pani od dzwo niła. Za pewne pani wie, o czym chcę

po roz ma wiać.
– Tak, agent Fi scher już wpro wa dził mnie w te mat.
– I co pani na to?
– Przy skrzyńmy tego dra nia. Chęt nie po roz ma wiam.
Za ci snę łam pięść w zwy cię skim ge ście.
– Świet nie. Weźmy się do ro boty. Pro szę opo wie dzieć mi całą hi sto rię. Od

sa mego po czątku, jak bym nic nie wie działa.



Rozdział 48

Daw niej

Chło piec miał na so bie ładny gar ni tur, a tata za ło żył mu swój kra wat. Na stęp nie
prze cze sał mu włosy zwil żo nym grze bie niem.

– Go towe. Przy stoj niak z cie bie.
– Dzięki, tato.
Oj ciec po kle pał go przy ja ciel sko po ra mie niu.
– Pa mię tasz, co masz po wie dzieć, tak?
Chło piec ski nął głową, wpa tru jąc się w  czubki bu tów. Tata to za uwa żył

i chwy cił go pod brodę, uno sząc głowę malca tak wy soko, że ich oczy się spo- 
tkały.

– W po rządku, synu. Po stę pu jesz wła ści wie.
Chło piec przy tak nął, chwy cił tatę za dłoń i ra zem po szli do sa mo chodu. Je- 

chali przez mia sto, ani chło piec, ani jego sio stra nie ode zwali się choćby sło- 
wem. Pa trzyli tylko przez szyby, za sta na wia jąc się, w  ja kim sta nie bę dzie ich
matka, kiedy ją zo ba czą.

W  są dzie wy po wie dziano wiele słów, któ rych chło piec nie zro zu miał. Na
przy kład „dłu go trwałe uza leż nie nie od nar ko ty ków”, „agre sywne za cho wa nia”
i „nie zdolna do spra wo wa nia opieki nad dziećmi”. Wszystko inne brzmiało dla
niego jak beł kot. Kiedy na de szła jego ko lej i  sę dzia go we zwał, chło piec
szybko wstał, od chrząk nął i po wie dział:

– Tak, pro szę pana. Chcę miesz kać z tatą. Nie chcę już ni gdy wię cej wi dzieć
mo jej matki.

Jego słowa miały siłę la winy. Chłopcu trzę sły się nogi, kiedy sia dał. Po czuł,
jak sio strzyczka ści ska mu dłoń. Na de szła pora na nią. Ona także zro biła to, co
jej ka zano.

– Nie, pro szę pana. Chcę miesz kać z  ta tu siem. Nie chcę wi dy wać się
z mamą. Ona robi mi krzywdę.

Usia dła i  znowu trzy mali się za ręce. Oby dwoje wpa try wali się we wła sne
nogi, tak żeby nie spoj rzeć ani razu na matkę, która sie działa przy stole obok.



Ta tuś i nowa ma mu sia bar dzo do kład nie po in stru owali dzieci, jak mają po- 
stę po wać, żeby się nie roz pła kać. Ro zu mieli, że to bę dzie trudne. Po wie dzieli,
że to dla ich do bra. W  ten spo sób ta tuś bę dzie mógł zaj mo wać się nimi cały
czas i nie bę dzie mu siał już prze ka zy wać ich ma mie, kiedy była na haju i nie
ra dziła so bie z opieką.

Dużo roz ma wiali o  tym, jak to bę dzie w  są dzie, więc wy cho dząc z  domu,
oby dwoje czuli się go towi. Ale mimo to nie byli przy go to wani na re ak cję
matki.

Pła kała, za wo dziła i krzy czała. Dzieci spoj rzały w końcu na ko bietę, w któ- 
rej nie roz po zna wały już ma musi. Wy krzy ki wała brzyd kie rze czy i gło śno prze- 
kli nała ich ojca, do póki ktoś jej nie po wstrzy mał i nie po sa dził z po wro tem na
krze śle.

Dziew czynka się roz pła kała. Tym ra zem to on moc niej ści snął dłoń sio- 
strzyczki, da jąc jej znać, że jest przy niej i  że jest silny. Nie da się zła mać,
mimo że w gar dle ro sła mu gula.
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– Po co tu je ste śmy? Nie mo żesz nas tak trzy mać.
Skie ro wane do Matta słowa pa dły aku rat wtedy, gdy we szłam do po koju

prze słu chań na po ste runku po li cji Co coa Be ach. Tho mas Price po pa trzył na nas
i się za śmiał.

– No tak, to wy. Po wi nie nem się do my ślić.
– O co cho dzi?
Obok tre nera sie działa Jenna Wil liams. Naj wy raź niej jesz cze bar dziej niż

zwy kle nie ro zu miała, co się dzieje.
– Chcemy tylko po roz ma wiać. Nic wię cej  – od rzekł Matt, pod su wa jąc mi

krze sło. Był dżen tel me nem na ca łego. Po pro stu miał to we krwi. Tak samo jak
prze pusz cza nie ko biety w drzwiach. Było to w nim tak głę boko za ko rze nione,
że nie po tra fił się po wstrzy mać.

Po tym jak skoń czy łam roz mowę z Vio let Dunn i pro ku ra to rem okrę go wym
z  Orange Co unty w  Ka li for nii, dwóch po li cjan tów po je chało po Tho masa
Price’a i Jennę Wil liams, żeby przy wieźć ich na po ste ru nek. Było już późne po- 
po łu dnie, ale do sta li śmy mej lem wszyst kie do ku menty. Wła śnie je prze glą da- 
łam.

– An nie wie, że coś kom bi nu je cie? – spy tał Tho mas i rzu cił mi groźne spoj- 
rze nie.

Zi gno ro wa łam jego uwagę i wy ję łam z do ku men ta cji zdję cie dziew czynki.
Po ło ży łam je przed nim.

– Pa mię tasz ją?
Price po pa trzył na fo to gra fię z obo jęt no ścią.
– To stara hi sto ria.
– Nie o to py ta łam. Roz po zna jesz ją?
– Może i tak.
– Do brze. Po zwól, że od świeżę ci pa mięć. Na zywa się Le ighAnn Dunn. Jest

córką Vio let i Pe tera Dun nów. Pe ter był fo to gra fem pod czas za wo dów sur fin- 
go wych, kiedy jesz cze star to wa łeś. Zga dza się?



– Ja sne. Pa mię tam Pe tera.  – Price spoj rzał na ze ga rek.  – Słu chaj cie, może
przejdźmy do sedna. Za pół go dziny mam lek cję.

– Moż liwe, że się na nią spóź nisz – po in for mo wał go Matt.
– No, może tro chę – do da łam z uśmie chem.
Price ude rzył dło nią w stół.
– Co to ma być, do cho lery!? Dla czego naj pierw na ga bu je cie mnie w domu,

a te raz ścią ga cie tu taj?
– Jak twoje plecy? – spy ta łam.
– W po rządku.
– Tak my śla łam. Co mo żesz nam po wie dzieć o  Le ighAnn?  – Wska za łam

dziew czynkę na zdję ciu.
Price wes tchnął ciężko i po dra pał się za uchem. Wi dzia łam, że za czyna się

lekko po cić.
– Już mó wi łem, to za mierz chłe czasy. Ta hi sto ria nie ma dziś zna cze nia.
– To było sześć lat temu – spro sto wa łam i po ka za łam mu je den z do ku men- 

tów. – Na pi sano tu taj, że zo sta łeś aresz to wany za mo le sto wa nie jej na za wo- 
dach w Hun ting ton Be ach. Miała wtedy je de na ście lat.

Tre ner znowu ciężko wy pu ścił po wie trze, a Jenna gło śno pi snęła.
– Po słu chaj cie, dziew czynka była szur nięta. Skła mała. Za rzuty od da lono.

Wie cie to, je śli do brze wszystko spraw dzi li ście.
– Wszystko się zga dza – przy zna łam. – Tyle że dzi siaj roz ma wia łam z pa- 

roma oso bami, które w więk szo ści nie star tują już w Świa to wej Li dze Sur fingu
i są go towe otwar cie mó wić o pew nych spra wach. Usły sza łam od nich coś za- 
baw nego. Wiesz, co? Każda z nich opo wie działa mi tę samą hi sto rię, i to wła- 
śnie jest za bawne. Przy naj mniej mnie to bawi. Może cie bie nie. Wszy scy po- 
wie dzieli, że za rzuty od da lono tylko dla tego, że na ci skali na to przed sta wi ciele
ligi. Chcieli sami za jąć się sprawą. Mia łeś wy soko po sta wio nych zna jo mych,
prawda? Po cią gnęli za wła ściwe sznurki. W końcu by łeś ich zło tym dziec kiem.
Taki skan dal mógłby znisz czyć piękną ilu zję, więc do bito targu. Ka zali ro dzi- 
com Dunn wy co fać skargę, w za mian mia łeś wy paść z za wo dów. Obie cu jący
za wod nik, ogromny ta lent i na gle ktoś taki koń czy ka rierę, a ślad po nim znika.
Wła śnie to mnie tak za sta na wiało w  ca łej two jej hi sto rii. Po szpe ra łam więc
w sieci. We dług ofi cjal nej wer sji uszko dzi łeś so bie plecy, ale wi dzia łam cię na
de sce. Ro bi łeś wy skoki i inne dość ostre ma newry. Dało mi to do my śle nia, za- 
sta na wia łam się, czy znam całą prawdę. I  za czę łam o  to roz py ty wać. Do bry



zna jomy, który pra cuje dla FBI w  Los An ge les, spraw dził cię i  zna lazł to
dawne oskar że nie.

Price po pa trzył na mnie i wzru szył ra mio nami.
– I co z tego? Mó wi łem już, że to stara hi sto ria. Za rzuty wy co fano. A te raz

prze pra szam, mu szę le cieć. Po ma gam pew nej dziew czynce speł nić ma rze nia
o za wo do wym sur fo wa niu.

– Z oso bami, które mo le stują dzieci, jest tak, że ni gdy nie prze stają – po wie- 
dzia łam. – Tak przy naj mniej wy nika z mo jego do świad cze nia. Cza sem dają so- 
bie z tym spo kój na kilka lat, może z obawy, że zo staną przy ła pane. Ale ta po- 
trzeba w  nich zo staje. Ni gdy nie znika. Drę czy ich tak długo, aż się ugną.
I  w  końcu pew nego dnia dają za wy graną i  prze stają się kon tro lo wać. Tylko
tro szeczkę. Tylko ten je den raz.

– Po tym pierw szym ra zie przy cho dzi drugi, na stęp nie trzeci – do dał Matt.
Z to rebki do wo do wej wy ję łam za krwa wione majtki So phie i po ło ży łam je na

stole.
– Aż wszystko za czyna się od nowa. Ktoś się orien tuje, co wy czy niasz, i zo- 

staje w to za an ga żo wana po li cja. Znowu się bo isz.
– Ta krew ni czego nie do wo dzi. Ma dwa na ście lat. Mo gła mieć mie siączkę –

bro nił się Pierce.
– Ale nie miała – rzu ci łam. – Jenna też my ślała, że o to cho dzi, więc za brała

córkę do gi ne ko lożki, która po wie działa, że to nie krew men stru acyjna. Po wie- 
działa jej także, że So phie tre nuje zbyt in ten syw nie, by mo gła za cząć mie siącz- 
ko wać. Prawda, Jenno? Jesz cze się na tyle nie roz wi nęła. Wtedy na bra łaś po- 
dej rzeń, tak?

– Na po czątku, kiedy gi ne ko lożka prze ka zała ci swoje obawy, są dzi łaś, że to
twój mąż, tak? – Matt zwró cił się bez po śred nio do Jenny. – Chcia łaś się więc
z nim roz wieść. Ale kiedy do tarło do cie bie, że sprawcą był Price, bar dzo ce- 
niony tre ner two jej córki, w któ rego ręce od da łaś przy szłość swo jego dziecka,
od stą pi łaś od za rzu tów. I już nie pi snę łaś na ten te mat ani słowa.

Jenna po chy liła głowę i za częła pła kać.
– Wy gar nę łam mu wszystko, ale za gro ził, że je śli ko muś o  tym po wiem,

prze sta nie tre no wać So phie. Wtedy do ni czego by nie do szła. Miał ra cję: był
je dy nym tre ne rem, który mógł za pro wa dzić ją na sam szczyt. Cho dziło o  jej
przy szłość, jej ma rze nie.



– I przy oka zji twoje – do pre cy zo wa łam. – Nie mo głaś ry zy ko wać, żeby zo- 
stało znisz czone przez taką drob nostkę, co?

– Do kład nie – wy znała ko bieta.
– Czyli po sta no wi łaś przy mknąć oko na to, że twoja córka jest mo le sto wana.

Uda wa łaś, że nic się nie dzieje. Ona ci ufała. By łaś jej opie kunką, po win naś ją
chro nić. A  tym cza sem każ dego cho ler nego dnia po sy ła łaś ją w ra miona męż- 
czy zny, który ją krzyw dził. Jak to moż liwe? Jak można zro bić coś ta kiego wła- 
snemu dziecku?

Po czu łam dłoń Matta na ra mie niu.
– Mnie to wy star czy – po wie dział.
– Mnie też. – Wzię łam do ku menty, wsta łam i ru szy łam do drzwi. Matt otwo- 

rzył je przede mną.
– Co te raz? – spy tał.
– Biuro pro ku ra tora zbiera do wody, żeby wzno wić sprawę prze ciwko

Price’owi  – po wie dzia łam.  – Ro dzice są go towi ujaw nić wszystko i  wnieść
oskar że nie. Po wie dzieli też, że nie są je dyni. Je stem prze ko nana, że Jenna także
po dzieli się swoją hi sto rią. To po winno wy star czyć, żeby na długo za pusz ko- 
wać tego dra nia. Te raz sprawę przej mie FBI z Orange Co unty. Pra cuje tam je- 
den z mo ich daw nych współ pra cow ni ków. Mo le sto wa nie nie let nich przedaw- 
nia się w  Ka li for nii dzie sięć lat po osią gnię ciu przez dziecko peł no let no ści,
więc nie bę dzie z tym pro blemu.

Po de szli śmy do biurka Matta. Sta no wi sko obok zo stało uprząt nięte, że bym
mo gła z  niego ko rzy stać na czas współ pracy przy śledz twie. Le d wie usie dli- 
śmy, gdy po ja wił się Co oper. Wy glą dał na skon ster no wa nego.

– Ni czego nie zna leź li śmy. Ani w jego domu, ani w domu jego matki. Ani
śladu po Mad die Jo nes czy in nych dzie ciach, które mo głyby tam prze by wać.

– Bo to nie on jest na szym mor dercą – po wie dzia łam. – To zwy kły pe do fil,
a  my szu kamy mi strza pla no wa nia. Osoby o  du żej in te li gen cji. Price nie jest
kimś ta kim. Zresztą So phie nie zo stała wy ko rzy stana sek su al nie. Jak już mó wi- 
łam, na szego sprawcę kręci coś in nego.

– To co da lej? – spy tał Co oper. – Skoń czyły się nam wszel kie tropy. W sa- 
mo cho dzie nie zna le ziono żad nych od ci sków pal ców, nadawca mejla jest nie
do na mie rze nia, tak jak i osoba, która za mie ściła post na Fa ce bo oku. W holu
gro ma dzą się dzien ni ka rze i miesz kańcy mia sta. Chcą od po wie dzi. Mamy co- 
kol wiek?



– Zdo bę dziemy je – po wie dzia łam i otwo rzy łam lap topa. – I to szybko. Mad- 
die Jo nes gdzieś tam jest i miejmy na dzieję, że jesz cze żyje.
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Dzwo nili z ser wisu Ap ple’a, więc po je cha łam tam tuż przed za mknię ciem ode- 
brać lap top Chri stine. Na prawa kosz to wała ma ją tek, ale wie dzia łam, że moja
có reczka bar dzo się ucie szy z od zy ska nego sprzętu, więc bez opo rów za pła ci- 
łam i po je cha łam do domu.

Przy wej ściu po tknę łam się o wóz stra żacki. Sły sza łam, że dzieci są na pię- 
trze. Kiedy za trza snę łam za sobą drzwi, krzy czący na całe gar dło Alex w pod- 
sko kach zbiegł ze scho dów i rzu cił mi się w ra miona.

– Ma mu sia!
Za nim ze szła Chri stine.
– Na tych miast po sprzą taj ba ła gan, który zro bi łeś w  moim po koju!  – krzy- 

czała do brata.
Wtedy mnie za uwa żyła. Wcze śniej pro si łam ojca, żeby zaj rzał do dzieci

i po sie dział z nimi chwilę pod moją nie obec ność. Nie chcia łam, żeby całe po- 
po łu dnie były same.

– O, je steś, to do brze – po wie działa do mnie Chri stine.
Po da łam jej kom pu ter.
– Na pra wi łaś go? Działa? – Aż wy ba łu szyła oczy.
Przy tak nę łam z trium fem, jak bym zro biła to wła sno ręcz nie i cała za sługa na- 

le żała do mnie. Roz pro mie niona Chri stine wzięła kom pu ter i mnie ob jęła.
– Je steś naj lep szą mamą na świe cie!
– Pro szę cię bar dzo. – Po ca ło wa łam ją w po li czek. Nie mo głam za po mnieć

o hi sto rii Le ighAnn. Za sta na wia łam się, kogo jesz cze Price do ty kał swo imi pa- 
skud nymi łap skami.

Mia łam wra że nie, że ten je den raz udało mi się zro bić coś waż nego. A te raz
jesz cze córka uważa mnie za naj lep szą mamę na świe cie. Aż pro siło się to
o kie li szek wina i chwilę re laksu. W kuchni le żała pizza, więc po czę sto wa łam
się ka wał kiem. Przy stole sie dział oj ciec. Sku piał się na czymś w kom pu te rze.

– Wy da wało mi się, że sły szę twój głos – ode zwał się.
Przy tu li łam się do niego. Lu bi łam czuć jego silne ra miona. Za wsze utrzy my- 

wał się w do brej for mie i na dal bie gał po plaży kilka razy w ty go dniu. Mia łam



szczę ście, że uro dzi łam się, kiedy ro dzice byli jesz cze mło dzi. Za wsze się
z tego cie szy łam. Mia łam na dzieję, że zo staną przy mnie bar dzo długo. Mama
czę sto do pro wa dzała mnie do szału, ale to w końcu moi ro dzice.

– Nad czym pra cu jesz? – spy ta łam. – My śla łam, że giełdy są o tej po rze za- 
mknięte.

– Za wsze jest do zro bie nia ja kaś trans ak cja albo trzeba od po wie dzieć na ja- 
kiś mejl.

– Ban kier in we sty cyjny ni gdy nie śpi, co? – Wzię łam łyk wina.
– Na to wy gląda.  – Za śmiał się ci cho i  po pa trzył na mnie.  – Jak ci mi nął

dzień? Schwy ta li ście mor dercę?
Po now nie na pi łam się wina i ugry złam ka wa łek pizzy.
– Zła pa li śmy pew nego zwy rod nialca, ale to nie jego szu kamy.
– Ni gdy nie prze pa da łem za tym Pierce’em. Bo o nim mowa, prawda?
– Nie mogę po twier dzić. Wiesz, śledz two w toku i ta kie tam.
Znowu się za śmiał.
– Nie mu sisz. Przed re stau ra cją Tiny Tur tle spo tka łem pa nią We iner, są- 

siadkę Tho masa. Po wie działa mi, że po li cja za brała jego i Jennę. Za ło żyła, że
ma to coś wspól nego z mor der stwem So phie.

Żach nę łam się.
– Nic ci nie umknie, co?
– Nie. Lu dzie nie roz ma wiają o ni czym in nym. Szcze gól nie po tym fil miku.

Boją się.
– To nie dzieło Tho masa, ale zła piemy win nego. Nie martw się.
– Je stem spo kojny. No, nie tak cał kiem, bo mar twię się o cie bie. I dla czego

po wie dzia łaś „zła piemy”? Pra cu jesz przy tej spra wie?
– Sami nie da dzą so bie rady. Ten fa cet jest po waż nie za bu rzony. I sprytny.
– Uwa żaj na sie bie. Tak cwany prze stępca może być nie bez pieczny.
– Nic mi nie bę dzie – za pew ni łam go. – Nie martw się na za pas.
Oj ciec po krę cił głową i z uśmie chem się gnął po ka wa łek pizzy.
– Nie mów ma mie.
– Prze cież i tak nie mam zwy czaju się jej zwie rzać – po wie dzia łam.
Wes tchnął i za to pił zęby w se rze.
– Nic się nie po lep szyło, co?
Po krę ci łam głową.



– Dla czego ona taka jest, tato?
– Znasz ją. Jest jej ciężko od… wiesz, od kiedy – tłu ma czył. – Ni gdy po tem

nie była już sobą. To zła mało jej serce.
– Dla czego nie mo żemy o  tym na wet po roz ma wiać? – za py ta łam. – Ni gdy

tego nie ro bi li śmy. Tak jak by śmy po sta no wili wię cej nie wspo mi nać o Syd ney.
Jakby po pro stu jej nie było.

Oj ciec z cięż kim wes tchnie niem odło żył pizzę.
– Tak chyba było ła twiej.
Przy tak nę łam i  do pi łam wino. Po wę dro wa łam my ślami do tam tego dnia

w  Wal mar cie, kiedy po ry wacz naj pierw zła pał mnie, a  póź niej moją sio strę.
Pra wie już nie pa mię ta łam, jak wy glą dała. By łam za mała. Mama miała mi za
złe, że nie po tra fi łam so bie ni czego przy po mnieć, i ża ło wała, że to jed nak nie
mnie po rwano. Nie dzi wi łam się jej. Też mia łam z tego po wodu po czu cie winy.

– Na mnie już pora – oznaj mił oj ciec i wstał od stołu. Za mknął lap top, wsu- 
nął go pod pa chę i  na chy la jąc się, uca ło wał mnie w  czoło.  – Pa mię taj, żeby
w pierw szej ko lej no ści dbać o ro dzinę. Dla tego tu przy je cha łaś. Nie za po mi naj.
Ciesz się każdą chwilą z dzie cia kami. Nie zo staną z tobą na za wsze.
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Naj gor sza była ciem ność nocą. Mad die nie lu biła chwili, kiedy świa tło ucie- 
kało z po koju, a  po ja wiał się mrok. Wie działa, że mi nął ko lejny dzień – jesz- 
cze je den spę dzony w  za mknię ciu, bez mamy i  moż li wo ści wyj ścia na ze- 
wnątrz. Bra ko wało jej świe żego po wie trza.

„Na pewno już mnie szu kają”.
Miała wielką na dzieję, że to prawda. Wie działa, że mama bę dzie jej szu kała,

ale nie miała pew no ści, czy wró ciła już do domu i  się zo rien to wała, że ona
znik nęła. By wało, że nie wra cała przez kilka dni. Jak wtedy, gdy wy lą do wała
w  szpi talu, w  któ rym za trzy mali ją na cztery doby. Nie przy znała się, że
w domu czeka na nią córka, a po po wro cie, kiedy za pła kana Mad die spy tała,
czemu nie było jej tak długo, mama po wie działa, że stra ciła przy tom ność. Te- 
raz też mo gło tak być; a je śli tak, to mama wciąż by nie wie działa, że Mad die
za gi nęła.

Do stała coś do je dze nia. Wcze śniej tego dnia po ry wacz wszedł do po koju,
ze rwał jej z ust ta śmę i wy jął kne bel. Mad die po czuła smak wody, a na stęp nie
ka wałki chleba. Męż czy zna ka zał jej jeść. Tak też zro biła. Chci wie uła czer stwe
pie czywo, które było dla niej jak naj wy twor niej sze da nie. Chyba po raz pierw- 
szy tak bar dzo sma ko wał jej chleb. Po czuła ucisk w żo łądku. Chciała wię cej,
ale nic już nie do stała. Po ry wacz dał jej kilka ko lej nych ły ków wody i po now- 
nie za kne blo wał jej usta. Pro siła, żeby tego nie ro bił, ale na darmo. Kiedy wy- 
szedł, znów po ło żyła po li czek na dy wa nie.

Po za pad nię ciu zmroku za częła prze miesz czać się wę żo wymi ru chami
w  stronę skrzyni. Z do świad cze nia wie działa już, że noce są spo kojne. Po ry- 
wacz się wtedy nie zja wiał. Naj czę ściej przy cho dził raz dzien nie.

Kiedy do czoł gała się do skrzyni, przy ło żyła ucho do jed nego z bo ków. Z we- 
wnątrz do bie gało ci che dra pa nie. Mad die ob ró ciła się tak, żeby oprzeć się ple- 
cami o skrzy nię. Przy ło żyła do niej dło nie i wy cią gnęła w jej stronę palce. Za- 
częła dra pać pa znok ciami o drewno.

Po chwili prze stała i za częła na słu chi wać. W końcu usły szała od po wiedź –
dra pa nie było gło śniej sze i bar dziej jed no stajne.



Mad die za śmiała się po mimo za kne blo wa nych ust i znowu, tym ra zem ryt- 
micz nie, po dra pała w skrzy nię. Z wnę trza od po wie dziano jej tym sa mym.

„Wie dzia łam! To nie zwie rzę! Ża den zwie rzak nie po wtó rzyłby tego z  taką
do kład no ścią. To musi być czło wiek. Praw dziwy, żywy czło wiek. Nie je stem
sama. Ktoś tu ze mną jest!”

Aż do tej chwili Mad die miała tylko na dzieję, że sły szy coś wię cej niż my- 
szy lub szczury. Te raz do stała po twier dze nie. Nie była sama.

Uśmie chała się pod ta śmą i  wró ciła do dra pa nia w  skrzy nię. Chciała dać
znać oso bie w środku, że ona tu jest, że ten ktoś nie jest osa mot niony. Usły- 
szała od po wiedź i  przez długi czas pro wa dzili taką wy mianę sy gna łów.
W końcu jed nak Mad die tak za chciało się spać, że dłu żej nie mo gła utrzy mać
otwar tych pod opa ską po wiek. Wie działa, że musi jesz cze wró cić na swoje
miej sce w rogu. Tym ra zem czoł gała się tam z ro snącą na dzieją. Nie tylko nie
była w tym okrop nym miej scu sama, ale też miała te raz po dwójne szanse na to,
że ktoś jej – ich – szu kał.
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Męż czy zna bez twa rzy krzy czy z  bólu, bo ugry złam go w  pa lec. Syd ney stoi
przed nami, w każ dej ręce ma lalkę. Mama wła śnie za wró ciła wó zek za ku powy
i na resz cie nas wi dzi.

– Na po moc! – wrzesz czę.
– Ej! – krzy czy mama z pa niką w gło sie. Ru sza bie giem w na szą stronę. Za -

uwa żyw szy ją, męż czy zna rzuca mi roz gnie wane spoj rze nie. Wi dzę, że za czyna
się bać. Nie wie, co zro bić. Wła śnie wtedy po raz pierw szy do strze gam jego
oczy. Są nie bie skie.

– Stać! Co tu się dzieje? – woła mama.
Męż czy zna bez twa rzy sięga w moją stronę, ale za czy nam wrzesz czeć, więc

sko ło wany ła pie Syd ney. Za sła nia jej usta dło nią i od ciąga ją ode mnie. Moja
sio stra upusz cza lalki na pod łogę. Na dal krzy czę. Sły szę też do no śny głos
mamy. Czuję, jak wali mi serce. Męż czy zna bez twa rzy cią gnie Syd ney do wyj 
ścia. Mama bie gnie za nim. Pa trzę, jak po ry wacz wy nosi moją wierz ga jącą no -
gami sio strę ze sklepu. Na ze wnątrz czeka na niego biały van z pra cu ją cym sil- 
ni kiem.

Ostat nie, co do mnie do ciera, to roz dzie ra jące serce krzyki mamy i  ryk sil -
nika od jeż dża ją cego sa mo chodu.

Obu dzi łam się prze ra żona. Ale to nie sen spra wił, że się ock nę łam, tylko coś
in nego. Kiedy zła pa łam kon takt z rze czy wi sto ścią, do tarło do mnie, że cho dzi
o  ja kiś dźwięk. Moja ko mórka wi bro wała, a  jej ekran świe cił. Dzwo niła Me- 
lissa.

– Co się dzieje?
– Cho dzi o Dawn – po wie działa. – Jest w szpi talu.
Aż po de rwa łam się z łóżka.
– Dla czego?
– Po bił ją.
– Och, nie. Co z nią? – spy ta łam.
– Nie wiem. Do mnie za dzwo niła jej mama, a ja od razu do cie bie.



– Przy jadę po cie bie za dwie mi nuty. Bądź go towa.
We szłam do po koju Oli vii i ją obu dzi łam. Wy ja śni łam, co się stało, i po wie- 

dzia łam, że mu szę wyjść na parę go dzin.
– Spoko, mamo – stwier dziła i mnie uca ło wała. – Rób, co trzeba.
W  sa mo cho dzie na po czątku się nie od zy wa ły śmy. Do piero gdy wje cha ły- 

śmy na au to stradę, Me lis sie pu ściły nerwy.
– Wie dzia łam, że to nie jest do bry wy bór – po wie działa przez łzy. – A wy da- 

wał się taki miły.
– Naj czę ściej tak jest, ale Dawn ma szcze gólną umie jęt ność do wy ła py wa nia

ta kich ty pów. Jakby coś ją do nich przy cią gało. Wy szu kuje sa mych psy cho pa- 
tów, któ rym udało się za my dlić wszyst kim oczy.

Za par ko wa łam przed szpi ta lem Cape Ca na ve ral. Wsia dły śmy do windy. My- 
śląc o Dawn, czu łam cię żar na sercu. We szły śmy do sali, gdzie za sta ły śmy jej
mamę, która wstała na nasz wi dok. Pa mię ta łam ją z cza sów dzie ciń stwa. Była
drobną ko bietą, która tak jak jej córka, tar gała na swo ich bar kach cię żar tego
świata i ro biła, co tylko mo gła, żeby to ukryć.

– Me lissa i… Eva Rea? To ty, dziew czyno?
Przy tak nę łam i po de szłam do mamy Dawn, żeby ją przy tu lić. Była tak ko ści- 

sta, że oba wia łam się, że ją po ła mię, je śli zbyt mocno oto czę ją uści snę.
– Jak ona się czuje? – spy ta łam. Po pa trzy łam na le żącą na szpi tal nym łóżku

przy ja ciółkę. Jej twarz była prak tycz nie nie do po zna nia. Pa trze nie na nią spra- 
wiało ból. Me lissa wy bu chła pła czem, przez co i ja się po pła ka łam.

– Śpi – po wie działa mama Dawn. – Dali jej ja kieś leki. Nie mo gła się uspo- 
koić.

Po szły śmy po kawę i spę dzi ły śmy tam kilka go dzin, drze miąc przy łóżku ko- 
le żanki i  przyj mu jąc dziwne pozy na nie wy god nych krze słach. Mia łam dużo
czasu na prze my śle nia. Pa trzy łam na Ba nana Ri ver wi doczną z okien szpi tala.
W od dali mi gały świa tła wy ciecz kow ców na przy lądku Ca na ve ral. Za sta na wia- 
łam się nad na szą sprawą. Roz bu dziła we mnie wiele wspo mnień, przez co le d- 
wie mo głam za snąć. W  kółko my śla łam o  sio strze i  wy da rze niach tam tego
dnia. Pa mię tam, jak bar dzo by łam zdru zgo tana, szcze gól nie że nie mo głam po- 
roz ma wiać z ro dzi cami o tym, co się wy da rzyło. Na gle zro biło się mię dzy nami
bar dzo ci cho. Prze sta li śmy się do sie bie od zy wać, nie wspo mi na jąc już
o wspól nym śmie chu. W domu mo jego dzie ciń stwa za bra kło ra do ści, choć kie- 



dyś wy peł niała go po su fit. Syd ney była śmieszką, która za wsze po tra fiła nas
roz ba wić.

Są czy łam kawę i  za sta na wia łam się, jak by wy glą dała, gdyby na dal żyła.
Wiele dni po po rwa niu zda wało mi się, że wszę dzie ją wi dzę. Bar dzo czę sto
mia łam wręcz pew ność, że to ona. Ale to tylko wy obraź nia pła tała mi fi gle.
Na wet w do ro słym ży ciu od czasu do czasu mi się zda wało, że wi dzę ją w tłu- 
mie. Ale Syd ney znik nęła na do bre. Być może na wet nie żyła. Mimo to cią gle
się za sta na wia łam, jak by to było, gdyby jej nie po rwano.

– Mamo?
Dawn się prze bu dziła i otwo rzyła oczy, więc do niej po de szły śmy.
– Evo, to ty?
Chwy ci łam ją za rękę i ści snę łam, by do dać jej otu chy.
– Do rwiemy tego dra nia za to, co ci zro bił. Ju tro z  sa mego rana po roz ma- 

wiam z Mat tem i…
– Prze stań – prze rwała mi Dawn, krę cąc głową.
– Słu cham?
– Nie chcę, że byś ro biła za mie sza nie. Phil lip to miły fa cet. On tylko… W su- 

mie to przeze mnie…
– Ani mi się waż tak mó wić – za pro te sto wa łam. – To nie twoja wina.
– Eva ma ra cję – do łą czyła Me lissa, ocie ra jąc łzy. – Nie mo żesz po zwo lić,

żeby uszło mu to na su cho.
– Tak wiele w ży ciu prze szedł – po wie działa Dawn. – Dwa mie siące temu

ode szła od niego żona. Za brała mu córkę, a on bar dzo za nią tę skni. Miał wolny
wie czór. Ja się upi łam. Oboje by li śmy pi jani i wda li śmy się w durną kłót nię.
Po wie dzia łam chyba coś w  stylu, że pew nie sam znie chę cił do sie bie żonę
i dla tego go zo sta wiła. Dla tego mnie ude rzył. Pro szę, zo staw go w spo koju.

Pa trzy łam z nie do wie rza niem na przy ja ciółkę.
– Se rio? Zro bił ci coś ta kiego, a ty jesz cze go uspra wie dli wiasz?
– Evo Rae, to nie jest zły czło wiek. Mu szę po pro stu bar dziej uwa żać, co do

niego mó wię. I tyle.
Wy szłam roz wście czona z po koju. Me lissa wy bie gła za mną.
– Evo Rae, nie rób tego.
Za trzy ma łam się. Nie mo głam już dłu żej po wstrzy mać łez. Po zwo li łam,

żeby pły nęły mi po po licz kach.
– Nie mogę, nie dam rady.



Przy ja ciółka zła pała mnie za rękę.
– To ona musi zde cy do wać, czy wnieść oskar że nie – po wie działa. – Nie mo-

żesz jej do tego zmu sić. Od puść.
– Za biję tego pa lanta – wark nę łam.
– Dawn tego nie zgłosi – cią gnęła Me lissa. – Ni gdy tego nie robi. Nie zmie- 

nimy jej.
– Co się z nią, u dia bła, stało? Była taka silna – spy ta łam przez łzy.
– Pa mię tasz jej tatę?
– No ja sne. Jak mo gła bym o nim za po mnieć.
– Pew nie więc też pa mię tasz, że trak to wał córkę i  żonę jak śmieci. Dawn

przy cho dziła do szkoły z si nia kami. Za wsze ro bił je w ta kich miej scach, żeby
nikt nie za uwa żył. Wi działy je tylko naj bliż sze przy ja ciółki. Te raz sama to so- 
bie robi. Jak my ślisz, ile razy by łam tu z  nią w  po dob nym sta nie? Tak jest
w kółko i za każ dym ra zem po wta rza, że prze sta nie spo ty kać się z fa ce tem, ale
za raz po tem do niego wraca. A  jak nie, to znaj duje ko lej nego, który jest taki
sam. Nie po trafi so bie po móc.

Prze tar łam mo kre po liczki dło nią.
– Może ona nie, ale ja tak.
– Evo, Rae nie po doba mi się twoja mina – rzu ciła za mną Me lissa, kiedy od- 

wró ci łam się i ode szłam. – Co chcesz zro bić? Evo Rae?
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Mi nę łam swój dom i  za trzy ma łam się dwa bu dynki da lej. Wy łą czy łam sil nik
i wy sia dłam. Kiedy pu ka łam do drzwi, krew w ży łach na dal mi bu zo wała.

Cze ka łam długo, w końcu jed nak w środku za pa liły się świa tła i Phil lip pod- 
szedł do drzwi. Miał roz czo chrane włosy i od ci śnięte ślady po ścieli na twa rzy.

– Eva Rea? Co…
– Ty cho lerny dra niu!  – rzu ci łam, za ci ska jąc dłoń w  pięść. Ude rzy łam go

pro sto w nos. Usły sza łam chrzęst ko ści. Phil lip krzyk nął z bólu i się po chy lił.
– Co, do…? Co ty wy pra wiasz?! – Przy ło żył dłoń do nosa, a kiedy ją od su- 

nął, za uwa ży łam na jego pal cach krew.
– To za Dawn – oznaj mi łam i ob ró ciw szy się na pię cie, ru szy łam do sa mo- 

chodu. Kiedy od pa la łam sil nik, cią gle coś za mną krzy czał. Aż pod swój dom
je cha łam ty łem.

Po wej ściu do kuchni od razu przy ło ży łam lód do pul su ją cej od ciosu dłoni
i ciężko wzdy cha jąc, usia dłam przy stole. Czu łam, że nie będę mo gła za snąć.
Się gnę łam więc po lap top i go włą czy łam.

Za lo go wa łam się do po li cyj nej bazy da nych i  otwo rzy łam do ku men ta cję
zwią zaną ze sprawą So phie Wil liams. Przej rza łam wszyst kie pliki, zwra ca jąc
uwagę na każdy, na wet naj drob niej szy szcze gół jej za gi nię cia z obozu dla skau- 
tek. Sama nie wie dzia łam, czego szu kam, ale może było tam coś, co się wy róż- 
niało, coś, czego nikt przed tem nie za uwa żył.

Nie stety ni czego ta kiego nie zna la złam. Opie kunka obozu Mi cha ela Strong
długo od po wia dała na py ta nia o ostat nie kilka go dzin sprzed za gi nię cia dziew- 
czynki. To ona za uwa żyła, że So phie nie ma w na mio cie, kiedy po szła ją rano
obu dzić. Od razu roz po częła po szu ki wa nia w le sie. We zwała też po li cję. Przez
ja kiś czas my ślano, że dziew czynka nocą opu ściła obo zo wi sko i do szła do ba- 
gien, gdzie uto nęła, ca łymi dniami prze szu ki wano więc rzekę i po bli skie mo- 
kra dła. Użyto do tego spe cja li stycz nych ło dzi i he li kop te rów. Ni czego jed nak
nie zna le ziono, psy też nie pod jęły tropu. Grupy po szu ki waw cze nie tra fiły
choćby na but czy ja ką kol wiek część gar de roby So phie. Ra zem z dziew czynką
znik nął jej śpi wór, co szcze gól nie za sta na wiało ekipę śled czą. Je śli od da liła się



sama, to po co bra łaby śpi wór? A je śli ją po rwano, to dla czego sprawca go za- 
brał? Nie miało to sensu, aż do te raz.

Zo sta wił ją tam, w jej wła snym śpi wo rze, że by śmy roz pa ko wali ją jak cho- 
lerny pre zent gwiazd kowy.

Wes tchnę łam i opa dłam na opar cie, prze cze su jąc włosy pal cami. Ką tem oka
za uwa ży łam stertę ksią żek i do ku men ta cji ba daw czej, które odło ży łam na bok.
Li czy łam, że pew nego dnia wy go spo da ruję odro binę czasu, żeby na pi sać coś
do mo jej książki. Cie kawe, czy to kie dy kol wiek na stąpi. W końcu będę mu siała
się do tego za brać, bo w  tej chwili nie mia łam in nego źró dła utrzy ma nia. No
i mia łam de adline.

Wzię łam do ręki jedną z ksią żek. Po prze rzu ca łam strony, roz my śla jąc o Phil- 
li pie. Ten ty pek nie pa so wał mi od pierw szego spo tka nia. Dla czego pod rzu cił
Chri stine na kon cert chóru? Spo tka li śmy się tylko raz, a on tak po pro stu uznał,
że może wo zić się po oko licy z moją córką? Jego sa mo chód też miał białą ka- 
ro se rię, tak jak wóz, który wi dzia łam za par ko wany w za ułku i jak auto ze zdję- 
cia są siadki. Nie przyj rza łam się re je stra cji, kiedy od wiózł Chri stine. Po win- 
nam być uważ niej sza. Dzięki temu mo gła bym się do wie dzieć, czy to ten sam
po jazd, do któ rego wsia dła Mad die. Mógł prze cież go ukraść z pod jazdu matki
Price’a. By łoby to ła twe i skie ro wało po dej rze nia w inną stronę. Może Phil lip
od sa mego po czątku zmie rzał do tego, że by śmy sku pili się na tre ne rze?
Mógłby wtedy w spo koju kon ty nu ować swoje dzieło. Czy to praw do po dobne?
Czy chło pak Dawn mógłby być mor dercą? Czy przez pod wie zie nie mo jej córki
chciał mi dać coś do zro zu mie nia? Że weź mie się za mnie, kiedy tylko ze chce,
do bie ra jąc się do mo ich naj bliż szych?

Me lisa stwier dziła, że jest zbyt do sko nały. Czy miała ra cję? Wła ści wie to pa- 
so wał do pro filu mor dercy, szcze gól nie że do piero co prze szedł przez ciężki
roz wód.

W gło wie krą żyło mi mi lion my śli. Czy Phil lip An der son znał So phie Wil- 
liams? Jesz cze raz przej rza łam pliki. Jego na zwi sko znaj do wało się na li ście
ekipy po szu ki waw czej, tak jak i  na zwi ska po zo sta łych stra ża ków z  tu tej szej
straży. Za wsze po ma gali, da jąc z  sie bie wszystko. Jak wszy scy tu taj, więc to
nic po dej rza nego.

Szu miało mi w  gło wie. Otwo rzy łam prze glą darkę i  wy szu ka łam ar ty kuły
o  za gi nię ciu So phie. Zna la złam setki lin ków do wia do mo ści w  sa mym tylko
ma ga zy nie „Flo rida To day”. Czy ta łam je przez ko lejne go dziny, aż do wschodu
słońca, który zo ba czy łam za ku chen nym oknem. W mo men cie kiedy w moim



te le fo nie roz legł się dźwięk bu dzika, za trzy ma łam spoj rze nie na zdję ciu ilu stru- 
ją cym je den z póź niej szych ar ty ku łów. Był to wy wiad z Mi cha elą Strong, opie- 
kunką obozu. Pa trzy łam na fo to gra fię, a serce biło mi co raz gwał tow niej.

W końcu zna la złam to, czego szu ka łam przez całą noc.
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– Od biło ci?
Matt za ata ko wał mnie, gdy tylko prze kro czy łam próg po ste runku. Kiedy sta- 

nę łam przy na szych biur kach, po czu łam za pach świeżo za pa rzo nej kawy. Tego
mi było trzeba. Cały po ra nek wal czy łam z dziećmi, żeby od wieźć je na czas do
szkoły. Skoń czyło się na tym, że Chri stine wy krzy czała, jak bar dzo mnie nie na- 
wi dzi. Wy gląda na to, że ty tuł mamy stu le cia po szedł w za po mnie nie.

– A, rów nież cię wi tam – po wie dzia łam, od kła da jąc lap top na biurko i sia da- 
jąc.

Matt zbli żył się do mnie i na chy lił mi się do ucha.
– Przy wa li łaś wczo raj w nocy Phil li powi An der so nowi?
– A, o to cho dzi. Tak.
Po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Osza la łaś? – spy tał obu rzony, dra ma tycz nie wy rzu ca jąc ręce w górę.
– Już mnie o to py ta łeś – zwró ci łam mu uwagę. – Nie zwa rio wa łam.
– Był tu wcze śniej. Ża lił się, że obu dzi łaś go w środku nocy i roz wa li łaś mu

nos. Ko men dantka jest wście kła. Dla czego to zro bi łaś?
– Za słu żył so bie.
Matt zmarsz czył brwi.
– Nie ro zu miem cię. Gro ził, że wnie sie oskar że nie. Na szczę ście masz mnie.

Udało mi się go od wieść od tego po my słu.
– Szkoda.
– Słu cham?
– Mo głeś mu po zwo lić zło żyć do nie sie nie. W  są dzie po ka za ła bym zdję cia

ko biety, którą za tłukł pra wie na śmierć.
Matt aż usiadł.
– O czym ty mó wisz? Phil lip? Nie mógłby zro bić cze goś ta kiego.
– Mam zdję cia, które do wo dzą cze goś in nego. – Się gnę łam po ko mórkę. Od- 

szu ka łam se rię zdjęć, które zro bi łam Dawn, gdy spała. Na wszelki wy pa dek, bo
mo gły się przy dać w  są dzie. Na dal mia łam na dzieję, że przy ja ciółka zmieni
zda nie i do nie sie na tego dra nia po li cji.



Matt przej rzał zdję cia, wy da jąc przy tym z sie bie dziwny świst.
– Dla two jej wia do mo ści: to Dawn. Gdy byś nie mógł roz po znać, kto to.
– Phil lip to zro bił?
Ski nę łam głową.
– Drań. Ni gdy bym nie… – Po pa trzył mi w oczy. – Prze cież to taki miły fa- 

cet.
– Tacy za zwy czaj są naj gorsi – po wie dzia łam, my śląc o Cha dzie i o tym, jaki

cu downy był na po czątku na szej zna jo mo ści. W  ży ciu nie pod niósł na mnie
ręki, to nie było w jego stylu, ale cał ko wi cie się zmie nił i po ka zał się ze strony,
o któ rej nie mia łam po ję cia. Nie przy szłoby mi na wet do głowy, że mógłby po- 
rzu cić wła sne dzieci i ze rwać z nimi kon takt. I  to ot, tak. Gdyby ktoś po wie- 
dział mi pół roku temu, że tak się sta nie, ro ze śmia ła bym się w głos. Dzieci były
dla niego ca łym świa tem. Są dzi łam, że go znam, ale naj wy raź niej ży łam w to- 
tal nej nie wie dzy.

– Mu szę przy znać, że je stem cał ko wi cie za sko czony.
– Ja sne, ale mam coś jesz cze – oznaj mi łam. – Spraw dzi łam na szego ko legę

Phil lipa i zgad nij, co zna la złam.
– Nie wiem, ale coś mi mówi, że to mi się nie spodoba.
Pod su nę łam mu wy druk ar ty kułu z in ter netu. Matt spoj rzał na kartkę, a po- 

tem na mnie.
– I co?
– Mi cha ela Strong to jego była żona – po wie dzia łam. – Co wię cej, w dniu,

w któ rym za gi nęła So phie, Phil lip po ja wił się na te re nie obozu.
– Do bra. Przed chwilą twoje słowa za czy nały mieć sens, ale te raz znowu cał- 

kiem się po gu bi łem. Co su ge ru jesz? Tak, był tam po po łu dniu. Opo wia dał dzie- 
cia kom o  bez pie czeń stwie prze ciw po ża ro wym. Po pro siła go o  to Mi cha ela.
Phil lip pro wa dzi ta kie po ga danki bar dzo czę sto. Na przy kład co roku w szkole.

– Ale po ja wił się tam aku rat w dniu za gi nię cia So phie. Zo stał na noc w obo- 
zie.

– Z żoną i córką, która także była na obo zie skau tek – ar gu men to wał Matt. –
To ab so lut nie nor malne. W za sa dzie to się ucie szy li śmy, że był tam od sa mego
po czątku po szu ki wań, bo ogar nął sy tu ację. Ina czej mógłby zro bić się straszny
chaos. Ra zem z Mi cha elą wszyst kiego pil no wali.

– No, spoko, ale to nie wszystko – do da łam.



– Jak żeby ina czej.  – Matt pa trzył na mnie, prze bie gle się uśmie cha jąc.
Chyba świet nie się ba wił. Zi gno ro wa łam to i pod su nę łam mu ko lejny wy druk.

– Nie spa łaś całą noc czy co? – spy tał Matt.
– Tak jakby – od par łam. – Czy taj.
– Czego się dzięki temu do wiem? – do cie kał Matt. – Nie mo żesz mi po pro- 

stu po wie dzieć? Za osz czę dzimy so bie tro chę czasu.
– Do brze. Przej rza łam stare ar ty kuły w  kon tek ście Phil lipa i  zna la złam to

zdję cie: Phil lip z sy nem se na tora na pa ra dzie świą tecz nej.
– Wi dzę. Tylko nie wiem, czemu mia łoby to mieć ja kie kol wiek zna cze nie.
– Znali się – wy ja śni łam.
– No, je ste śmy w Co coa Be ach. Wszy scy się tu znają.
– Zgoda, ale zna la złam coś jesz cze.
– Nie mogę się do cze kać, żeby to zo ba czyć – stwier dził iro nicz nie Matt. Za- 

czy nał mnie wku rzać, więc z ca łych sił pró bo wa łam pusz czać mimo uszu jego
uszczy pli wo ści.

– Mad die Jo nes.
– Niech zgadnę: też ją znał?
– Mu sia łam od wieźć Alexa do szkoły, bo znowu spóź nił się na au to bus,

a  po tem za dzwo ni łam do mamy Mad die. Cho dziła z  Phil li pem do li ceum
w Day tona. Do póki się nie roz wio dła, miesz kali bli sko sie bie, a  ich córki ba- 
wiły się ra zem, kiedy były mniej sze.

Po pa trzy łam na Matta, który wy glą dał na nie po ru szo nego.
– I co z tego?
– Nie ro zu miesz? Jest po wią zany z całą trójką po szko do wa nych!
– No i? W tym mie ście wszy scy je ste śmy ze sobą w ja kiś spo sób po wią zani.

To ni czego nie do wo dzi.
– Wiem, że nie, ale przy naj mniej coś mamy. To mi wy star cza, żeby na brać

po dej rzeń. Do tego fa cet ide al nie pa suje do pro filu sprawcy. Je stem prze ko- 
nana, że je śli po grze bię głę biej, to znajdę coś, czego fak tycz nie bę dziemy mo- 
gli użyć prze ciwko niemu.

Matt oparł się na krze śle i skrzy żo wał ra miona, wzdy cha jąc przy tym nie jed- 
no znacz nie.

– Co?
– Po słu chaj, ro zu miem, że chcesz do paść tego ko le sia za to, co zro bił Dawn.

Kur czę, sam chcę, żeby zo stał uka rany. Ale to nie ozna cza, że jest na szym mor- 



dercą.
Przy tak nę łam, bo miał ra cję. Nie mo głam dać się za śle pić pra gnie niu wy- 

mie rze nia Phil li powi spra wie dli wo ści za to, co zro bił mo jej przy ja ciółce.
– To prawda, ale nie zna czy to też, że nim nie jest. Po nadto w tym mo men cie

to nasz je dyny trop, więc uwa żam, że po win ni śmy go spraw dzić.
Matt wes tchnął ciężko i wstał z krze sła.
– Przy niosę nam kawę.
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Prze pro wa dzili się do in nej czę ści mia sta, gdy sąd przy znał pełną opiekę ich ta- 
cie. Chłopcu po do bało się w no wym miej scu. Oj ciec zbu do wał do mek na drze- 
wie i jego syn spę dzał tam pra wie każde po po łu dnie. Miał to miej sce tylko dla
sie bie, bo sio stra wo lała huś tawkę, którą też zro bił tata.

Nowa ma mu sia miała bar dzo wy pu kły brzuch i nie długo zo stali ob da ro wani
ko lejną sio strą, która czę sto w nocy pła kała, ale mimo to przy nio sła ro dzi nie
wiele ra do ści.

Z upły wem lat chło piec nie mal prze stał my śleć o matce. Cza sem tylko pła kał
z tę sk noty za nią w swoim domku na drze wie, ale ni komu o tym nie mó wił. To
była jego mała ta jem nica, a do mek da wał mu schro nie nie. Tam mógł o niej my- 
śleć, pła kać, ile du sza za pra gnie, i nikt tego nie wi dział.

Czuł złość na matkę, że wy brała ta kie ży cie i go nie chciała. Tata twier dził,
że wo lała nar ko tyki, al ko hol i pracę strip ti zerki. Kiedy chło piec sły szał, jak oj- 
ciec mó wił: „Jak To Coś żyje”, czuł się brudny i okropny. Matka nie dzwo niła
na wet w  uro dziny syna i  za nim chło piec stał się na sto lat kiem, ży wił do niej
taką urazę, że uznał ją za mar twą. Stwier dził, że le piej bę dzie uda wać, że ta ko- 
bieta nie ist nieje.

Pew nego dnia, gdy wra cał ze szkoły i trzy ma jąc sio strę za rękę, miał wła śnie
przejść przez ulicę, na gle usły szał, że ktoś woła go po imie niu. Roz po znał ten
głos. Wie dział, że to ona.

Nie od wró cił się, tylko moc niej po cią gnął sio strę, żeby szyb ciej zna leźć się
po dru giej stro nie. Ale kiedy matka po now nie wy krzy czała ich imiona, dziew- 
czynka się za wa hała. Gdy chło piec przy sta nął, zmie niło się świa tło i nie mo gli
się ru szyć. To ozna czało, że matka do nich po dej dzie.

– Cześć, skar bie. Cześć, słonko – po wie działa zdy szana od biegu.
Na wet na nią nie spoj rzał. Wpa try wał się w świa tła uliczne, przy go to wany

do przej ścia przez jezd nię, gdy tylko zmieni się na zie lone. Sio strę trzy mał bar- 
dzo bli sko sie bie.

– O Boże! – po wie działa matka, za kry wa jąc usta dło nią. – Tak bar dzo uro śli-
ście.



Wy cią gnęła ręce i  po gła dziła chłopca po twa rzy. Od su nął się, na dal na nią
nie pa trząc.

– Moje dzieci. – Te raz już pła kała. – Nie do wiary. Miesz ka cie w po bliżu?
Wiem, że tata się z wami prze pro wa dził. Czyli to gdzieś tu, bli sko. Wspa niale.
Tak się cie szę, że was wi dzę.

Zmie niło się świa tło i chło piec z ca łej siły po cią gnął sio strę za rękę. Na od- 
chodne rzu cił do matki:

– My się nie cie szymy.
I od szedł, cią gnąc za sobą sio strę. Cały czas trzy mał fa son, nie po zwo lił so- 

bie na łzy. Nie miał za miaru dać jej tej sa tys fak cji.
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Od wła ma nia Mary źle sy piała. Mi nęły już trzy ty go dnie, ale da lej czuła lęk,
szcze gól nie wie czo rem, kiedy ro biło się bar dzo ci cho. W  ta kich chwi lach
chcia łaby, żeby Don na dal z nią był. Po rzu cił ją, kiedy jedno z ich dzieci miało
ro czek, a dru gie trzy lata. Zo sta wił ich tak po pro stu, nie oglą da jąc się na nic,
i  to aku rat wtedy, gdy było na prawdę ciężko. Mary wie działa, że czę ściowo
przy czy niła się do jego odej ścia. Nie oszu ki wała się, nie wma wiała so bie, że
jest nie winna. Po uro dze niu dru giego dziecka prze stała być sobą. Le karz po- 
wie dział jej, że to de pre sja po po ro dowa. Tyle że nie wie działa o  tym od po- 
czątku, a to tal nie wy łą czyło ją to z ży cia. Mie sią cami miała wra że nie, że po ru- 
sza się jak we mgle. Czuła, że nie ra dzi so bie do słow nie z ni czym, a szcze gól- 
nie z pła czą cym całą noc nie mow la kiem. Za częła więc od re ago wy wać na Do- 
nie. Tylko on za ra biał na ich utrzy ma nie i  pra co wał ca łymi dniami, ale gdy
wra cał do domu, Mary nie po tra fiła się po ha mo wać. Mu siała się wy ła do wać.
Naj pierw chciała, żeby jej współ czuł. Pró bo wała mu w ten spo sób dać do zro- 
zu mie nia, że ona też ma za sobą ciężki dzień i czuje się nie do ce niana, a na do- 
da tek miała wy rzuty su mie nia, bo nie epa to wała szczę ściem i  ra do ścią z  po- 
wodu na ro dzin dziecka. Wku rzała się, kiedy Don jej nie ro zu miał i mó wił nie
to, co trzeba; twier dził, że po winna czuć się szczę ściarą, bo może zo stać
w domu. Naj więk sze pre ten sje miała jed nak do sa mej sie bie, bo nie cie szyło jej
sie dze nie w domu z dziećmi, choć prze cież tak samo ro biła jej mama. Mary nie
ma rzyła o  wspa nia łej ka rie rze, jak jej przy ja ciółki. Chciała być po pro stu
mamą. Ale po po ja wie niu się dzieci, Ry lan i Fa ith, ży cie nie wy glą dało tak, jak
tego pra gnęła czy jak je so bie wy obra żała. Za miast speł nie nia czuła za gu bie nie.
Bez u stan nie miała wra że nie, że się do tego nie na daje, a we wnętrzny głos pod- 
po wia dał jej, że wszystko robi źle. Uwa żała, że nie na daje się na matkę i  na
pewno skrzyw dzi dzieci.

To, że czę sto pod no siła głos na męża, było okropne, ale nie to go do niej
znie chę ciło. Do szło do tego, kiedy Mary prze stała krzy czeć, bo zro zu miała, że
jej to nie służy, że w za sa dzie nic nie po prawi jej sa mo po czu cia. Dla tego naj- 
zwy czaj niej w świe cie się pod dała. Rano zwle kała się z łóżka i ro biła je dy nie



to, co nie zbędne, po czym znowu się kła dła. A w końcu w ogóle prze stała wsta- 
wać.

Don bła gał ją, żeby z kimś po roz ma wiała, może z ja kimś le ka rzem, ale nie
chciała tego ro bić. Nie udźwi gnę łaby po czu cia winy, które wią za łoby się
z  przy zna niem się przed kimś nie zna jo mym, że nie ra dzi so bie z  wła snymi
dziećmi i pra wie je za nie dbuje. Nie umia łaby sta wić czoła ta kiej roz mo wie.

Zo stała więc w łóżku, a któ re goś dnia Don nie po ja wił się po pracy w domu.
Nie było go trzy noce, w końcu zaś przy szedł cał ko wi cie pi jany. Wy znał jej, że
dłu żej tego nie znie sie i  że przy jął pracę w  Lu izja nie, więc na stęp nego dnia
rano wy jeż dża tam z ko legą.

Mary na wet nie po pro siła, żeby zo stał. Le d wie na niego spoj rzała, więc na
od chodne Don z pła czem za trza snął za sobą drzwi. Kiedy Mary w końcu zna la- 
zła siłę, żeby wstać z łóżka i za jąć się dziećmi, pocztą przy szły do ku menty roz- 
wo dowe. Uświa do miła so bie, że na Flo ry dzie jest cał ko wi cie sama, bo jej ro- 
dzina mieszka da leko w Ka ro li nie Pół noc nej. Do piero po jed nej z roz mów te le- 
fo nicz nych z  mamą w  końcu po szła do le ka rza, który po sta wił jej dia gnozę
i prze pi sał leki. Te raz ra dziła so bie o niebo le piej, tak jak i dzieci. Szcze rze mó- 
wiąc, na wet nie tę sk niła za Do nem. Ani kłót niami. W  za sa dzie wo lała być
sama. Don co mie siąc prze sy łał czek, więc żyła z dziećmi na przy zwo itym po- 
zio mie.

Kilka ty go dni temu do szło jed nak do wła ma nia. To, że ktoś wszedł w środku
nocy do jej miesz ka nia, kiedy ona i dzieci spali, było straszne, ale nie naj gor- 
sze.

Gdy wstali na stęp nego dnia rano, za stali otwarte okno od ulicy i dy wan po- 
bru dzony od ci skami bu tów. Na szczę ście nic nie znik nęło, a  po li cja po wie- 
działa, że mógł to zro bić bez domny, który szu kał schro nie nia. Pew nie my ślał,
że ni kogo nie ma w domu, i so bie po szedł, gdy zo rien to wał się w po myłce.

Mary uwie rzyła funk cjo na riu szom, ale mimo to nie czuła się w  pełni bez- 
piecz nie. Dla tego dziś, już po uśpie niu dzieci, le żała w  łóżku, cze ka jąc, aż
ogar nie ją sen. Miała wra że nie, że sły szy ja kieś dźwięki, więc co chwilę otwie- 
rała oczy i pa trzyła w okno. Ciemna po stać, którą za nim zo ba czyła, po szła jed- 
nak da lej. Mary uznała, że to po pro stu ja kiś wie czorny spa ce ro wicz, więc za- 
mknęła oczy.

„Bła gam śnie, przyjdź do mnie”.



W końcu od pły nęła i wkrótce już na wet lekko po chra py wała. Nie usły szała,
że ktoś otwo rzył od ze wnątrz okno jej sy pialni. Nie do tarł też do niej od głos
sta wia nych na jej dy wa nie kro ków. Usły szała jed nak swoje imię, które wprost
do jej ucha wy szep tał czło wiek w  ubru dzo nych bu tach. Otwo rzyła oczy
i wstrzy mała od dech. Po czuła, że na jej szyi za ci skają się silne palce.
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– PO ŻAR!
Nie zdą ży łam na wet za mknąć za sobą drzwi, kiedy Alex wy sko czył tuż

przede mną, wy krzy ku jąc to alar mu jące słowo. Po ło ży łam dłoń na sercu.
– Synku, wy stra szy łeś mnie!
Alex ma chał sie kierką w po wie trzu, wy dał z sie bie kilka dźwię ków imi tu ją- 

cych od głos roz wa la nego okna, po czym po biegł gdzie in dziej.
– Je steś. Faj nie  – po wie działa Chri stine, kiedy we szłam do kuchni. Ja dła

płatki i po dała mi pu ste opa ko wa nie po mleku. – Mleko wy szło. Znowu.
– Fan ta stycz nie – stwier dzi łam i wy rzu ci łam po jem nik do po jem nika na pla- 

stiki.
– Skoń czyła się nam też czy sta bie li zna. Wszyst kim.
Po ki wa łam głową i  usia dłam obok Chri stine na ta bo re cie przy wy spie ku- 

chen nej.
– Ro zu miem. A jak ci mi nął dzień?
– Nor mal nie – po wie działa obo jęt nie.
– Co w szkole?
– To, co zwy kle. – Wbiła wzrok w ekran ko mórki.
Znowu kiw nę łam głową. Spraw dzi łam czas i  uzna łam, że przed ko la cją

zdążę włą czyć pra nie i pod je chać do mar ketu.
– Tata dziś dzwo nił – po wie działa Chri stine, jakby prze ka zy wała naj zwy klej- 

szą na świe cie wia do mość.
– Słu cham? – Wy ba łu szy łam na nią oczy.
– Za dzwo nił do mnie. Z Gre cji. Mó wił, że wraca do domu za dwa dni. Chce

się z nami zo ba czyć. Mo żemy do niego po je chać w przy szły week end?
– Chce się z wami zo ba czyć? – za py ta łam, nie kry jąc zdzi wie nia.
– Przed chwilą to po wie dzia łam – od parła z iry ta cją.
– Cóż... ja po pro stu… – Urwa łam, nie koń cząc zda nia. Nie mo głam jej prze- 

cież po wie dzieć, że są dzi łam, że nie chce ich już wię cej wi dzieć. To nie mia- 
łoby sensu. Te raz to do mnie do tarło. Ja sne, że chciał mieć z  nimi kon takt:
week en dowo i  od czasu do czasu w wa ka cje. W końcu to ich oj ciec. Kie dyś



dzieci były dla niego ca łym świa tem, ale nie za mie rzał już się tak an ga żo wać
w opiekę i żyć w zwią za nym z tym cha osie.

– To jak? Mo żemy po je chać?
– Oczy wi ście.
Uśmiech nęła się do mnie.
– To do brze. Nie mogę się do cze kać, kiedy go zo ba czę. Chcę po słu chać

o jego wy jeź dzie. My ślisz, że coś nam ku pił?
– Na pewno.
– Oby! – Po now nie się uśmiech nęła.
Do ja dła płatki i wy szła z kuchni, wciąż gra jąc w coś na te le fo nie. Wła śnie

się zbie ra łam, żeby wyjść do sklepu, kiedy ode zwała się moja ko mórka. Dzwo- 
nili ze szkoły Alexa. To za wsze zwia sto wało coś złego. Ode bra łam.

– Pani Eva Rea Tho mas?
Dzwo niła Me la nie, na uczy cielka Alexa. W  jej gło sie sły sza łam po wagę,

więc przy go to wy wa łam się na re la cję z ko lej nych wy bry ków mo jego syna.
– Mu simy po roz ma wiać – po wie działa. – Może pani do mnie ju tro przyjść?

Na przy kład na je de na stą?
Spo ciły mi się dło nie. Wiem, że z  Ale xem bywa trudno. Za cho dzi łam

w głowę, co tym ra zem prze skro bał.
– Tak – po wie dzia łam. – Zdra dzi mi pani, o co cho dzi?
– Wolę, że by śmy po roz ma wiały twa rzą w twarz. Do ju tra.
Roz łą czy łam się. Czu łam się, jak bym zo stała we zwana na dy wa nik do dy- 

rek tora. Wes tchnę łam zre zy gno wana i po szłam na pię tro, żeby po pro sić Chri- 
stine o  opiekę nad Ale xem, gdy wy biorę się do sklepu. W  dro dze do sa mo- 
chodu wy sła łam wia do mość do Oli vii z  py ta niem, co po ra bia, że jesz cze nie
wró ciła do domu. Od pi sała, że ma tre ning siat kówki i na prawdę po win nam to
już za pa mię tać.
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Mad die wpa try wała się w li tery wy dra pane na ścia nie.
„Syd ney”.
Cie ka wiło ją, kim była ta dziew czynka. Gdzie te raz jest? Czy wró ciła do

mamy? Czy jest z przy ja ciółmi, uczy się i wszystko wy gląda znowu nor mal- 
nie? W tej chwili Mad die wiele by dała za taką moż li wość. Pra gnęła wró cić do
szkoły, a na wet spo tkać Ga re tha i jego wred nych kum pli. Ich do cinki były lep- 
sze niż to, czego te raz do świad czała.

Ten ktoś w skrzyni za milkł i przez cały dzień nie da wał znaku ży cia. Mad die
za sta na wiała się, czy w  ogóle jesz cze tam jest, bo choć kil ka krot nie dra pała
w  drew niany bok, nie do cze kała się od po wie dzi. Pę kło jej serce  – kiedy od- 
kryła tę drugą osobę, uświa do miła so bie, że nie jest tu sama, te raz jed nak osa- 
mot nie nie po wró ciło.

„Tę sk nię za ma mu sią. Dla czego nie mogę do niej wró cić?”
Mad die za sta na wiała się też, czy przy pad kiem czymś nie za wi niła. Może to

ja kiś ro dzaj kary dla niej? Tylko za co? Za to, że ze psuła ze ga rek mamy i się
nie przy znała? Czy może za złe oceny w ostat nim cza sie? Czy bar dziej za to, że
pod pi sała się na ze sta wie ocen za ma mu się, bo ta nie po ja wiła się w domu na
czas? Cho ciaż może zo stała uka rana, bo nie chciała ich po ka zać ma mie... Wie- 
działa, że mama bar dzo się roz gniewa – pra gnęła prze cież, żeby jej có reczka
miała lep sze ży cie niż ona.

Czy może cho dzi o to, że oj ciec od szedł przez Mad die i mama musi pra co- 
wać jako dziwka? Tak przy naj mniej na zy wali ten za wód Ga reth i jego kum ple.
Mó wili o ma mie „brudna dziwka”. Czy w ta kim ra zie Mad die też jest nie czy- 
sta?

Po cią gnęła no sem i po pa trzyła przez szparkę pod opa ską. Na gle zza drzwi
do biegł ją ja kiś dźwięk. Na uczyła się już tu tej szych od gło sów: szu ra nie, sze le- 
sty, po tem otwie ra nie zam ków, na stęp nie skrzy pie nie pod łogi i od głos cięż kich
kro ków.

Znała tę ko lej ność na pa mięć. Za każ dym ra zem ogar niało ją prze ra że nie.
Wstrzy mała od dech, bo wie działa, że nie zdąży wró cić do swo jego kąta. Dla- 



tego po sta no wiła zwi nąć się w kłę bek przy prze ciw le głej ścia nie. Kroki na pod- 
ło dze brzmiały sta now czo, ale nie zbli żyły się do niej; ten ktoś pod szedł do
skrzyni i  się tam za trzy mał. Przez szparę Mad die zo ba czyła wó zek trans por- 
towy, który wsuwa się pod skrzy nię, a ona unosi się nad pod łogą, po czym wy- 
jeż dża z po miesz cze nia. Drzwi się za mknęły.

Roz pła kała się, bo te raz rze czy wi ście zo stała cał kiem sama. Osoba w skrzyni
zo stała za brana. Mad die nie wie działa, co to ozna cza. Czy ten ktoś wróci do ro- 
dziny? Czy może nie…?

Nie do koń czyła tej my śli, tylko zwi nęła się w  jesz cze mniej szy kłę bek na
pod ło dze pod ścianą, na któ rej na pi sano „Syd ney”, i  pła kała, aż za snęła ze
zmę cze nia.
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Za pa ko wa łam do ko szyka trzy ba niaki mleka, żeby mieć za pas na parę dni, po- 
tem resztę pro duk tów spo żyw czych, które wid niały na li ście za ku po wej,
i  wzię łam tro chę sło dy czy dla dzieci. Osło dzę im odro binę ży cie. Do brze
wiem, że więk szość zjem sama, ale li czy się in ten cja. Zbli żał się Hal lo ween,
więc mu szę mieć w domu ła ko cie.

Za uwa ży łam go w jed nej z ale jek. Prze glą dał płatki śnia da niowe. Wy brał cy- 
na mo nowe i wło żył pu dełko do wózka. Cie kawe, kto u niego w domu je ta kie
rze czy.

Phil lip An der son do strzegł mnie, kiedy po de szłam po che eriosy.
– To te raz jesz cze mnie śle dzisz? – za py tał. Miał spuch nięty i chyba lekko

prze krzy wiony nos. Miej scami skóra wciąż miała mocno fio le towy od cień.
Zaj rza łam mu do wózka z  za ku pami. Le żała w  nim rolka ta śmy kle ją cej

i try tytki.
– Do za mon to wa nia ozdób hal lo we eno wych – wy ja śnił.
– Ja tylko biorę płatki dla dzieci – po wie dzia łam.
– Masz szczę ście, że nie zło ży łem skargi.
– Cóż, to samo można po wie dzieć o to bie. Jak ją prze ko na łeś? Po wie dzia łeś

jej, że po bi jesz ją jesz cze moc nie
Phil lip spoj rzał na mnie i za ci snął zęby.
– Nie było mnie z nią wtedy.
– Kła miesz!
– My ślisz, że mnie znasz, tak? – spy tał. – Ni gdy ze mną dłu żej nie roz ma- 

wia łaś. Po ja wi łaś się i  tak po pro stu mnie oce ni łaś. Nie masz po ję cia, kim je- 
stem i do czego je stem zdolny.

– Nie źle. To za brzmiało jak groźba – stwier dzi łam.
Phil lip jęk nął.
– Nie ma zna cze nia, co po wiem. I  tak prze krę cisz moje słowa. Nie ro zu- 

miesz, że to nie ja skrzyw dzi łem Dawn? Ko cham ją. Sam nie poj muję, co się
wy da rzyło. Jed nego dnia je ste śmy na randce i spę dzamy miło czas, a ko lej nego
do wia duję się, że wy lą do wała w szpi talu i wszy scy uwa żają, że to moja wina.



Dzwo ni łem, ale za każ dym ra zem od biera jej mama i każe mi się trzy mać od
niej z da leka. Nie wiem, co ro bić, a na week end przy jeż dża moja córka. Mia- 
łem na dzieję, że się po znają. Co, je śli mała też usły szy po gło ski o tym, że po bi- 
łem Dawn?

– A nie po bi łeś?
– Nie! Wła śnie to pró buję ci po wie dzieć. Na wet kum ple ze straży nie chcą

mi uwie rzyć. Każdy w tym dur nym mie ście my śli, że to zro bi łem.
– Chwila, a czemu mie li by śmy ci uwie rzyć? – spy ta łam.
– Nie wi dzia łem się z nią po przed niego wie czoru. Wró ciła do domu, żeby

zjeść ko la cję z ro dzi cami. O pięt na stej wy pi li śmy kawę w Ju ice N’Java, po ca- 
ło wała mnie i  po wie działa, że zo ba czymy się na stęp nego dnia. Obie cała ma- 
mie, że za bie rze tatę na spa cer. Wiesz, on po ru sza się na wózku. Lu bią ra zem
jeź dzić do parku Lori Wil son. Dawn go za biera aż na plażę. Jej tata uwiel bia to
miej sce i tę skni za oce anem.

– Kie dyś był wspa nia łym sur fe rem  – po wie dzia łam, przy po mi na jąc so bie
ojca Dawn na za wo dach. Pa trze nie, jak robi sztuczki na long bo ar dzie, to była
duża przy jem ność. Przy swo iłam so bie in for ma cje od Phil lipa, po czym spoj rza- 
łam mu w  oczy. Co tu się działo, do cho lery? Je żeli Dawn nie wy lą do wała
w szpi talu przez niego, to przez kogo?

Po rzu ci łam stra żaka w alejce z płat kami i po gna łam do kasy, przy trzy mu jąc
ko mórkę bar kiem przy uchu. Dzwo ni łam do Me lissy.
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Me lissa po wie działa mi, że Dawn wy pi sano ze szpi tala i  że jest u  ro dzi ców,
żeby mama mo gła się nią opie ko wać. Pod je cha łam więc pod ich dom, za sta na- 
wia jąc się, o co w tym wszyst kim cho dzi.

Za bra łam z  sie dze nia dla pa sa żera pu dełko z  ba becz kami Re ese’s i  po de- 
szłam do drzwi. Wci snę łam dzwo nek. Po chwili otwo rzyła mi mama Dawn.

– Eva Rea? Ależ miła nie spo dzianka. – Wy tarła dło nie w  ścierkę i  ge stem
za pro siła mnie do środka. – Jest w swoim daw nym po koju.

– Jak się czuje?
Mama Dawn po krę ciła głową i wbiła wzrok w pod łogę.
– Nie naj le piej.
– Mogę się z nią zo ba czyć?
– Tak, oczy wi ście. Śmiało. Znasz drogę.
Ro dzinny dom Dawn obu dził we mnie wiele wspo mnień i emo cji, o któ rych

cał ko wi cie za po mnia łam. Mia łam wra że nie, że czas się tu taj za trzy mał. Me ble
stały tam, gdzie daw niej, i na wet za pach się nie zmie nił.

Ci cho za pu ka łam do po koju Dawn, uchy li łam lekko drzwi i wsu nę łam głowę
do środka.

– Hej.
– Eva Rea!
Usia dła na łóżku, ale wi dzia łam po jej ścią gnię tej twa rzy, że od czuwa ból.
– Przy nio słam ci sło dy cze – po wie dzia łam i po da łam jej pu dełko.
Uśmiech nęła się, a ja otwo rzy łam opa ko wa nie i po da łam jej ba beczkę. Miała

tak spuch nięte i  po pę kane wargi, że le d wie mo gła wsu nąć nie wielki ka wa łe- 
czek do ust. Skrzy wiła się z  bólu. Za uwa ży łam, że miała uła mane dwa zęby
z przodu.

Żeby po wstrzy mać się od pła czu, we pchnę łam so bie do buzi dwie ba beczki
na raz. Dawn ja dła po woli, ale i tak chyba wię cej jej to spra wiło cier pie nia niż
przy jem no ści.

– Chcesz jesz cze? – za ofe ro wa łam.



Dawn po krę ciła głową, a ja znowu się po czę sto wa łam. Czu łam ucisk w brzu- 
chu i po czę ści mia łam ochotę uciec z tego po koju, ale mu sia łam po znać od po- 
wie dzi na kilka py tań i się do wie dzieć, co stało się mo jej przy ja ciółce. Bo coś
mi tu nie grało.

– Ude rzy łam Phil lipa – oznaj mi łam, bio rąc Dawn za rękę.
– Nie! – wy krzyk nęła, wwier ca jąc się we mnie spoj rze niem.
– Tak – po twier dzi łam, ci cho się śmie jąc. – Przy wa li łam mu pro sto w nos.

Wku rzy łam się na niego za to, co ci zro bił.
Dawn po chy liła głowę i od wró ciła wzrok.
– Dawn? – Wie dzia łam, że mu szę ją o to spy tać, choć wcale nie czu łam się

z tym do brze. – To nie on, prawda? Nie on cię tak za ła twił?
Przy ja ciółka unio sła głowę i  przez chwilę pa trzyła na mnie w  mil cze niu.

Przez opu chli znę jej oczy bar dziej przy po mi nały szparki. Naj wy raź niej za sta- 
na wiała się, co mi po wie dzieć. Da łam jej czas.

– To ni gdy nie była sprawka żad nego z  two ich part ne rów?  – za py ta łam,
moc niej za ci ska jąc palce na jej dłoni. – To nie przez swo ich chło pa ków lą do- 
wa łaś w szpi talu.

Dawn nie od ry wała ode mnie wzroku, ciężko od dy cha jąc. Czu łam, że za- 
czyna się de ner wo wać, a może na wet bać.

Przy su nę łam się bli żej i po gła dzi łam wierzch jej dłoni.
– W  po rządku, Dawn. Mnie mo żesz po wie dzieć. Pa mię tam, że twój tato

krzyw dził cię w dzie ciń stwie. Przy pusz czam, że prze moc ni gdy się nie skoń- 
czyła. Mam ra cję? Na dal cię bije?

Od dech Dawn przy spie szył jesz cze bar dziej. Po krę ciła głową.
– Wszystko w po rządku. Mo żesz mi wszystko wy znać.
Dawn po now nie po krę ciła głową, ale tym ra zem zro biła to gwał tow niej. Nie

prze sta wała się we mnie wpa try wać, a w jej oczach wi dzia łam co raz więk sze
prze ra że nie.

– Co się dzieje? – spy ta łam, od wra ca jąc się, żeby spraw dzić, kto za mną stoi.
W ostat niej chwili uchy li łam się przed ło mem, który świ snął w po wie trzu, ude- 
rza jąc mnie w ra mię. Z krzy kiem upa dłam na pod łogę. Zo ba czy łam nad sobą
matkę Dawn.

– To moja córka! – po wie działa ko bieta pod nie sio nym gło sem. – Nie za bie- 
rzesz mi jej, nie po zwolę ci! Ro zu miesz?



Po now nie za mach nęła się ło mem, który prze ciął po wie trze i jesz cze raz tra fił
mnie w ra mię. Po czu łam prze szy wa jący ból.

– Mamo, nie! – krzyk nęła Dawn, kiedy jej matka ko lejny raz za mach nęła się
że la stwem. Tym ra zem jed nak nie tra fiła, bo prze tur la łam się na bok. Sko rzy- 
sta łam z oka zji i  się gnę łam do kostki, gdzie mia łam przy piętą broń. Wy ję łam
pi sto let z ka bury i wy ce lo wa łam w na past niczkę.

– Prze stań, Vi vian – wy dy sza łam. – To ko niec.
Ale ona pa trzyła na mnie sze roko otwar tymi oczami i  nie sły szała mnie.

Jesz cze raz się za mach nęła. Wtedy na ci snę łam spust, a kula tra fiła ją w ra mię.
Rzu ciło nią, upu ściła łom i zro biła kilka kro ków w tył, aż oparła się o ko modę.
W  jej oczach czaił się lęk. Wsta łam z  pod łogi, cały czas trzy ma jąc ją na
muszce. Matka Dawn po woli osu nęła się na pod łogę. Z jej rany pły nęła krew.
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– Czyli przez cały ten czas to była ona?
Me lissa po dała mi bu telkę wody. Pi łam za chłan nie, tro chę ża łu jąc, że nie jest

to coś moc niej szego. Dawn sie działa obok mnie i  za no siła się pła czem. Nie
mo głam jej uspo koić. Wcze śniej zło ży łam ze zna nia. Matkę Dawn za brało po- 
go to wie. Ra tow nicy me dyczni opa trzyli moje po tłu cze nia. Chcieli wy słać mnie
na rent gen, żeby spraw dzić, czy nie mam zła ma nia, ale po wie dzia łam, że mu- 
szę je chać do domu. Zresztą czu łam się do brze. Ja sne, wszytko mnie bo lało, ale
nie są dzę, żeby stało mi się coś po waż nego.

Dawn po pa trzyła na Me lissę.
– Dziew czyny, prze pra szam. Po win nam była wam po wie dzieć. Okła my wa- 

łam was.
– Nie mogę w to uwie rzyć. – Me lissa po krę ciła głową.
– Ja też. Przez tyle lat uwa ża ły śmy, że bił cię oj ciec, tym cza sem kry łaś

matkę?
Dawn od wró ciła wzrok. Łzy spły wały jej po po licz kach pro sto na po duszkę,

więc prze tarła twarz dło nią.
– Z cza sem ro biło się co raz go rzej – wy ja śniła. – A gdy do ro słam, mó wi łam,

że to moi part ne rzy. Nie chcia łam kła mać ani ro bić im kło po tów, ale dzięki
temu było mi ła twiej.

– Wsty dzi łaś się przy znać, że matka na dal cię bije – do dała Me lissa.
– Ło mem – wtrą ci łam, czu jąc ból w ra mie niu.
– Pró bo wa łam od niej uciec. Chcia łam prze stać ją od wie dzać, jed nak miała

na mnie tak wielki wpływ… Jak bym sama była cał kiem bez silna. Nie wiem,
jak to ro biła, ale za każ dym ra zem uda wało jej się skło nić mnie do po wrotu.
Znaj do wała spo sób, żeby wzbu dzić we mnie po czu cie winy. Mó wiła na przy- 
kład, że tata za cho ro wał, i biła mnie, kiedy przy cho dzi łam go od wie dzić. Ro- 
biła to rza dziej, gdy wpa da łam do nich re gu lar nie, chyba że w ja kiś spo sób ją
zde ner wo wa łam. Naj go rzej ob ry wa łam, kiedy ko goś mia łam. Sta wała się
strasz nie za zdro sna, mó wiła, że je stem bez war to ściowa, twier dziła, że ża den
fa cet ze mną nie wy trzyma i nikt się ze mną w ży ciu nie ożeni. Ro bi łam, co



mo głam, żeby ukry wać przed nią swo ich chło pa ków, ale i tak za wsze o każ dym
z  nich się do wia dy wała. Cza sem są siadka na po mknęła jej, że wi działa mnie
z kimś w mie ście, a cza sem matka śle dziła mnie sa mo cho dem, żeby nas przy ła- 
pać. Wtedy prze obra żała się w po twora, krzy czała na mnie, że chcę ją po rzu cić,
że je stem ze rem, które nisz czy na szą ro dzinę i  rani przy tym ojca. Do domu
przy cho dzi łam w su mie tylko po to, żeby się z nim zo ba czyć. Mia łam po czu- 
cie, że mu szę go wspie rać. Tak na prawdę to on jest jej więź niem.

– Chwila… To przez nią jest na wózku? – spy ta łam.
Dawn ski nęła głową.
– Miał od niej odejść. Po tylu la tach mal tre to wa nia był wra kiem czło wieka.

Ale pew nego dnia w końcu zdo był się na od wagę, żeby się jej po sta wić. Ze- 
pchnęła go ze scho dów. Tak upadł, że spa ra li żo wało go od pasa w dół.

– Twój oj ciec stał się od niej za leżny, więc miała pew ność, że ni gdy jej nie
zo stawi. Zna la zła też spo sób, że byś przy niej zo stała – po wie dzia łam. – Gdy- 
byś nie miała chło paka, nie opu ści ła byś matki, więc roz wa lała każdą twoją re- 
la cję. W ten spo sób cię kon tro lo wała.

– Na dal nie mogę… To chore. Nie do wiary, że ni gdy nic nie za uwa ży łam –
zmar twiła się Me lissa. – Od po czątku są dzi łam, że znaj do wa łaś so bie złych fa- 
ce tów. Nie mia łam po ję cia, przez co prze cho dzisz. Ko chana, czuję się okrop- 
nie. Bie dac two.

– To nie twoja wina – po cie szyła ją Dawn, śmie jąc się i pła cząc jed no cze- 
śnie.

Ja też nie mo głam już dłu żej po wstrzy my wać łez. Wszyst kie trzy się przy tu- 
li ły śmy, ale nie trwało to długo, bo Dawn jęk nęła z bólu.

– Od te raz żad nych ta jem nic – po wie dzia łam, ocie ra jąc łzy. – Ja sne? Po trze- 
bu jemy się na wza jem, a  nie bę dziemy mo gły so bie po ma gać, je śli nie bę- 
dziemy ze sobą szczere.

– Zgoda – szep nęła Me lissa, wciąż lekko po chli pu jąc. Ale za raz się roz po go- 
dziła. – Za cznij od opo wie dze nia nam, co jest grane z Mat tem. Tylko szcze rze.

Wy sią ka łam nos i rzu ci łam w nią chu s teczką.
– Nie wiem. Ale za to wiem, że je stem winna Phil li powi prze pro siny.
Dawn wes tchnęła głę boko.
– Je śli któ raś z nas jest mu je winna, to ra czej ja.
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Do brze, że wcze śniej za dzwo ni łam do ojca i  po pro si łam go, by za jął się
dziećmi, do póki nie wrócę do domu, bo kiedy przy je cha łam, było tak późno, że
wszy scy już mocno spali. Tata za snął na ka na pie w sa lo nie, od wej ścia sły sza- 
łam jego chra pa nie.

Po ca ło wa łam ojca w czoło, żeby go ła god nie obu dzić. Uśmiech nął się sze- 
roko.

– Wró ci łaś?
Usia dłam obok taty, ciężko wzdy cha jąc. Wy pro sto wał się i  skrzy żo wał ra- 

miona na piersi.
– Aż tak źle?
– Naj go rzej – od par łam. – Ale opo wiem ci o tym kiedy in dziej. Pa dam z nóg

i chcę się po pro stu po ło żyć. Dzię kuję, że przy sze dłeś.
– Cie szę się, że mo głem po móc. Mama cały dzień była poza do mem.
– Gdzie się po dzie wała? – spy ta łam, wy cią ga jąc nogi na sto liku ka wo wym,

który ku piła mi mama, bo twier dziła, że w po rząd nym domu musi być taki me- 
bel. Na pewno do sta łaby ataku serca, gdyby zo ba czyła, że trzy mam brudne
buty na jej dro gim po da runku, ale mia łam to w no sie.

– Po je chała od wie dzić przy ja ciółki do Win ter Park. Wszyst kie tam te raz
miesz kają – wy ja śnił oj ciec. – Ze względu na strze żone osie dla i pola gol fowe.
No i  my ślą, że tam jest mniej sze praw do po do bień stwo po waż nych szkód
w cza sie hu ra ganu.

– Niech zgadnę: mama też chce tam za miesz kać?
– Oczy wi ście, że tak. Są sie dzi są bar dziej schludni, jak to ujęła.
– Ale ty nie chcesz się prze no sić.
– Nie. Po doba mi się tu taj. Lu bię czuć bryzę od oce anu i przy glą dać się sur- 

fe rom z  ich lu zac kim na sta wie niem do ży cia. Tam wszy scy są tacy sztywni.
Nie moje kli maty. Mu szę być bli sko wody. Dzięki oce anowi ła twiej znieść
upały. La tem nie wy trwał bym w tam tej oko licy ani pół dnia. A do tego na dal
pro wa dzę swój biz nes.



– Tam też mógł byś pra co wać  – za uwa ży łam, uśmie cha jąc się sze roko, bo
wie dzia łam, że mama za pewne użyła tego sa mego ar gu mentu.

– Fakt, ale to słaba za chęta. No i ni g dzie się nie wy bie ram. Ko niec te matu.
Je śli chce od wie dzać przy ja ciół w Win ter Park, to niech so bie tam jeź dzi.

– Chyba bę dzie cie się o to sprze czać przez ko lejne kilka lat.
Oj ciec się ro ze śmiał i wstał z ka napy. Wtu li łam się w niego, kiedy się na chy- 

lił, żeby po ca ło wać mnie w czoło. My śla łam o  tym, przez co prze szła Dawn.
Tata mnie ob jął, a ja chwilę cie szy łam się na szą bli sko ścią.

– Nie daj się jej – po wie dzia łam, kiedy zwol nił uścisk. – Ni gdy.
– Bez obaw.
Od pro wa dzi łam go do drzwi i za mknę łam je, czu jąc wdzięcz ność, że mam

ta kich ro dzi ców. Przy naj mniej w po rów na niu z ro dzi cami Dawn. Moja matka
trak to wała mnie chłodno, ale ni gdy nie ude rzyła. Po ga si łam świa tła w sa lo nie,
ale za uwa ży łam ja kąś plamę na ja snej wy kła dzi nie. Schy li łam się, żeby z bli ska
zo ba czyć, co to jest. Wy glą dało na resztki zie lo nej mo de liny Alexa. We szła
mocno mię dzy włókna ma te riału, bo ktoś ją przy dep tał; pa skudne ślady cią- 
gnęły się aż do przed po koju. Po zby cie się ich zaj mie mi wieki.

Po sta no wi łam jed nak po cze kać z  tym do rana i po szłam na górę, żeby zaj- 
rzeć do dzieci, za nim się po łożę. Za snę łam, gdy tylko przy ło ży łam głowę do
po duszki.
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– Ma mu siu! Zdo by łam na grodę!
Bie gnę z me da lem w  rę kach. W  domu pa nuje ab so lutna ci sza. Tak jest od

mie sięcy. Od tego dnia w  Wal mar cie, kiedy Syd ney zo stała po rwana. Zro biła
się już je sień. Od czte rech mie sięcy cho dzę do przed szkola. Je stem z  sie bie
dumna.

– Po patrz!  – wo łam i  wbie gam do kuchni, rzu ca jąc gdzie bądź ple cak.
Mama stoi przy oknie i pa trzy na ogród i na ka nał.

– Mamo? – Pró buję zwró cić jej uwagę. – Zo bacz! Sama zro bi łam cały pro -
jekt.

Nie ob raca się, żeby na mnie po pa trzeć.
– Co się stało? – py tam.
Po trząsa głową i wbija wzrok w ziem niaki, które obie rała.
– Po my śla łam, że po win ni śmy po sa dzić pe tu nie w  ogro dzie. Będą ład nie

wy glą dać.
– Ja sne, mamo. Ale... zdo by łam na grodę. Za pro jekt.
Na wet na mnie nie pa trzy. Obiera ziem niaki i po trząsa głową.
– Pod nieś ple cak z pod łogi. To nie jego miej sce. W końcu ktoś się o  niego

przez cie bie po tknie.
– Ale… mamo?
– Na tych miast.
Pa trzę na jej plecy i  za sta na wiam się, kiedy ostatni raz mnie po ca ło wała

albo cho ciaż na mnie spoj rzała.
– Syd ney ma w po koju lalkę Ame ri can Girl. Mogę się nią po ba wić? – py tam.
Po raz pierw szy od tam tego dnia wy ma wiam imię sio stry. Wcze śniej się na

to nie od wa ży łam, ale lalka bar dzo mi się po doba, a  te raz tylko zbiera się na
niej kurz. Jak na wszyst kich in nych rze czach mo jej sio stry. Co dzien nie otwie- 
ram drzwi jej po koju, za glą dam do środka, ale nie mam od wagi do niego wejść.
Lalka jest do za bawy, nie po winna le żeć bez u ży tecz nie.

Mama na biera po wie trza do płuc, jesz cze bar dziej się garbi. Tym ra zem od- 
po wiada szybko:



– NIE!
– Ale ma mooo! Jest cał kiem nowa i nikt się nią nie bawi.
Nie po święca mi już wię cej uwagi. Za myka się w  so bie na sie dem spu stów

i mil czy, bez względu na to, jak długo pro szę ją o po zwo le nie. Po pro stu od cina
się ode mnie, więc w końcu od pusz czam. Wy cho dzę z kuchni, po dro dze za bie-
ra jąc ple cak z pod łogi. Mama nie od zywa się do mnie przez na stępne trzy dni.
Póź niej używa tylko po je dyn czych słów i ni gdy na mnie nie pa trzy. Cią gnę ją za
ubra nie, wo łam ją tak gło śno, jak tylko po tra fię, ale cał ko wi cie mnie igno- 
ruje.

Usia dłam na łóżku. Po po licz kach pły nęły mi łzy. Pła ka łam przez sen, bo po- 
duszka też jest wil gotna. Czuję się przy tło czona. Nie mogę prze stać pła kać. Na
całe lata za po mnia łam, że mama tak mnie od sie bie od su nęła. Wie dzia łam, że
to zro biła, ale po zby łam się z  pa mięci po czu cia zbęd no ści i  osa mot nie nia.
Chyba mu sia łam ze pchnąć to głę boko w  sie bie, żeby pójść w  ży ciu na przód
i  żeby w  ogóle so bie po ra dzić. Ale te raz, kiedy wró ci łam do Co coa Be ach,
wszystko to po sta no wiło wy leźć na wierzch i roz ło żyć mnie na ło patki. Nic nie
mo głam na to po ra dzić.

Po szłam do ła zienki po chu s teczki i wy dmu cha łam nos. Przy po mniało mi się
wtedy, jak w dzie ciń stwie klę ka łam, żeby po mo dlić się do Boga, by dało się
cof nąć czas i po ry wacz za brał jed nak mnie, a nie sio strę. Wy pła ki wa łam so bie
oczy, py ta jąc, dla czego to ja zo sta łam.

Do dziś tego nie zro zu mia łam.
Za chciało mi się pić, więc ze szłam do kuchni. Za pa li łam świa tło. Na ze- 

wnątrz pa no wała ciem ność. We dług ze garka na ku chence wy biła do piero pół- 
noc, czyli nie spa łam zbyt długo. Cie kawe, czy uda mi się po now nie za snąć.
Na dal trzę sły mną emo cje, które czu łam we śnie, i mia łam ochotę pła kać da lej.

Wyj mu jąc z szafki szklankę, za uwa ży łam ciemną po stać za oknem. Szkło od
razu wy pa dło mi z ręki.
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– Matt? Co, do cho lery?
Ko lega wska zał pal cem drzwi wej ściowe. Po szłam mu otwo rzyć.
– Dla czego stra szysz mnie po nocy?
Jego mina mnie za nie po ko iła. Do my śli łam się, że nie zro bił tego dla żartu.

Coś się stało.
– Przy je cha łem po ga dać – od po wie dział. – Zo ba czy łem cię w oknie i po my- 

śla łem, że je śli uda mi się zwró cić na sie bie twoją uwagę, to nie będę mu siał
bu dzić dzieci dzwon kiem. Coś się wy da rzyło. Mogę wejść?

– Ja sne. – Otwo rzy łam sze rzej drzwi, a Matt od razu po szedł do kuchni i po- 
ło żył na bla cie lap top.

– Wy glą dasz okrop nie – stwier dzi łam. – Na pi jesz się cze goś? Może wody?
– Masz coś moc niej szego?
– Wino czy whi sky?
– A masz szkocką?
– Aż tak źle? – spy ta łam, na le wa jąc mu tru nek. Po da łam mu szklankę. Matt

wy pił jej za war tość jed nym hau stem. Ni gdy nie pił dużo, więc zdzi wi łam się na
ten wi dok. I nieco się prze stra szy łam.

– Go rzej niż źle – po wie dział i krzy wiąc się, od sta wił szklankę. Po al ko holu
wy szły mu na po licz kach ru mieńce, ale dość szybko znik nęły.

Otwo rzył kom pu ter i za czął coś pi sać. Sta nę łam za nim, trzy ma jąc w dłoni
szklankę z  wodą. Pró bo wa łam przy go to wać się na to, że zo ba czę coś strasz- 
nego.

– Matt, o co cho dzi? – do py ty wa łam. – Po ja wił się nowy fil mik?
Ko lega ski nął głową.
– Tak. Wła śnie mia łem się po ło żyć, kiedy go do sta łem. Wy słano go bez po- 

śred nio do mnie. Tak jak po przed nio. Za czy nam po dej rze wać, że ten zbir ma
coś do mnie oso bi ście.

– Może po pro stu wie, że pra cu jesz nad tą sprawą. Kilka razy po ja wi łeś się
w me diach, mó wi łeś o za gi nię ciu So phie Wil liams, a póź niej o od na le zie niu jej
ciała. Być może dla tego wy brał wła śnie cie bie.



– No do brze. W ta kim ra zie jak to wy tłu ma czysz? – za py tał, włą cza jąc wi- 
deo.

Usia dłam na ta bo re cie obok Matta i  ra zem obej rze li śmy na gra nie. Było na
nim wi dać drew nianą skrzy nię. Na jed nym z  bo ków ktoś na ma lo wał słowo
SAM. Po chwili na ekra nie po ja wił się tekst:

Sa mot ność. Roz wód ro dzi ców czę sto spra wia, że dzieci do znają
głę bo kiego po czu cia osa mot nie nia. Do ro śli prze pro wa dzają się do
no wych do mów, a ci, któ rym przy znano opiekę nad cór kami czy sy- 
nami, tak się sku piają na trud nym co dzien nym ży ciu, że dzieci za zwy- 
czaj czują się osa mot nione. W do datku te dzieci czę sto do ma gają się
uwagi. Mogą się cią gle uśmie chać i pró bo wać uszczę śli wiać wszyst- 
kich do okoła w na dziei, że mię dzy ro dzi cami uda się utrzy mać zgodę.
Nie które wy co fują się z ży cia ko le żeń skiego i ro dzin nego albo sta rają
się zwró cić na sie bie uwagę za po mocą złości. Bywa też, że w  tym
celu dzieci ucie kają się do wy głu pów lub wdają się w bójki. Wspól- 
nym mia now ni kiem wszyst kich tych po staw jest po czu cie od izo lo wa- 
nia od świata.

Tekst się skoń czył, a w ka drze po ka zało się uję cie z wnę trza skrzyni. Znaj do- 
wało się w  niej małe dziecko, jego po zy cja wska zy wała na to, że śpi. Film
przy spie szył i  zo ba czy li śmy, jak chło piec się bu dzi, po czym za czyna pu kać
w drew niane ścianki. Wali w nie pię ściami i dra ma tycz nie pła cze. Z każdą mi- 
nutą wi deo dziecko staje się jed nak co raz bar dziej apa tyczne. Wa le nie
w  ścianki za mie nia się w  pu ka nie, które prze cho dzi w  dra pa nie, aż w  końcu
chło piec prak tycz nie prze staje się ru szać.

W tym mo men cie Matt za trzy mał film.
– Matt? Co to jest, do dia bła?
– Zga duję, że to chło piec od izo lo wany od świata i po woli umie ra jący z po- 

czu cia osa mot nie nia. – Matt po dra pał się po gło wie. – Gdy po pa trzysz na datę
w rogu, to zo ba czysz, że na gry wano to przez dłuż szy czas. My ślę, że przez ja- 
kieś dwa mie siące.

– Chło piec sie dział w tej skrzyni przez całe dwa mie siące? – Spy ta łam. – Po- 
ry wacz mu siał go kar mić.

Matt ski nął głową, ob gry za jąc pa znok cie. Ni gdy do tąd nie wi dzia łam, żeby
to ro bił.



– Matt?
– To nie wszystko.
– Da waj.
– Ten chło piec… to mój syn.
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Do piero po paru se kun dach do tarło do mnie, co po wie dział. Ga pi łam się przy
tym na niego jak za hip no ty zo wana.

– Masz syna?
Ski nął głową, na dal ob gry za jąc pa znok cie.
– Eli jah ma osiem lat.
– Dla czego ni gdy o nim nie wspo mnia łeś?
Uni kał mo jego spoj rze nia. Wi dzia łam, że jest mu trudno.
– Pra wie go nie wi duję. Prawa do opieki ma jego mama. To był jed no ra zowy

wy bryk za koń czony wpadką. Ni gdy nie bra łem ak tyw nie udziału w ży ciu syna.
Ona nie po zwala mi spo ty kać się z nim zbyt czę sto.

– Kiedy wi dzia łeś go po raz ostatni? – spy ta łam.
– W kwiet niu.
– Pół roku temu!
Matt prze cze sał pal cami włosy.
– Wiem. Spraw dzi łem po li cyjne bazy da nych. Nie zgło siła za gi nię cia.
– Dziwne. Dzwo ni łeś do niej? – Zmarsz czy łam czoło.
Matt przy tak nął.
– Od tego za czą łem. Nie od biera.
Po pa trzy łam na ze gar na ku chence. Było już sporo po pół nocy. Zgar nę łam

te le fon ze stołu i wsu nę łam go do kie szeni.
– Ja pro wa dzę.
Za nim wy szli śmy, po szłam obu dzić Oli vię. Po wie dzia łam jej, że rano przej- 

muje wła dzę w  domu, bo mam pracę. Za spana córka tylko bez rad nie wes- 
tchnęła.

– My śla łam, że z tym skoń czy łaś.
– Nie ty jedna. Ale to pilna sprawa.
Oli via ła god nie się uśmiech nęła, po ka zu jąc mi w  ten spo sób, że ro zu mie.

Nie długo po tem wy jeż dża li śmy z Mat tem z Co coa Be ach.



Jego eks miesz kała w Viera, które znaj duje się około pół go dziny jazdy ode
mnie. W ostat nich la tach nowe domy wy ra stały tam jak grzyby po desz czu. Na
po czątku osie dla znaj do wała się duża fon tanna, a do okoła ro sły ład nie po przy- 
ci nane krzewy i drzewa. Schludne oto cze nie wy glą dało ślicz nie, tyle że wszyst- 
kie domy były jed na kowe, jakby wy cięte fo remką do cia ste czek. Dla mnie to
miej sce nie miało żad nego cha rak teru. Nie wy trzy ma ła bym tu. Dla tego lu bi łam
Co coa Be ach. Tam każdy bu dy nek wy glą dał ina czej. Gdzie nie gdzie było nie- 
chluj nie, miej scami dość su rowo, ale mia steczko miało swój cha rak ter.

Za par ko wa li śmy na jed nym ze schlud nych pod jaz dów. Kiedy Matt przy ci- 
skał dzwo nek, za uwa ży łam, że trzę sie mu się ręka. Po sła łam mu cie pły
uśmiech, ale to nie po mo gło.

Nikt nie pod szedł do drzwi, więc za dzwo nił jesz cze raz. Po nie waż na dal nie
było od zewu, Matt otwo rzył drzwi siat kowe i  za czął do bi jać się do drew nia- 
nych wej ścio wych. Mia łam wra że nie, że obu dzi całe osie dle, ale w tej chwili
chyba w ogóle się tym nie przej mo wał.

– PO LI CJA! OTWIE RAĆ!
W bu dynku obok za pa liło się świa tło. Wi dzia łam, że ktoś od su nął za słonę.

Rano są sie dzi będą mieli o czym roz ma wiać.
Mar twiło mnie, że mimo krzyku na dal nikt nam nie otwiera. Skoro wrzask

Matta obu dził są sia dów, to tym bar dziej po wi nien po sta wić na nogi miesz kankę
domu.

– Liso! – za wo łał Matt. – Mu szę z tobą po roz ma wiać.
– Może jej nie ma?
– Nikt z jej ro dziny nie mieszka w oko licy.
– Zna jomi?
– Tak, ma kil koro.
Po de szłam do okna i zbli ży łam twarz do szyby, żeby zaj rzeć do środka. Mia- 

łam złe prze czu cia. Dla czego mama chłopca nie zgło siła jego za gi nię cia? Miała
bar dzo dużo czasu, żeby się zo rien to wać, że jej sy nek znik nął. O ile oczy wi ście
na prawdę spę dził w tej skrzyni dwa mie siące. Może osoba, która na krę ciła ten
film, chciała tylko za ba wić się na szym kosz tem i trzy mała dziecko w za mknię- 
ciu dużo kró cej. Tyle że nasz sprawca nie na le żał do żar tow ni siów. Wszystko
do tej pory ro bił bar dzo se rio, a  jego dzia ła nia wy da wały się nie zwy kle prze- 
my ślane. Nie wy bie rał dróg na skróty i  ca łymi mie sią cami, a  może i  la tami,
pla no wał każdy szcze gół swo jego dzieła. Jak do tąd mo gli śmy je dy nie grać we- 



dług na rzu co nych przez niego re guł. Pora to zmie nić. Mu simy go wy prze dzić
choćby o krok. Ale jak to zro bić? Do tej pory nie mo gli śmy od gad nąć jego na- 
stęp nego po su nię cia. Cały czas nas za ska ki wał.

– Wi dzę coś – rzu ci łam, pa trząc z nie po ko jem na Matta. Serce za częło bić mi
moc niej. – Zza ka napy wy stają czy jeś nogi. Mu simy wejść do środka. Już.
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Nie mu sia łam po wta rzać tego dwa razy. Matt kop nia kiem otwo rzył drzwi
i oboje z pi sto le tami w rę kach we szli śmy do przed po koju. Od razu po czu li śmy
słodki, mdlący odór. Zna łam ten fe tor aż za do brze. Kwas siar kawy, który wy- 
dzie lają roz kła da jące się od dłuż szego czasu zwłoki, przy po mina za pach zgni- 
łych ja jek. Za kry łam usta i nos rę ka wem ko szuli. Matt zro bił to samo, ha mu jąc
od ruch wy miotny.

– Po li cja!
– Sa lon – po wie dzia łam.
Matt po szedł w prawo, żeby spraw dzić kuch nię.
– Czy sto – za mel do wał, kiedy z niej wy szedł.
We szli śmy do sa lonu, uważ nie się roz glą da jąc. Mu sie li śmy się upew nić, że

nikt się tam nie czai. W końcu zo ba czy li śmy ko bietę, która le żała na dy wa nie
przy ka na pie. Włą czy łam świa tło. Kiedy do niej po de szli śmy, Matt gło śno
wcią gnął po wie trze, za sło nił usta i uklęk nął przy ciele.

– Lisa – wy szep tał.
– Wy gląda mi to na uraz wy wo łany sil nym ude rze niem w tył głowy – oce ni- 

łam jej ob ra że nia, wska zu jąc jed no cze śnie na za schniętą plamę krwi wo kół
głowy ofiary. Z  uszu i  oczo do łów Lisy wy cho dziły mu chy i  ro baki. Gałki
oczne miała wy pchnięte na ze wnątrz, tak jak i  ję zyk. Wszyst kie płyny i gazy
wy do sta wały się z  jej ciała. Skóra po pę kała i  od pa dała. Tak wy gląda pro ces
roz kładu.

– Pa znok cie i włosy wy pa dły – za uwa ży łam. – Mo żemy z tego wnio sko wać,
że leży tu dłu żej niż mie siąc. Do my ślam się, że za bito ją w dniu, w któ rym po- 
rwano Eli jaha, czyli ja kieś dwa mie siące temu. Ale żeby to po twier dzić, po- 
trzebna bę dzie au top sja.

Matt na dal klę czał nad zwło kami Lisy. Miał w oczach łzy i z nie do wie rza- 
niem krę cił głową.

– Do bry Boże... Lisa... Nie...
– Przy kro mi, Matt – po wie dzia łam. – We zwę po siłki.



Przy ło ży łam te le fon do ucha i  wy szłam na ze wnątrz, żeby nie roz ma wiać
w tym smro dzie. Kil koro są sia dów wy szło przed domy, żeby spraw dzić, co się
dzieje. Para z na prze ciwka pa trzyła na mnie, tu ląc się z prze stra chem do sie bie.
Po de szłam do nich, gdy skoń czy łam roz mowę. Sta ra łam się za cho wać spo kój.

– Co się dzieje? – za py tała roz trzę siona ko bieta.
– Trwa do cho dze nie – oznaj mi łam.
– Czy coś się stało Li sie? – do py tała ko bieta.
– Nie stety tak. Chcia ła bym za dać pań stwu parę py tań. Mogę zro bić to te raz?
Mąż ko biety zer k nął na nią i kiw nął głową.
– Oczy wi ście.
– Wi dzieli pań stwo coś po dej rza nego albo nie ty po wego? Może pod je chał tu

ja kiś obcy sa mo chód? Może przy jej domu krę ciły się nie znane wam osoby?
Mał żeń stwo po pa trzyło po so bie.
– Nie, nic ta kiego nie przy cho dzi mi do głowy – od po wie działa żona. – Ale

kilka dni temu roz ma wia li śmy o tym, że dawno nie wi dzie li śmy jej synka. Za- 
zwy czaj jeź dził ro we rem po osie dlo wych ulicz kach. Nie wi dzie li śmy też jego
mamy, więc stwier dzi li śmy, że pew nie gdzieś wy je chali albo są bar dzo za jęci.

– Na wet za sta na wia li śmy się, czy się nie prze pro wa dzili – do rzu cił jej mąż.
– Nie czuli pań stwo smrodu? – spy ta łam.
Para po now nie wy mie niła spoj rze nia.
– Smrodu? A, tak. Co to…? O Boże! – Ko bieta onie miała.
Mąż przy tu lił ją moc niej.
– Kilka ty go dni temu po ru sza li śmy z są sia dami te mat tego za pa chu. Uzna li- 

śmy jed nak, że do cho dzi z in nego miej sca. Może z ka na łów albo z je ziora. Nie
przy szło nam do głowy, że to z jej domu.

– Po dej rze wamy, że do zbrodni do szło dwa mie siące temu.
– Dwa mie siące? – zdzi wiła się ko bieta. – Ale…
– Pro szę po sta rać się so bie przy po mnieć, czy dwa mie siące temu nie wy da- 

rzyło się coś nie ty po wego. Czy nie prze jeż dżały tu ja kieś obce sa mo chody? –
do py ty wa łam. – Może ktoś stał przed do mem i  za sta na wia li ście się, kim jest
ten czło wiek?

Ko bieta się za my śliła, ale jej mąż po trzą snął głową.
– To było tak dawno. Ra czej nic nie…



– Mo ment – prze rwała mu ko bieta, uno sząc dłoń. – Czyli ja koś w sierp niu,
tak?

– Tak.
– Był tu wtedy Da niel.
– Jaki Da niel? – spy tał mąż.
– Ten z ga zety.
– Nie ko ja rzę Da niela z ga zety – po wie dział maż.
– Bo ni gdy cię nie ma w domu. Cią gle sie dzisz na polu gol fo wym. – Ko bieta

po pa trzyła na mnie zna cząco. – Nie mniej po ja wił się tu pe wien re por ter z „Flo- 
rida To day”, który chciał na pi sać o Eli jahu – cią gnęła ko bieta. – Chło pak miał
ta lent do ba se ballu. Przez kilka dni dzien ni karz krę cił się koło niego, jeź dził na
jego tre ningi. Gdy tak te raz o tym my ślę, to uświa da miam so bie, że ni gdy nie
wi dzia łam jego ar ty kułu w ga ze cie…

– To bar dzo cenna in for ma cja. Czyli po ja wił się tu dzien ni karz. Miał na imię
Da niel? – No to wa łam wszystko.

– Tak – po twier dziła ko bieta.
– Zna pani jego na zwi sko?
– Nie stety nie.
– Pa mięta pani ja kieś szcze góły z nim zwią zane? Na przy kład jak wy glą dał?
– Tak. Był wy soki. Wyż szy od Freda  – re la cjo no wała, rzu ca jąc spoj rze nie

mę żowi. – A on ma metr osiem dzie siąt pięć. Tam ten był ja kieś dzie sięć cen ty-
me trów wyż szy.

To też za pi sa łam.
– Świet nie. Coś jesz cze? Ja kiego ko loru miał włosy i oczy? Może pa mięta

pani ja kieś znaki szcze gólne? Za rost?
– Brą zowe włosy i brą zowe oczy. Miał wąsy. Sko ja rzył mi się z Bur tem Rey- 

nold sem. Kie dyś uwiel bia łam tego ak tora. Szkoda, że zmarł. Ale wąs Da niela
nie był tak gę sty jak Burta.

– Czy jeź dził ja kimś sa mo cho dem?
– Tak. Nie bie skim bmw ka brio le tem. Ta za bawka rzu cała się w oczy. – Ko- 

bieta uci chła. – Chce cie go na mie rzyć? Je stem pewna, że gdy za dzwoni pani do
ga zety, po mogą wam go zna leźć.

Fred wes tchnął i po krę cił głową.
– Nie zro zu mia łaś. On nie był z ga zety. Dla tego ar ty kuł ni gdy się nie uka zał.
Żona po pa trzyła na niego z iry ta cją.



– Wiem prze cież.
– Nie mamy jesz cze pew no ści. Dzię kuję pań stwu za po moc. Za ja kiś czas

po ja wię się po do kład niej sze in for ma cje. Czy wspo mi nał, gdzie mieszka?
– Nie za mie ni łam z nim ani słowa – przy znała ko bieta. – Wiem to wszystko

od Lisy.
– Ro zu miem. Czy coś w nim za wra cało szcze gólną uwagę?
Ko bieta wes tchnęła.
– Wy da wał się taki miły.
– Oni za wsze spra wiają ta kie wra że nie, pro szę pani.
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Resztę nocy spę dzi łam na miej scu zbrodni. Tech nicy prze szu kali dom Lisy. Ra- 
zem z  Mat tem na kre śli li śmy im sy tu ację i  po pro si li śmy o  za bez pie cze nie
wszyst kiego, co mo głoby być wska zówką do ty czącą miej sca po bytu jej syna.

W  końcu o  pią tej rano wró ci li śmy do Co coa Be ach. Mu sia łam obu dzić
dzieci i po móc im wy szy ko wać się do szkoły. Za pro si łam Matta do sie bie i po- 
wie dzia łam mu, że może się zdrzem nąć na ka na pie. Uzna łam, że nie po wi nien
być te raz sam.

– Po trze bu jesz snu. Je śli chcesz od szu kać syna, mu sisz być wy po częty – po- 
wie dzia łam, kiedy za czął pro te sto wać.

Przy śnia da niu moje dzieci ja kimś cu dem zdo łały się kosz mar nie po kłó cić,
ale przy naj mniej raz udało mi się od pro wa dzić na czas Alexa na au to bus.
Dziew czynki po je chały do szkoły ro we rami. Uzna łam ten po ra nek za małe
zwy cię stwo. Kiedy dom już opu sto szał, za pa rzy łam kawę i we szłam do sa lonu,
gdzie po wi nien spać Matt. My li łam się. Zresztą jak mógłby za snąć w tej sy tu- 
acji? Sie dział z lap to pem na ko la nach i w kółko oglą dał prze słane mu wi deo.

Po da łam mu ku bek z kawą.
– My ślisz, że jesz cze żyje? – spy tał wpa trzony w ekran, na któ rym wy świe- 

tlał się za trzy many kadr na gra nia z Eli ja hem zwi nię tym w kłę bek.
Na myśl o bied nym chłopcu uwię zio nym w cia snej skrzyni za chciało mi się

pła kać, ale po wstrzy ma łam łzy. Usia dłam, obu rącz trzy ma jąc ku bek. Kiedy
przy mknę łam na mo ment oczy, przy po mniał mi się wi dok roz kła da ją cego się
ciała Lisy.

– Miejmy na dzieję – po wie dzia łam.
– To chyba tro chę za mało, nie są dzisz? Je śli ban dyta chciał go za bić, to

praw do po dob nie już to zro bił, co nie?
– Nie wia domo.
– Roz ma wia łem z dzia łem IT – po wie dział Matt i na pił się kawy. – Pró bują

na mie rzyć nadawcę. Oby dwa mejle zo stały wy słane z  nowo utwo rzo nego
konta na Pro ton Mail. To ser wis szy fro wa nych usług poczty elek tro nicz nej, po- 
wstały w Szwaj ca rii. Użyto fał szy wego na zwi ska i po zo sta łych da nych.



– A ad res IP?
– Wska zał na Star bucksa przy 520 ulicy. We dług na szych spe ców od in for- 

ma tyki ko leś ku pił za go tówkę tani ta blet, po szedł z nim do ka wiarni, za lo go- 
wał się do dar mo wej sieci wi-fi, za mie ścił film na YouTu bie, wy słał wia do- 
mość do mnie, a po wszyst kim znisz czył urzą dze nie.

– A może da łoby się na mie rzyć ten ta blet?
– Nie które z ta kich urzą dzeń wy sy łają nu mer mo delu, a cza sem na wet nu mer

se ryjny. Ale na wet je śli chło paki zlo ka li zo wa liby miej sce za kupu urzą dze nia,
to wy star czy, że fa cet za pła cił go tówką, a i tak go nie znaj dziemy. Tak przy naj- 
mniej mi to przed sta wili.

Ze zło ści wark nę łam i za ci snę łam dłoń w pięść. Mor derca cią gle wy prze dzał
nas o  krok. Bar dzo mnie to draż niło. Jakby znał się na po li cyj nej pracy tak
samo do brze jak my.

– Czy to może być ktoś z na szych? – spy ta łam, wa żąc słowa. Ta kich oskar- 
żeń nie po winno się rzu cać na wiatr.

Matt przy gryzł wargę i spoj rzał mi w oczy. Po trzą snę łam głową i od wró ci- 
łam wzrok.

– Nie, pew nie wszyst kie in for ma cje są do stępne on line. W dzi siej szych cza- 
sach można się do wie dzieć z sieci, jak zro bić do słow nie wszystko. Nie dawno
wi dzia łam wska zówki, jak wła mać się do po koju ho te lo wego.

Wpa try wa łam się w ekran kom pu tera Matta i po woli pi łam kawę. Przy ło żył
pa lec do ekranu, jakby chciał po gła skać Eli jaha po po liczku. Na ten wi dok po- 
czu łam, jak kraje mi się serce. Do pi łam kawę i od sta wi łam ku bek.

– Matt, może coś prze oczy li śmy?
– Co masz na my śli?
– Po przed nie ofiary, So phie, Scotta i Na tha niela, za bójca wy sta wił nam tak,

że by śmy je zna leźli. Dla czego jesz cze nie od na leź li śmy Eli jaha? Na tha niel Pul- 
l man także zo stał sfil mo wany po to, że by śmy od kryli miej sce, gdzie był prze- 
trzy my wany. Za bójca wie dział, że nam się uda. Dla tego wy brał tę, a nie inną
lo ka li za cję.

– Su ge ru jesz, że po win ni śmy po szu kać wska zó wek, gdzie może być Eli jah?
Kiw nę łam głową.
– Obej rzyjmy na gra nie po now nie.
Matt klik nął „play”. Mniej wię cej w  po ło wie fil miku coś za uwa ży łam.

W pew nym mo men cie na bar dzo krótko po ja wiła się ja kaś mi gawka. Po pro si- 



łam Matta, żeby za trzy mał od twa rza nie.
– Po patrz.
– Na co?
– Da się cof nąć o klatkę?
– Zo ba czymy – po wie dział i prze cią gnął kur so rem po li nii czasu od twa rza- 

nia na tyle, żeby po ka zało się nam zdję cie.
– Film na krę cono w  przy spie szo nym tem pie, że by śmy się do my ślili, ile

czasu Eli jah tam spę dził. Po mię dzy ka dry sprawca wsta wił zdję cie, które
można zo ba czyć tylko wtedy, gdy zwolni się tempo od twa rza nia. Wi dzisz?

Matt po pa trzył na mnie i ski nął głową.
– Tylko co to jest?
– Zdję cie ta blicy – wy ja śni łam.
– To wi dzę. Ale co ozna cza?
– To z portu.
– Port jest ogromny – stwier dził Matt.
– Z drogi za dzwo nisz do ko men dantki – po wie dzia łam, wsta jąc. – Mo żemy

po trze bo wać po mocy paru two ich ko le gów.
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Kiedy Mad die otwo rzyła oczy, na ze wnątrz na dal było ciemno. W pół mroku,
który pa no wał w po koju, wi działa pu ste miej sce po skrzyni.

Była sama.
Wes tchnęła i wy rzu ciła nogi, żeby się od wró cić i  ro zej rzeć przez lukę pod

opa ską. W  miej scu, gdzie stała skrzy nia, coś le żało. Pod peł zła bli żej i  przyj- 
rzała się zna le zi sku.

Gwóźdź.
Pew nie wy padł ze skrzyni przy prze no sze niu. Mad die nie mo gła w to uwie- 

rzyć. Pa trzyła na ten nie wielki przed miot ze wzbie ra jącą eks cy ta cją, którą
nieco ha mo wał lęk. Czy te raz jej się uda? Czy to jej szansa?

Ma new ru jąc no gami, ob ró ciła się ty łem do gwoź dzia i za częła po ru szać pal- 
cami, usi łu jąc go chwy cić. Krew w jej nad garst kach pul so wała mocno pod na- 
po rem pla sti ko wych kaj da nek, ale zła pała gwóźdź mię dzy palce. Ucie szyła się
z suk cesu i wtedy upu ściła cenny przed miot. Prze klęła pod no sem swoją nie- 
zdar ność, ale spró bo wała jesz cze raz się gnąć po zdo bycz. Na ma cała ją na pod- 
ło dze i  chwy ciła po mię dzy kciuk a  pa lec wska zu jący. Mocno się kon cen tro- 
wała, ma new ru jąc gwoź dziem mię dzy pal cami tak, żeby jego ostrą koń cówkę
zbli żyć do try tytki. Pal cem wska zu ją cym mocno przy ci snęła gwóźdź do pla- 
stiku, ale tylko ukłuła się w nad gar stek. Za pła kała z bólu i po now nie upu ściła
zna le zi sko.

„No, da lej, Mad die. Prze stań być taką nie zdarą! To twoja je dyna szansa”.
Ode tchnęła głę boko ko lejny raz, zła pała gwóźdź i umie ściła go na pla sti ko- 

wym pa sku, mocno na ci ska jąc. Po czuła, jak szpi cza sta koń cówka prze bija pla- 
stik. Mad die z  ca łych sił ob ra cała wbi tym w  kaj danki ka wał kiem me talu, aż
w końcu nie spo dzie wa nie pę kły.

Za sko czona dziew czynka się ro ze śmiała i  od razu zdjęła so bie opa skę
z oczu. Się gnęła po now nie po gwóźdź i wbiła jego koń cówkę w pa sek, któ rym
miała zwią zane kostki. Po chwili mo gła na resz cie nor mal nie po ru szać koń czy- 
nami. Była wy cień czona z po wodu nie do ży wie nia i od wod nie nia, ale sam fakt,



że zdo łała się wy swo bo dzić, i myśl, że być może uda jej się uciec, do dały jej
sił.

„Mamo, wra cam do domu”.
Mad die wstała, ale za krę ciło jej się w  gło wie, bo zro biła to zbyt szybko.

Oparła się o ścianę, żeby nie upaść. Nogi się pod nią trzę sły, ale zbli żyła się do
okna. Wyj rzała przez szparę mię dzy okien ni cami. Wstrzy mała od dech. Po kój
znaj do wał się wy żej, niż się spo dzie wała. Spoj rzała na drzwi. Po de szła do nich
i po cią gnęła za klamkę, ale tak jak przy pusz czała, ani drgnęły. Wró ciła więc do
okna. Prze krę ciła blo kadę i pod su nęła dolną część. Po czuła ogromną ulgę, że
jej płuca na peł niają się znowu świe żym po wie trzem. Przy su nęła nos do siatki
i od dy chała głę boko.

Ro zej rzała się, na ile się dało przez szparę. Po ni żej zo ba czyła po dwórko
i osło nięty ba sen. Znaj do wała się w czy imś domu.

Na gle wy dało się jej, że zza drzwi do biegł ja kiś dźwięk. Od wró ciła się w ich
stronę. Na ze wnątrz po koju coś sze le ściło.

Jej oprawca wra cał, a po nie waż była je dyną osobą w po miesz cze niu, to za- 
pewne szedł tu, żeby ją za bić.

Słu chała dźwię ków od ry glo wy wa nych zam ków, pa trząc przez okno. Na ty- 
łach ogrodu brzeg ka nału, po któ rym pły wały ło dzie. Pew nie to wła śnie ich sil- 
niki sły szała od czasu do czasu.

Zza drzwi do bie gał co raz gło śniej szy sze lest i Mad die zo ba czyła, że klamka
za czyna się po ru szać.

„Mu sisz coś zro bić, i to już!”
Kiedy drzwi się otwo rzyły, spoj rzała po ry wa czowi w oczy, a na stęp nie zro- 

biła coś, co kie dyś wy da wało jej się nie moż li wo ścią.
Z ca łej siły kop nęła w siatkę, a po tem w ża lu zje ze wnętrzne, i  jesz cze raz,

i  jesz cze, aż od pa dły. Wy szła przez dziurę w siatce, a da lej ze śli zgnęła się po
uko śnym da chu aż do jego kra wę dzi, gdzie się za trzy mała, ła piąc za da chówkę.
Po ry wacz krzy czał za nią przez okno, ale Mad die na wet się nie obej rzała.
Wstała, za mknęła oczy i sko czyła.
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Daw niej

Pew nego dnia zja wiła się, kiedy wy sie dli ze szkol nego au to busu. Cze kała w sa- 
mo cho dzie, tuż obok przy stanku. Kiedy już szli w kie runku domu, pod je chała
do nich i opu ściła szybę.

– Dzień do bry, skarby.
Chło piec na wet na nią nie spoj rzał, ale jego sio stra nie po tra fiła ukryć ra do- 

ści. Chło piec wie dział, że dziew czynce trud niej jest po jąć, jak bar dzo po krę- 
cona jest ich matka i że mu szą trzy mać się od niej jak naj da lej. On jed nak wie- 
dział wię cej niż sio stra, więc ochra nia nie jej na le żało do jego obo wiąz ków.
Zro zu miał to, co mó wił im tato. Wziął to so bie do serca. Miał świa do mość, że
nie na leży słu chać matki, choćby nie wiem jak słod kich słów uży wała czy jak
bar dzo bła gała. Ważne, żeby trzy mać ją na dy stans i  nie pod da wać się emo- 
cjom, które mogą się po ja wić, gdy się z nimi skon tak tuje. Bo wła śnie emo cje
mama wy ko rzy sty wała do ma ni pu la cji. Chło piec nie cał kiem ro zu miał zna cze- 
nie słowa „ma ni pu la cja”, ale czuł, że to coś złego.

– Cześć, mamo!
Chło piec syk nął na sio strę i przy spie sza jąc kroku, po cią gnął ją za sobą. Do

domu mieli bli sko, a  tam będą bez pieczni. Nie wia domo, na ja kich środ kach
mama była w tej chwili.

– Po spiesz się – wark nął na sio strę, ale dziew czynka nie miała ochoty ni g- 
dzie iść. Za trzy mała się i po pa trzyła na sie dzącą w sa mo cho dzie ko bietę. Wy- 
swo bo dziła rękę z  uchwytu brata i  po de szła do auta, po czym zaj rzała do
środka przez otwartą szybę.

– Wi taj, słonko. Co tam w szkole? – spy tała ich matka.
– Su per! – po wie działa dziew czynka. – Zro bi łam in dyka.
Sio strzyczka pod nio sła swoje dzieło, które po wstało z  jej od ry so wa nych

dłoni i stóp. Chło piec po krę cił głową i po cią gnął dziew czynkę za ra mię, żeby
ru szyła się z miej sca.

– Mu simy już iść.



– Nie – od parła mała.
W tym mo men cie chło piec nie chcący spoj rzał w oczy matki. To go zgu biło.

Emo cje wzięły w nim górę i do oczu na pły nęły mu łzy.
– Cześć, ko cha nie. Jak się masz? – ode zwała się do niego ma mu sia.
Chło piec wpa try wał się w nią, wstrzy mu jąc od dech.
– Mu simy iść. No, chodź – zwró cił się do sio stry.
– Nie chcę – opo wie działa dziew czynka ze zło ścią.
– Mama i tata będą źli, je śli się do wie dzą, co zro bi li śmy.
– Mama, tak? – wtrą ciła się ich ma mu sia. – Tak się do niej zwra ca cie?
– Jest na szą nową mamą – wy ja śnił.
Przy kro było pa trzeć na ból, który po ja wił się w  spoj rze niu ma musi, więc

chło piec od wró cił wzrok.
– A może po je dzie cie ze mną na lody? Co wy na to?
– Hura! – wy krzyk nęła sio strzyczka.
Chło piec po krę cił głową.
– Nie mo żemy. Mu simy iść do domu.
Ale sio stra go nie słu chała. Zła pała za klamkę drzwi sa mo chodu, otwo rzyła

je i  wsko czyła do środka, za nim chło piec zdą żył za re ago wać. Dziew czynka
we soło się śmiała, za pi na jąc pas. Na stęp nie za częła za chę cać brata, żeby do
niej do łą czył.

– Tylko na pół go dziny  – za pew niła go ma mu sia, wy cią ga jąc rękę w  jego
stronę. – Oni się w ogóle nie do wie dzą. Chodź.

– Tak, chodź! – pisz czała jego sio strzyczka z tyl nego sie dze nia. – Nie bądź
ta kim nu dzia rzem.

Chło piec spoj rzał w kie runku ich domu, ale po chwili wziął mamę za rękę
i wsiadł do sa mo chodu.
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– Skąd wiesz, do kąd mamy iść?
Za par ko wa li śmy z  Mat tem w  por cie. Wy sko czy łam z  auta i  ru szy łam bie- 

giem, a on za mną. Przed nami na mo rzu uno sił się ogromny sta tek pa sa żer ski
oraz kilka po tęż nych stat ków to wa ro wych.

– W pod sta wówce mia łam do brą ko le żankę, któ rej tata pra co wał w por cie –
wy ja śni łam, ru sza jąc w kie runku za ła do wy wa nej wła śnie jed nostki.

– I? – zdzi wił się Matt, kiedy nieco zwol ni łam, żeby się ro zej rzeć i przy po- 
mnieć so bie dal szą drogę.

– Przy cho dzi ły śmy się tu taj ba wić. Pa mię tam, że tu… Tam! – po wie dzia łam,
wska zu jąc Mat towi kie ru nek pal cem.

Ostatni frag ment drogi mu sie li śmy prze biec pod du żym żu ra wiem.
– O co cho dziło sprawcy? – spy ta łam. – Co chciał nam prze ka zać?
– Po czu cie osa mot nie nia  – przy po mniał mi Matt.  – Chciał po wie dzieć, że

dzieci roz wie dzio nych ro dzi ców czę sto są sa motne.
– Tak. Ale to coś wię cej. Cho dzi mu też o to, że Eli jah jest jed nym z wielu

ta kich dzieci. Jest kro plą w mo rzu.
– Do bra, i co w związku z tym?
Za trzy ma łam się. Matt wy ha mo wał tuż za mną. Pa trzy li śmy na kil ka set

drew nia nych skrzyń, które wy glą dały do kład nie tak samo jak ta na fil miku.
Część z nich wła śnie umiesz czano w ła downi.

– O, Boże – wy rwało się Mat towi. – Jak mamy go zna leźć?
– Szu kamy skrzyni z wy ma lo wa nym na boku sło wem „SAM” – po wie dzia- 

łam, roz glą da jąc się za kimś, komu mo gła bym za dać parę py tań. Po chwili za- 
uwa ży łam męż czy znę ope ru ją cego wóz kiem wi dło wym, który wła śnie prze wo- 
ził na sta tek trzy skrzy nie do złu dze nia przy po mi na jące na szą. Kiedy wra cał po
na stępne, po bie głam w jego stronę, wy ma chu jąc przy tym rę kami.

– Halo!
– Co jest? – Męż czy zna za trzy mał wó zek.
– Po li cja – po wie dzia łam. – Szu kamy drew nia nej skrzyni.
Fa cet uśmiech nął się sze roko, po ka zu jąc ubytki w uzę bie niu.



– Tych tu pod do stat kiem.
– Na tej, któ rej szu kamy, z boku na pi sane jest jedno słowo: „SAM”. Wi dział

pan ją? – spy ta łam, prze krzy ku jąc ha łas por towy i sy renę, którą włą czył prze- 
pły wa jący w po bliżu sta tek.

– Tak, pa mię tam ją.
– Świet nie! Gdzie?
– Za ła do wa łem ją dziś rano. Tam. – Męż czy zna wy ko nał gest głową, wska- 

zu jąc na sta tek, który nas mi jał.
Za mar łam, kiedy zo ba czy łam rufę statku to wa ro wego z wy ma lo wa nym na pi- 

sem SANTA MO NICA, który wła śnie wy pły wał z ka nału.
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Woda chla pała mi w twarz, kiedy pru li śmy mor skie fale. Matt skon tak to wał się
ze strażą przy brzeżną, która zgo dziła się nam po móc. Sta tek już wy pły nął
z portu. Kiedy go ści ga li śmy, mocno pod ska ku jąc na fa lach, da leko na ho ry- 
zon cie wi dzie li śmy jego za rys. W tym cza sie Matt pró bo wał po łą czyć się przez
ra dio z  ka pi ta nem, żeby dać mu znać, że pły niemy za jego jed nostką i  żeby
zwol nił.

W ca łym tym za mie sza niu za dzwo niła moja ko mórka. Wy świe tlił się nu mer
szkoły Alexa. Ode bra łam, choć prak tycz nie nic nie sły sza łam.

– Dzień do bry. Tu Me la nie Law son.
Me la nie? Na uczy cielka Alexa? O, nie. Na sze spo tka nie! Cał ko wi cie za po- 

mnia łam, że mnie we zwała. Spoj rza łam na ze ga rek. Do cho dziło wpół do dwu- 
na stej.

– Pani Law son, bar dzo prze pra szam. Coś się wy da rzyło.
– Do my śli łam się  – oznaj miła ta kim to nem, jakby moja nie obec ność do- 

tknęła ją oso bi ście. Po pa trzy łam na za nie po ko joną twarz Matta, co przy po- 
mniało mi, że w tym mo men cie prio ry tet ma inna sprawa. To nie czas na wy- 
rzuty su mie nia, ra tu jemy ży cie chłopca.

– Czy mo gła bym przyjść póź niej? – spy ta łam.
Sły sza łam, jak na uczy cielka wzdy cha po dru giej stro nie słu chawki.
– Czy pięt na sta pani pa suje? – spy tała w końcu.
– Bar dzo! – rzu ci łam, od razu się roz łą cza jąc. Mia łam szczerą na dzieję, że

fak tycz nie zdążę na trze cią. Trudno było po wie dzieć, ile czasu zaj mie nam od- 
na le zie nie tej skrzyni.

Na resz cie do tar li śmy do statku i mo gli śmy wejść na po kład. Do łą czyło do
nas trzech współ pra cow ni ków Matta, w tym Chris Co oper. Męż czyźni za częli
otwie rać kon te nery je den po dru gim. Matt go rącz kowo za glą dały do każ dego
z nich. Wi dzia łam, że jest kłęb kiem ner wów. Kiedy zo ba czy łam, ile kon te ne- 
rów jest w  ła downi, uświa do mi łam so bie, że po szu ki wa nia mogą po trwać nie
kilka go dzin, lecz parę dni.



– Mam coś! – krzyk nął Chris z dru giego końca góry kon te ne rów. Szybko ru- 
szy li śmy w  jego stronę. Stał przed jed nym z  otwar tych już kon te ne rów, po
brzegi wy peł nio nym drew nia nymi skrzy niami.

– Jak się do tego za bie rzemy? – spy tał Matt, ner wowo prze cze su jąc włosy. –
To może być jedna z nich, ale rów nie do brze to, czego szu kamy, może znaj do- 
wać się w do słow nie każ dym in nym kon te ne rze. Jak mamy to w ogóle spraw- 
dzić? Trzeba za wró cić sta tek. Po trze bu jemy wózka wi dło wego, żeby po wy cią- 
gać skrzy nie. Kto wie, czy nie bę dziemy mu sieli przej rzeć ich wszyst kich.  –
W jego gło sie sły chać było roz pacz. – A za nim do trzemy do wła ści wej, Eli jah
może być już mar twy.

– Po roz ma wiam z ka pi ta nem – po wie dział Chris i wła śnie miał się od da lić,
kiedy coś usły sza łam.

– Po cze kaj.
– Co jest? – spy tał Matt.
Ge stem na ka za łam im mil cze nie. Po de szłam bli żej do sterty skrzyń i przy ło- 

ży łam ucho do jed nej z nich. Wtedy znowu usły sza łam ten dźwięk.
– To brzmi jak dra pa nie! – po wie dzia łam.
– Może to szczur – sko men to wał Chris. – Na ta kich stat kach jest ich sporo.
Twarz Matta się roz po go dziła. Od da lił się, a po chwili usły sze li śmy dźwięk

roz bi ja nego szkła i mój ko lega po ja wił się ze stra żacką sie kierką w rę kach.
– Która to?
– Matt, nie tak. Mo żesz go zra nić, ude rza jąc w skrzy nię – za uwa ży łam rze- 

czowo.
– Która to? – za py tał po now nie. – Gdzie sły sza łaś ten dźwięk?
– Środ kowy rząd. Ta na sa mym końcu. Ale, Matt…
– Eli jah, mówi twój oj ciec. Je śli mnie sły szysz, od suń się od ścia nek skrzyni.

Ułóż się na sa mym środku. Za raz ją otwo rzę!
Pró bo wa łam po now nie za pro te sto wać, ale Matt nie słu chał. Za mach nął się

sie kierą i ude rzył nią w skrzy nię, która lekko pę kła. Po no wił ude rze nie i  tym
ra zem drewno cał kiem się pod dało. Matt rzu cił się do przodu i  zaj rzał do
środka. Sły sza łam, jak dy szy z wście kło ści i  jed no cze śnie szlo cha. Wy cią gnął
ręce.

Po chwili wy jął za nogi po zba wione ży cia ciało. Wziął chłopca na ręce
i  zbli żył się do nas chwiej nym kro kiem. Wi dzia łam, że cierpi. Po de szłam do
niego i po mo głam mu uło żyć dziecko na pod ło dze.



– Czy on…? – spy tał Matt.
Po szu ka łam pulsu, ale go nie wy czu łam.
– Musi żyć, prawda? Prze cież sły sza łaś, jak dra pie. Wtedy na pewno jesz cze

żył, a mi nęło za le d wie kilka mi nut.
Pa trzył na mnie, jak bym była wy rocz nią, a  ja na dal sta ra łam się wy ba dać

puls chłopca. Po krę ci łam głową i  przy ło ży łam dłoń do klatki pier sio wej
dziecka, na stęp nie zaś wy ko na łam ucisk, po któ rym wdmuch nę łam mu po wie- 
trze do płuc. Po wta rza łam ten cykl przez ja kąś mi nutę, choć mia łam wra że nie,
że trwało to go dzinę. Przez ten czas Matt sie dział na klęcz kach, pła cząc i mo- 
dląc się o to, żeby jego syn prze żył. Wy ko na łam ostat nie dmuch nię cie i przy ło- 
ży łam ucho do klatki chłopca.

– Sły szę bi cie serca! – wy krzyk nę łam. – Jego serce bije!
Spoj rza łam na ko legę, któ rego oczy od razu na peł niły się świa tłem.
– Czuję też jego puls. Żyje. Matt, twój sy nek żyje!
Ro ze śmiał się i  wziął chłopca w  ra miona. Ko ły sał nim de li kat nie na boki,

po wta rza jąc, że wszystko bę dzie w po rządku.
Straż przy brzeżna we zwała po moc i  nie ba wem przy le ciał he li kop ter, który

za brał Matta i Eli jaha do szpi tala. Pa trzy łam, jak ma szyna wzbija się w po wie- 
trze. Czu łam ogromną ra dość.

Tym ra zem wy gra li śmy. Na resz cie to my od nie śli śmy zwy cię stwo.
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– Ma mu siu, obudź się, pro szę.
Ry lan po cią gnął matkę za chłodną dłoń. Kiedy to nie po mo gło, po ca ło wał ją,

tak jak w bajce Śpiąca kró lewna. Przez ostat nie kilka dni czy tał ją swo jej sio- 
strzyczce Fa ith, bo nie wie dział, co in nego mógłby zro bić. Ma mu sia była bar- 
dzo zmę czona, bo długo spała.

– Je stem głodna – na rze kała Fa ith, trzy ma jąc się za brzuch.
Ry lan też czuł głód. Pierw szego dnia zje dli wszyst kie kra kersy, które zna- 

leźli w szafce, ale te raz znowu bur czało im w brzu chach. W kuchni zna leźli też
kar ton z płat kami Che erios i te raz Ry lan za czął jeść je pro sto z opa ko wa nia. Po
chwili po dał je sio strze. Mleko w  lo dówce pach niało tak źle, że nie mieli
ochoty go pić. Zna leźli też bu telkę soku, ale wy star czyło go tylko na pół
szklanki. Za peł niali brzu chy, czym mo gli, ob ser wu jąc przy tym le żącą w łóżku
matkę. Prak tycz nie nie spusz czali z niej oka od po ranka, kiedy się obu dzili i za- 
uwa żyli, że nie wstała.

– Da lej chce mi się pić – po wie działa Fa ith, po da jąc bratu pu stą szklankę.
– Jest tylko woda – od po wie dział.
Prze su nął krze sło do sza fek i wy jął dla sio stry czy stą szklankę, a po tem za- 

tar gał me bel pod zlew i  na peł nij na czy nie. Usiadł i  po dał je sio strze. Dziew- 
czynka piła chci wie. Gdy skoń czyła, ob da ro wała brata jed nym z  tych uśmie- 
chów, które ich matka tak uwiel biała.

– Tę sk nię za ma mu sią – po wie działa Fa ith, pra wie pła cząc.
– Ja też – przy znał Ry lan. – Nie długo się obu dzi. Jest bar dzo zmę czona.
– Może jest chora?  – spy tała sio stra, sta jąc w  drzwiach do sy pialni matki

i pa trząc na jej ciało.
– Nie jest cie pła, więc nie ma go rączki. Jest bar dzo zimna.
– Dziw nie pach nie. – Fa ith zmarsz czyła nos.
Ry lan po ki wał głową. Też to za uwa żył. A wcze śniej szej nocy, kiedy za kradł

się do łóżka mamy i po ło żył się bar dzo bli sko, nie sły szał bi cia jej serca, tak jak
za zwy czaj. Nie ob jęła go też ra mie niem, jak to czę sto ro biła. Tego ranka jej za- 



pach stał się sil niej szy. Mu siał za tkać nos, kiedy wcho dził do po koju, żeby
spraw dzić, czy się w końcu ock nęła.

– Ma mu sia po trze buje prysz nica – stwier dziła Fa ith, krzy wiąc się.
– Weź mie go, jak tylko się obu dzi – po wie dział Ry lan. – Jest na prawdę bar- 

dzo zmę czona.
– Ale musi się nami zaj mo wać – za częła ma ru dzić dziew czynka, ukła da jąc

usta w pod kówkę. Ry lan nie zno sił, kiedy to ro biła, więc szybko ją przy tu lił.
– Ciii – po wie dział tak jak ma mu sia. Po gła skał sio strę po gło wie i wy po wie- 

dział słowa, któ rych ma mu sia uży łaby w  ta kiej sy tu acji:  – Nie martw się.
Zajmę się tobą, do póki się nie obu dzi. Wszystko bę dzie do brze, ma leńka.

Fa ith uro niła parę łez, ale szybko się uspo ko iła. Ry lan dziw nie się czuł, uda- 
jąc ma mu się. Pra gnął, żeby nie długo się obu dziła, bo miał już dość uści sków
i wy naj dy wa nia mi łych słów.
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– Pani syn bar dzo prze szka dza na lek cjach.
Me la nie spoj rzała znad pa pie rów, za to ja sku li łam się na krze śle, czu jąc się

jak dziecko, które wy lą do wało na dy wa niku. Na spo tka nie do tar łam kwa drans
po cza sie, co nie zro biło do brego wra że nia na na uczy cielce. A spóź ni łam się,
bo roz ma wia łam przez te le fon z Mat tem, który za dzwo nił ze szpi tala, bo Eli jah
od zy skał przy tom ność. Był bar dzo od wod niony, ale gdy tylko kro plówki za- 
częły dzia łać, otwo rzył oczy i po wie dział ojcu, że jest bar dzo głody i ma ochotę
na spa ghetti z klop si kami. Nie stety nie mógł cho dzić, bo przez dwa mie siące
nie uży wał nóg i miał zbyt słabe mię śnie.

– Czy ta łam pani uwagi, które przy nosi do domu – oznaj mi łam.
Na uczy cielka zło żyła dło nie na biurku.
– Nie mo żemy to le ro wać ta kiego za cho wa nia. To nie w po rządku wo bec po- 

zo sta łych uczniów.
– Pro szę po słu chać... Je ste śmy z  mę żem w  trak cie roz wodu. Przez wiele

ostat nich ty go dni Alex nie wi dział ojca, bo był on, no cóż, za jęty. Wiem, że ta
sy tu acja, prze pro wadzka i wiele in nych zmian, miała wpływ na jego za cho wa- 
nie. Je stem pewna, że gdy wszystko wróci do normy, mój syn od naj dzie wła- 
ściwy rytm i wtedy się uspo koi.

– Znam pań stwa sy tu ację i wiem, jak bar dzo coś ta kiego może wpły nąć na
tak małe dziecko. Mimo to uwa żam, że cho dzi o coś jesz cze. Są dzę, że Alex
wy maga tro chę wię cej do dat ko wej uwagi. Su ge ruję, żeby pod dać go te stowi…

Oho, wie dzia łam. Bę dzie chciała spraw dzić, czy nie ma ADHD.
– Prze pra szam – prze rwa łam ko bie cie. – My ślę, że to zbędne. Je śli po zwo- 

limy mu się za akli ma ty zo wać, z pew no ścią jego za cho wa nie się po prawi. Pro- 
szę dać mu tylko wię cej czasu.

– Pani Tho mas, na prawdę są dzę, że mógłby bar dzo sko rzy stać na prze pro- 
wa dze niu te stu…

– A ja nie. Gdy dziecko otrzyma taką dia gnozę, to przy lgnie do niego na całe
ży cie. Zo sta nie wpi sana do wszyst kich akt, a to ozna cza styg ma ty za cję. Nie lu- 
bię ety kiet. Do tego le ka rze będą chcieli po da wać mu leki. Nie chcę, żeby



w tym wieku brał pro chy. Uwa żam, że nie ma ta kiej po trzeby, i my ślę, że ten
de fi cyt przy pi suje się zbyt wielu dzie ciom, które tak na prawdę po trze bują odro- 
binę uwagi lub po mocy, żeby po ra dzić so bie z  trudną sy tu acją. Nie są dzę, by
mój syn miał ADHD. Po pro stu prze cho dzi przez trudny okres, jak cała moja
ro dzina.

Pani Me la nie po pa trzyła na mnie py ta jąco.
– Czy ktoś wspo mi nał o ADHD?
– No, pani – zdzi wi łam się.
Na uczy ciela się uśmiech nęła.
– Na pewno nie. Za mie rza łam po pro sić pa nią o  zgodę na prze te sto wa nie

Alexa pod ką tem na szego pro gramu dla szcze gól nie uzdol nio nych. Pani syn
jest bar dzo mą dry i wi dzimy, że szkoła nie za pew nia mu wy zwań, któ rych po- 
trze buje. W ta kiej sy tu acji dzieci czę sto roz piera ener gia i stają się bar dzo gło- 
śne. Uwa żam, że pani syn ogrom nie sko rzy stałby na tego typu roz wią za niu. Za
pani zgodą pod dam go te stowi, wtedy Alex od razu bę dzie mógł zo stać włą- 
czony do pro gramu.

Pa trzy łam na sie dzącą przede mną ko bietę, ża łu jąc, że nie mogę za paść się
pod zie mię ze wstydu. Ja i moja nie wy pa rzona gęba.

– To co? Zga dza się pani? – spy tała.
Ski nę łam głową.
– Czy mam coś pod pi sać?
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Od progu przy wi tały mnie wrza ski po tom stwa. Alex strze lał z  za baw ko wego
po li cyj nego pi sto letu do Chri stine, która chyba chciała zjeść w  spo koju ka- 
napkę, więc wrzesz czała na brata, żeby się od cze pił.

– Cześć, dzie ciaki – po wie dzia łam, wcho dząc do kuchni.
– Ma mu sia! – wy krzyk nął Alex, rzu ca jąc mi się w ra miona. Przy tu li łam go

mocno, cie sząc się, że to nie moje dziecko spę dziło dwa mie siące za mknięte
w skrzyni. Trzy ma łam synka w ob ję ciach tro chę dłu żej, niż mu pa so wało, więc
gdy tylko zwol ni łam uścisk, wy biegł do sa lonu.

Chri stine gme rała w te le fo nie, ma ru dząc coś pod no sem.
– Co z tobą? – spy ta łam.
Wes tchnęła i  po now nie coś wy mam ro tała, tak ci cho, że nie usły sza łam ani

słowa. Na sta wi łam kawę, bo le d wie trzy ma łam się na no gach – w końcu przez
dwie noce nie do sy pia łam. Żeby prze trwać ten dzień, po trze bo wa łam hek to li- 
trów kawy.

– Słu chaj – po wie dzia łam do córki – tak so bie my śla łam o przy szłym ty go- 
dniu… Co ty na to, że by ście zro bili so bie wolny pią tek i  po je chali do taty
wcze śniej? Mo że cie mieć długi week end. Jesz cze nie roz ma wia łam o  tym
z tatą, ale mogę do niego wie czo rem za dzwo nić i usta lić szcze góły.

– To bez sensu – burk nęła, nie pa trząc na mnie.
– Co to zna czy? – Po de szłam do córki. – Coś się stało?
Chri stine wpa try wała się w ekran ko mórki, bez li to śnie coś na nim wci ska jąc.
– Chri stine?
W końcu pod nio sła wzrok.
– Od wo łał.
– Jak to od wo łał?
– Nie uda waj za sko czo nej – rzu ciła córka. – Prze cież i tak nie chcia łaś, że by- 

śmy do niego po je chali. Pew nie to ty ka za łaś mu zre zy gno wać.
– Ab so lut nie nie.
Wi dzia łam, że mi nie uwie rzyła.



– Wszystko psu jesz, wiesz o tym? Wszystko. Tata też tak mówi. Twier dzi, że
znisz czy łaś wa sze mał żeń stwo, że to wszystko przez cie bie.

Za bo lało.
– Po słu chaj, skar bie. Ro zu miem, że je steś zła, ale to nie moja wina, że tata

od wo łał spo tka nie. Pew nie coś mu wy pa dło. Może w pracy. Po dłu gich wa ka- 
cjach musi w końcu po pra co wać, żeby za ro bić na ży cie.

Córka pa trzyła na mnie w mil cze niu. Wi dzia łam, że go tuje się ze zło ści.
– To twoja wina! Roz wód, prze pro wadzka, wszystko! Mu sia łaś to psuć? Do- 

brze się nam żyło w Wa szyng to nie. By łam tam szczę śliwa. Mu sia łaś to znisz- 
czyć?

– Ko cha nie, kiedy dwie osoby de cy dują się…
– O, nie wci skaj mi tego kitu – rzu ciła, po cią ga jąc no sem i wsta jąc z ta bo- 

retu. – Masz nas wszyst kich gdzieś. Na wet nie za py ta łaś, czy chcemy się tu taj
prze pro wa dzić. Sama o  tym zde cy do wa łaś. Nie za leży ci na ni kim poza sobą
samą. Je steś ego istką!

– My ślisz, że je stem sa mo lubna? – spy ta łam. – To twój tato od szedł. Zo sta- 
wił nas. I już was nie chce. Nie ma ochoty się z wami spo tkać. Za jął się sobą.
Zna lazł so bie nową ko bietę, z którą chce się oże nić. Ma nową ro dzinę. Ale to
mnie masz za ego istkę? Ja przy naj mniej je stem z wami i ni g dzie się nie wy bie- 
ram.

Nie od ry wała ode mnie wście kłego spoj rze nia.
– Kła miesz! Je steś sa mo lubną kłam czu chą! – wy krzy czała i po bie gła do po- 

koju. Usły sza łam trza śnię cie drzwiami, a po chwili mu zykę tak gło śną, że Oli- 
via krzyk nęła do sio stry, żeby ści szyła. W sa lo nie Alex ude rzył o coś, co roz- 
biło się z gło śnym hu kiem.

Opa dłam na krze sło, ciężko wzdy cha jąc, i  ukry łam twarz w  rę kach. Nie- 
ważne, jak bar dzo będę się sta rała – z ży ciem nie wy gram.
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Mad die my ślała, że to ko niec. Z za mknię tymi oczami spa dała w dół, przy go to- 
wana na ude rze nie. Prze mknęło jej przez głowę, że za chwilę umrze. Ale kiedy
wpa dła do męt nej wody, otrzeź wiło ją to i  dość szybko wy pły nęła na po- 
wierzch nię.

Gwał tow nie ła pała po wie trze. Zo ba czyła nad sobą nie bie skie niebo. Nie do- 
wie rzała wła snemu szczę ściu. Ale kiedy spoj rzała za sie bie, w kie runku domu,
z któ rego ucie kła, zdała so bie sprawę, że to jesz cze nie ko niec. Jej po ry wacz
wła śnie wy szedł z bu dynku i biegł w stronę ka nału.

Mad die w  pa nice za częła pły nąć. Więk szość dzieci, które uro dziły się na
Flo ry dzie, na bywa tę umie jęt ność w mło dym wieku. Nie stety Mad die nie miała
tego szczę ścia. Mama nie za bie rała jej na lek cje, więc była już dość duża, kiedy
na uczyła się pły wać. I  nie ro biła tego wy bor nie. Te raz mu siała wło żyć wiele
wy siłku w  to, żeby szybko się po ru szać – spra wiało jej to trud ność. Mo zo ląc
się w męt nej wo dzie, po pła ki wała, sta rała się jed nak nie my śleć o tym, co się
pod nią kryje.

Tym cza sem po ry wacz do biegł do brzegu, z któ rego wrzesz czał coś do Mad- 
die. Zdy szana dziew czynka przy spie szyła. Wtedy do biegł ją dźwięk sil nika.
Ob ró ciła się i za marła. Po ry wacz od cu mo wał łódkę i ru szył w jej stronę. Mad- 
die chciała za wo łać o po moc, ale się za chły snęła i roz kasz lała. Nie wi dząc in- 
nego wyj ścia, jesz cze moc niej za częła ma chać rę kami i  no gami. Od czu wała
przy tym na ra sta jącą pa nikę.

„Boże, pro szę. Już tak bar dzo mi po mo głeś. Po zwól mi uciec. Bła gam”.
Mad die roz chla py wała wodę, dy sząc co raz bar dziej, a łódź zbli żała się nie- 

ubła gal nie. Dziew czynka sły szała za sobą dźwięk sil nika, który przy po mi nał jej
ryk dzi kiego zwie rzę cia. Kiedy męż czy zna zna lazł się tuż przy niej, wy cią gnął
ręce, żeby ją zła pać. Wtedy Mad die na brała dużo po wie trza w płuca i dała nura
w ciemną ot chłań, jak naj da lej od pły wa jąc od war kotu sil nika.

Kiedy bra ko wało jej już tchu, wy pły nęła na po wierzch nię i spoj rzała za sie- 
bie. Łódka zna la zła się dość da leko od niej, a po ry wacz roz glą dał się do okoła,



nie ro zu mie jąc, co się stało. Szu kał jej w złym miej scu. Za nim ob róci łódkę,
może cał kiem znik nie z jego pola wi dze nia.

Mad die sta rała się po ru szać bez sze lest nie. Trzy mała się bli sko brzegu i do- 
mów. Po ja kimś cza sie do pły nęła do dru giej od nogi ka nału. Na gle za ple cami
po now nie usły szała dźwięk ło dzi. Scho wała się pod po bli skim po mo stem i zła- 
pała za je den z pod trzy mu ją cych go słu pów. Pły nąca szybko łódka ją mi nęła.
Dziew czynka zo stała w  tym miej scu, do póki nie zro biło się ciemno. Do piero
wtedy za częła pły nąć da lej. W  pew nym mo men cie usły szała ja kiś dźwięk
w po bli skich na mo rzy nach. Spoj rzała w ich stronę. Pa trzyła na nią para zwie- 
rzę cych oczu. Mad die prak tycz nie całe ży cie miesz kała na Flo ry dzie, dla tego
do sko nale wie działa, z czym się spo tkała.

Ali ga tor!
Za częła sza leń czo ma chać rę kami, żeby jak naj szyb ciej od pły nąć od dra pież- 

nika. Zdo łała do trzeć do za toczki i  na czas wdra pać się na brzeg. Zmę czona
i za sa pana pa dła na trawę. Wie działa jed nak, że nie może tu zo stać, bo po ry- 
wacz mógłby ją zna leźć. Mu siała ru szać da lej.
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Mama za pro siła nas na ko la cję, więc po ucię ciu so bie drzemki ka za łam Ale- 
xowi wło żyć ja ponki i po szłam na górę po dziew czynki. Za pu ka łam do po koju
Oli vii i zaj rza łam do środka.

– Hej, go towa?
Oli via wy jęła słu chawki z uszu i zro biła mę czeń ską minę.
– Mu simy iść? Nie zno szę je dze nia, które robi bab cia.
– Ja też, ale dziad ko wie się cie szą z na szych od wie dzin. Chcia łam, że by ście

le piej ich po znali. Mię dzy in nymi dla tego się tu prze nie śli śmy. No i nie mu szę
kom bi no wać, co przy go to wać dziś do je dze nia. Pro szona ko la cja to dla mnie
duża po moc.

Oli via prych nęła, ale wstała z łóżka.
– Do brze, już do brze. Pójdę, ale nic nie zjem.
– Bab cia go tuje aż tak źle? – spy ta łam z uśmie chem.
– Naj go rzej.
Oli via ze szła na dół. Sły sza łam, jak roz ma wia z  Ale xem, szu ka jąc bu tów.

Po de szłam do drzwi Chri stine i za pu ka łam. Mu zyka, która są czyła się z jej po- 
koju, uci chła. Łu dzi łam się, że mi nęła jej już złość.

– Chri stine? Zbie ramy się do wyj ścia.
Otwo rzy łam drzwi i za mar łam. Nie było jej w po koju.
– Chri stine? – Zaj rza łam do jej gar de roby, a na stęp nie do ła zienki. Tam też

nie było śladu po mo jej córce.
Dziwne.
Wy szłam na ko ry tarz i sta nę łam u szczytu scho dów. Na dole cze kali już na

mnie Oli via i Alex.
– Idziemy czy nie? – spy tała Oli via.
Alex miał w ręce stra żacką sie kierkę i hełm. Do my śla łam się, że nie może

się do cze kać, kiedy po bawi się z dziad kiem.
– Wi dzie li ście Chri stine? – spy ta łam.
Oli via po krę ciła głową i po wie działa:
– Nie.



– Nie ma jej na dole? – Serce biło mi co raz szyb ciej.
Ze szłam do dzieci i zaj rza łam do kuchni, na stęp nie ru szy łam do sa lonu, a na

sam ko niec do ogrodu. Mo jej star szej córki ni g dzie nie było.
– Może po szła do ja kiejś ko le żanki? – pod su nęła Oli via.
– I nic mi nie po wie działa? To do niej nie po dobne – stwier dzi łam. – Wie, że

się de ner wuję, kiedy nie wiem, gdzie je ste ście.
Oli via spoj rzała na mnie zna cząco.
– No tak. To przez to, co spo tkało twoją sio strę. Może wła śnie dla tego nic

nie po wie działa. Chciała się na to bie ode grać. Po kłó ci ły ście się wcze śniej, co
nie?

– Tak, bar dzo się wku rzyła i  po szła do sie bie. My ślisz, że wy mknęła się
z domu, kiedy spa łam?

Oli via wzru szyła ra mio nami.
– To naj lep szy spo sób, żeby ci do piec. Sama bym tak zro biła.
Miała ra cję. Chri stine do sko nale wie działa, jak prze ra żają mnie ta kie sy tu- 

acje. Je śli chciała spra wić mi szcze gól nie dużą przy krość, to użyła naj lep szego
spo sobu.

Się gnę łam po te le fon i wy bra łam jej nu mer. Nie ode brała.
– Od razu zgła sza się poczta gło sowa.
– Pew nie nie chce, że byś ją zna la zła – stwier dziła Oli via.
– Spró buj do niej za te le fo no wać – po pro si łam ją.
– Mamo, prze cież od razu bę dzie wie działa, że ka za łaś mi to zro bić. Zresztą

je śli wy łą czyła ko mórkę, to nic z tego.
– W  ta kim ra zie ob dzwo nię wszyst kich z  jej klasy. Może ktoś bę dzie wie- 

dział, gdzie jest.
– Se rio my ślisz, że to ko nieczne? – spy tała Oli via. – Za sta nów się. Prze cież

na ro bisz jej siary i skoń czy się tym, że znie na wi dzi cię jesz cze bar dziej.
– No to nie wiem, co ro bić.
Oli via ob jęła mnie ra mie niem.
– Spo koj nie, mamo. Chodźmy do dziad ków. Chri stine pew nie bę dzie

w domu, gdy od nich wró cimy.
– Tak – wtrą cił Alex, trzy ma jąc przed sobą sie kierkę. – Idziemy!
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Mia łam wra że nie, że dzia łamy so bie na nerwy. Nie wiem, czy coś wi siało
w po wie trzu, czy je dze nie tak na nas wpły wało, ale wszy scy by li śmy na bur mu- 
szeni.

Je dy nie Alex zda wał się da leki od tego. Ba wił się w stra żaka w ca łym domu,
a  moja mama uważ nie ob ser wo wała każdy ruch wnuka, dba jąc, żeby się nie
po tknął o ża den z kosz tow nych za byt ko wych wa zo nów albo nie wbił sie kierki
w któ ryś z cen nych me bli.

Po wie dzia łam ro dzi com, że Chri stine po szła do ko le żanki, ale nie mo głam
się sku pić na to czo nej przy stole roz mo wie, bo my ślami by łam przy córce.
W kółko się za sta na wia łam, gdzie się po działa. Nie po do bało mi się, że tego
nie wiem, zwa żyw szy na fakt, co się ostat nio działo w oko licy.

– Co o tym są dzisz, Evo Rae? – spy tała mama.
Nie sły sza łam ani słowa z tego, o czym mó wili, więc sko ło wana za py ta łam:
– O czym?
– Do bry Boże! Gdzie ty masz głowę, dziew czyno? – obu rzyła się mama. –

Mó wi łam o  tym, że be go nie przed do mem pięk nie wy glą dały w peł nym roz- 
kwi cie. Za sta na wia łam się, czy nie usu nąć bar win ków, żeby zro bić dla nich
wię cej miej sca. Co o tym my ślisz?

Pa trzy łam na mamę, mru ga jąc oczami. Nie wie dzia łam, co jej od po wie dzieć.
W tej chwili mia łam gdzieś jej kwiatki. Zresztą ni gdy ich nie lu bi łam. Faj nie na
nie pa trzeć i tyle.

– Chri stine za gi nęła  – wy rzu ci łam z  sie bie, za miast od po wie dzieć ma mie.
Od razu za czę łam pła kać. Za długo po wstrzy my wa łam łzy. – Nie wiem, gdzie
jest. Mam przed oczami wszyst kie czarne sce na riu sze i hi sto rie ostat nio po rwa- 
nych dzieci, a do tego Syd ney i…

Przez chwilę matka pa trzyła na mnie z roz dzia wioną bu zią. Na stęp nie wstała
od stołu i wy glą dało na to, że za mie rza wyjść.

– Nie, mamo  – po wie dzia łam, chwy ta jąc ją za rękę.  – Nie mo żesz te raz
wyjść. Za wsze to ro bisz, kiedy…

Ale mama nie chciała mnie wy słu chać i wy szarp nęła dłoń z mo jego uści sku.



– Mu szę spraw dzić, co z cia stem z mąki fa so lo wej – oznaj miła.
Ude rzy łam dło nią w blat stołu, aż za trzę sły się le żące na nim sztućce.
– Nie, mamo! Chcę, że byś zo stała. Po trze buję cię te raz. Po roz ma wiaj ze

mną. Moja córka znik nęła. Nie mo żesz cią gle ode mnie ucie kać, kiedy dzielę
się z  tobą czymś tak trud nym. Do cho lery, po trze buję cię! Chcę, że byś mnie
po cie szyła i po wie działa mi, że wszystko bę dzie do brze, że Chri stine nic się nie
sta nie.

Mama stała jak słup soli. Trwało to do brą chwilę, w końcu jed nak od wró ciła
się w moją stronę.

– Nie mogę tak po wie dzieć.
– Dla czego nie? Czemu choć raz nie mo żesz mnie wes przeć?
Mama wstrzy mała od dech. Na jej twa rzy po ja wiło się na pię cie.
– Bo może nie bę dzie do brze, Evo Rea. U nas nie było. Po ta kim czymś ży- 

cie już na za wsze prze staje być do bre. Więc wy bacz, że nie je stem mi strzy nią
po cie sza nia, kiedy sprawy idą źle. To po pro stu nie jest moja mocna strona.

Wi dzia łam, że za mie rza po now nie od wró cić się do mnie ple cami, ale nie
chcia łam jej na to po zwo lić.

– Dla czego ni gdy nie chcia łaś ze mną roz ma wiać o  tym, co się stało? Dla- 
czego mnie od sie bie od su nę łaś? Wi ni łaś mnie za to, co spo tkało Syd ney? Czy
może wo la ła byś, że bym to ja zo stała po rwana? Ob wi niasz mnie o to, prawda?
Bo ja sie bie tak. Co dzien nie my ślę, że mo głam po stą pić wów czas ina czej i że
może wtedy ura to wa ła bym sio strę. Za późno za czę łam wo łać o po moc, bo mo- 
co wa łam się z  po ry wa czem, żeby wy swo bo dzić się z  jego uści sku. Kiedy to
zro bi łam, chwy cił Syd ney. To moja wina, prawda, mamo? Za wsze tak uwa ża- 
łaś. Nie mo głaś na mnie na wet pa trzeć i od trą ca łaś mnie za każ dym ra zem, gdy
się do cie bie zbli ża łam.

Mama za mie niła się jakby w ka mień. Je dy nie ręce się jej trzę sły. Cze ka łam,
aż się ode zwie. Chcia łam usły szeć jej od po wiedź, bez względu na to, jaka mia- 
łaby być. Mu sia łam wie dzieć.

Po de szła do mnie tak bli sko, że po czu łam za pach jej per fum.
– Dla czego, mamo? Czemu mnie tak od sie bie od su nę łaś, i  to wtedy, kiedy

naj bar dziej cię po trze bo wa łam? – do py ty wa łam.
Od chrząk nęła, jakby chciała oczy ścić gar dło, ro biąc prze strzeń na słowa,

które za chwilę wy po wie.



– Nie by łam w sta nie z tobą roz ma wiać, Evo Rae. Po pro stu nie po tra fi łam
z tobą roz ma wiać.

Po mo ich po licz kach pły nęły łzy. Mama starła jedną z nich.
– Ale dla czego nie? Pra gnę łam je dy nie, że byś mnie przy tu liła albo po wie- 

działa coś mi łego.
– Nie mo głam spoj rzeć ci w oczy, bo za bar dzo się wsty dzi łam.
Zmarsz czy łam czoło. Ta kiej od po wie dzi się nie spo dzie wa łam.
– Wsty dzi łaś się? O czym ty, do li cha, mó wisz?
Mama rzu ciła prze lotne spoj rze nie ta cie, który ski nął głową.
– Naj wyż szy czas – po wie dział.
– Czas na co? Co tata ma na my śli, mamo? – za py ta łam, nie mo gąc po ha mo- 

wać łez.
Po pa trzyła na mnie. Tym ra zem w  jej oczach za uwa ży łam cie pło, któ rego

szu ka łam przez całe lata, i  tro skę, którą tak pie czo ło wi cie przede mną skry- 
wała.

– Bo wie dzia łam, kto ją po rwał.
Po czu łam się, jakby mnie ude rzyła. By łam cał ko wi cie oszo ło miona.
– Nie ro zu miem.
– Zro bił to jej oj ciec – oznaj miła mama drżą cym gło sem. – Jej ro dzony oj- 

ciec. I twój.
Naj pierw prze sta łam od dy chać, a  na stęp nie usły sza łam dzwo nie nie

w uszach. Mia łam wra że nie, że krew się we mnie za go to wała.
– Słu cham?
Mama zła pała mnie za obie dło nie. W jej oczach też po ja wiły się łzy.
– Tak mi przy kro, skar bie. Bar dzo mi przy kro.
– Nic nie ro zu miem. Tato? – Po pa trzy łam na niego. Chcia łam, żeby temu za- 

prze czył. Roz pacz li wie pra gnę łam, żeby po wie dział, że mama kła mie, i  żeby
świat wró cił do nor mal no ści.

– To prawda, Kru szynko. Za wsze będę twoim oj cem, bo cię wy cho wa łem,
ale nie je stem twoim bio lo gicz nym ro dzi cem.

– By li śmy mło dzi – tłu ma czyła mama. – On od szedł. Nie wie dzia łam, że po
was wróci. Wy szłam za tatę i  zde cy do wa li śmy się wy cho wać was tak, jakby
był wa szym praw dzi wym oj cem. Bo to prawda. Nie ma lep szego ojca na świe- 
cie. Ale wasz bio lo giczny oj ciec wró cił. Żą dał czę ści praw do opieki nad wami.
Wal czy li śmy z nim w są dzie i wy gra li śmy, ale on i  tak po now nie się po ja wił



i  pró bo wał za brać was obie. Wi dzie li śmy film ze skle po wych ka mer bez pie- 
czeń stwa. Nie było wąt pli wo ści, że to on. Chciał was obie, ale zdo łał za brać
tylko twoją sio strę.

– Czyli przez cały ten czas wie dzie li ście, kto to zro bił?
Mama ski nęła.
– Po li cja szu kała go wszę dzie, ale ślad po nim za gi nął. Po dej rze wano, że

wy wiózł ją z kraju. Miał ja kąś ro dzinę w Eu ro pie.
– Chcesz mi po wie dzieć, że moja sio stra żyje? – spy ta łam przez łzy. – Syd- 

ney żyje? My śla łam, że nie żyje.
– Nie wiemy tego, ale to nie wy klu czone.
– Jak mo gli ście mnie okła my wać? Ży łam w prze ko na niu, że wła sna matka

mnie nie ko cha, że mnie nie chce, a tym cza sem oby dwoje kła ma li ście?
– Zro bi li śmy to, bo uwa ża li śmy, że to bę dzie dla cie bie naj lep sze – wy ja śnił

oj ciec. To, co mó wił, nie miało dla mnie sensu.
– Gdzieś tam mam sio strę i tatę? A wy my śle li ście, że naj le piej bę dzie, je śli

się o tym nie do wiem? Co za po krę cona lo gika!
Pa trzy łam na męż czy znę, któ rego od za wsze na zy wa łam oj cem. Czu łam się

bar dzo za gu biona i krę ciło mi się w gło wie. Opa dłam ciężko na opar cie krze- 
sła, pró bu jąc ze brać my śli. Wszystko, w co do tej pory wie rzy łam, oka zało się
fik cją. Za ję łam się pracą w służ bach mun du ro wych, bo chcia łam w ten spo sób
za dość uczy nić za to, co spo tkało moją sio strę, i od po ku to wać fakt, że nie ura to- 
wa łam jej przed Męż czy zna Bez Twa rzy, który ją po rwał i któ rego uzna łam za
jej mor dercę. A  te raz oka zuje się, że to wszystko nie tak. Mój oj ciec nie jest
moim oj cem, a mama jest zu peł nie inną osobą.

W ta kim ra zie kim ja je stem?
– Evo Rae… – ode zwała się mama, ro biąc krok w moją stronę.
Od su nę łam się. Mu sia łam stąd wyjść, opu ścić dom, w któ rym okła my wano

mnie przez trzy dzie ści pięć lat. Nie mo głam już ufać tej dwójce.
– Mu szę iść. Dzieci, pora na nas.
Alex wes tchnął za wie dzony, za to Oli via, która cały czas przy słu chi wała się

na szej roz mo wie, rzu ciła się w moją stronę i mocno mnie przy tu liła. Wspie ra- 
łam się na niej, kiedy w mil cze niu szły śmy do domu. Tylko mój syn wy da wał
z sie bie sza lone dźwięki, uda jąc, że ra tuje nas z po żaru.
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Daw niej

– No, chodź. Za graj z nami.
Matka już trzeci raz za chę cała chłopca, żeby do łą czył do gry w karty, ale on

upar cie od ma wiał. Uwa żał, że jego sio stra też nie po winna grać. We dług niego
to, że się śmiała i ba wiła, nie my śląc o kon se kwen cjach, było wręcz że nu jące.

– Mu simy już wra cać do domu  – po wie dział.  – Ro dzice pew nie się o  nas
mar twią.

– Bzdura – od po wie działa matka. – Na pewno nie. Po baw się tro chę. Za wsze
je steś taki po ważny.

Chło piec nie po tra fił oce nić, jak długo byli w miesz ka niu matki, ale ile kroć
spoj rzał na wi szący na ścia nie ze ga rek, czuł się co raz bar dziej ze stre so wany.

Za oknem zro biło się ciemno, więc ojca na pewno był już w domu. Za wsze
wra cał po zmroku. Kiedy zo ba czył, że chłopca i jego sio stry nie ma, zro bił się
na pewno zły. Oj, i to bar dzo.

– No, śmiało. Po trze bu jemy trze ciego do gry  – na le gała matka. Jej głos
brzmiał dziw nie. Chło piec za sta na wiał się, czy się upiła, czy na ćpała. Czy to
je dy nie kwe stia czasu, za nim zrobi im krzywdę?

Jego sio strzyczka po pi jała oran żadę z puszki i za ja dała żelki. Chło piec skar- 
cił ją wzro kiem. Czy ich matka nie wie działa, że gdy mała zje tyle cu kru, bę- 
dzie bar dzo po bu dzona? Że ta kie pro dukty źle na nią dzia łają?

– Nie jedz tego – po wie dział do sio stry.
Ale dziew czynka się gnęła po ko lej nego żelka i gło śno cmok nęła, prze żu wa- 

jąc go. Chło piec od wró cił wzrok i wstał. Wyj rzał przez okno. Było już cał ko wi- 
cie ciemno. Nie ma mowy, żeby tra fił stąd do domu. Ale prze cież ja koś mu szą
wró cić. Nie mógłby zo sta wić tu taj sio stry, a już z całą pew no ścią nie z tą ko- 
bietą. Nie od wa żyłby się, dla tego wy mknął się do sy pialni, gdzie stał stary apa- 
rat te le fo niczny, i wy krę cił nu mer ojca.

– Ta tu siu!
– Synku?



Oj ciec wy da wał się zły i chłopcu zro biło się przy kro.
– Gdzie je steś?
– Je stem… u mamy. – Chło piec się roz pła kał.
– Co? U niej? Synku, czy mama cię po rwała? – za py tał oj ciec.
– Nie.
Chło piec usły szał drugi głos. Do my ślił się, że to nowa ma mu sia.
– Co się stało? – spy tała.
– To Coś po rwało na sze dzieci – oznaj mił oj ciec. – Dasz wiarę?
– O Boże!
– Wzy wam po li cję – po wie dział oj ciec do no wej mamy, a na stęp nie zwró cił

się do chłopca: – Nie ru szaj się stam tąd, synku. Spro wa dzimy po moc. Za cho- 
waj spo kój i miej oko na sio strę. Za raz ktoś po was przy je dzie. Pil nuj sio stry,
sły szysz?

– Tak, ta tu siu.
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– Chri stine!?
Wbie głam do domu, po pę dzi łam po scho dach na pię tro i otwo rzy łam drzwi

do jej po koju. Wszę dzie pu sto. Mu sia łam po ha mo wać zbli ża jący się atak pa- 
niki. Wzię łam parę głęb szych wde chów, w my ślach po wta rza jąc so bie, że nic
jej nie jest i że wkrótce wróci do domu.

– Nie ma jej jesz cze? – spy tała Oli via, wcho dząc za mną do po koju sio stry.
Po raz pierw szy tego dnia za uwa ży łam, że ona też się nie po koi.
– Za dzwo nię do niej – za pro po no wała i wy szła na ko ry tarz z te le fo nem przy

uchu, ale po chwili wró ciła. – Wciąż nie od biera.
Ner wowo prze cze sa łam włosy pal cami, sta ra jąc się z  ca łych sił za cho wać

spo kój i kon cen tra cję, żeby się za sta no wić, gdzie mo głaby być.
– Mu szę za dzwo nić do jej zna jo mych – stwier dzi łam i ze szłam na dół po li- 

stę kon tak tową, którą Chri stine kie dyś dla mnie przy go to wała. Po nie waż nie
miała tu jesz cze wielu przy ja ciół, ob dzwo nie nie jej ko le gów i ko le ża nek nie za- 
jęło mi dużo czasu.

Nikt jej nie wi dział po szkole.
O Boże! Tylko nie to!
– Mamo, spo koj nie – ode zwała się Oli via. – Je stem pewna, że nic jej nie jest.

Może się gdzieś ukrywa albo po szła na plażę? Lub wy szła z domu, bo się wku- 
rzyła, i te raz głu pio jej wró cić?

Wy sła łam do Chri stine mnó stwo wia do mo ści, pro sząc w nich, żeby od dzwo- 
niła. Na stęp nie włą czy łam apli ka cję Map pen, któ rej uży wam do na mie rza nia
lo ka li za cji dzieci, ale tak jak przy pusz cza łam, nie wska zała mi, gdzie jest Chri- 
stine, bo miała wy łą czony te le fon. Mo głam zo ba czyć je dy nie ostat nie miej sce,
w któ rym użyła ko mórki – było to w na szym domu.

– No do brze – my śla łam na głos. – Po jeż dżę po oko licy. Może gdzieś ją spo- 
tkam. Zo sta niesz z Ale xem?

Po pa trzy łam na ze ga rek.
– Albo wiesz, co? Po pro szę ko goś, żeby przy szedł z wami po sie dzieć. Nie

lu bię, jak je ste ście sami w domu.



Za dzwo ni łam do Me lissy, ale oka zało się, że wy je chała za mia sto. Zro bili
so bie ze Steve’em kilka dni wol nego i wy brali się ro dziną pod na miot. Te raz
so bie przy po mnia łam, że przy ja ciółka mó wiła mi, że zwal nia dzieci z piąt ko- 
wych lek cji, żeby prze dłu żyć im week end. W cza sie roz mowy z nią nie wspo- 
mnia łam , że moja córka za gi nęła. Nie wiem dla czego. Może nie chcia łam jej
mar twić. Zresztą mia łam na dzieję, że znajdę Chri stine na plaży albo jak bę dzie
szwen dać się po uli cach cen trum.

Dzwo nie nie do Dawn było bez ce lowe, bo na dal nie mo gła opusz czać łóżka.
Za wra ca nie jej tym głowy wy da wało mi się bez sensu. Matt z ko lei miał wy- 
star cza jąco dużo pro ble mów w związku z Eli ja hem.

Po zo stała mi jedno roz wią za nie – za dzwo nić do ojca.
Wy bra łam nu mer ro dzi ców, ale ode brała mama.
– Eva? Nie są dzi łam, że za dzwo nisz. Prze pra szam za to, co się stało. Czy

mo gły by śmy…
– Mu szę po roz ma wiać z tatą. – Nie da łam jej do koń czyć. Nie by łam go towa

na słu cha nie jej wy mó wek, nie mia łam też za miaru jej wy ba czyć. Nie wiem,
czy kie dy kol wiek będę w sta nie to zro bić.

– Tata… Nie ma go. Gdzieś po szedł. Chyba bar dzo po ru szyło go to, co się
stało dzi siej szego wie czoru. Nie za brał ze sobą ko mórki. Te le fon leży na stole.

Za mknę łam oczy. Był moją ostat nią de ską ra tunku. Chyba że… Wo la ła bym
tego nie ro bić, bo pro sze nie mo jej mamy o  co kol wiek to ostat nia rzecz, na
którą mia łam ochotę. Ale to zro bi łam.

– Mo gła byś mi po móc, mamo, i za jąć się dziećmi w cza sie, kiedy będę szu- 
kała Chri stine?

– Oczy wi ście. Za raz u was będę.
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Wy szłam z  domu, nie od zy wa jąc się do mamy ani sło wem. W  tej chwili nie
mia łam jej nic do po wie dze nia. Po pro stu wpu ści łam ją do środka, uca ło wa łam
Alexa i Oli vię, a na stęp nie wsia dłam do sa mo chodu. Mama bę dzie mu siała ja- 
koś wszystko ogar nąć. Zresztą Oli via jej po może. Gdyby nie te wszyst kie po- 
rwa nia w ostat nim cza sie, Alexa mo głaby po pil no wać moja córka. W obec nej
sy tu acji jed nak nie chcia łam zo sta wiać dzieci sa mych.

Ru szy łam w  stronę cen trum. Prze je cha łam ulicą, wzdłuż któ rej stało pełno
nie wiel kich skle pów. Póź niej za wró ci łam i prze je cha łam obok ka wiarni Ju ice
N’Java i  ra tu sza. Spraw dza łam wszyst kie par kingi po dro dze i  wy chy la jąc
głowę przez szybę, i wo ła jąc Chri stine. Ani śladu mo jej księż niczki. Na ko niec
po je cha łam na plażę. Za par ko wa łam przy Pierw szej, która znaj do wała się naj- 
bli żej na szego domu, i po bie głam przez pia sek w kie runku głę bo kiego i pra wie
czar nego oce anu. Prze kli na łam samą sie bie, że tak fa tal nie za koń czy łam roz- 
mowę z Chri stine. Czemu w ogóle wda łam się z nią w kłót nię? Po co po wie- 
dzia łem te okropne rze czy?

Już po pta kach. Przez całe ży cie ba wi łaś się w ob wi nia nie i wy wo ły wa nie
po czu cia winy. Zo bacz, do czego to do pro wa dziło. Naj wyż sza pora, żeby z tym
skoń czyć.

– Chri stine! – za wo ła łam i od wró ci łam się w stronę wydm. Prze cze sa łam je
wzro kiem i po now nie spoj rza łam w stronę oce anu. Ob ser wo wa łam oto cze nie,
ale ciem ność nie po ma gała mi w po szu ki wa niach.

– CHRI STINE!
Od po wie dział mi tylko świst wia tru. W od dali za szcze kał pies. Pew nie z któ- 

re goś domu na plaży albo znaj du ją cych się w po bliżu apar ta men tów.
– Gdzie je steś, ma leńka? – rzu ci łam py ta nie w pu stą ciem ność.
Z bez rad no ści uklęk nę łam na pia sku, a po tem usia dłam i  spu ści łam głowę.

Czu łam się taka zmę czona.
– Gdzie je steś, gdzie? – mam ro ta łam do sie bie, a po po licz kach pły nęły mi

łzy. Po ja kimś cza sie mój wzrok przy zwy czaił się do ciem no ści. Zo ba czy łam



cza plę, która na dłu gich, cien kich no gach bro dziła w płyt kiej wo dzie, szu ka jąc
ryb na ko la cję.

W tym mo men cie za dzwo nił Matt. Zu peł nie jakby usły szał moje wo ła nia.
– Tak, Matt?
– Dużo o  tym my śla łem  – oznaj mił bez wstę pów.  – Chyba masz ra cję: to

może być ktoś z po li cji. Mó wię to z nie chę cią, ale sie dząc przy łóżku Eli jaha,
cią gle my ślę o Co ope rze. W li ceum się w to bie ko chał i nie zno sił mnie za to,
że przez ja kiś czas rand ko wa li śmy. Może od dawna chciał się na mnie ode grać?
Jego ro dzice są roz wie dzeni. Ro ze szli się w ze szłym roku. Sur fo wał z So phie
Wil liams przy po mo ście. Po wie dział mi też, że pra co wał przy bu do wie domku
obok ba senu se na tora, bo chciał do ro bić.

Wes tchnę łam i otar łam łzy z twa rzy.
– Matt… Chri stine za gi nęła. – Gdy tylko to po wie dzia łam, wy bu chłam pła- 

czem. – Boję się, że on ją ma, Matt.
– Dla czego do mnie nie za dzwo ni łaś? – spy tał z wy rzu tem.
– Nie wiem. Nie lu bię pro sić o po moc, ale te raz to ro bię. Matt, po trze buję

cię. Po móż mi, pro szę.



Rozdział 81

Matt prze jął do wo dze nie. W  ciągu pół go dziny za an ga żo wał do po mocy
wszyst kich po li cjan tów z po ste runku Co coa Be ach i każdy pa trol, który znaj do- 
wał się w  te re nie. Za dzwo nił też do Phil lipa i po pro sił o wspar cie stra ża ków.
Na szczę ście An der son nie ży wił do mnie urazy i obie cał zor ga ni zo wać ekipę,
która bę dzie szu kała Chri stiny na uli cach. Ktoś we zwał na wet je dy nego w Co- 
coa Be ach psa po li cyj nego – owczarka nie miec kiego Bu stera o ksywce Ma jor,
który miał prze szu kać wszyst kie za ro śla, parki i oko lice ka na łów. Dwóch po li- 
cjan tów wy pły nęło ło dzią, żeby spraw dzić, czy Chri stine nie wpa dła do wody.
Pa trole wy ru szyły rów nież na akweny w dwóch po bli skich mia stach.

Wi dząc ak tyw ność Matta, nieco się uspo ko iłam. W końcu udało mi się wy- 
do stać ze stanu bez sil no ści. Po czu łam też, że mija mi złość z  po wodu tego,
czego do wie dzia łam się dziś o ro dzi cach. Ta sprawa mu siała po cze kać.

– Okej. Szu kają jej do słow nie wszy scy. Na wet straż przy brzeżna zgo dziła się
wy słać he li kop tery na pa trol. Uru cho mi łem Child Alert. Znaj dziemy ją  – za- 
pew nił mnie Matt z uśmie chem. – Nie martw się.

– Bar dzo ci dzię kuję.
– Wierz mi, chcę ci po móc. Chyba nikt inny tak do brze jak ja nie ro zu mie,

przez co te raz prze cho dzisz. Chcę zna leźć twoją córkę. Mam też na dzieję, że
do rwiemy dra nia, który skrzyw dził mo jego syna. Wsa dzę go za kratki na resztę
ży cia. Dla mnie to bar dzo oso bi sta sprawa.

Po my śla łam o Eli jahu i o tym, jak nie wiele bra ko wało, by umarł. Wy obraź- 
nia cały czas pod su wała mi ob razy wy stra szo nej Chri stine, która wzywa mnie
na po moc. Serce mi pę kało.

– Chodźmy – rzu cił Matt. – Za miast ster czeć tu bez czyn nie, mo żemy jej szu- 
kać ra zem z in nymi.

Bez uprze dze nia wziął mnie w ra miona i mocno przy tu lił. Po chwili po ca ło- 
wał mnie w skroń i szep nął:

– Znaj dziemy ją. Nie martw się, Evo Rae.
Wsie dli śmy do ra dio wozu i  ru szy li śmy przez mia sto. Wpa try wa łam się

w  wi tryny pu stych skle pów, za sta na wia jąc się, gdzie Chri stine mo głaby się



szwen dać albo ukryć. Je żeli fak tycz nie ucie kła z domu, to może sie dzi w przy- 
pad ko wym miej scu i  albo nie chce, albo nie ma od wagi wró cić. Tylko gdzie
może być? Gdzie dwu na sto latka mo głaby się schro nić o tej po rze?

Prze je cha li śmy wzdłuż paru ulic na przed mie ściach. Matt po woli mi jał
domy, że bym mo gła przyj rzeć się oto cze niu i zwró cić uwagę na coś nie ty po- 
wego. Ale wszystko wy glą dało sie lan kowo i zwy czaj nie. W więk szo ści do mów
lu dzie już spali. Ro dzice mo gli przy jem nie i spo koj nie śnić, bo wie dzieli, że ich
dzieci są bez pieczne w swo ich łóż kach.

– Sama nie wiem, czego do kład nie wy pa truję – oznaj mi łam.
– Jedźmy da lej – po wie dział Matt, skrę ca jąc w Mi nu te man Cau se way, która

prze ci nała mia sto w po przek. Mi nę li śmy bu dynki szkolne i do tar li śmy do pola
gol fo wego. Wzdłuż niego cią gnęła się bo gat sza dziel nica miesz kalna Co coa
Be ach. Tu tej sze domy były więk sze, a  wiele z  nich stało na brzegu la guny,
a nie cia snego ka nału, jak domy w mo jej oko licy.

Po sia da nie ka nału rzecz nego za do mem ko ja rzyło się z  luk su sem – do brze
mieć do stęp do wody, tyle że miała go więk szość do mów w  Co coa Be ach.
Z droż szych te re nów roz cią gał się wi dok na la gunę. Kosz tow niej sze były tylko
domy z oknami wy cho dzą cymi na ocean. Prak tycz nie każdy miesz ka niec wy- 
spy ba rie ro wej miał do stęp do wody bez po śred nio z wła snego po dwórka.

– Tu taj też jej nie ma – po wie dzia łam.
Się gnę łam po te le fon. Trzy ma jąc apa rat w  dło niach, wpa try wa łam się

w ekran, jak bym chciała go za cza ro wać, żeby za dzwo nił. Mia łam na dzieję, że
na wy świe tla czu po jawi się imię mo jej córki. Pod no sem szep ta łam mo dli twy,
żeby za dzwo niła i po wie działa mi, że jej bar dzo przy kro i że mam po nią przy- 
je chać.

Ale oczy wi ście nic ta kiego nie na stą piło. Ko mórka cały czas mil czała.
– A może od wiozę cię do domu? – ode zwał się Matt. – Nie wy sy pia łaś się

ostat nio i szcze rze mó wiąc, tylko się nie ob raź, wy glą dasz fa tal nie.
– Nie ob rażę się.
– Ja będę jej da lej szu kać. Po dob nie jak całe mia sto  – do dał. – Mo żesz się

zdrzem nąć. – Po ło żył dłoń na mo jej ręce i de li kat nie ją ści snął. – Nie od pusz- 
czę, do póki…

Słu cha łam jego życz li wych słów, kiedy na gle za uwa ży łam, że ktoś prze biega
przez ulicę i znika na czy imś po dwórku. Matt też wi dział tego ko goś. Dla tego
urwał w pół zda nia.



– Kurka, co to? – spy tał.
Kiedy tylko się za trzy mał, otwo rzy łam drzwi ra dio wozu.
– Py ta nie brzmi: nie co, lecz kto? Je śli się nie mylę, to była ja kaś dziew- 

czyna.
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Dziew czyna bie gła szybko. Le d wie za nią na dą ża li śmy. Ja bie głam pierw sza,
Matt był tuż za mną.

– Chri stine?! – wy krzyk nę łam, kiedy do tar łam na po dwórko. Prze sko czy łam
przez ogro dze nie, ale dziew czyna już prze cho dziła przez płot są sied niego
domu.

– Stój! – wrza snę łam, ona jed nak bie gła da lej. Prze cięła ko lejne po dwórko,
po pę dzi łam w ślad za nią. Gdzieś z głębi domu do bie gło mnie szcze ka nie psa.

Dla czego przede mną ucieka?
– Chri stine! – krzyk nę łam jesz cze raz. – Za trzy maj się. Nie je stem na cie bie

zła.
Do tarła do końca ogrodu i wspięła się na drew niany płot. Była dużo lżej sza

ode mnie, więc szybko zna la zła się po jego dru giej stro nie. Tym cza sem ja mu- 
sia łam się wy si lić, żeby wdra pać się na ogro dze nie. Drza zgi po wbi jały mi się
w  dło nie. Kiedy zna la złam się po dru giej stro nie, zo ba czy łam, że ona prze- 
dziera się przez ży wo płot. Przy spie szy łam kroku, dy sząc przy tym nie mi ło sier- 
nie. Do bie głam do za ro śli i też się przez nie prze bi łam. Za nimi znaj do wał się
ba sen, do któ rego o  mały włos nie wpa dłam. Na szczę ście zła pa łam rów no- 
wagę. Obie głam ba sen i zo ba czy łam, że Chri stine ru sza w stronę domu. Za mie- 
rzała z po wro tem wy biec na ulicę. Od ko lej nego po dwórka od dzie lał nas wy- 
soki mur. Dziew czyna od pu ściła so bie wspi naczkę i wy brała ła twiej szą drogę.

Do ga nia łam ją ostat kiem sił. W my ślach skar ci łam się za to, że po prze pro- 
wadzce nie bie ga łam czę ściej.

– Chri stine! Prze stań ucie kać – wy du si łam z sie bie, łap czy wie ła piąc po wie- 
trze. Bo lały mnie nogi i zła pał mnie skurcz, ale to zi gno ro wa łam. Choćby nie
wiem co, mu sia łam zła pać córkę, za nim po now nie znik nie.

Ale była szyb sza ode mnie i bie gła już przez traw nik przed do mem w stronę
ulicy. W  tym mo men cie się po tknę łam o durny spry ski wacz ogro dowy. Upa-
dłam na brzuch, a za nim sta nę łam na nogi, zo ba czy łam, jak Chri stine skręca na
końcu ulicy.



– O, nie. To ci się nie uda – po wie dzia łam do sie bie. Chwilę póź niej za uwa- 
ży łam skrót. Gdy bym prze cięła po dwórko domu, który stoi na rogu, zdo ła ła- 
bym ją wy prze dzić. Tak też zro bi łam. Ni gdy w ży ciu nie bie głam tak szybko.
Przedar łam się przez krzaki, które całą mnie po dra pały, póź niej prze cię łam po- 
dwórko z huś tawką i ba se nem, prze sko czy łam przez płot i wy bie głam na ulicę
do kład nie przed nią.

Wy cią gnę łam rękę przed sie bie.
– Stój!
Za trzy mała się. Ła piąc od dech, pa trzyła na mnie i ner wowo mru gała. Cze goś

się bała. Za sa pany Matt pod biegł do mnie. Pa trzy łam na dziew czynkę z ukłu- 
ciem żalu w sercu.

To nie była Chri stine.
Po de szłam bli żej. Zdzi wi łam się, kiedy ją roz po zna łam.
– Mad die?
– Nie wrócę tam  – po wie działa płacz li wie. Na gle rzu ciła spoj rze nie Mat- 

towi. – Nie ma mowy.
Wy cią gnę łam do niej dłoń.
– Oczy wi ście, że nie, skar bie. Je ste śmy z po li cji. Z nami je steś bez pieczna.
Wi dzia łam, że mi nie do wie rza.
– W po rządku – po wie dzia łam i przy kuc nę łam, żeby nie spra wiać zbyt groź- 

nego wra że nia. – Szu kamy cię od ja kie goś czasu. Bar dzo się cie szę, że cię wi- 
dzę. Twoja mam też się ucie szy, gdy się do wie, że cię zna leź li śmy. Bar dzo się
mar twi.

Mina Mad die zła god niała, ale dziew czynka wciąż pa trzyła na mnie nie uf nie.
– Zna pani moją mamę?
– Ma na imię Pa tri cia, prawda? Za mar twiała się o cie bie. Wszy scy się mar- 

twi li śmy. Na wet pani Alt man, która mieszka pod wami. To ona zro biła zdję cie
sa mo chodu, który cię za brał. Je śli się zgo dzisz, to we zmę cię do mamy.

Mad die pa trzyła mi pro sto w  oczy. Po chwili ze szło z  niej całe na pię cie.
Roz pła kała się na ca łego i  rzu ciła mi się w  ra miona. Za nio słam ją do ra dio- 
wozu. Cie szy łam się, że ją zna leź li śmy, ale w du chu ża ło wa łam, że to nie moja
córka.
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Daw niej

Po li cja przy je chała na sy gnale i z mru ga ją cymi ko gu tami. Chło piec wi dział, jak
pod jeż dżają pod dom. Sio strzyczka na dal grała z mamą w karty. Za ja dała przy
tym sło dy cze i  śmiała się tak, jakby ni gdy wcze śniej nie wy da rzyło się nic
złego i jakby to, jak dziś po stą pili, też nie było złe. Kiedy chło piec pa trzył na
po li cjan tów bie gną cych z bro nią w  ręku do wej ścia, po ża ło wał, że za dzwo nił
do taty. Ale szybko przy po mniał so bie, że jego matka jest nie do bra, że ich po- 
rzu ciła, za cho wy wała się jak wa riatka i nie od bie rała go od ojca, kiedy była jej
ko lej. Wo lała nar ko tyki od syna. Za da wała mu ból i wy brała to marne ży cie za- 
miast opieki nad nim i jego sio strą. Nie można jej ufać. Przy niej nie byli bez- 
pieczni.

Tak, po stą pił słusz nie, dzwo niąc do taty. A skoro tato uznał, że w tej sy tu acji
na leży we zwać po li cję, było to naj lep sze roz wią za nie dla niego i  jego sio stry.
Ich matka to nie bez pieczna ko bieta, która ich po rwała, więc musi za to za pła- 
cić.

Naj pierw usły szeli pu ka nie do drzwi, a po chwili ktoś je wy wa rzył. Wtedy
za częły się krzyki. Chło piec uważ nie pa trzył, jak za mie rają słod kie uśmie chy
na ustach jego matki i sio stry. W końcu do tarła do nich po waga sy tu acji.

– PO LI CJA! NA ZIE MIĘ! JUŻ!
Chło piec rzu cił się na pod łogę. Prze krę cił szyję tak, aby wi dzieć matkę,

która wrzesz czała. Za kryła twarz dłońmi, gdy po li cjant wy rwał jej z  ob jęć
córkę.

– NIE! Nie mo że cie! To moje dziecko! Nie za bie raj cie mi dziecka! Bła gam!
Dwóch funk cjo na riu szy przy trzy my wało ją twa rzą do pod łogi, ale nie prze- 

sta wała krzy czeć. Była w tej chwili tą szur niętą ma mu sią, którą chło piec daw- 
niej wi dy wał; do brze wie dział, że to jej druga na tura, cho wana głę boko
w środku. Mama krzy czała tak gło śno, że po li cjanci wy ce lo wani w nią pi sto- 
lety. Ja kimś cu dem zdo łała im się wy rwać i pod bie gła do sio strzyczki. Za brała
ją po li cjan towi i za mie rzała uciec z małą, a po li cjanci krzy czeli, że ma się za- 
trzy mać. Chcieli ją chwy cić, ale zro biła unik. Z  córką na rę kach ru szyła do



drzwi. Któ ryś z  funk cjo na riu szy strze lił, tyle że matka do kład nie w tej chwili
ob ró ciła się przo dem do po li cjan tów i kula tra fiła dziew czynkę.

Chło piec nie mógł od dy chać, kiedy pa trzył, jak jego ma mu sia prze wraca się
na zie mię, a  trzech po li cjan tów rzuca się na nią, by ją obez wład nić; jego sio- 
strzyczka wy pa dła jej z  rąk i  le ciała bez władna ku ziemi, krwa wiąc z  klatki
pier sio wej.

– Niee! Moje dziecko! Nie!  – roz pacz li wie krzy czała ma mu sia, a  chło piec
pró bo wał zła pać od dech. Czuł, że ła pią go czy jeś dło nie i pod no szą z pod łogi.
Ko pał i  wrzesz czał, kiedy nie siono go do sa mo chodu. Gdy za pięto mu pasy,
spoj rzał na bu dy nek, w  któ rym był przed chwilą. Nie prze sta wał krzy czeć
i  ude rzać pię ściami w  szybę sa mo chodu do chwili, kiedy za uwa żył, że jego
młod szą sio strę wno szą do ka retki i gdzieś wy wożą.

Ni gdy już jej nie zo ba czył. W am bu lan sie do szło do za trzy ma nia ak cji serca
i chwilę póź niej dziew czynka zmarła. Tak mu po tem po wie dziano.

Kiedy chłopca od wie ziono do domu, ta tuś i nowa ma mu sia mocno go przy- 
tu lili i po wie dzieli, że zro bił wszystko, co mógł, i że to ta sza lona ko bieta za- 
biła jego sio strzyczkę. To jej wina. To Coś po no siło od po wie dzial ność za
śmierć dziew czynki i spę dzi za to dłu gie lata w wię zie niu. Przy naj mniej było
po wszyst kim, a ko bietę mają z głowy na wiele lat. Chło piec już ni gdy jej nie
zo ba czy.

Prze nigdy.
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Za wieź li śmy Mad die do domu i  za dzwo ni li śmy do drzwi. Pa tri cia otwo rzyła
nam pra wie na tych miast. Kiedy spoj rzała pod krą żo nymi od pła czu oczami na
córkę, wez brało we mnie wzru sze nie.

– Mad die! To na prawdę ty! O, wiel kie nieba, nie wie rzę!  – krzyk nęła
i wzięła córkę w ob ję cia. Trzy mała ją mocno i za le wała po ca łun kami, a dziew- 
czynka ra do śnie się śmiała. Czu łam za do wo le nie, że spro wa dzi li śmy ją do
domu, ale w  środku cier pia łam, bo sama też pra gnę łam tu lić i  gła skać swoją
córkę, do póki nie za czę łaby pro te sto wać.

– Niech ci się przyj rzę, ko cha nie – po wie działa Pa tri cia, uj mu jąc twarz Mad- 
die w dło nie. – Stała ci się ja kaś krzywda?

Dziew czynka po krę ciła głową.
– Dzięki Bogu. – Pa tri cia ode tchnęła z ulgą i po now nie ob jęła córkę. Spoj- 

rzała na mnie po nad jej ra mie niem i wy szep tała słowa po dzię ko wa nia.
– Nie ma za co – od po wie dzia łam ci chutko, a żeby za ka mu flo wać wzbie ra- 

jące we mnie wzru sze nie, ko lejne zda nia po wie dzia łam gło śniej:  – Po nie waż
za gi nęło wię cej dzieci, mu simy po roz ma wiać z Mad die o tym, gdzie była i co
wi działa.

– Ko niecz nie w tej chwili? – spy tała Pa tri cia.
– Nie stety tak – ode zwał się Matt. – Im szyb ciej to zro bimy, tym śwież sze

in for ma cje bę dzie mo gła nam po dać, a dzięki temu zwięk szy się szansa, że od- 
naj dziemy inną dziew czynkę. Po dej rze wamy, że więzi ją ten sam czło wiek.

– Do brze, wejdź cie. Przy go tuję ma ka ron za pie kany z se rem. Mad die, je steś
głodna?

Dziew czynka ski nęła głową. Wi dzia łam, że jest wy cień czona. Ad re na lina,
która po zwo liła jej uciec po ry wa czowi, pew nie już z niej ze szła. Nie długo do- 
pad nie ją obez wład nia jące zmę cze nie.

Kiedy usie dli śmy, Pa tri cia po czę sto wała nas kawą. Wzię łam Mad die za rękę.
Miała tak samo gładką i miękką skórę jak Chri stine.

– Co mo żesz nam po wie dzieć, Mad die? – spy ta łam. – Wspo mi na łaś, że trzy- 
mano cię w za mknię ciu i że ucie kłaś. Opi szesz miej sce, w któ rym cię prze trzy- 



my wano? Wi dzia łaś tam inne dzieci?
Mad die przy tak nęła. W tym cza sie jej mama wło żyła opa ko wa nie ma ka ronu

z se rem do mi kro fa lówki.
– Były tam inne dzieci. Czy wiesz, jak wy glą dały? – spy ta łam z mocno bi ją- 

cym ser cem.
– Ni gdy nie wi dzia łam twa rzy tej osoby, ale wiem, że ktoś był w skrzyni.
– Eli jah – po wie dział Matt, pa trząc mi w oczy. Po twier dzało to, że Mad die

po rwał ten sam czło wiek, który wię ził jego synka i  za mor do wał So phie Wil- 
liams, Scotta Pa xtona i  Na tha niela Pul l mana. Nie wie dzie li śmy, co pla no wał
wo bec Mad die, ale wy gląda na to, że ucie ka jąc, po krzy żo wała po ry wa czowi
szyki. To do brze.

– Była tam jesz cze jedna dziew czynka? – do py ta łam.
– Nie. – Mad die po pa trzyła na mnie i po trzą snęła głową.
Po czu łam ukłu cie żalu.
– Do brze. Je steś pewna?
Mad die przy tak nęła. Jej twarz sta wała się co raz bled sza. Była już bar dzo

zmę czona. Mu sie li śmy się spie szyć, żeby wy do być z  niej in for ma cje, za nim
cał kiem pad nie.

– A po ry wacz? – spy tał Matt. – Zna łaś go wcze śniej?
Mad die przy tak nęła, aku rat kiedy Pa tri cia po dała do stołu.
– Przy no sił nam je dze nie.
Spoj rza łam na Pa tri cię, li cząc na wy ja śnie nie, co mała ma na my śli.
– Z ko ścioła. Cza sem, gdy wpi sa łam się na li stę, przy sy łano nam je dze nie.
– To taki pan, który był u nas wiele razy.
– Znasz jego imię? – spy ta łam.
Pa tri cia po krę ciła głową.
– Było ich wielu.
Mad die za częła jeść. Do piero wtedy uświa do mi łam so bie, że pew nie od

wielu dni nie miała nic w ustach.
– Przez więk szość czasu sie dzia łam z za sło nię tymi oczami. Tro chę i tak wi- 

dzia łam. Dzięki temu za uwa ży łam gwóźdź. To dzięki niemu udało mi się uwol- 
nić.

– Czyli wi dzia łaś twarz tego czło wieka – stwier dzi łam.
Mad die z peł nymi ustami kiw nęła głową.



– Ale nie wiesz, gdzie mo żemy go zna leźć? – wtrą cił Matt.
Dziew czynka za prze czyła ru chem głowy.
– Wspo mnia łaś, że wsko czy łaś do ka nału. Czyli by łaś w  jed nym z do mów

przy ka nale. Mó wi łaś też, że wi dzia łaś tam ba sen, tak?
– Tak. Ogromny.
– Przy ka nale jest wiele do mów z ba se nem – stwier dził Matt i wes tchnął.
– I tak je ste śmy co raz bli żej – zwró ci łam mu uwagę. – Mad die, spró buj so bie

przy po mnieć, czy coś w tam tym miej scu zwró ciło twoją uwagę.
Dziew czynka za ja dała ma ka ron, więc ode zwała się do piero po chwili.
– Wi dzia łam imię wy dra pane na ścia nie. Po my śla łam, że zro biła to dziew- 

czynka, która była tam przede mną.
– Imię? – zdzi wi łam się. – Ja kie imię?
– Syd ney – po wie działa Mad die i wsu nęła so bie do ust ko lejną por cję da nia.

Tym cza sem ja za mar łam i wbi łam w nią wzrok.
– Syd ney?
Mad die ski nęła, prze żu wa jąc ma ka ron.
– Je steś pewna, że wła śnie to imię wy ryto na ścia nie? – za py tał Matt, rzu ca- 

jąc mi za nie po ko jone spoj rze nie.
Przy tak nęła.
– Po win nam ją po ło żyć – po wie działa Pa tri cia. – Jest wy koń czona i szcze rze

mó wiąc, ja też pa dam z nóg. Do sta łam pracę w ap tece. Wstaję bar dzo wcze- 
śnie. Mo żemy do koń czyć ju tro?

Matt się pod niósł i kiw nął głową. Ja na dal pa trzy łam jed nak na dziew czynkę.
Mia łam wra że nie, że w gło wie uło żyło mi się na gle sporo puz zli. Na ra zie bra- 
ko wało w tym jesz cze sensu, ale stop niowo wy ła niał się z tego kon kret.

– I tak już skoń czy li śmy – do dał Matt. – Prawda, Evo Rae?
Uspo ko iłam od dech i wzię łam się w garść.
– Tak, oczy wi ście.
Przy sa mo cho dzie Matt spoj rzał na mnie uważ nie.
– Wszystko w po rządku?
Przy mknę łam na chwilę oczy, żeby ode gnać od sie bie lęk.
– Tak, wszystko gra. Je stem po pro stu zmę czona.
– Cho dziło mi o  to, jak się czu jesz, bio rąc pod uwagę, że usły sza łaś imię

swo jej sio stry. To dość szo ku jące. My ślisz, że to ten sam fa cet, który ją po rwał?



Otwo rzy łam drzwiczki ra dio wozu.
– Nie mam po ję cia. Chcę po je chać do domu i się zdrzem nąć. W końcu mnie

do tego za chę ca łeś. Le d wie wi dzę na oczy.
– Spoko. Skon tak tuję się z  eki pami po szu ki waw czymi i  dam ci znać, jak

tylko znaj dziemy Chri stine. A na pewno ją znaj dziemy. Sły szysz?
Za pię łam pasy i ski nę łam głową.
– Tak, wie rzę ci. A te raz za wieź mnie do domu, pro szę.
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Matt mnie pod wiózł. Po dzię ko wa łam mu za wszystko i ma cha jąc na po że gna- 
nie, pa trzy łam, jak od jeż dża. Gdy tylko znik nął na końcu ulicy, ob rzu ci łam
spoj rze niem mój dom. Na stęp nie ru szy łam ulicą. Przy spie szy łam kroku, aż
w  końcu za czę łam biec. Po kilku mi nu tach za trzy ma łam się przed do mem,
który miał ba sen i do stęp do ka nału. Obe szłam bu dy nek od tyłu i kop nię ciem
otwo rzy łam tylne drzwi. We szłam do środka, trzy ma jąc przed sobą pi sto let.

Po ci chu ru szy łam na pię tro. Do tar łam do końca ko ry ta rza, gdzie znaj do wały
się białe drzwi. Serce wa liło mi jak osza lałe. Na ci snę łam klamkę, ale drzwi
były za mknięte. Mocno w nie kop nę łam, nisz cząc je w ten spo sób. Ale mia łam
to gdzieś. Po my śla łam, że zajmę się tym póź niej.

We szłam do cał kiem pu stego po koju. Nie było w  nim żad nych me bli ani
ozdób, tylko czarna gąbka na ścia nach. Po de szłam do jed nej z nich; przy dy wa- 
nie do strze głam drobne odłamki drewna.

Z drew nia nej skrzyni.
Po chwili za uwa ży łam wy ryte słowo. Po de szłam bli żej, do ty ka jąc na pisu

pal cami.
– Syd ney – wy szep ta łam. Za lały mnie ob razy zwią zane z dniem, w któ rym

zo stała po rwana. Ale ode pchnę łam wspo mnie nia, uzna jąc, że nie jest to wła- 
ściwy mo ment, aby się roz kleić.

Ro zej rza łam się po po koju, szu ka jąc ja kie go kol wiek śladu, że Chri stine też
tu była. Po nie waż ni czego ta kiego nie zna la złam, wy szłam z  po miesz cze nia
i prze szu ka łam resztę domu. Nie stety ni g dzie nie tra fi łam na do wód jej obec no- 
ści. Za to w po koju, który wy glą dał na do mowe biuro, zna la złam kom pu ter sta- 
cjo narny. Zre zy gno wana wci snę łam na kla wia tu rze spa cję. Przez chwilę prze- 
glą da łam pliki. Od na la złam pierw szy fil mik z  Eli ja hem, który wy słano do
Matta. A także na gra nia z So phią i Na tha nie lem, za równo ory gi nalne, jak i po
ob róbce w pro gra mie, któ rego po ry wacz użył do edy cji. W pew nym mo men cie
tra fi łam na ja kiś do ku ment. Otwo rzy łam go.

Przed oczami mia łam li stę na zwisk wraz z opi sem spo so bów, jak za bić wy- 
mie nione osoby i  po zbyć się ciał. Na gó rze li sty znaj do wała się So phie Wil- 



liams, pod nią syn se na tora, po ni żej Eli jah i Mad die, która miała zo stać udu- 
szona, jej ciało na to miast miało zna leźć się w domu słyn nego po li tyka miesz- 
ka ją cego przy Sa tel lite Be ach, re gu lar nego klienta mamy Mad die. By łoby to
to talne upo ko rze nie dla wszyst kich po wią za nych ze sobą osób. Ko lejny na li- 
ście był chło piec, któ rego na zwi sko nic mi nie mó wiło. Ale za uwa ży łam tam
coś jesz cze.

Ad res.
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Ry lan mu siał iść siku. Był śro dek nocy. Ra zem z Fa ith spali w łóżku z ma mu- 
sią.

Chło piec usiadł, za ty ka jąc so bie nos. Czuł się nieco otu ma niony od smrodu.
Kilka razy za mknął i otwo rzył oczy, żeby się upew nić, że nie ma zwi dów. Ale
kiedy po now nie spoj rzał przed sie bie, nie miał wąt pli wo ści, że do brze wi dzi.
Ktoś sie dział w fo telu i go ob ser wo wał.

– Kim je steś? – spy tał Ry lan.
Męż czy zna się uśmiech nął. Trzy mał w rę kach broń. Ry lan się prze stra szył.

Ni gdy wcze śniej nie wi dział praw dzi wego pi sto letu. Znał je tylko z  te le wi zji.
W rze czy wi sto ści był mniej szy niż na ekra nie, ale rów nie groźny.

– Je stem tu, żeby ci po móc – od parł męż czy zna.
Chło piec ode rwał od niego wzrok i po pa trzył na matkę i śpiącą sio strę.
– W czym?
Męż czy zna prych nął.
– Jak się czuje twoja ma mu sia?
– Do brze. Nie długo się obu dzi. Jest bar dzo zmę czona.
– A jak ty się masz? Prze cież mu sisz opie ko wać się sio strą i sobą, a ona śpi.
– Do brze.
– Jest ciężko, prawda? Je steś zu peł nie sam i zaj mu jesz się sio strzyczką.
– Dam so bie radę. – Ry lan za ci snął zęby.
– Na pewno? – spy tał męż czy zna.
Chło piec ski nął głową. Miał ochotę się roz pła kać, ale wie dział, że nie może

tego zro bić, bo męż czy zna cią gle na niego pa trzył. Czuł, że musi być te raz
silny. Dla do bra Fa ith i mamy. Ry lan sły szał o Tim mym z  trze ciej klasy, któ- 
rego za brano od mamy, bo nie po tra fiła się nim od po wied nio zaj mo wać. Ry lan
wie dział, że jego mama się nim zaj mie, gdy tylko się obu dzi. Wszystko wróci
do normy, jak tylko ona…

– Wiesz, że ona nie żyje, prawda? – spy tał znie nacka męż czy zna.
Ry lan po pa trzył na niego bli ski pła czu. Przy gryzł so bie ję zyk, żeby nie wy- 

buch nąć pła czem. Zro bił to tak mocno, że po czuł smak krwi w ustach.



– Kła miesz! Nie długo się obu dzi.
– Na prawdę w to wie rzysz? – Męż czy zna pu ścił oko.
Ry lan się zde ner wo wał, ale nic nie od po wie dział. W głębi du szy wie dział, że

ten czło wiek ma ra cję. Kiedy do pu ścił do sie bie tę myśl, w końcu się roz pła kał,
dał upust wszyst kim emo cjom. Po po licz kach pły nęły mu łzy, a  jego drobne
ciało trzę sło się od wszyst kiego, co w nim du sił.

– Ry lan, daj spo kój. Nie okła muj mnie. Wiesz, że jest mar twa, i to od dawna.
Chło piec zwal czył po kusę, żeby na wrzesz czeć na nie zna jo mego. Chciał wy- 

krzy czeć, że obcy męż czy zna jest kłamcą i że wszystko się zmieni, gdy mama
się obu dzi, i  żeby so bie po szedł. Ale nie od wa żył się na to, bo tam ten na dal
trzy mał w  rę kach pi sto let. Ry lan nie wie dział, jak ma so bie po ra dzić z obez- 
wład nia jącą roz pa czą.

– Czyli od te raz je steś tylko ty i Fa ith – po wie dział męż czy zna. – Po tra fisz
się nią opie ko wać? Do końca ży cia? Je steś na tyle do ro sły?

Ry lan znowu się roz pła kał i wy tarł nos w rę kaw. Słowa męż czy zny bar dzo
go do tknęły; chło piec zro zu miał, że nie ma po ję cia, jak miałby opie ko wać się
sio strą. Do tej pory ja koś prze trwali, ale tylko dla tego, że mocno wie rzył, że
ma mu sia w końcu się obu dzi.

Nie da rady dłu żej dbać o Fa ith.
– Nie – od parł.
Nie zna jomy wstał z fo tela.
– My ślę, że wiem, jak ci po móc – po wie dział.
Na stęp nie wy cią gnął przed sie bie rękę z pi sto le tem.
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Ude rzy łam otwartą dło nią w  kie row nicę, prze kli na jąc się w  my ślach za głu- 
potę. Do tar łam na osie dle w pół noc nej czę ści mia sta i za par ko wa łam sa mo chód
przed jed nym z bu dyn ków. Po pa trzy łam na nu mer, który za no to wa łam. Od na- 
la złam wła ściwe wej ście i  bie giem ru szy łam na dru gie pię tro. Za pu ka łam do
drzwi, choć nie ocze ki wa łam, że kto kol wiek mi otwo rzy. Na ko ry ta rzu po czu- 
łam odór, który wy wo łał we mnie od ruch wy miotny. Za kry łam usta rę ka wem,
od pię łam ka burę, żeby mieć pi sto let w po go to wiu, i na ci snę łam klamkę. Drzwi
były za mknięte. Wy ję łam broń i po raz ko lejny tego dnia kop nia kiem wy wa ży- 
łam drzwi. Póź niej będę mu siała wy tłu ma czyć, że skło nił mnie do tego smród
w  ko ry ta rzu, bo my śla łam, że ktoś umarł w  miesz ka niu i  po dej rze wa łam, że
w środku znaj duje się dwoje ma łych dzieci, któ rym grozi nie bez pie czeń stwo.

Mia łam ra cję. We wnątrz zo ba czy łam chłopca, stał na środku sy pialni.
– Po li cja! – krzyk nę łam i po de szłam bli żej.
Mały ani drgnął. Pa trzył na coś. Po wej ściu do po koju i  spraw dze niu, czy

dzieci na pewno są same, do tarło do mnie, że ma luch ob ser wo wał ko bietę,
która – jak przy pusz cza łam – była jego matką. Le żała w  łóżku, a po jej mar- 
twych oczach cho dziły mu chy. Obok niej mocno spała mała dziew czynka.

– Masz na imię Ry lan?  – za py ta łam, od wra ca jąc się przo dem do chłopca.
Jęk nął i ski nął głową. Do piero wtedy za uwa ży łam, że trzyma obu rącz pi sto let.

– Ry lan? Co chcesz zro bić?
– Nie dam rady – od po wie dział chło piec, łka jąc.
– Czego nie dasz rady?
– Opie ko wać się nią.
Po pa trzy łam na dziew czynkę, która wła śnie się obu dziła i nas ob ser wo wała.
– Masz na my śli swoją sio strę? Ma na imię Fa ith, prawda?
Chło piec tylko kiw nął głową.
– A  te raz się nią opie ko wa łeś? Zaj mo wa łeś się też sobą, bo wa sza mama

zmarła?
Po now nie po twier dził. Po po licz kach pły nęły mu łzy. Miał nie wię cej niż

pięć lat, a jego sio stra może dwa. Scho wa łam broń i uklę kłam przed Ry la nem.



– Daj mi ten pi sto let. Nie chcesz ni kogo skrzyw dzić, prawda?
– Wiesz, że wiele dzieci, które prze żyły roz wód ro dzi ców, musi zaj mo wać

się ro dzeń stwem? – po wie dział ktoś za mo imi ple cami.
Pod łoga za skrzy piała pod cięż kimi kro kami, które się zbli żyły. Zna łam ten

dźwięk tak do brze jak bi cie wła snego serca.
– To smutne. Star sze dziecko musi prze jąć rolę ro dzica, bo do ro śli nie mogą

się już od po wied nio zaj mo wać po tom stwem. To spra wia, że ta kie dziecko do ra- 
sta zbyt szybko.

Za sobą usły sza łam dźwięk od bez pie cza nego pi sto letu, więc pod nio słam
ręce.

– Coś ta kiego cię spo tkało, prawda? – spy ta łam. – Mu sia łeś się zaj mo wać
sio strą po tym, jak ro dzice się ro ze szli?

– Do bra po li cyjna ro bota – po wie dział.
Od wró ci łam się tak, żeby na niego spoj rzeć.
– Ale ona zmarła, prawda? Twoja matka ją za biła. Po wie dzia łeś mi to, kiedy

by łam dziec kiem. Dla tego nie utrzy my wa łeś z nią kon taktu.
Mój oj ciec ski nął głową.
– Wy da wało mi się, że wszystko so bie po ukła da łem. Moja mama to ta zła.

Była uza leż niona, szur nięta, nie mo gła się nami zaj mo wać, a na wet chciała nas
po rwać. Tak nam mó wiono i uwie rzy li śmy w to.

– Tyle że to je dy nie część hi sto rii.
– Nie wie dzia łem o tym aż do jej śmierci w ze szłym roku. Nie wi dzia łem jej

od śmierci mo jej sio stry, czyli od dnia, w któ rym matkę za brano. Gdy już do ro- 
słem, nie chcia łem mieć z nią do czy nie nia. Na wet po tym, jak wy szła na wol- 
ność. Nie chcia łem jej ni gdy wię cej wi dzieć. Pew nego dnia za dzwo niono do
mnie z domu opieki, w któ rym miesz kała. Po in for mo wano mnie o jej śmierci
i po wie dziano, że są tam pu dła z jej rze czami. Nikt nie wie dział, co z nimi zro- 
bić. W pierw szej chwili po my śla łem, że bę dzie do brze, je śli zgniją, ale póź niej
stwier dzi łem, że może le piej to wszystko spa lić. Dzięki temu nic by mnie już
z nią nie łą czyło. Kiedy do sta łem jej rze czy, nie mo głem się oprzeć po ku sie i je
przej rza łem. Zna la złem li sty, które pi sała do mnie z wię zie nia. Wszyst kie wra- 
cały do niej nie otwarte. Do kład nie w nich wy ja śniała, co się stało. Przez całe
ży cie po wta rzano mi, że mnie nie chce, że za po mniała o swo ich dzie ciach i że
nie po ja wiała się w dni, w które miała nas za brać do sie bie. Wszystko to były
kłam stwa. Mój oj ciec z pre me dy ta cją po da wał jej błędne daty, a nam inne. Dla- 



tego cze ka li śmy na nią go dzi nami, wy glą da jąc przez okno. W ten spo sób na sta- 
wił nas wrogo do mamy, co do pro wa dzało ją do szału. Kiedy przy cho dziła do
nas bez za po wie dzi, wście kłość i  agre sja brały w  niej górę, bo była smutna
i sfru stro wana. Chciała nas wi dy wać i chciała być z nami. Tym cza sem oj ciec
wma wiał mi, że nas od rzu ciła. Wal czyła o nas, a kiedy sprawa tra fiła do sądu,
oj ciec ka zał nam po wie dzieć, że nie chcemy z  nią być. Po wie dział też sę- 
dziemu, że mama brała nar ko tyki, choć ni gdy na wet nie zbli żyła się do ta kich
środ ków. Ni gdy mnie nie skrzyw dziła. Po prze czy ta niu tych li stów wszystko
so bie przy po mnia łem. Tata opo wia dał nam, że mama nas biła, ale nie pa mię- 
tam, żeby kie dy kol wiek skrzyw dziła mnie albo moją sio strę. Ko chała nas. A ja
zmar no wa łem te wszyst kie lata. Mo głem mieć matkę, ale tato i jego druga żona
zro bili mi pra nie mó zgu. My śle li śmy, że mama jest okropna i sta nowi dla nas
za gro że nie. Ale tak nie było. Wszystko to okrutne kłam stwa.

– Od izo lo wali cię od niej, więc nic dziw nego, że nie chcia łeś się z nią wi dy- 
wać – po wie dzia łam.

– Nie ro zu miesz? To moja wina – wy rzu cił z sie bie oj ciec, a jego oczy zro- 
biły się wil gotne. – Stra ci łem ją. To ja za bi łem sio strę. We zwa łem po li cję do
wła snej matki i dla tego wy lą do wała w wię zie niu. Przez cho lerne kłam stwa.

– A że oni wszy scy już nie żyją, nie mo żesz się z nimi skon fron to wać – sko- 
men to wa łam, pró bu jąc z  ca łych sił po wstrzy mać łzy, które na pły nęły mi do
oczu. Spoj rza łam na Ry lana; chło piec przy glą dał się pi sto le towi, który cią gle
trzy mał w rę kach. Mu sia łam zro bić co w ludz kiej mocy, żeby on i jego sio stra
wy szli z tego żywi. Ale w tym celu trzeba było od wró cić uwagę mo jego ojca
od chłopca.

– Więc za pla no wa łeś ta kie coś.  – Pa trzy łam na niego, krę cąc przy tym
głową. – Je steś chory, wiesz o tym? Za mor do wa łeś tyle dzieci tylko po to, żeby
opo wie dzieć światu swoją hi sto rię? Jak bar dzo trzeba być za bu rzo nym, żeby
coś ta kiego zro bić? Po win nam do my ślić się wszyst kiego wcze śniej, ale wi- 
docz nie bar dzo nie chcia łam się z  tym zmie rzyć. Za miast spoj rzeć praw dzie
w oczy, szu ka łam wy mó wek. Tłu ma czy łam so bie, że wiele osób ma nie bie skie
bmw ka brio let i  wąsy. Ale do szła do tego zie lona farba na moim dy wa nie.
Wnę trze skrzyni, w któ rej sie dział sy nek Matta, zo stało po ma lo wane na iden- 
tyczny ko lor. Już wtedy po win nam sko ja rzyć. Ale zro zu mia łam wszystko do- 
piero wtedy, gdy Mad die po wie działa mi o imie niu wy ry tym na ścia nie. Pa mię- 
ta łam, że Syd ney zro biła to w swoim daw nym po koju. Tam prze trzy my wa łeś
dzieci. Bez wie dzy mamy opróż ni łeś ten po kój, prze ra bia jąc go na wię zie nie.



Wy ło ży łeś na wet ściany gąbką, żeby po miesz cze nie było dźwię kosz czelne.
Wie dzia łeś, że mama ni gdy się nie zbliży do tego po koju ani nie po zwoli ni- 
komu in nemu tam wejść. Przy go to wa łeś to, kiedy mama po je chała do Win ter
Park do przy ja ciół na golfa. Dla tego udało ci się wszystko za pla no wać tak,
żeby nie na brała po dej rzeń. Od lat pra co wa łeś dla skau tek jako wo lon ta riusz,
więc na wet je śli nie je cha łeś z  nimi na obóz, to i  tak wie dzia łeś, gdzie są
i kiedy bę dzie od po wied nia pora, żeby po rwać So phie. A co ze Scot tem Pa xto- 
nem, dzie cia kiem, któ rego po ćwiar to wa łeś, by wy ko rzy stać tylko jego koń- 
czyny?

– Wy bra łem go przy pad kiem w bied nej dziel nicy – wy ja śnił oj ciec. – Nie był
szcze gól nie ważny. Re kwi zyt, że tak po wiem. Po trze bo wa łem je dy nie frag- 
mentu jego ciała. Resztę szcząt ków znaj dziesz w śmiet niku w Ti tu sville.

Na myśl, jak czę sto zo sta wia łam go sa mego z mo imi dziećmi, prze szły mnie
dresz cze. Nie mó wiąc już o tym, jak wiele razy by łam w domu ro dzi ców na ko- 
la cji, kiedy oj ciec w tym sa mym cza sie prze trzy my wał swoje ofiary tuż nad na- 
szymi gło wami w  po koju Syd ney. Ze mdliło mnie, gdy so bie to wszystko
uświa do mi łam.

– Od wielu lat znasz się z se na to rem Pul l ma nem. Od czasu do czasu gry wasz
z nim w po kera, czyli jego syna po zna łeś u niego w domu. Mam ra cję? – za py- 
ta łam i cią gnę łam da lej: – Ukra dłeś sa mo chód Price’a sprzed domu jego matki,
że by śmy my śleli, że to on po rwał So phie. Wio złeś w nim ciało dziew czynki,
żeby po rzu cić je na ulicy. I to w tym wo zie po rwa łeś Mad die z przy stanku. Pa- 
tri cia po wie działa mi, że obie z  córką cię znały, bo przy no si łeś im je dze nie,
kiedy były w po trze bie. Do star czasz żyw ność wielu bied nym oso bom w mie- 
ście, bo je steś wo lon ta riu szem w ko ściele, ale tę dwójkę oto czy łeś szcze gólną
opieką, prawda? Do brze je po zna łeś, dla tego gdy za trzy ma łeś się przy Mad die,
dziew czynka my ślała, że może ci za ufać. Ale skąd wie dzia łeś, że Matt ma
syna?

Oj ciec uśmie chał się sze roko.
– Nie raz i nie dwa po wta rza łem, że wiem o wszyst kim, co dzieje się w oko- 

licy. Po wie działa mi o tym jego mama, gdy któ re goś dnia wpa dłem na nią na
ulicy i za pro si łem ją na kawę. Była zroz pa czona, bo Matt nie mógł wi dy wać się
z syn kiem, a ona chciała po znać wnuka. Nie po trze bo wa łem wiele czasu, żeby
go od na leźć.

– Czyli uda wa łeś, że je steś dzien ni ka rzem z „Flo rida To day”, a dzięki two- 
jemu uro kowi Lisa z ła two ścią dała się na to na brać. A Ry lan i Fa ith? Dla czego



ich wy bra łeś? – spy ta łam.
– Wpa dłem na nich przy pad kiem. Aku rat prze jeż dża łem obok tego bu dynku

i za uwa ży łem, że dzieci ba wią się same. Za trzy ma łem się i spy ta łem, gdzie jest
ich ma mu sia. Po wie działy, że leży w łóżku, bo jest chora i smutna. Spy ta łem
też o ojca. Po wie działy, że od szedł. Od razu wie dzia łem, że do sko nale na dają
się do prze pro wa dze nia osta tecz nego aktu.

– A jak on bę dzie wy glą dał, tato? – spy ta łam.
– Cóż, przy je cha łaś tu za mną, prawda? Bę dziesz więc miała oka zję zo ba- 

czyć to na wła sne oczy. Kiedy za czy na łem wdra żać swój plan w ży cie, nie są- 
dzi łem, że sta niesz się jego czę ścią. Pró bo wa łem cię na wet po wstrzy mać. Mó- 
wi łem, że byś trzy mała się od tych spraw z  da leka. Mu sia łaś się jed nak w  to
wszystko za an ga żo wać. I oto je steś w sa mym cen trum wy da rzeń. Ce lowo cię tu
skie ro wa łem. Tak samo jak przy moim wcze śniej szym dziele. Ni gdy nie chcia- 
łem cię skrzyw dzić, ale nie zo sta wi łaś mi wy boru. Wiesz, że ko cham cię jak ro-
dzoną córkę, prawda? Za wsze uwa ża łem was dwie, cie bie i Syd ney, za swoje.

– Wiem, tato. Ale nie mu sisz już wię cej za bi jać. Do wio dłeś swo ich ra cji.
Pro szę, daj nam stąd po pro stu wyjść, do brze?

– Jesz cze nie skoń czy łem – oznaj mił oschle. Po pa trzył po nad moim ra mie- 
niem na Ry lana. – Dasz radę, mały. Skończ z tym.

Za pła kany Ry lan spoj rzał na mo jego ojca. Na dal trzy mał w  drżą cych dło- 
niach pi sto let.

– Ry lan, nie rób tego – po wie dzia łam. – Tato, pro szę, nie zmu szaj go, żeby
to zro bił. Dla czego taki je steś? Czemu mu sisz krzyw dzić lu dzi? My śla łam, że
cię znam.

– Masz po ję cie, ile dzieci po peł nia sa mo bój stwo, bo ro dzice się roz wo dzą? –
spy tał oj ciec.

Po krę ci łam głową.
– Ry lan, odłóż pi sto let. Pro szę. Nie słu chaj go. Masz przed sobą do bre ży cie.
– Nie prawda – syk nął mój oj ciec. – Czu jesz ten ból w sercu? Bę dzie ci to wa- 

rzy szył do końca ży cia. Ni gdy cię nie opu ści. Bę dzie cię zże rał żyw cem, a po- 
czu cie osa mot nie nia uro śnie tak, że w końcu coś w to bie pęk nie i albo za bi jesz
sie bie, albo ko goś in nego. Po cią gnij za spust. Skończ z tym, Ry lan. No, da lej!

– Nie, Ry lan! Nie rób tego!
Chło piec pła kał tak bar dzo, że jego drobne ciało całe się trzę sło. Mój oj ciec

pa trzył na malca wy cze ku jąco, przez co na chwilę spu ścił mnie z oka. Dał mi



w  ten spo sób cień szansy  – szyb kim ru chem chwy ci łam lufę pi sto letu, który
trzy mał mój oj ciec, i wy trą ci łam mu go z rąk. Broń po le ciała na drugą stronę
po koju, a ja z oj cem wy lą do wa li śmy na pod ło dze, wal cząc ze sobą.

Nie stety on był cięż szy i  sil niej szy ode mnie. Ude rzył mnie pię ścią
w szczękę tak mocno, że za dzwo niło mi w uszach. Bro niąc się, kop nę łam go
w kro cze. Od razu zwi nął się z bólu. I wtedy usły sza łam wy strzał.
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– Ry lan!
Oj ciec opadł na mnie bez wład nie. Jed no cze śnie pró bo wa łam zrzu cić go

z  sie bie i  szu ka łam wzro kiem chłopca. W  końcu go zo ba czy łam. Stał tam,
gdzie wcze śniej, a w rę kach cią gle trzy mał pi sto let. Wzrok miał wbity w prze- 
strzeń za mną, jakby ktoś tam był. Kiedy się od wró ci łam, spo strze głam Matta –
stał w drzwiach, z bro nią go rącą od wy strzału.

Pod szedł do mnie, żeby po móc mi ze pchnąć ciało ojca. Do tknę łam swo jej
twa rzy. Mia łam na niej krew ojca. Matt strze lił mu w tył głowy.

– Nic ci nie jest? – spy tał, po da jąc mi rękę.
Spró bo wa łam uspo koić od dech; chcia łam ja koś zro zu mieć wszystko, co się

wy da rzyło.
– To za leży. My ślę, że fi zycz nie je stem cała. Na te mat mo jego stanu emo cjo- 

nal nego po roz ma wiamy kiedy in dziej. Ile usły sza łeś?
– Wy star cza jąco dużo, żeby wie dzieć, że chciał za bić was oboje. Czy on…?
– Tak. Naj wspa nial szy ta tuś od sa mego po czątku był po szu ki wa nym przez

nas mor dercą.
Wes tchnę łam i po tar łam so bie kark. Przez głowę prze bie gało mi tyle my śli,

że zu peł nie nie mo głam się na żad nej z nich skon cen tro wać. Stop niowo wy cho- 
dzi łam z szoku i wkrótce miała do trzeć do mnie prawda.

– Wy tłu ma czę ci wszystko póź niej – po wie dzia łam Mat towi. – Te raz mu szę
coś zro bić.

Po de szłam do Ry lana i uklęk nę łam. Chło piec po cią gnął no sem i pa trzył na
mnie. Wy cią gnę łam otwartą dłoń w jego stronę. Chwilę się wa hał, ale w końcu
od dał mi pi sto let. Wtedy go przy tu li łam. W tym cza sie Matt we zwał wspar cie.

– Chyba bę dzie le piej, je śli wy pro wa dzimy dzieci na ze wnątrz – stwier dził. –
Tu taj tak śmier dzi, że trudno od dy chać.

Wy szli śmy więc na ko ry tarz. Matt niósł na rę kach Fa ith. Dziew czynka się
roz pła kała, kiedy usie dli śmy na scho dach przed bu dyn kiem. Ry lan chwy cił sio- 
strę za rękę i usiadł bli sko niej, po czym oto czył ją ra mie niem i po wie dział, że
ma mu sia już się nie obu dzi.



– Za bił ją parę dni temu – po wie dzia łam do Matta po kilku mi nu tach mil cze- 
nia. – Przez ten czas dzieci ra dziły so bie same. Do kład nie tak samo mój tata
opie ko wał się sio strą po roz wo dzie ro dzi ców. Tyle że, ko niec koń ców, jego sio- 
stra zmarła. To był jego spo sób, by opo wie dzieć o cier pie niu, któ rego do świad- 
czył w  dzie ciń stwie: po sta no wił za bi jać na każ dym kroku. Nie mie ści mi się
w gło wie, że ja… że mój tata był zdolny do cze goś ta kiego. My śla łam, że go
znam, ale po tym, co się dzi siaj stało, wiem, jak bar dzo się my li łam. Prze pra- 
szam, że od razu nie po dzie li łam się z  tobą po dej rze niami co do jego osoby.
Chcia łam mieć pew ność, za nim rzu ci łam na niego oskar że nie.

– Ro zu miem  – po wie dział Matt.  – Czu łaś, że mu sisz zro bić to sama.
W końcu cho dziło o twoją ro dzinę. Ale na szczę ście dla cie bie wie dzia łem, że
coś ukry wasz. Znam cię, i to le piej, niż my ślisz. Wie dzia łem, że skoro za gi nęła
twoja córka, to się nie po ło żysz. Dla tego śle dzi łem cię, kiedy bie głaś do domu
ro dzi ców. Cze ka łem na ze wnątrz, aż wy bie głaś i  po pę dzi łaś po sa mo chód.
Przy je cha łem za tobą tu taj. Nie chcia łem wcho dzić do środka, bo nie mia łem
po ję cia, co tam ro bisz. Ale że długo cię nie było, po sta no wi łem jed nak spraw- 
dzić, co się dzieje. Mia łem prze czu cie, że spo tkało cię coś złego. I cie szę się, że
to zro bi łem.

Uśmiech nę łam się, a Matt mnie ob jął.
– Ja też.
Ciężko wes tchnę łam, chcąc zrzu cić z sie bie cię żar wy da rzeń tego wie czoru,

ale moje my śli po wę dro wały ku Chri stine. Nie było jej w daw nym po koju Syd- 
ney. Nie wid niała na li ście ofiar i mój oj ciec nie wspo mniał o niej ani sło wem.

Skoro nie po rwał jej mój oj ciec, to gdzie ona jest?
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Noc strasz nie się dłu żyła. Kiedy na stał ra nek, w końcu mo głam opu ścić miej- 
sce zbrodni i pójść do domu. Pra cow nicy opieki spo łecz nej za brali Ry lana i Fa- 
ith, żeby prze ka zać ich dziad kom, któ rzy miesz kali w Wi scon sin.

Moja mama jesz cze smacz nie spała na ka na pie, kiedy we szłam do sa lonu.
Prze bu dziła się od razu, gdy usia dłam na sto liku ka wo wym, który po da ro wała
mi ja kiś czas temu. Pa trzyła na mnie za spa nymi oczami.

– Evo Rae, wiesz, że nie siada się na sto łach – po wie działa na dzień do bry. –
Od tego są…

Emo cje, które do strze gła w mo ich oczach, spra wiły, że nie do koń czyła zda- 
nia.

– Nie zna leź li ście jej? – spy tała, gwał tow nie się pod no sząc.
Po krę ci łam głową, jed no cze śnie chwy ta jąc ją za dło nie.
– Mamo, mu simy po roz ma wiać.
– O czym? Tylko mi nie mów, że na te mat tego, co za szło tam tego wie czoru.

Wiem, że by łam…
Po trzą snę łam głową.
– Nie o tym chcę te raz roz ma wiać. Wró cimy do tego póź niej. Mu szę ci po- 

wie dzieć coś, co tobą wstrzą śnie. Wy słu chaj mnie uważ nie do końca, do brze?
Mama się prze ra ziła.
– Do brze. A mo żemy zro bić kawę, żeby mieć czym prze pić to, co masz mi

do prze ka za nia?
– Ja sne.
Za pa rzy łam kawę, przy któ rej bar dzo długo roz ma wia ły śmy. Była so bota,

więc dzieci nie miały szkoły. Wiele rze czy mu sia łam po wtó rzyć parę razy, bo
mama nie chciała mi wie rzyć. Ale w końcu wszystko do niej do tarło, a wtedy
za częła pła kać.

– My ślisz, że znasz ja kie goś czło wieka. Ży jesz u boku ko goś ca łymi la tami,
a wszystko to oka zuje się kłam stwem.

Mo głam po wie dzieć tak wiele, żeby po czuła się jesz cze go rzej – na przy kład
za cząć jej wy rzu cać, że okła my wała mnie przez całe moje ży cie. Ale po sta no- 



wi łam tego nie ro bić, bo zro zu mia łam, że po cząt kowy gniew już mi prze szedł.
Te raz mu sia ły śmy po ra dzić so bie z tą sy tu acją ra zem.

– Co bę dzie da lej? – spy tała mama.
– Wasz dom jest miej scem zbrodni, więc nie mo żesz tam na ra zie wejść –

wy ja śni łam. – To ozna cza, że bę dziesz u nas miesz kała, do póki nie skoń czą się
wszyst kie czyn no ści do cho dze niowe. Niech Bóg ma nas w opiece.

– To ostat nie też usły sza łam, Evo Rae – od po wie działa mama. Mia łam wra- 
że nie, że w  jej gło sie po brzmie wała ulga. Cie kawe, czy kie dy kol wiek bę dzie
chciała wró cić pod tam ten dach. Może to, że za trzyma się u mnie, nie bę dzie
ta kie straszne? Obie mu sia ły śmy za le czyć rany i zna leźć spo sób, żeby zo sta wić
te wy da rze nia za sobą. Do sko nale za da wa łam so bie sprawę, że bę dziemy się
do pro wa dzać do bia łej go rączki, ale tak na prawdę na wza jem się po trze bo wa ły- 
śmy.

Po czę sto wa łam mamę bu łecz kami cy na mo no wymi, które upie kłam na
szybko. Zja dła je, nie wspo mi na jąc ani sło wem o cu krze, tłusz czu i cho le ste- 
rolu. Na wet nie spy tała, czy są we gań skie albo bez glu te nowe. Po czu łam
ogromną ulgę, że mogę swo bod nie po sie dzieć w  to wa rzy stwie mamy i  być
sobą. Być zwy kłym czło wie kiem.

Kiedy do ja da łam cy na monkę, za dzwo niła moja ko mórka.
– Pani Eva Rae Tho mas?
– Tak.
– Tu funk cjo na riusz Fran ces Lo pez ze służby ochrony lot ni ska Or lando. Jest

tu ktoś, kto bar dzo chce z pa nią po roz ma wiać.
– Mamo?
– Chri stine?!
– Mamo, ja… – Córka wy bu chła pła czem.
– Gdzie je steś, skar bie? Przy jadę po cie bie, tylko po wiedz mi gdzie – mó wi- 

łam przez łzy.
– Je stem na lot ni sku – od po wie działa Chri stine.
– Do brze, ma leńka. Ni g dzie się stam tąd nie ru szaj. Za raz po cie bie będę.
Kiedy się roz łą czy ły śmy, po pa trzy łam na mamę.
– No, na co cze kasz, Evo Rae? Jedź. Po cze kam, aż dzieci się obu dzą – po- 

wie działa z uśmie chem.
– Dzię kuję, mamo. – Po ca ło wa łam ją w po li czek.



– Tylko nie przy zwy cza jaj się do tego. Nie je stem niańką! – krzyk nęła, kiedy
już by łam za drzwiami.
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– Chri stine!
Sie działa w po koju, do któ rego pro wa dził mnie funk cjo na riusz ochrony lot- 

ni ska. Po dro dze po in for mo wał mnie, że moją córkę zgar nięto, kiedy pró bo- 
wała ku pić bi let lot ni czy na le żącą do mnie kartą kre dy tową.

Chri stine po pa trzyła na mnie. Oczy miała opuch nięte od pła czu.
– Mamo, prze…
Uklęk nę łam przed nią i mocno ją przy tu li łam.
– Nie, skar bie, to ja cię prze pra szam. Nie po win nam była tak się na cie bie

wście kać. Nie my ślę tych wszyst kich rze czy, które ci po wie dzia łam. Tak mi
przy kro. Chcia łaś ku pić bi let do taty, tak? Chcia łaś po le cieć do Wa szyng tonu?

Pła cząc, po ki wała głową.
– Tak, ale mia łaś ra cję, mamo. Na lot ni sko je cha łam au to bu sem i za dzwo ni- 

łam do taty, żeby dać mu znać, że je stem w dro dze. A on po wie dział, że nie
może mnie przy jąć. Że mam zo stać u  cie bie. Że to nie jest dla niego od po- 
wiedni mo ment. Po wie dzia łam mu też, że się po kłó ci ły śmy i że chcę z nim po- 
miesz kać. Ale on tego nie chce. Po sta no wi łam po le cieć i  tak. Po my śla łam, że
za trzy mam się u Amy i ja koś prze ko nam tatę, żeby wziął mnie do sie bie. Wsty- 
dzi łam się wró cić, bo mia łaś ra cję. Mamo, on nas już nie chce.

Serce mi pę kło. Nie mo głam po ha mo wać łez.
– Och, ko cha nie, tak mi przy kro.
– Mamo, dla czego on taki jest?
– Nie wiem, skar bie. Chyba prze cho dzi przez trudny okres.
– A nie mógłby tego ro bić tak, żeby nas nie ra nić? – spy tała Chri stine. – Je- 

ste śmy jego dziećmi.
Przy tu li łam ją jesz cze moc niej.
– Nie mam po ję cia, słońce. Wiem tylko, że mu simy trzy mać się ra zem i wza- 

jem nie so bie po ma gać, żeby przez to wszystko przejść. Obie cuję, że po sta ram
się być czę ściej w domu. Co ty na to?

Chri stine wstała z krze sła i zła pała mnie za rękę.



– Świet nie – po wie działa, po cią ga jąc no sem. – Bo już dłu żej nie dam rady
zaj mo wać się Ale xem. Jest mę czący.

Ru szy ły śmy do wyj ścia. Po dro dze spo tka ły śmy funk cjo na riu sza, który do
mnie za dzwo nił. Uśmiech nę łam się do niego z wdzięcz no ścią.

– Chyba wiem, jak to roz wią zać – rzu ci łam, kiedy do szły śmy na par king.
– Se rio? Jak?
– Wpro wa dza się do nas bab cia. Na ja kiś czas. Faj nie, co?
Chri stine gwał tow nie za trzy mała się przy sa mo cho dzie.
– Bab cia? Czy to zna czy, że bę dziemy mu sieli przejść na we ga nizm?
– No wiesz, jesz cze nie do gra ły śmy wszyst kich wa run ków, ale pew nie do- 

trzemy w końcu do tego punktu. Jedźmy do domu. Mam za sobą dwa dłu gie
dni.
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– Mo żemy już otwo rzyć oczy?
Oli via się nie cier pli wiła, ale nie za mie rza łam spie szyć się z  tego po wodu.

Chcia łam, żeby nie spo dzianka wy szła ide al nie.
Po now nie po pra wi łam ta blicę i w końcu po wie dzia łam:
– No do bra, otwórz cie oczy.
Cała trójka spoj rzała na ta blicę su cho ście ralną, którą za wie si łam na jed nej ze

ścian w kuchni. Moja mama krzą tała się za ple cami dzieci, go tu jąc na ko la cję
ko lejną ze swo ich dzi wacz nych po traw. By łam nie zmier nie szczę śliwa, że
mieszka z nami i że dla nas pichci, ale mia łam już po wy żej uszu fa soli i so cze- 
wicy. Z dru giej strony nie chcia łam ła mać jej serca i po wie dzieć, że nikt z nas
nie lubi tego, co przy go to wuje. Nie chcia łam spra wić jej przy kro ści. Już dość
się na cier piała.

– To tyle? – jęk nął Alex. – My śla łem, że to bę dzie coś su per o wego.
– Co to w ogóle jest? – spy tała Chri stine. – Na co ja pa trzę?
– To, moje dzieci, jest na sza ta blica or ga ni za cyjna. Zo bacz cie, tu wy pi sa łam

dni, a tu go dziny. W tym miej scu wpi sze cie, ja kie ma cie za ję cia. Na przy kład
Oli via wpi sze siat kówkę we wto rek.

– W po nie dzia łek i środę, mamo – wy ce dziła Oli via.
– No, tak. Po nie dzia łek i środa – po wtó rzy łam po niej i za no to wa łam to na

ta blicy. – Wi dzi cie? Te raz każdy wie, gdzie jest Oli via w te dni mię dzy trze cią
a piątą. A gdy bę dzie miała mecz w so botę, za pi sze to tu taj i wszy scy bę dziemy
wie dzieli, gdzie jest Oli via w so botę. Pew nie będę z nią, bo w tym se zo nie chcę
zo ba czyć wszyst kie jej me cze.

– Se rio, mamo? Mu sisz? – żach nęła się Oli via.
– Tak. Będę ci ki bi co wać z  try bun. Do tego włożę ja kiś dziwny ka pe lusz

albo coś że nu ją cego. Może i bab cia się wy bie rze.
– Mnie w to nie mie szaj – za opo no wała moja mama. – Po ja wię się tylko na

me czach, na które Oli via mnie za prosi.
– Wi dzisz, bab cia wie, jak to działa.



– Niech bę dzie. Ale ja za mie rzam przy cho dzić. Chri stine, będę też na two ich
kon cer tach. I na two ich za wo dach sur fer skich, Alex, gdy tylko osią gniesz ten
po ziom. Ja sne? Za ję cia za pi su jemy na ta blicy. Ma cie też pa mię tać, żeby od
czasu do czasu przy słać mi wia do mość. I za wsze, ab so lut nie za wsze, od bie ra- 
cie te le fon, kiedy dzwo nię.

– Pra wie jak w  wię zie niu  – sko men to wała Oli via i  ode szła, ma ru dząc pod
no sem.

– Jak ci się po doba?
Szu ka łam wspar cia u Chri stine.
– Może być.
– Uznam to za ak cep ta cję – stwier dzi łam i od wró ci łam się do ta blicy aku rat

wtedy, gdy Alex koń czył ry so wać na moim pla nie gi gan tyczny wóz stra żacki.
– Alex, nie. Po świę ci łam na to dużo czasu.
Uśmiech nął się z po dzi wem dla wła snego dzieła.
– Te raz wy gląda dużo le piej – oznaj mił, nie kry jąc dumy.
Ro ze śmia łam się i po kle pa łam syna po ra mie niu.
– Bez dwóch zdań.

Tego sa mego dnia wie czo rem, kiedy oglą da ły śmy z mamą te le wi zję, ktoś za pu-
kał do drzwi. Po szłam otwo rzyć.

– Matt!
Pa trzył na mnie wy raź nie zde ner wo wany. Od ru chowo po my śla łam, że coś

się stało.
– Więc, tak – za czął – w pią tek moja mama może zo stać z Eli ja hem.
Pa trzy łam na niego sko ło wana.
– I?
Matt wy glą dał, jakby za po mniał ję zyka w gę bie. Znie nacka pod szedł, ob jął

mnie i po ca ło wał.
– Cho ler nie mnie iry tu jesz, Evo Rae Tho mas – wy szep tał, kiedy się od sie bie

ode rwa li śmy.
– Dzi waczny kom ple ment tuż po po ca łunku – stwier dzi łam, na dal nie ro zu- 

mie jąc, w czym rzecz.
Matt po trzą snął głową, jakby był lekko roz złosz czony.
– Nie wiesz, o co cho dzi?
– Ra czej nie.



Wy mam ro tał coś do sie bie, od wró cił się do mnie ty łem i od razu z po wro tem
na mnie po pa trzył.

– Mo żemy spró bo wać? Pro szę. Wiem, że za pierw szym ra zem nam nie wy- 
szło, ale mo gli by śmy dać so bie drugą szansę?

Wstrzy ma łam na chwilę od dech, po czym pro mien nie się uśmiech nę łam.
– Czy wła śnie za pra szasz mnie na randkę?
– Tak! – Matt aż uniósł ręce.
– W naj bliż szy pią tek?
– Tak!
– Matt, nie mogę.
– Aha, okej. Łał  – wy du kał dziw nym to nem, od su wa jąc się ode mnie.  –

W po rządku. Wszystko gra. Przy naj mniej pró bo wa łem, co nie?
Od wró cił się na pię cie i już miał odejść, ale go za trzy ma łam.
– Nie mogę w ten pią tek, Matt. Obie ca łam Me lis sie i Dawn, że gdzieś ra zem

pój dziemy. W  Be ach Shack jest kon cert miej sco wego ze społu. Dziew czyny
bar dzo się cie szą, że wyj dziemy wie czo rem. Ale je śli twoja mama zgo dzi łaby
się po pil no wać Eli jaha w so botę, to z chę cią się z tobą spo tkam.

– Na prawdę? – Roz pro mie nił się.
– Tak.
– Su per!  – po wie dział, idąc ty łem do auta.  – Przy jadę po cie bie. Je ste śmy

umó wieni! Idziemy na randkę!
Wsiadł do sa mo chodu i od je chał, a ja sta łam w drzwiach, za sta na wia jąc się,

czy Matt po wie mi, o któ rej po mnie wpad nie. W końcu stwier dzi łam, że pew- 
nie przy śle mi wia do mość, i we szłam do domu. Mama oglą dała CSI: Kry mi- 
nalne za gadki Miami, ale ja nie mia łam na stroju na ko lejne mroczne ta jem nice,
więc po szłam do kuchni i otwo rzy łam lap top, żeby na pi sać pierw szą stronę no- 
wej książki.

Tylko że za raz po na pi sa niu pierw szej li nijki, po ja wił mi się w  gło wie
świeży po mysł. Ta hi sto ria aż się pro siła, żeby uj rzeć świa tło dzienne. Była
bar dziej żywa niż to, co za mie rza łam opi sać.

Na pi szę opo wieść o chłopcu, który stał się mor dercą; opo wieść o męż czyź- 
nie, któ rego uwa ża łam za ojca.



Posłowie

Moi Dro dzy,
dzię kuję Wam za lek turę Nie okła muj mnie.
Po mysł na tę książkę przy szedł do mnie po roz mo wie z  do brą ko le żanką,

która wła śnie prze cho dzi przez trudny roz wód. Jej mąż usi łuje zra zić do niej
ich dzieci, więc one od ma wiają wi dy wa nia się z nią. Oj ciec opo wiada im same
kłam stwa na te mat matki, a one mu wie rzą, głów nie dla tego, że się go boją.

To okropne i zda rza się czę ściej, niż są dzi cie. Szu ka jąc in for ma cji na ten te- 
mat, do tar łam do tak wielu po dob nych hi sto rii, że aż trudno w  to uwie rzyć.
Nie które dzieci nie zdają so bie sprawy z tego, co się dzieje, aż do do ro sło ści,
kiedy już od dawna nie mają kon taktu z jed nym z ro dzi ców.

Bar dzo za bo lał mnie fakt, że nie któ rzy ro dzice nie mogą wi dy wać wła snych
dzieci, a na do da tek te nie winne serca są na sta wiane prze ciwko ma mie czy ta- 
cie. To bar dzo trudne.

Mam na dzieję, że książka się Wam po do bała i  że wy sta wi cie jej re cen zję.
Wa sze zda nie wiele dla mnie zna czy.

Dzię kuję Wam za wspar cie,
Wil low
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